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wojska 
Aciigrat, 
Adua 


Zacięty opór 
abisyńczyków 

ADDIS - ABEBA, 5 paździer- 
nika. (PAT). Na froncie Aksum 
— Adua toczą się zacięte walki, 
Abisyńczycy stawiają zacięty 
opór. 

Eskadry lotnicze, które się 
ciągle zmieniają, ZASYPUJĄ 
BEZ PRZERWY BOMBAMI 
POZYC'E PRZECIWNIKÓW. 


Atak na Ogaden 

PARYŻ, 5 października. — 
(PAT). Specjalny wysłannik 
„Excelsioru* w depeszy z Ad: 
dis - Abeby wypowiada nastę- 
pujące opinie na temat opera- 
eji włoskich w Abisynji. 


Q wiele silniejszy od ataku 
na granicy północnej Abisynji 
będzie atak naczelnego dowód- 
ty sił włoskich Somali gen 
Graziani na Ogaden. 


Adua się broni 

PARYŻ, 5 października, — 
(PAT). „Paris Soir“ donosi: A- 
dua w dalszym ciągu ZWYCIĘ- 
SKO ODPIERA WSZYSTKIE 
ATAKI WŁOSKIE, które trwa- 
ią już od trzech dni. Wojska 
regularne abisyńskie w ilości 
15.000 ludzi zdążają forsownym 
marszem z Addis -Abbey z po- 
mocą dla Rasa Sejuma. 


Posiłki nadciągają 

LONDYN, 5 października. — 
(PAT). Reuter donosi z Addis- 
Abeby: Negus wydał rozkaz ra- 
sowi Tmru, dowódcy rezerw 
prowineji środkowej Gojjam 
do wyruszenia i objęcia pozy 
cji dokoła Rratabor poprzednio 
zajmowanych przez arm]ę ra- 
sa Kassa. 

Wojska rasa Kassy w liczbie 
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NEAPOL, 5 października. (Tel. własny „Głosu Porannego“) — 
Ofenzywa włoska, według wiadomości nadeszłych tu z pewnego źródła, rozwija się 


znacznie wolniej niż pierwszego i drugiego dnia walk. 
Zasadniczo Abisynja ZOSTAŁA ZAATAKOWANA PRAWIE JEDNOCZEŚNIE Z TRZECH 


bami. — 


Wczoraj w godzinach połud- 
niowych Syndykat Związku 
Spółdzielczego powiadomił 
Łódzki Bank Dyskontowy (ul. 
Piotrkowska 43), że na OBLI- 
GACJĘ POŻYCZKI INWESTY- 
CYJNEJ NR. 4 serji 16913 PA- 
CZASIE CIĄGNIENIA 
GŁÓWNA WYGRANA W KWO 
CIE 500.000 ZŁ. 

Po sprawdzeniu okazało się, 
iż OBLIGACJA POWYŻS: 
ZOSTAŁA PRZYDZ: 
NUCIE KANTOROW: 
ŁODZIANINOWI. zapisanema 
iako „robotnik fabryki mydła 
A. Kantorowiez. Zachodnia 35“ 

Wysłannik banku udał się 
niezwłocznie na POSZUKIWA | 
NIE KANTOROWICZA, które- 
go znalazł w godzinach popo 
Iudniowych. 


50.000 ludzi Śpieszą na pomoce 
rasowi Sejmu na linję Adua — 
Adigrat. 


Ponieważ kasjer banku ko- 


ciągających oddziałów włoskich. 
Spotkanie to może nastąpić w Gerlogubi. 
włoskim uda się zdobyć leżące niedaleko granicy Gerlogubi. 
Najsilniejsze uderzenie nastąpiło OD STRONY ADULI ADIGRATU, gdzie w walce brały 


udział TANKI, SAMOLOTY I CIĘŻKA ARTYLERJA, ORAZ 6 DYWIZJI WOJSKA po zaciekłem 
bomhardowaniu i wałce na bagnety. 
Straty po stronie włoskiej są nieznaczne. 
Aczkolwiek półoficjalne źródła zaprzeczają wiadomościom o zdobyciu Adui, jednak we- 
dług kursujących pogłosek, miasto zostało zdobyte przez armję włoską, lecz PO KRWAWEJ 
WALCE ODEBRANE PRZEZ ABISYŃCZYKÓW 
Według innych wersji ADUA KILKAKROTNIE PRZECHODZIŁA Z RĄK DO RĄK. 
Negus Negusti, według wiadomości z Dżibuti, nakazał koncentrację wojsk regularnych 
na 12 b. m. w miejscowości Dessie, gdzie będzie znajdowała się główna kwatera armji cesarskiej. 
Miasto Dessie, znajdujące się nieco na zachód od Somali franeuskiego a o 250 klm. od Addis - 
Abeby, było DZIŚ OBJEKTEM ATAKU LOTNICZEGO. Lotnicy włoscy zasypali miasto bom- 


29-ieimi kawaler 
cieciem szczęśliwej obligacji 


rzystając x angielskież soboty 


POCZT ZKE GE BOA E FEET ES E 0 ORECREETRE 


P. 
wyjechał na wieś, powstała no 


wa trudność ZE SPRAWDZE. 
NIEM IDENTYCZNOŚCI KA 


STRON, t. j. od strony Adui i Adigratu, od strony prowincji Ogaden (przylegającej do włoskiego 
Somali, wreszcie od strony góry Mussa Ali, gdzie pierwsze oddziały włoskie przekroczyły grani- 


ce Abisynji, przechodząc rzekę Mareb. 
W związku z ofenzywą od strony Somali włoskiego, cesarz Abisynji miał wydać ROZ- 


KAZ KONCENTRACJI WOJSK W PROWINCH HARRAR, skąd pewnie ruszy na spotkanie nad 
>. 
, lub w Wazandab, o ile do tego czasu oddziałom 


G. W. 


w Łodzi dokumenty w tej spra 
wie pójdą do Urzędu Długów 
Państwowych, gdzie po dokład 


'TOROWICZA i numeru obliga | nem sprawdzeniu zostanie wy- 


cji. 

Wreszcie o godzinie 12 w na 
cy dyrektor banku p. Perel- 
stein który! osobiśej: sprawą 
się zajął, ustalił ponad wszel- 
ka wątpliwość, że ECNY U 
NIEGO W GABIN 
KANTOROWICZ £ 
ŚLIWYM MILJONEREM. 

P. N, Kantorowiez jest MEO- 
DZIEŃCEM LAT 29%% KAWA- 
LEREM. Pracuje w fabryce my 
dła swego stryja A. Kantorowi 
cza. W pierwszej chwili BYŁ 
ZUPEŁNIE OSZOŁOMIONY 
wiadomością e wygranej, ale po 
pewnym czasie uspokoił się i 
oswoił z tą myślą. 

Jak sie dowiadujemy za po 
Średnietwem Banku Polskiego 


dana dyspozycja wypłacenia 
pieniędzy p. Kantorowiczowi. 

PR URA TA MA PO 
TRWAĆ KOŁO 3 TYGODNI. 

Późnym wieczorem nowy mil 
joner odwiedził redakcję naszą 
Był nieco zażenowany, ale po- 
tem ze swobodat\cpowiedzta® 
że jest już zupełnie spokojny. 
Ze wzruszeniem przyjął powin 
szowania nasze i dodał, że 
przed dwoma laty wygrał już 
raz na loterji 4 tysiące złotych 
i wogóle wierzy w swoją szczę 
śliwą gwiazdę. 

Zapytany przez nas, jakie ma 
plany, odpowiedział ze śmie 
chem: „Jak będę mriał pieni4- 


Administracja: Piotrkowska 70. Tel 222-22, 266-66 
Tel. nocne 144-44, 177-77 Nr. konta P.K.O. 66.155 


atakują na linji Adua- 
WF prowincjach Danakil i©gaden 


Poważne straty włoskie 
. BERLIN, 5 października. — 
(PAT). Niemieckie biuro infor 
macyjne donosi z Addis-Abeby, 
że z północnego odcinka fron- 
tu nadszedł następujący tele- 
gram gubernatora ras Sejma © 
obetnym stanie walk na tym 
odcinku: 

W okolicach Wayeta i Engu 
ela walki między włochami a 
abisyńczykami toczą się dalej. 
Abisyńczycy zdobyli wiele ka: 
rabinów ręcznych i maszyne: 
wych. Straty po stronie włos- 
kiej są poważne. Dotychczas 
włosi dotarli tylko do Hawarial 
oddalonego e godzinę marszn 
od Adigrat, 

Pomimo CIĄGŁEGO BOM: 
BARDOWANIA Z SAMOLO- 
TÓW, wojska abisyńskie sta- 
wiają energiczny opór. 


Z rąk do rąk 

Według ostatnich wiadomoś. 
ci miasto Adua znajduje stę do 
tej chwili jeszcze na linji głów 
nych działań wojennych. — 
W ciągu dzisiejszego dnia MIA 
STG PRZECHODZIŁO PARO- 
Z RĄK DO RĄK— 
Abisyńczycy walezą z wiełką 
zaciekłością, jednakże wątpli- 
wem jest, aby mogli utrzymać 
Aduę w swem ręku, 


Samoloty dowożą 
amunicję 

PARYŻ, 5 października, — 
(PAT). „Paris Soir“ donosi a 
Addis Abeby, że samoloty abi- 
syńskie dowożą do Adui amu 
nieję. 

Regularne wojska abisyńskie 
nie połączyły się jeszcze z €o- 
fającemi się oddziałami, któ- 
rym Śpieszą z pomocą. 


Włosi napotykają na bardzo 


| wielkie trudności na zboczach 


dze w ręku, to będę myślał“. | góry Mussa-Ali. 


(Dalszy ciąg na str. 3-ej) 


3. X= „GŁOS PORANNY" — 


- 1938 


Rzym, 4 października. 

W dniach wojennej gorączki, 
jaka opanowała całe Włochy, 
warto zwrócić uwagę na pewien 
charakterystyczny drobiazg, — 
może nic pozornie nie mający 
wspólnego z akcją na froncie 
abisyńskim. Na via del Impere 
w Rzymie przy Colloseum u 
mieszczone zóstały przed paru 
laty trzy mapy z marmuru bia 
łego i ciemnego. Na pierwszei 
mapie widzimy zarysy począt- 
ków państwa rzymskiego. Dru 
ga tablica marmurowa stano 
wi dokument epoki najwyższe 


Zresztą to zjawisko również 
charakierystyczne: częste po 
równywanie Mussoliniego z Jul 
jaszem Cezarem. 


Nie na Abisynji kończą się 
sny imperjalne Mussoliniego — 
Żąda on przecież mandatu nad 
Palestyną, możliw 
ch w Transjordanj 
się spełniło jugo proroctwo, że 
lialja, która najbliżej leży A- 
fryki i Azji choćby częściowo 


realizowana jest bardzo umie- 
jętnie i celowo. Powstały tam 
szpitałe włoskie, na uniwersy- 
tecje w Jerozolimie utworzono 
katedrę włoską, na co rząd I- 
talfi płaci znaczne kwoty, — 
I znowu przypomnieć trzeba o 
chłarakterystycznemi posunięciu 
w czasie zeszłorocznych itar- 
gów lewantyńskich w Tel-Avi- 
vie. W. okresie tym, około 2 ty 
stęcy włochów zamierzało zwie 
dzić targi palestyńskie, co na- 
potkało na poważne trudności, 
gdyż konsulaty brytyjskie zażą 
dsły od uczestników tej wycie- 
czki dość wysokich kaucji. — 
Mussolini oświadczył wówczas 
że nigdy nie zgodzi się na fo, 
gdyż włosi muszą mieć do Pa 
lestyny całkiem wolny wjazd. 


SZGZYTEM TECHNIKI 
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Śladem Cezarów, nafty i bawełny 


Podziemne nici od ssaniu do Addis Abeby i od 
przędzalń Lancashiru do przędzalń Osaki 


(Ôd specjalnego wysłannika „Głosu Porannego") 


go rozkwitu Imperium Roma 
num, Na trzecim bloku marmu 
rowym jest Italja powojenn 
pokrzywdzona, bez kolonji 
bez terenów dla swej emigra 
cji. bez terytorjów dla ekspan 
sji gospodąrczej. Najciekawsza 
jest mapa druga, na którei roz 
kwit imperjum rzymskiego znaj 
duie swój wyraz w panowaniu 
Wiłoch nad kotliną Śwódziem- 
nomorską i nad morzem Czer- 
wonem. Ta właśnie krzywda 
dziejowa — zdaniem Mussoli+ 
niego — muśi być naprawio 
na, bo 


italia, aby mogła żyć i rozwijać się, musi 
kroczyć śladami Cezarów. 


panować będzie nad tymi dwo 
ma kontynentami. Skoro zrea- 
lizuje się 60-ielni plan polityki 
imperjalnej Mussoliniego Italja 
na początku XXI wieku stanie 
się najpotężniejszem państwem 
na Świecie... 


Skoro więc drugim etapem 
ma być Palestyna i Transjor- 
danja — Mussolini już od paru 
lat konsekwentnie i systemały- 
cznie przygotowuje tam teren. 


Propaganda w Palestynie na rzecz Włoch 


Linje żegługowe zamierzały wo 
Eec tego z własnych funduszów 
kaucje te pokryć, czemu jed- 
nak Mussolini przeciwstawił 
się kategorycznie; wycieczka 
włoska nie doszła do skutku 
i fakt ten stał się manifestacją 
przeciwko metodom _ angiel- 
skich władz mandatowych. 

Ale te plany imperjalne leżą 
na skrzyżowaniach nietylko 
wielkich koncesji politycznych, 
ale i na szlakach komunikacyj- 
nych, na skrzyżowaniach dróg 
morskich i lądowych, na prze- 
cięciach najbardziej rozbież- 
nych dążeń wielkich mocarstw, 
Ta zazębia się o interesy kolon 
jalne Francji, o obawy Amglji. 
o dążenia imperjalistyczne Ja 
ponji, a co zatem idzie o 


Adua 


Jak donoszą z abisyńskiego 
placu boju, flota powietrzna 
Włoch dokonała ataku lotnicze 
go na miasto Adua, które obró- 
cone zostalo w gruzy. 

Adua, zwana także Adowa, 
leży w póħnoenej Abisynji w 
prowincji Tigre, której jest głów 
nem miastem. 

Leży na wysokości 1760 m. 
na równinie, zamkniętej od 
wschodu łańcuchem wysokich 
gór, pozbawionej drzew i pokry 
tej trawą. 

Niegdyś była Adua świetnem 
ogniskiem  przebrzmiałej dziś 
kultury, © czem świadczą tylko 


żółtej. 


syuji  rozbudowaliby własną 
sieć kolejową, stanowiłaby zna 
komite oparcie i uzupełnienie 
dla bardzo słabej sieci złych 
dróg i szos Etjopji. Transport 
materjału wojennego, a może i 
żywności mógłty poprostu za 
decydować o dalszych wyni- 
kach wojny i zapewnić Wło- 
chom całkowitą przewagę w 
dziedzinie, posiadającej naj. 
większe braki. Francja obawia 
się ponadto, że włosi bardzo 
szybko zbudują  linję kołejo- 
wą od serca Etjopri, Addis-Abe 
by do jakiegoś ze swich portów 
i nawet w wypadku, gdy icli 
afrykańska inwazja nie uda się, 
stworzyć będą mogli poważną 


Francja nie chce dopuścić I 
talji do zbyt bliskiego sąsicdz 
twa z jedyną dziś na przestrze 
ni około 700 klm. linją kolejo- 
wą a Addis Abeby do Dżihuttti 
Ta magistrala, której 44 pro 

M Laval zaledwie przed ro- 
kiem oddał włochom, dawała 
Francji monopol transportowy 
nątrz kraju. Usadowienie 
sią Włoch w pobliżu tej kolei 
stworzyć może różne niespo 
urianki, o czem świadczy gigan 
tyczny wprost rozmach przy 
budowie sieci komunikacyjnej 
we włoskich posiadłościach w 
Afryce: w Erytrei i Somali, — 
Nie ulega pr: jeż żadnej wą 
liwości, że linja ta zanim wła 
si na zdobytych terenach Abi 


konkurencję dla francuskiego monopolu 
komunikacyjnego w Abisynii. 


Włoch. Ale usadowienie się 
włochów w Abisynji obok an- 
gielskiego Sudanu i Egiptu 2 
jednej strony i wąskiego skraw 
ka brytyjskiego Somali oraz 
angielskiego również kraju Ke- 
mogłoby raz na zawsze 


Anglia patrzy na penetrację 
włoską wgłąb Afryki zupełnie 
innemi oczyma. Jeśli rzucić o 
kiem na mapę Afryki, widzimy 
tam jedyne niepodległe pań 
stwo, Abisynję, a pozatem splol 
przecinajcych się wzajemnie te 


nya, 
renów kolonjalnych Francji, | zlikwidować brytyjskie sny © 
Amglji, Hiszpanii,  Belgji ilpotędze surowcowej. Bo tylko 


nafta i bawełna jest pozycją kluczową 
potęgi kolonialnej Anglii. 


Właśnie na terenie Abisynji 
próbowała Anglja już przed ki) | 
ku laty rozegrać wielką grę ze |runku zwyżki cen „białego zła 
swym żółtym przeciwnikiem, a | ta*, to trzeba ten tani suro- 
w walce tej narazie Japonja | więc angea na bezkresnych 
prows£zi. Jest rzeczą jasną, że f terenach Czarnego Lądu. Ale i 
dla włókiennictwa kwestja ta- |tutaj Japonja, która również 
niej bawełny jest kwestją życia | chce uniezależnić się od baweł 
i śmierci. Nie można przecież |ny amerykańskiej, wyprzedziła 
w inny sposób przeciwstawić | Anglje, zdobywając przed 8 la 
się niszczącej konkurencji Ja-|ty na podstaw układu han- 
ponji, która od dwuch lat w|dlowego z Abisynją, miljon 
wyścigu bawełnianym prowadzi | hektarów terenów pod uprawę 
bezapelacyjnie, gdyż produkcja | bawełny w dwuch najbardziej 
jej od roku 1938, wynosząca |żyznych prowincjach  Etjopji* 
przeszło 2 miljardy yardów,| Gondar į Gosha. Koncesja ta, 
przekroczyła w bawełnie cyfry |naskutek zbiorowego protestu 
produkcji angielskiej. Skoro | mocarstw, została pozornie u 


dostarc Ameryka, bo polity- 
ka rolna Roosevelta idzie w kie 


dawne pomniki, a raczej ich 
zwaliska. 


Miasto, które liczy około 7000 
mieszkańców, wyłącznje chrze- 
Ścijan i niewielu kupców wy- 
mania mahometańskiego, 
PRZEDSTAWIA WAŻNY 0- 
ŚRODEK PRZEMYSŁOWO - 
HANDLOWY w północnej częś 
ci kraju, a zwłaszcza ze wzglę- 
du na niewielkie oddalenie od 


Adua jest GŁÓWNYM RYN- 


Konto w P.K.O. 444. 


KIEM ZBYTU DLA BAWEŁNY 


granicy i od morza. | 


zaś taniego surowca nie chce nieważniona, ale japońskie 


w śruzach 


Zburzone przez włochów abisyńskie centrum bawełniane 


i wyrobów bawełnianych oraz 
drzewa cedrowego. Od upadku 
dawnej rezydencji królów etjop 
skich w oddalonem od Adui o 
16 kim. Axum uchodzi Adua za 
główny ośrodek handlowy pół- 
nocnej części kraju, jest bo- 
wiem najważniejszą stacją mię- 
dzy morzem Czerwonem i kolo- 
nją włoską Erytreą a bogatą 
prowincją Amharą. 


Południowa część miasta za- 
łożona została na kilku wzgó- 
rzach. Ulice bardzo ciasne i nad 
zwyczajnie brudne, domy zbu- 
dowane przeważnie z kamienia, 

W pobliżu Adui widoczne są 
jeszcze po dzień dzisiejszy zwa- 


liska klasztoru Jezuitów, wyda- 
lonych z Abisynji w XVII stule- 
ciu. 


Baza atakującej floty wło- 
skiej znajduje się w Erytrei. Od 
głównego portu włoskiego w tej 
kolonji, Massaua, odległość do 
Adui wynosi około 180 kim., 
podczas gdy w kierunku wschod 
nim od granicy włoskiej około 
160 kim. 


W przeszłości z miejscowoś- 
cią Adua związana jest wielka 
klęska, jaką w ezasie wojny 
włosko - abisyńskiej poniósł tam 
w lutym 1896 roku włoski gen. 
Baratieri. 


PROFESOR MUZYKI 
FELIKS HALPERN 


WZNOWIŁ DZIAŁALNOŚĆ PEDAGOGICZNĄ 


Al. Kościuszki 53 


Zapisy 4—6. 


Nr._274 


wpływy modernizacyjne sta- 
nowczo niedostatecznie były 
dotychczas podkreślane, co mo 
że działo się dlatego, że japOń 
czycy pracują bardzo cicho, 
bez e rozgłosu, podczas gdy 
świat wie tylko o tem, że do- 
radcami Negusa są europejczy! 
cy. 

Zresztą Anglia obawia się, 
aby nie powiórzyła się historja 
z przed kilku wieków, kiedy je 
den z cesarzy Abisynji, Laliba: 
ba, przy. pomocy olbrzymich 
tam zamknął źródła Błękitnego 
Nilu, znajdujące się w pobliżu 
jeziora Tana i spowodował w 
Egipcie katastrofalny głód. — 
Anglicy rozumieją, że w tym 
samym dniu, w którym jakie 
kolwiek bądź mocarstwo opa 
nuje źródła Błękitnego Nilu — 


Egipt Istanie sie 
piaszczystą pustynią, 


pozbawiony nawadniającego 
go rokrocznie życiodajnego mu 
fu, nanoszonego przez Nil. 

Jeżeli dzisiaj Mussolini mówi, 
że jest jednym jedynym tara 
nem  uderzającymi w obronie 
rasy białej w rasę żółtą, sado 
wiącą się na olbrzymich tere: 
nach, zajętych przez rasę czar 
ną. to może nie jest tak bardzo 
dalekie od prawdy. Podziemne 
nici idą nie od Rzymu do Ad- 
dis - Abeby, ale raczej od prze 
dzalń Lancashiru do przędzalń 
Osaki... 

To są nici niewidoczne i dziś 
jeszcze ukryte, dziś, kiedy wi 
dzimy dopiero szlaki, po któ 
rych kroczą rzymskie legjony 
drugiego imperjum. 


G. W. 


W poniedziałek 
dn. 7-go października 
Skład Materjałów Piómiennych 
będzie nieczynny. 


A., J}. OSTROWSKI S-cy 
Łódź, Piotrkowska 55. 


laparcie i jego następstwa 


jak uderzenia krwi do głowy, 
migreny ete. znikają szybko po 
użyciu roślinnych PIGUŁEK KO: 
WENA (Cauvina'a), Pigułki te. 
rozwalniające i przeczyszcza, 
ce, ułatwiają czynności orga 
zmu. Cena pudełka zawiera- 
jącego 30 pigułek mł. 2.50, 
Do nabycia we wszystkich 
aptekach, | 


Dr. med. 


„i. iimiely 


chor. uszu, nosa i gardła 
powrócił 
MONIUSZKI 1, talei, 209-0 


Dr. A. Kryóśki 


powrócił 


FURA ®t ostotnich modeli 
wykonywa najtaniej 
ZAKŁAD KUŚNIERSKI 


Adolf FERFECKI 


Łódź, NAWROT 19, ghep irontowy 
tel. 210-5 
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r 
Krwawe walki o.. 


200 zabitych podczas 

bombardowania 

PARYŻ, 5 października. — 
(PAT). Korespondent „Paris 
Soir* z Addis Abeba donosi 
że przy bombardowaniu radjo 
stacji Gorahi przez dwa samo- 
loty włoskie, hyło około 200 
osób zabitych i rannych. 


Rdua definitywnie 

zdobyta 

BERLIN, 5 października. — 
(PAT). Niemieckie biuro infor- 
macyjne donosi z Addis Abeby: 
Urzędowo komunikują, że A- 
DUA ZOSTAŁA ZDOBYTA 
PRZEZ WŁOCHÓW. 

Według nadeszłych tu w os- 
tatniej chwili wiadomości zaję- 
cie ADUI NASTĄPIŁO PO 
DŁUGICH i KRWAWYCH 
WALKACH, w których  włosi 


zastosowali wszystkie będące 
do ich dyspozycji nowoczesne 
środki walki. raty po obv 


stronach są ciężkie. W; 
digrat trwają. 
którzy 0: 
rach stawiają zacięty opór. — 
F tutaj obie strony poniosły 
zmaczne straty, W rejonie tym 
wojska włoskie posuwają się 
naprzód zaledwie z szybkościa 
7 kim. dziennie, J 


Losowanie premji 
pożyczki inwestycyjnej 


WARSZAWA, 5.X. (PAT.) — 
Dziś odbyło się losowanie pre- 
mji 3-procentowej premjowej 
pożyczki inwestyeyjnej z r. 1935 
emisji 2-ej. 

Główniejsze premje padły na 
następujące numery serji i obli- 
gacji: 

500.000 zł. — serja 16913, obl. 
ar. 4 


125.000 zł. — serja 4805, obl. 
nr. 9. 


Po 50.000 zł. serja 8260, 
obl. 31, 


Po 50.000 zł. serja 15399, nr. 
oblig, 2. 


Po 25.000 zł. serja 4390, 
obl. 30. 


Po 25.000 zł. serja 13547, nr. 
obl. 35. 


Po 10.000 zł. serja 1070, nr. 
Obl. 12, serja 21797, nr. obl. 47, 
serja 13537 — obl. 46, serja 
7943— obl. 31, serja 3128— obl. 
32, serja 18056 — obl. 14, serja 
4001 — obl. 3, serja 22203 — 
obl, 19, serja 12317 — obl. 13, 
serja 11970 — obl. 10, serja 
5632 — obl. 22, serja 5554—obl. 
18, serja 4012 — obl. 47, serja 
21927 — obl. 45. 


nr. 


nr. 


FrancjaptzytzekapoparieAngjji 


2 tysiące rannych 
i zabitych 


ADDIS ABEBA, 5 październi 
ka. (PAT). Korespondent Reu 
tera podaje, że dzisiejszej nocy 
toczyła się w całym okręgu Da 
nakil, w szczególności pod As- 
fab zacięta walka. Obie strony 
poniosły ciężkie straty. Nieofi 


cjalnie podają liczbę ZABI 
TYCH ABISYŃCZYKÓW Nė 


1300, a WŁOCHÓW. NA 700. 


SE i 
Kontratak abisyński 
ADDIS ABEBA, 5 październi 

ka. (PAT). Wczoraj wieczorem 

włosi zaprzestali ataków na ea 
tym północnym froncie. W no- 
cy  abisyńczycy próbowali 
kontratakować. W prowineji 
Walkoit na linji Bereritu — 

Elakhim włosi uczynili niezna 

czne postępy. 


70 kim. od stolicy 

ADDIS ABEBA, 5 październi 
ka. PAT). 7 samolotów włos- 
kich przeleciało nad Haya Fet- 
chie w odłegłości 70 mil od sto 
liey. 


Cesarz na czele armji 
ADDIS ABEBA, 5.10. (PAT) — 
Cesarz oświadczył tym, którzy za: 
mierzają opuścić stolicę, iż pozosta. 
je on w pałacu i że w odpowiednim 
momencie OBEJMIE  DOWÓDZ- 
TWO ARMJL segaren 
Cesarz wykazuje dużo zimnej Krwi 
i nie przerywa swych normałyych | 
zajęć codziennych, które trwają do| 
20 godzin na dobę. W mieście pang- 


ABN 


ste i krążą tylko patrole wojskowe, 
Nagwałt budowane są schrony. 


1.700,000 ochotników 
włoskich 

RZYM, 5.10. (PAT) — Prasa do- 
nosi z Nowego Jorku, że do wło- 
skich władz konsularnych w St 
Zjednoczonych napłynęło 1.700,000 
zgłoszeń, poččadzących od włochów 
amerykańskich, którzy pragną się 
udać na» ochotnika do Afryki 
wschodniej, 


Wojska nadal płyną 

KAIR, 5.10. (Tel. wł. „Głosu Po- 
rannego“) — Wczoraj przepłyngły 
przez kanał Sueski znowu liczne © 
kręty włoskie, wiozące 15 tysięcy 
ludzi. 

PARYŻ, 5.10, (PAT) — Havas 
donosi z Rzymu, że według obliczeń 
włoskich znajduje się obecnie na 
morzu Czerwonem w drodze do 
Eryret 35.000 żołnierzy włoskich. 

Port Massaua został obecnie przy 
gotowany do przyjmowania dzien 
nie 300 żołnierzy « 3000 ton sprzętu 
wojennego. 


RADION 


Ale nie! 
Mamusia weźmie 
Radion, który pierze 
wszystko i sukienka 
będzie znów czysta 


Laval arhiirem pokoju 


Premjer francuski wierzy w powodzenie 


swej misji 


Genewa ma nadzieję uniknięcia konfliktów w Europie 


GENEWA, 5.X. (Telegram wł. 
„Głosu Porannego“) — 

W. dniu wczorajszym niezwy- 
kle naprężona sytuacja w Gene 


je spokój. Wieczorami ulice są pt 


| sZCZĘŚLI 


do I-ej kla 
w kolekturzi 


GDZIE K 


PADŁ J 


Nie zwlekaj 


wie doznała znacznego odpręże- 


WY LOS | 


sy 34-ej loterji kupisz 
© 


KAETALA 


RóL WYGRANYCH 


LION 


Uż DWA RAZY! 


— zamów natychmiast! 
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na wypadek zaatakowania floty przez włochów 
Poważny krok ku odbudowie dawnej ententy 


LONDYN, 5.10. (PAT) — 


tanie W. Brytarji co do współdzia- 
łania z Hotą brytyjską na morzu 
Śródziemnem zosała dziś doręczoną 
foreign office przez ambasadora 
Corbin. Ogłoszenie noty nastąpi w 
poniedziałek wieczorem, 
Nieoficjalnie, ale w sposób wiary 
godny komunikują, że w nocie tej 
francuzi odpowiadają pozytywnie 
na zapytanie W. Brytanji i obiecu- 


ja współdziałanie swej floty na wy-| ska sugerować ma również adbywa-! wej odbudowie dawnej ententy. i 


Nota| padek zaatakowania tloty brytyj- 
francuska, odpowiadająca na zapy: | skiej przez włochów na morzu Śród- 


ziemnem. 

Równocześnie jednak flota fraw 
cuska wyrażać ma oczekiwanie 
wzajemności ze strony brytyjskiej 
na wypadek zaatakowania Francji 
w analogicznych sytuacjach, przy- 
czem nota francuska wyraźnie wy- 
mieniać ma ewentualności mogące 
wyniknąć z zobowiązań traktatu lo. 
carneńskiego, Wreszcie nota franc 


nie stosownych konsultacji technicz 
nych, mających na widoku możli. 
wość przewidzianych w wymienio- 
nych notach współdziałań wojsko: 
wych. Ta ostatnia sugestja oczywiś 
cie zmierza do ścisłej współpracy 
sztabów obu krajów. 

W miarodajnych kołach brytyj- 
skich wyrażają zadowolenie z odpo- 
wiedzi francuskiej, która z tego ca 
o niej wiadomo, zdaje się stanowić 


nia, a to skutkiem szeregu do- 
niosłych wiadomości politycz- 
mych, które nadeszły z różnych 
stron, a wskazujących, że groź- 
ba wywołania powikłań w Eu- 
ropie znacznie osłabła. 

Przyczyniły się. do tego w 
pierwszym rzędzie uchwały ga- 
binetu francuskiego, mowa Bald 
wina w Burnemouth i wreszcie 
pismo Mussoliniego do ministra 
Hoare'a. 

Naogół dziś już ani w Rzymie, 
ani nawet w Paryżu nie liczone 
się poważnie z możliwością za- 
stosowania sankeji wojskowych 
przeciwko Włochom. 

Główna uwaga koncentruje 
się obecnie koło osoby premjera 
Lavala, który przyjeżdża do Ge 
newy i ma podobno przygotowa 
ny plan spowodowania zakoń- 
czenia działań wojennych mię- 
dzy Włochami i Abisynją. 

Z wielu stron wyrażają na- 
dzieję, że będą nawiązane roko- 
wania, od których zapewne ba- 
ron Aloisi się nie uchyli. Wogó- 
le powszechne jest przekonanie. 
że droga do dalszych rokowań 
absolutnie nie jest jeszcze zam- 
knięta. 

Jeden z członków rządu fran 
cuskiego udzielił dziennikarzom 
'po radzie ministrów deklaracji, 
w której stwierdził, że premjer 
Laval może być obecnie pew- 
nym, iż odegra rolę arbitra po- 
koju. — 

Wedle informacji premjera 
wielu członków rady ligi otrzy- 
mało od swych rządów instruk- 
cje poparcia propozycji francu- 
skiego premjera w sprawie po- 
łożenia kresu zatargowi. 

Laval posiada w ręku dobry 
atut w celu doprowadzenia w 
niedługim czasie do zgody mię- 
dzy Rzymem i Londynem, oraz 
przyczynienia się do załatwie- 
nia sprawy abisyńskiej jaknaj- 
lepszego dla interesów włoskich 

Pod wpływem tych wiadomo 
ści, rada ligi nie przedsięwzięła 


wczoraj żadnej uchwały, odra- 
czając ostateczną decyzję do 
zgromadzenia ligi narodów, któ 
re wyznaczone zostało ma Środę 
na godz. 4 pop. Zgromadzeniu 
też złożą raporty. komitety, Łąg: 
ściu, wyłonione przez 4 3 

Komitet 13-tu powziął dziś o- 
stateczny raport w sprawie spo- 
ru włosko - abisyńskiego. Ra- 
port składa się z części history 
cznej i polityczno - prawnej. 

Na posiedzeniu rady Ngi prze- 
mawiał naprzód baron Aloisi, 
precyzując stanowisko Włoch 
co do poczynań rady ligi. Na- 
stępnie przedstawiciel Abisynji 
jeszcze raz odwołał się do rady, | 
aby uznała Włochy za napastni- 
ka i uchwaliła sankcje i tem sa- 
mem położyła kres jaknajry* 
chłej krokom wojennym. 


Po tych przemówieniach rada 
utworzyła komitet 6-ciu, który 
ma zbadać wytworzoną sytua- 
cję i przedłożyć raport na ponie- 
działkowem posiedzeniu rady li 
gi. Na zakończenie przewodni- 
czący oznajmił, że zgromadze- 
nie ligi zwołane zostało na środę 
i temu zgromadzeniu komitet 
6-ciu złoży raport. 

Z Londynu donoszą, że jeśli 
tyłko stan zdrowia mu na to po- 
zwoli, na historyczne posiedze- 
nie zgromadzenia ligi we środę 
przybędzie osobiście min. Hoare 
chcąc w ten sposób zadokumen- 
tować, jak wielkie znaczenie 
przywiązuje Anglja do całej ak- 
cji ligi. 
000999900%0060900609094000 

Zatw. przez Min. W. R. i O. P, 


Kursy Muzyczne 


HELENY WINZĄOWOWEJ 


pod kier, art, Józefa Turczyńsziego 
Zapisy od 10—12-ej i od 4— G-ej 


Pi. SIENEIEWICZA 53 707% 554.07. 


ul. 
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— SŁYNNY ZESPółŁ WARSZAWSKI — 
karola Koźmińskiego 


„FIVOLI” 


koncertuje 
zab, * 


poważny krok naprzód ku stopnio- 


PRZEJAZD 1. 
TELEF, 126-30 


4. 


Zgon amh. Jouvenela 


PARYŻ, 5 października. — 
(Tel. wł.). Były francuski am- 
hasador w Rzymie de Jouvenel 
zmarł ubiegłej nocy. 

jmierć nastapila wskutek 
przekrwienia mózgu. 

De Jouvenel zachorował na 
ulicy. 

Posterunkowi, którzy zauwa- 
żyli słaniającego się Jouvenela 
chcielł go przewieźć do szpita- 
la, jednakże Jouvenel zmarł w 
taksówce. Dopiero z dokumen- 
tów. znalezionych przy nim, da 
wiedziano się, kim jest zmarły. 

Jowvenel należań do czoło- 
wych publicystów francuskich, 
był senatorem i odgrywał w 
życiu politycznem Francji wieł 
ką rolę. 

Zmart w 59 roku życia. 


Prez. Greiser 


bawił przejazdem 
w Warszawie 
; WARSZAWA. 5 październi: 
ka. (PAT). W drodze powrotnej 
r polowania  Suehodoiu da 
Gdańska bawił przejazdem w 
Wai prezydent senatu 


gdańskiego p. Greiser. 


wie 


Regulamin przyjęto jednogłośnie |rra 
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Zarządzenia obronne Anglii 


Najważnicjsze punisiy w Egipcie oraz kanał 
Sueski bronione przez iloię i hydroplany 


ALEKSANDRIA, 5.X. (PAT.) 
Zarządzenia ochronne angiel- 
skie w Egipcie uwzględniają 
przedewszystkiem pobrzeże mor 
skie, część granicy zachodniej— 
od morza do oazy Siua i rejon 
kanału Sueskiego. W Al-Ariszi 
Izmailii (na kanale) stacjonują 
SILNE ESKADRY SAMOLO- 


HYDROPLANY. Do Tor (przy- 
stań na półwyspie sinajskim) 
wysłano oddział wojsk. 

Bazą lotniczą obrony granicy 
zachodniej jest Abukir, a punk- 
tem wypadowym — Marsa Ma- 
truch. Pozatem w tymże Marsa 
Matruch oraz w Sina skoncen- 
trowano znaczne ilości samocho 
dów transportowych i lekkich 
tanków a w Sina rozszerzono lą- 


TÓW, na jęziorze Bardavil — |: 


dowisko i zmontowano stację 


LONDYN, 5.10. (PAT) W związ: 
ku z propozycjami, przedstawionemi 
wczoraj w imieniu Mussoliniega 
przez ambasadora Grandiego miai 
$trowi spr. zagr. Sir Samuelowi 
Hoare'owi, z kół miarcdajnych po 
twierdzają fakt dokonania tych su- 
gestji, podkreślają jednak, że nie 
one dokosane w snosób Tor 
maiay, lecz raczej w losmyja uiesbo” 
wiązującej rozmowy. Amb, Grandi 
miał ze sobą depeszę Mussoliniego 
oraz list osobisty szefa rządu wlo: 


skiego, skierowany do ambasado- 


nadawczą. 

Front ten zajmują nietylko 
wojska angielskie ale i egipskie. 
Na gotowej części, budującej się 
kolonji od Ałeksandrji do Mar- 
sa Matruch ZDJĘTO SZYNY. — 
Władze tłumaczą, że uchwała w 
tym względzie powzięta była 
już dawniej. 


LONDYN, 5.X. (PAT.) — Z 
Egiptu donoszą o przygotowa- 
niach wojskowych podejmowa- 
nych przez W. Brytanję. Gen. 
Weir. głównodowodzący wojska 
mi brytyjskiemi w Egipcie od- 
był dzisiaj długą rozmowę z e- 
gipskim ministrem wojny, zaś 
wysoki komisarz W. Brytanji 
sir Miles Lampson konferował 
długo z premjerem egipskim. 


Na poniedziałek przewidziane 


r2. Obydwa te dokumenty pisane po 
włosku stawowiły podstawę dla pro 
pozycji przedstawionej przez Gran 
diego w tłumaczeniu angielskiem. 
Z kół foreign oifice zapewniają, że 
żadnego dokumentu amb, Grandi 
pozostawił, lecz że jedynie si 
muel Hoare poczynił szereg krót. 
kich nalatek z udzielosej ni: pi 
Grandiego inieryretacji stanowiska 
| Włoch. Z kół oficjalnych stwierdza 
ją zresztą, iż sir Samuel Hoare nie 
wdawał się w szczegółową dysku- 
| sję nad sugestjami włoskiemi, pod- 


jest odbycie w Aleksandrji wieł 
kiej rewji wojsk brytyjskich za- 
równo stacjonowanych w Ale- 


ksandrji, jak i marynarki ze 
wszystkich br; 
wojennych, zgromadzonych w 


porcie Aleksandrji, które wysa- 
dzą swoje załogi w poniedziałek 
na ląd. Ogółem w rewji weźmie 
udział 11 tysięcy brytyjskich żoł 
nierzy i marynarzy. 


Flota fr: neuska wOranie 


PARYŻ, 5.10. (Tel. wł. „Głosu 
Porannego”). — W porcie Oran roz- 
poczęły od wczoraj gromadzić się 
kie łodzie podwodne, Wczo- 
nęly tam dwie łodzie z Tu- 


pi 
į lonu, a dziś przybyiy cztery łodzie 


podwodra z Bizerty i dwa krażow- 
niki. 


Sugesíje wioskie. 


przedstawione Anglji nie znalazły przychylnego przyjęcia 


0 
jenne, podjęte przez wojska włoskie 
conajmniej bardzo utrudniają poko 
jowe załatwienie konfliktu, 
Hoare miał również zaznacz; 
w danej 5 


pokojowej w sporze włosko - a 


ekim jest Genewa. Naogół, 
pewniają z kół oficjalnych, 
musl Hoare nie pozostawił 
Grendiemu żadnej wątpi: 
do tego, że sugestje Mussoliniego nie 
mogą być przez rząd brytyjski przy- 
jete. 


Brak jednomyślności dał się tylko zauważyć 


Warsz. koresp. „Głosu Porannego“ 
telefonuje: . 

Obie izby wykonały w ciągu 2-ch 
dui sesji nadzwyczajnej zakreślony 


dla nieh w zarządzeniu Prezydenta 
program prae. Nie nastręczał on zre 
szłą żadnych większych kłopotów, 
wszystko” odbywało się szybko i spra 


„ JAK SIĘ WY- 
DAJE, NAWET GRUPOWE TENDEN 
CJE, 

A więc i tam i tu poza kandydata- 
mi, zgłoszonymi poniekąd urzędowo, 
wysunięto kandydatury z ław, na któ- 
rych siedzą posłowie. reprezentujący 
stery gospodarczo - ziemiańskie prze- 
ważnie Polski zachodniej. 

W sejmie jako kandydat na wice- 
marszałka figurował p. SURZYŃSKI, 
w senacie kandydował na wicemarszał 
ka p. ADOLE BNIŃSKI, ongiś naro- 
dowy demokrata, kontrkandydat w 
czerwcu 1926 roku przeciwko kandy- 
daturze obecnego Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej prof. Mościckiego. 

Obaj ci kandydaci wysunięci poza 
umową, NIE ZEBRALI DOSTATECZ- 
NEJ ILOŚCI GŁOSÓW. 

Wbrew _przewidywaniom WŚRÓD 
WICEMARSZAŁKÓW W SENACIE 
NIEMA UKRAIŃCA, natomiast jed- 
nym z wicemarszałków został były 
marszałek sejmu, p. Świtalski, Wybo- 
ry w obu izbach, wobec konieczności 
obliczania głosów, zajęły daleko wię- 
cej czasu, niż uchwalenie regulaminu, 
które odbyło się i tu i tam bez dysku- 
sji, 

Z dniem sobotnim, porządek prac, 
zakreślony obu lzbom w dekrecie Pre- 
zydenta, został wyczerpany. Krążyły 
jednak pod wieczór pogłoski, że nie 
jest wykluczone, przedłużenie sesji 
nadzwyczajnej izb, oczywiście osob- 
nem zarządzeniem Prezydenta, dla 
uchwałenia pełnomocnictw dla rządu. 

Pogłoska ta powstała stąd, że wy- 
zuaczony na sobotę wieczór wyjazd 
posłów i senatorów do Krakowa dla 
złożenia hołdu Marszałkowi Piłsudskie 
mu został odroczony, a w motywach 
odroczenia powiedziano, że nastąpiło 
ło ze względu na nieukończone prace 
parlamentarne. 

O godz. 11 m. 15 rano sejm 
przystąpił do abrad plenarnych 


[nad nowym regulaminem. Prze 


wodniczy p. marszałek Car. 

Sprawozdawca pos. Podoski 
poświęca obszerny ustęp omó- 
wieniu historji regulaminów sej 
mowych, w Polsce, poczynając 
od XVIII stulecia, następnie zaś 
przedstawia główne zasady no-| 
wego regulaminu. 

Marszałek zapytuje posłów, 
czy kto pragnie zabrać głos w 
dyskusji. — Długie milczenie na 
sali. Wobec tego marszałek pod 
daje eały regulamin en block 
pod głosowanie. 

Regulamin przyjęto jednogłoś 
nie. 

Następnie przystąpiona do wy 
boru 5 wicemarszałków. Po od- 
czytaniu przez sekretarza odpo- 
wiednich przepisów regulaminu 
zarządza p. marszałek zgłasza- 
kandydatów. Poseł Stpiczyń 
ski zgłasza jako kandydatów: 
Byrkę, Miedzińskiego, Schaetzla 
Podoskiego, Mudryja. Poseł z 
Wielkopolski Głowacki zgłasza 
kandydaturę p. Surzyńskiego. 

Przystąpiono do głosowania. 

Marszałek zarządza przerwę 
w celu obliczenia głosów. 

Po wznowieniu posiedzenia, 
marszałek ogłasza wynik głoso- 
wania: pos. Miedziński — 183 
głosy, pos. Schaetzel — 176, p. 
Mudryj — 153, pos. Byrka — 
148, pos. Podoski — 147. Wszys 
cy więc zostali wybrani wice- 
marszałkami. 

Na posła Surzyńskiego padło 
98 głosów. 

Przystąpiono do wyboru 8 se- 
kretarzy. Na wezwanie marszał- 
ka padają z różnych stron sali 
rozmaite nazwiska. Razem lista 
z 12 kandydatów. 

Przystąpiono do głosowania. 
poczem zarządzono ponowną 
przerwę. 


Po przerwie marszałek ogłosił 
wyniki głosowania. Sekretarza- 


przy wyborze wicemarszałiców 


mi wybrani zostali pp.: Kopeć, 
Hoppe, Długosz,  Wadowski, 
Tarnowski, Dudziński, Skryp- 
nik i Sosiński 
Marszałek oświadczył, iż o u- 
konstyłuowaniu się sejmu za- 
wiadomi pana Prezydenta, « po- 
nieważ zaś porządek dzienny po 
dzenia został wyczerpany, po 
siedzenie zamknął. 1 
Fasci] 


AKTYWOWANY 
HORMON 


ACTICRÉME - ANTIBA 


gramie regeneruje, odmładza cerę, usuwa 
Potęguje. względnie 


ki. 


w dużych perfumerjać 


BERLIN, 5.10, (PAT) — Wczoraj 
w Stuttgarcie wyskoczył z szyn wa 
gon tramwajowy, przebiegł siłą 
inercji z niesłychaną szybkością 
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Kafastrofa 
samolofowa 


KIELCE, 5.10. (PAT) — Wczoraj 
późnym wieczorem na polach wsi 
Marszowice pow. miechowskiego lą- 
dował przymusowo samolot z Kra- 
kowa. Podczas lądowania obserwa- 
tor ppor. Jan Wroński wyskoczyl 
ze spadochronem, doznając złama: 
nia lewej nogi i pęknięcia kości pra 
wej nogi. Pilot kapral Borowski w 
czasie kapotażu został wyrzucony 2 
samolotu, doznając poważnych obra 
żeń. Rannych lotników przewiezio 
no do szpitala w Krakowie. Samo 
lot został poważnie uszkodzony. 


167 spraw 


za niegaszenie światła 
podczas alarmu 


Warsz. koresp. „Głosu Porań 
nego“ telefonuie: 

W wyniku próby maskowa 
vis lotniczego w Warszawie w 
sadach administracyjnych sta- 
rościúskich rozpatrzonych bę- 
dzie 167 spraw 0 niegaszenie 
światła. Pierwsze takie procesy 
rozpoczną się na początku przy 
sziego tygodnia. 


„ODWIEDZINY: 


SŁUCHOWISKO RADJOWE 


W NIEDZIELĘ 6, X. © GODZ. 16,30 


mwaj wyskoczył z Szyn 


2 osoby zabite, 45 rannych 


jeszcze 30 mtr, i wywrócił się. Dwło 
osoby poniosły śmierć, a 45 odnio 
sło rany, w tem kilka osób cięższe 


Goebelsowskie przepisy 


na temat co wolńo, a czego nie 


WIEDEŃ, 5410. (Tel, wł. „Głosu 
Porannego”) — Prasa wiedeńska 
otrzymała znowu tajny okólnik mi- 
nistra Goebbelsa do prasy niemiec- 
kiej, zawierający jak zwykle cieka- 


KREM 
ALNY 


o sile 500 jednostek bio 
iotko 
czy: hormonów skóry, 
ża: kno cery. Do na- 
n, Piotrkowska 107, oraz 


zastępuji 


Wybór prezydjum senatu 


O godz. 16-ej rozpoczęło się 
plenarne posiedzenie senatu, na 
którem sen. Terlikowski zrefero 
wał projekt regulaminu obrad. 
Referent podkreślił, że komisja 
regulaminowa stanęła na stano- 
wisku, że w tak krótkim czasie | 
nie dałoby się uskutecznić opra- 
cowania całego regulaminu i dla 
tego nabrał przekonania, że na- | 
leży przyjąć regulamin tymcza- 
sowy. Za podstawę przyjęto re- 
gulamin uchwalony przez sejm. 

Zkolei przystąpiono do wybo 
ru prezydjum senatu. Sen. Sie- 
roszewski zgłasza następujące 
kandydatury na wicemarszał- 
ków: Świtalskiego, Makowskie- 
go, Kwaśniewskiego, Zaś sen. 
Petrażycki zgłasza: Bnińskiego i 
Barańskiego. Sen. Barański 
zrzeka się kandydatury. 

Po przerwie, zarządzonej dla 
obliczenia głosów, marszałek 0- 
głasza wynik głosowania. Gło- 


sowało 89, ważnych głosów 74, 
bezwzględna większość 38. — 
otrzymali głosów senatorowi: 
Kwaśniewski — 60, Świtalski— 
58, Makowski — 57, Bniński — 
33. Marszałek stwierdza, że na 
stanowisko wicemarszałków wy 
brani zostali: Świtalski, Kwaś- 
niewski i Makowski. 

Następnie przystąpiono do wy 
boru 6 sekretarzy. 

(Wybrani zostali: Jaroszewi- 
czowa, Terlikowski, Plocek, Ole 


wy spis tematów, o których pisać 
nie należy i tveh. o których pisać 
trzeba. 


Okólnik poleca pisać dobrze o za- 
kładach Kruppa, nie pisać o żałobie 
w rodzinie kanclerza Hitlera z powo 
du śmierci jego stryja, przy wiado- 
rhościach o wyrokach Śmierci nie 
wspominać, że kanclerz Hitler nie 
skorzystał z prawa łaski, nie pisać 
o eksploatacji kopalni miedzi na 
Śląsku środkowym, nie pisać o tem, 
że robotnikom wydaje się konserwy 
mięsne, nie donosić o rokowaniach 
w sprawie paktu naddunajskiego, 
Ataki na Włochy w związku z woj 
mą w Afryce są zabronione, wreszcia 
nie wolno pisać o działalności posła 
niemieckiego we Wiedniu v, Pappe. 
na. 


Brak mięsa w Berlinie 


BERLIN, 5.10 (PAT) —. Mimo 
uspakajających komunikatów władz 
oraz perswazji prasy zauważyć się 
daje narazie w dalszym ciągu za- 
niepokojenie wśród ludn 


W dniu dzisiejszym pojawiły się po- 
nownie w różnych dzielnicach mia 
sla Berlina „oganki” przed sklepa 


wiński, Dąbkowski i Masłow. 


mi i składami rzeźuiekiemi, 


W cieniu zapomnianei oltzyny 


w ogrodzie własnego domku, będziesz mógł wypoczy 
wać, gdy wygrasz na loterji 
ilość wygranych szanse są wielkie. Ci 
ce. Kup więc natychmiast los w 


gnienie wkrót- 
iwej kolektu- 


czę: 


rze J. Wolanow, Łódź, Piotrkowska 11 i 72. — — 


P.K.O. 141795. — Pamiętaj! 


1 


Walanow wzboga 


Łódź, Piotrkowska 11 i 72 
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Olbrzymi zapis dla Palestyny 


J, L. Goldberg pozostawił 750 tys. funtów 


JEROZOLIMA, 5 październi- 
ka. W dniu wczorajszym został 
otwarty testament zmarłego © 
negda kupca palestyńskiego J 
L, Goidberga. Jak się Okazało, 
zapisał on na cele kulturalne 
żydostwa palestyńskiego 750 
tys. funtów (około 20 miljonów 


złotych). Po myśli testatora ka- 
pitał winien pozostać nienaru 
szony, odsetki zaś, które obli 
| czane są stosownie do fokaty 
na 40 tys. funtów rocznie na- 
ia być podzielone wedle decy 
gji specjalnego komitetu. 


Pretensje koncernu Boussaca 


Wzywają sekwestratorów sądowych do Paryża 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ telefonuje: 

Dowiadujemy się, że francus 
ki koncern Boussaca zwraca 
się nieustannie do sekwestru są 
dowego z rozmaitemh wezwa. 
niami. Ostatnio wezwano sek 
westratorów do stawienia się 
w Paryżu w dniu 8 październi- 
ka dla przedstawienia materja 
łów w sprawie żyrardowskiej. 


Sekwestratorzy sądu polskie 
go nie pojadą do Paryża, a na 
wezwanie francuskie udzielono 
odpowiedzi po polsku, zawiera 
iącej oświadczenie, że ponie 
waż sprawa jest przedmiotem 
procesu w sądzie handlowym w 
Warszawie, przeto sekwestra- 
torzy nie mogą stawać w tej 
sprawie przed sądem francus: 
kim 


Wykrycie handlarzy narkotyków 


Skonfiskowano zapasy heroiny i morfiny 


SOFJA, 5 października. — 
(PAT). Policji kryminalnej u 
dało się wykryć aferę przemy 
cania narkotyków, w której za 
mieszani są Juljusz Iselipe, o 
bywatel francuski, funkejona 
jusz towarzystwa  „Orient-Ex- 
press* kupcy bułgarscy Isaak 
Anawi, Filip Capon i Natan Boj 


kow oraz kilku funkcjonarju- 
szy towarzystwa kolejowego. 

W wyniku żmudnego śledz- 
twa, dokonano licznych rewi- 
zji, w czasie których skonfis- 
kowano 9 kg. heroiny i 2 kg. 
morfiny. 

Wszystkich winnych areszto- 
wano. 


za krytykę ieaśralmą 


do obozu koncentracyjnego 


„Neue Zürcher Zeitung zamie- 
szcza wiadomość swego korespon 
denta berlińskiego, według której 
niemiecki pisarz Albrecht Heine- 
mann został aresztowany i umie- 
szezony w obozie koncentracyjnym 
w Bad Sulza. Do obozu koncentracyj 
vego sprowadzony został za kryty: 
kę ogłoszoną w pismach tachowych 
o artystycznych „wyczynach” nie< 
mieckiego teatru narodowego w 
Weimarze. Fakt, że teatr ten jest 
finansowany przez państwo wystar- 
czył, by pisarza aresztować pod za: 


PORAZ 
Wyzyskiwanie 
konjunktury 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ telefonuje: 


W ostatnich dniach przybyło 
do Polski kilku agentów ber- 
lińskich firm powierniczych — 
Zajmują się oni skupowaniem 
domów. należących do obywa- 
teli polskich w Berlinie, w 
szczególności zaś od żydów. — 
Jest to oczywiście wyzyskiwa- 
nie konjunktury, wytworzonej 
vrzez ustawy norymberskie. 


Za obrazę Hitlera 


skazany został dzienni- 
karz hiszpański 

BILBAO, 5.10. (PAT) — Dzienni- 
karz hiszpański Espina aresztowany 
naskutek skargi konsula niemieckie 
go w Bilbao, który dopatrzył się w 
jednym z artykułów Espiny obrazy 
kancierza Hitlera, skazany został na 
jeden miesiąc t jeden dzień wię 
zienia. Espina odwołał się do dru- 
giej instancji. 


Artyści polscy 
jadą na Litwę 
Warsz. koresp. „Głosu Poran 

nego“ telefonuje: 


Rząd litewski zgodził się ną 
udzielenie wizy kilku artystom 
rewiowym polskim z p. Hanką 
ACR na czelę, 


l 


rzutem sabotażu rekonstrukeyjnych 
poczynań rządu niemieckiego. W 
Niemczech jak widać nie wolno za- 
bierać głos nawet w sprawach arty 
stycznych, nie wolno krytykować 
sztuki 2 me: 


„GŁOS PORANNY* — 1935 


POPULARNA CENA 


odbiornika najwyższej klasy 


5 lamp (w tem I prostownicza) 
3 obwody strojenia 
3zakresy fal 


Wszelkie nowoczesne urządzenia odbiornika 


RADJO-UNION 


stawiają go pod wzelędem 
selektywmaści 
zas śę Gg w 
iCZYSŁOŚCI ŚCZECE 


na niedoścignionym poziomie 


Radjo-Union 


fabryka: Warszawa, Krest 


DEMI. 


„Alfa, Nawrot 1; 

Sklep Elektrowni 
Piotrkowska 1153 

„Muza“, Narutowicza 18, 


Zydzi nie sprowokowali zajść 


Prokurator domaga sie ostrej represji karnej w stosunku 


ADEME WODA po USY 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ telefonuje: 

W. godzinach przedpołudnio- 
wych wygłosił przemówienie 
oskarżycielskie prok. Kożu 
chowski. 

Na wstępie zobrazował prok. 
tło zajść powązkowskich. Pod- 
kreślił on, iż ludność żydowska 
w niczem nie sprowokowała 
zajść. Oskarżeni tem tłumaczyć 
sie nie mogą. 

Przeprowadził następnie pro 
kurator staranną analizę prze- 
wodu sądowego, udawadniając 
winę poszczególnych  oskarż 
nych. Prok. Kożuchowski pa: 


i polonistyczny), 


Bilans wypadków 
samochodowych 


MONACHJUM, 5.10. (PAT) — 
W II kwartale roku bież. zanotowa« 
no w Bawarji 8031 nieszczęśliwych 
wypadków samochodowych, przy- 


€260 zostało rannych, 


p ia oh ZEE, 


piera oskarżenie w stosunku 
do 14 podsądnych. 

Przechodząc do kwestji wy- 
miaru kary—prok. Kożuchow 
ski zaznacza, że moment wy- 
chowania społecznego winien 
być szczególnie wzięty pod u- 
wagę. Ekscesy były w małej 
prbporcji akcją programową. 

Potrzeba społeczna wymaga 
ostrej represji karnej, Pamieę- 
tać również należy, że ofiarą 
zajść było życie ludzkie. 

W zakończeniu prok. wy- 
szczególnił żądanie kary w sło- 
sunku do poszczególnych oskar 
żonych. Tak więc domaga się 


WOLNA WSZECHNICA POLSKA 


ODDZIAŁ w ŁODZI, Dr. Sterlinga 24, tel. 176-71 


WYDZIAŁY: HUMANISTYCZNY (kierunki: filozoficzny, historyczny 
i NAUK POLITYCZNYCH i SPOŁECZ. 
NYCH (kierunki: prawny i ekonomiczny). MATEM. 
TYCZNO-PRZYRODNICZY (kierunki: matematyczny. fi- 
zyko-chemiczny i biologiczny) oraz PEDAGOGICZNY. 


Czesne od 80 — 135.— sł, za semestr — 


Informacje i zapisy w SEKRETARJACJE, codziennie od godz, 16—19-ej 


Sfarcia w Atenach 
między rojalistami 
a republikanami 
ATENY, 5,10. (PAT) — Doszło 
do poważnych starć pomiędzy repu 
blikanami a rojalistami. Dokonano 


czem 260 osób poniosło śmierć, a| licznych aresztowań. 


Urzędowo dementują pogłoskę o 


jl częściowej mobilizacji, 


prokurator dla Chorosza 6 lał 
więzienia, Lewińskiego 6 lat. 
Majewskiego 6 lat, Krmiszew* 
skiego 6 lat, Nowotki 2 lat, 
Angera 3 lat, Wigiera 3 lat, 
Dwojakowskiego 2 l, Sobociń: 
skiego 3 l, Drzewieckiego 3 1. 
Bachmana 1 roku. 

Następnie zabiera głos po 
wód cywilny, który oświadcza, 
że przychodzi z dochodzeniem 
krzywdy matki i żony zabite 
Ro. 


Oskarżeni to tylko ślepy 
miecz, faktycznie wina tkwi w 
innych rekach. Prokurator sum 
stwierdził, nie było faktu 
prowokowania uczuć w dniu 
krytycznym 8 czerwca. Oskar 
żeni ukryli się pod przykryw- 
ką świętości procesii Bożego 
Ciała . 


Incydent z obrońcą 


Przewodniczący przerywa 1 
oświadc: że nie pozwoli da 
lei mówić na ten te 

Powód cywilny wraca do tła 
tych zajść i mówi o lokała O 
N R. przy ul. Dzikiej 13, przy 
pominając, że sąd uchylił w 
całej tej sprawie pytania pa 
woda. 

Przewodniczący znowu pro- 
si o ni się temi 
sprawami d uznał te wszysl 
kie sp. yz będne i jeśli 
powód cywilny do nich nie 
zastosuje. będzie go musiał po 
zbawić głosu. 


Powód prosi o umożliwienie 
mu przeprowadzenia całkowite 
go wyjaśnienia sprawy i ciąg 
nie dalej na ten sam temat 

Przewodniczący ponownie 


scesów antyżydowskich 


zwraca mu uwagę, że będzie 
go musiał pozbawić głosu. — 
Wreszcie, gdy powód cywilny 
dalej przemawia, przewodniczą 
ey ostatecznie pozbawia go gło 
su, 

Powód cywilny apeluje wo 
bec tego do kompletu sądzące 
go który jednak utrzymuje de 
tvzję przewodniczącego. 

Wobec tego adw. Czarkow- 
ski, obrońca oskarżonych pro- 
si'o  reasumpcję uchwały, 
gdyż reasumpcja ta pozwoliła 
by i obrońcy powoływać się na 
działalność O. N. R. 

Powód cywilny Surowicz pro 
si o umotywowanie przez sąd 
przyczyny odebrania mu głosu. 

Komplet sądzący odrzuca 
wniosek zarówno adw. Czarkow 
skiego, jak i Surowicza. 

Nastepnie przemawiają obroń 
ev, przyczem przewodniczący 
dalej nie dopuszeza do odbie- 
ganja od tematu oraz nie po- 


¿wala na specjalne poruszanie 

zcznań a Krygiera. 
Obrońca Borzęcki broni os- 
karżonych w ten sposób, że ro- 
się pogłoski, iż żydzi 


kamieniami na proce- 
edzie obrońca sam 
ry tym pogłoskom 
ył wysoko ceni rozum 


w stolicy, — W 
wersja ta dała 
zajść. 


asumpt da 
Oskarżeni w ostatniem słowie 

prova wszysc” o uniew nnje- 

żony Struzik zdaje 

a sądu. 

Sąd ogłos wsrok we wąorek 

o godz. 1 w puirdnie- 


WATALINA 


lekka, ciepła 1 niepogrubiająca, spe- 
cjalność firmy 


EDMUND BOKSLEITNER 
Łódź, Sienkiewicza 79. 


Z okazji wywiadu, udzielonego 
przez Mussoliniego jednemu z dzien 
ników paryskich, przypomina prasa 
angielska słowa... cesarza Francisz- 
ka Józefa, wypowiedziane przed wy 
buchem wojny światowej. 

Franciszek Józef oświadczył wów- 
czas w proklamacji „Do moich, Ju- 
dów”: 

— Rozważyłem wszystko, wszy- 
stko obrachowałem i wszystko zwa- 
żyłem”, i 

Identyczne słowa wypowiedział 
Mussolini do korepoudeuta paryskie 


go. 
Historja się powtarza... 
* 


W grudniu 1913 roku przybył do 
Berlina z wizytą król Belgii, Albert, 
O propozycjach jakie czynił Alber 
towi podówczas Wilhelm — najga- 
datliwszy chyba z monarchów i naj. 
mniej przewidujący — nie wiedział 
nikt, sam jeno król. Widmo strasz: 
liwej wojny stanęło mu przed oczy- 
ma. Niegodziwość koronowanego 
„kolegi” była bezmierna, Namawiał 
go do zdrady. Tega nie mógł ścier- 
pieć, Po samotnym spacerze w ber- 
lińskim Tiergartenie król Albert po- 
stanowił powiadomić o wszystkiem 
Francję. Uczynił to za pośrednic- 
iwem zmarłego niedawno Cambona, 
Nigdy, aż do końca swego długie- 
o życia nie wtajemniczył Cambon 
rokiego ogółu w to, jaką drogą 
atrzymał tę wiadomość o szykującej 
się inwazji na Belgję, o wojnie, 
która już wisiała nad światem. 


* 

Wicemarszałkiem sejmu, zgodnie 
r naszą zapowiedzią, został także 
poseł ukraiński Mudryj, który nale. 
ży do klubu ukraińskiego Małopol: 
ski wschodniej ti jest prezesem tego 
klubu. Jak wiadomo, na czele dru- 
giego klubu ukraińców wołyńskich 
z BB stoi p. Pewny. Jeden z posłów 
polskich ukół wczoraj następujące 
powiedzenie: 

+— Cała bieda w tem, że Mudryj 
nie jest pewny, a Pewny nie jest 
mudryj. 


SEE 
Japonia zarabia 


na wojnie abisyńskiej 


Od połowy września na glełdach 
fapońskich zaobserwować się daje sil 
ny ruch zwyżkowy, związany w pierw 
szym rzędzie x koniliktem włosko- 
abisyńskim. 

Według opinji kół giełdowych, woj 
na Italji wydatnie osłabi zdolności 
eksportowe przemysłu włoskiego. Sko 
rzystałby na tem przedewszystkiem ja 
poński przemysł sztucznego jedwabiu, 
który mógłby całkowicie usunąć wyro 
by włoskie ze wschodniej Azji. 

Stery gospodarcze Japonji pragną 
najgoręcej, ażeby Anglja zamknęła ka 
nal Sueski. W tym wypadku żegluga 
ska na Dalekim Wschodzie uzy- 
skałaby stanowisko prawie monopoli 
styczne, 


Reprezentacyjne HINO 


RIALTO" 


5 
PRZEJAZD 1 


pod nowym zarządem. 


„GZARY”| MŁODE ORŁY 


Cegielniana 2. 
Początek o godz. 12 


Berlin, w październiku. 
Zmuszony do nastawienia 
się w pewnej mierze na kwe- 
stję abisyńską, udałem się do 
pobliskiej księgarni, aby się 
zaopatrzyć w abisyńską lektu- 
rę. Zapytałem o jedno z dzieł. 
— Wyczerpane, W tych 
dniach jednak otrzymamy po- 
we wydanie. Zapotrzebowanie 
okazało się w ostatnich cza- 
sach zbyt duże. i 

Pytam dalej i dowiaduję 
się, że co czwarty klijent ku- 
puje lekturę abisyńską. I trwa 
to już od 2 miesięcy, ad chwi 
li, kiedy konflikt włosko - abi- 
syński nabrał charakteru chro- 
nięznego. Księgarze zorjento- 
wali się natychmiast w kon- 
iunkturze i nastawili odpowie- 
dnio handel. Za szybami wy- 
stawowemi przeważają dzieła, 
traktujące e Abisynji. Podróż- 
nicze, geograficzne, reportaże, 
dzieła obrazkowe it. p. W. 
księgarniach zaznaczyło się z 
tego powodu dawno niewidz 
ne ożywienie. Ukazały się no- 
we wydania dawno wyczerpa- 
nych dzieł, rzucono się do prze 
kładów. 

Ba, żeby ta konjunktura o- 
kejmowała tylko księgarstwo. 
Ale kto raz zaczyła się w na- 
bytej książce, chciałby wie- 
dzieć, gdzie leży owa Addis - 
Abeba, Dżibutji, Ual - Ual, Har 
rar, jezioro Tana j te wszyst: 
kie miejscowości, które prasa 
co dnia przynosi w swych wia 
domościach. Gdzie leży dokład 
nie. Więc konjunktura abisyń- 
ska objęła również kartogra- 
fie W ciągu krótkiego czasu 
wykupione zostały w Berlinie 
niemal wszystkie mapy Abisy- 
nfi i przedsiębiorstwa kartogr: 


VII SYMFONJA BEETHOVENA 

Polskie Radjo rozpoczyna swój se- 
zon zimowy koncertów  symfonicz- 
nych dziś „Porankiem* z Katowic, 
W pierwszym rzędzie zainteresuje ra 
djosłuchacza symfonja VII Beethove- 
na. Symfonja ta op. 92 należy do u- 
tworów _ beethovenowskich najbar- 
dziej zrównoważąnych, zarówno pod 
względem treści jak i pod względem 
formy. Posiada ora momenty pro- 
mienne, pogodne przy zachowaniu 
wielkiego umiaru w zewnętrznej for- 
mie dzieła. Solistą tego koncertu bę- 
dzie Józef Cetner, . skrzypek; wykona 
obok romansów Beethovena koncert 
skrzypcowy d-moll Tartini'ego, wło- 
skiego kompozytora z pierwszej poło 
wy XVIII w. właściwego twórcy 
współczesnej techniki skrzypcowej. 
Orkiestrą Tow. Muzycznego w Kato- 
wicach dyrygować będzie dyr. konser 
watorjum katowickiego Faustyn Kul- 
czycki. 

UTWORY FORTEPIANOWE JUL. 

ZARĘBSKIEGD 

Niedawno obchodziło Polskie Ra- 
djo 50 rocznicę śmierci Juljusza Za- 
rębskiego, czołowego kompozytora z 
drugiej połowy XIX stulecia. Zarębski 
pracował głównie na polu muzyki for 
tepianowej. Utwory jego wykazują 
niezwykły talent, nieprzeciętny zmysł 
kolorystyczny, wiele poezji i ogrom- 
ną śmiałość w harmonizacji. Szereg 
utworów fortepianowych tego kompo 


Dziś I dni następnych! Inauguracyjny program: 
Wspaniały film wiedeński, zrealizowany wg. świato” 


wej sławy arcydzieła Artu! 


X—- „GŁOS PORANNY“ — 1935 


i monety 


ficzne przystąpiły do nowych 
wydań, odpowiednio ulepszo- 
nych i bardziej szczegółowych, 
ieśli to jest możliwe przy ma- 
tej jeszcze znajomości dalekie- 
go cesarstwa afrykańskiego 
przez euiopejczyków. W tej 
chwili np. wielkim  popylem 
cieszy się popularna mapka A 
bisynji, wydana w małej po- 
działce 5 miljona. Towar 
tani, idzie od ręki. Sprzedawcy 
zacierają ręce. Tylko patrzeć, 
kiedy iorą się do niego 
sprzedawcy uliczni. 

Taka jest konjunktura. I tak 
jest we wszelkich dziedzinach, 
które w jakikolwiek sposób do 
tykają spraw abisyńskich. Ot, 
filateliś Jeszcze nigdy nie 
mieli tak licznych zapytań o 
marki abisyńskie. Pomarańczo 
we jednogroszowe, czy ultra 
marynowe dwugroszowe marki 
abisyńskie znajdują bardzo chę 
tnych nabywców po cenach 
wyższych od normalnych. Kon 
junkturę bowiem trzeba umieć 
należycie wyzyskać. Gdy się 
konilikt skończy, marki abi- 


syńskie znów będą leżeć w al- 
na 


bumie i czekać długo na 
bywcę, który dziś płaci zu k 


dą markę pocztową abi 
syńską srebrną markę _ nie- 
miecką. 

Powiew tworzącej się w A- 


fryce historii wdziera srę i do 


Dzisiejsze audycie 


zytora usłyszą radjosłachacze dziś o 
godz. 16,15 w wyk. pianistki Janiny 
Wysockiej - Ochlewskiej. 


SUITA HUCULSKA WŁADYSŁAWA 
MACURY 


Dzisiejszy koncert symfoniczny or- 


zefa Ozimińskiego o godz. 20,00, obej 
muje program kompozytorów wyłącz 
nie polskich. Najobszerniejszą część 
programu wypełni „Suita Huculska* 
Władysława Macary, której treścią 
jest życie, zwyczaje, muzyka i obrzę- 
dy huculskie. Ten barwny lud górski, 
lud o ogromnym zmyśle artystycznym 
jak o tem świadczą piękne tkaniny 1 
ozdobne wyszycia, śliczna architektu- 
ra kościołków i chat, posiada jeszcze 
wiele cech prymitywnych, a temsa- 
interesujących. Muzyka, 
pieśń, instrumenty hucułów, w szcze- 
gólności trombity, które tylko w kilku 
punktach Europy jeszcze spotkać 
można, odzwierciadlają znakomicie 
ich rodzaj sztuki i charakter duszy. 
Jako temat do opracowania dla kom- 
pozytorów nadaje się huculszczyzna 
znakomicie. W suicie utalentowanego 
wielce kompozytora, Władysława Ma- 
cury huculszczyzna wystąpi w całej 
swej krasie. W tej samej audycji usły 
szą radjosłuchacze m. in. „Kołysankę* 
Maszyńskiego, W części wokalnej kon 
certa wystąpi znakomity śpiewak o- 
perowy Antoni Gołębiowski. 


ra Schnitziera p. t. 


kiestry Polskiego Radja pod dyr. Jó-; 


etiopskie 


numizmatyki. Talary Marji Te 
tesy, nietylko te oryginalne z 
roku 1780, ale i późniejsze, a 
nawet najnowsze, bite specjal: 
nie dla Abisynji — o, ironjo! 
— w mennicach włoskich, są 
pilnie poszukiwane. Pokrycie 
zapotrzebowania nie natrafia 
narazie na żadne trudności, 
gdyż zapasy mogą być łatwo 
uzupełnione z Włoch. Nie brak 
nawet, przynajmniej narazie, 
srebrnych monet z podobizną 
Menelika II, gdyż, nie przyjąw 
szy sie w samej Abisynji, zna- 
lazły pomieszczenie w zbio 
rach numizmatycznych i u han 
dłarzy. Długo spoczywały za 
witrynami i w szufladach, aż 
doczekały się konjunktury. Ale 
w innych krajach podobno już 
zabrakło monet Menelikowych. 
Wobec dużego popytu, a małej 
also żadnej podaży, cóż dziw- 
nego, że niedawno policja ru- 
muńska odkryła istnienie „kon 
sorcjum*, które fabrykowało i 
puszczało w handel fałszywe 
monety Menelikowe. Oto do cze 
go doprowadziła konjunktura 
abisyńska. 

Ale to nie m 
scy dzierżawcy właściejele 
kin domagają się od swych 
dostawców wycinków z fiimów 
„abisyńskich** dc swego prze- 
gladu tygodniowego. W tych 


slkn.. Wszy- 


Nr._ZT8 


Abisyńska konjunktura 


Popyt na mapy i książki oraz znaczki pocztowe 


Zmacznie zwiększone nakłady dzienników 


dniach powrócił? do Berlina wy 
słannik Ufy f. 
Rickli obładowany 
które nakręcił w Abisynji. 
Ścicisle kin nie mogą się do- 
czekać, kiedy otrzymają pierw 
sze odbitki tych filmów. Nara- 
zie ukazują się «ne w pi- 
smach, które z tego powodu 
musiały podwyższyć swój zwy- 
kły nakład. Publiczność chę- 
tnie poszukuje i nabywa obec 
nie pisma ze zdjęciami z Abi- 
synji. 

W księgarni nakładowej, któ 
rej specjałnością są dzieła dra 
matyczne i która zaopatruje 
również teatry w sztuki przed 
ich wydaniem w druku, złożo- 
no w ostatnich czasach 28, sło- 
wnie dwadzieścia osiem,  dra- 
matów, mających zæ temat 
czy za tło Abisynję. Gdyby to 
wszystko miało iść na scenę, 
to w tej chwili wszystkie tea- 
try berlińskie dawałyby tylko 
szłaki „abisyńskie*. 

Oto, co może konjunktura! 

L K 


400000000000400000000090 
CHORA WĄTROBA 


rujnuje organizm. Skutecznie pomaga 

w tych niedomaganiach SÓL MOR- 

SZYŃSKA lub WODA GORZKA MOR- 

SZYŃSKA. Żądajcie w ptokach 1 
składach aptecznyc! 


Co przynosi nam rok 1936 


w dziedzinie radja? 


Dla radjoamatora, który u- 
ważnie słucha programów rad- 
jowych, nie jest tajemnicą, że 
warunki odbioru ostatnio zna- 
cznie się polepszyły, dzięki naj- 
nowszym ulepszeniom w dzie- 
dzinie radjowej techniki nadaw 
czej. 

Idąc z postępem techniki, kon 
struktorzy radjoaparatów od- 
biorczych wprowadzają rów- 
nież ulepszenia, mające na celu 
podniesienie sprawności i zwię- 
kszenie zasięgu oraz selektywno 
ści odbiorników. 


Pod tym względem 
firma Philips, która jest zawsze 
pierwsza w stosowaniu najnow- 
szych zdobyczy wiedzy w dzie- 
dzinie radja. Odbiorniki Philip- 
sa mają w całym świecie ustalo- 
ną reputację jako sprzęt naj- 
wyższej jakości, dłatego też każ 
dy nowy model Philipsa spo 
ka się z dużem zainteresowa- 
niem ze strony wielotysięcznych 
rzesz radjoamatorów. 

Nowe modele odbiorników 
Philipsa na rok 1936 wzbudziły 
w tym sezonie prawdziwą sensa- 
cję, przewyższają bowiem znacz 


nie wszystkie dotychczasowe moj 


dele Philipsa, a w ich liczbie 
słynny zeszłoroczny model 33 A, 
który zdobył sobie tak wielkie 
powodzenie w roku ubiegłym. 
MW. nowych modelach odbiorni- 


Mitosi” 


przoduje || 


ków Philipsa sprawność teełini- 
czna i walory akustyczne posta- 
wione są na najwyższym pozio- 
mie. 

Sieć autoryzowanych punk- 
tów sprzedaży w całym kraju u 
łatwia każdemu zapoznanie się 
z wysokiemi zaletami nowych 
odbiorników Philipsa słusznie 
nazwanych „rewelacją obecne- 


go sezonu 
mn 


WE WTOREK „ZABAWA APASZÓW* 

Jak się dowiadujemy, dyrekcja naj- 
elegantszego lokalu Łodzi — „Taba- 
rin“ 


urządza pojutrze, t. j. we wto- 
„Zabawę apaszów“, która w ubie- 
m tygodniu cieszyła się tak wiel- 
kiem powodzeniem. 

W zabawie tej udział bierze zarów- 
no publiczność jak orkiestra i arty- 
ści. Wszyscy przebrani są za apa- 
szów, przyczem rekwizyty do tego 
osobliwego balu daje darmo dyrekcja 
lokalu. 

Poza „Zabawą apaszów“ we wtorek 
tak samo zreszłą jak jutro odbędzie 
się normalny program artystyczny, w 
órym udział biorą najlepsze siły. 
Sensacją programu są występy wiedeń 
czyka Ronera, prestigitatora, który, 
zdumiewa wszystkich swojemi sztucz- 
kami karcianemi. 

Podobają się także występy dueta 
angielskich tancerzy Nadines oraz nu 
mery, w których występuje  ekscen- 
tryczna tancerka węgierska Angelo. 
Zachwyt budzi tancerka Lucy Doree, 
odznączająca się nieprzeciętną urodą. 

Do tańca przygrywa świetna orkie- 
stra Weinrota. 

Jutro w „Tabarinie* odbędzie się 
fajf o 5.15 z pełnym programem arty- 
stycznym a wieczorem dancing. 


SZ) 


Liebelei“ 
ERREA 


W rol. gł. Magda Schneider, Olga Czechowa, Willi Eichberger, Paul Hörbiger, Luiza Ulirich. 


Od 12-2-ei poranki 


Początek seansów o g. 4. 6. 8. 10. 


Bilety ulgowe i bezpłatne bezwzględnie nieważne, 


Dziś i dni następnych! Pierwszy raz w Polsce! Światowe arcydzieło sensacyjne prod, 1935 | 36 r 


W rol. 


—  Nadprogram: Tygodni 


Niesamowite i pełne zgrozy przeżycia w dżunglach Ameryki Południowej. 
Niewidziane dotychczas na ekranie rewelacje. Walki ze szezepom indyjskim. Walka 
na śmierć i życie z krokodylami, lwami, tygrysami i dzikim szczepem indjan, 


gł Bobby Cox i Carter Dixon 


i dźwiękowe. 


A kolosalnych kosztów eksploatacji filmu ceny niepodwyższone. 


Nr. 274 
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Walon Wiza 


NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następujące 


apteki: sukc. M.  Kasperkiewiczą 
(Zgiereka 54); suke. J. Sitkiewicza 
(Kopernika 26); J. Zundelewicza 
(Piotrkowska 25); S. Bojarsktej i W 
Szata (Przejazd 19); M. Lipca (Piotr 
kowska 193): A. Rychtera i B. Ło 
body (11 Listopada 86), 

3000099040006099990009000 


Wstąp a przekonasz się 


jaki wielki wybór nowych radjoapa- 
ratów posiadamy Jut na składzie: 


(l fedeński: 
Ingelen "e an noowe 
superheterodyny 
Telefunken 
Emerson 
Elektrit 
Dynatron 
pmuns 
ARDO i TYTAN 
Nowe formy, Doskonała precyzja. Naj- 
większa ilość stacji. Dogodne warunki 


Radio-Audion recz 1557: 


telefon 153-71 
(gmach Grand-Hetelu), 
+0%4%4%40220400004000090000 

REJESTRACJA ROCZNIKA 1915 
— Dziś, w niedzielę, dnia 6 b. m, 
rejestracja rocznika 1915 nie odby- 
wa się. 

Jutro, w poniedziałek, dn. 7 b. m, 
winni się stawić do powtórnej reje 
stracji rocznika 1916 w biurze woj- 
skowem zarządu miejekiego przy 
ul. Piotrkowsktej 166, mężczyźni te. 
go rocznika o nazwiskach na litery 
W, Z, Ż, Ż. zamieszkali na terenie 
I komisarjatu oraz na litery 0, P, R, 
z terenu VII komisarjatu poliejt. 
2090000920000406009900460 


HASŁO 
DNIA 


WSZYŚCY do 


„CASINA 


na rozkoszną komedję 


„Mata maleczka” 


Franciszką GAA 


Na pozostałe 
Seanse 

Dzięki obywatelskiemn etanowt- 

sku pracowników t robotników za. 


Nieodwołalnie ostatnie 2 dni!!! 
Dziś 
o E 12 i 2 

ARENA 
Ws oj 
WSZYSTKIE 

MIEJSCA = 

We wtorek, dn,_ 8 
promjera filmu uSEGUOIA” 
243999949099090200009040990 
kładćw przemysłowych S. Barciński 
i S-ka przy ul. Tylnej nr. 6 w Łodzi 
zostało ostatnio zorganizowane ko- 
ło miejscowe LOPP na tym terenie. 


WSYTKIE 
MIEJSCA 
Koło b. 0, P.P. 
wf. „S. Barciński i S-ka“ 
Komisarzem koła został p. Kral- 
„kowskł Edmund, 


Nasze łódzkie , „planty R 


bie- 
rać rzeczywiście europejski wy 
gląd. Chodniki są już prawie 
gotowe po obu stronach ulicy, 
jezdnia wykańcza się w bardzo 


szybkiem tempie, ba, nawet de; począikiem przyszłego roku zą 


prowadza się do porządku t 
zw. trzeci chodnik, biegnący 
środkiem ulicy, między drze- 
wami. 

Magistrat jak się dowiaduje- 


„Czarna lista" abonentów 


uchroni właścicieli czytelń przed nieuczciwymi 
czytelnikami 
wypożyczalni | 


Sekcja właścicieli 
książek przy stowarzyszeniu detali- 
stów (Piotrkowska 90) wznowiła 
po przerwie ietniej swoją działal 
ność. 

Było to podyktowane koniecznoś. 
cią, wobec niesumienności klijen- 
tów, którzy bądź zalegają z opłatą 
miesięczną, bądź nie zwracają ksią. 
żek. 


W obronie swego interesu wlaści- 
ciele czytelń przystąpili do energiez 
nego tępienia tej niesumienności, 

Pierwszym krokiem w tym kierug 
ku było wprowadzenie przymusowe- 
go wpłacenia kaucji przy abonowa. 
ni książek, Kaucja ta, aczkolwiek 
niewielka, w każdym jednak razie 
częściowo zabezpiecza interesy wła. 
ścicieli czytelń i chroni ich w pew 
nym stopniu przed nieuczciwością 
niektórych abonentów. 

Pozatem, w stosunku do tych abo. 
nentów postanowiono przedsięwziąć 


PERDERE CTR ERA 
Tomaszów 


giematyczną kradzież kleju. W dro 
dze obserwacji ustalono, że kradzie. 
ży tej dopuszczają się dwaj robotni. 
cy Staruch i Jal. Wczoraj sprawa 
ich znalazła się na wokandzie sądo- 
wej. Obaj do winy się przyznali I 
wskazali na stolarza Kozaka, któ- 
ry miat ich namówić do kradzieży, 
Sąd skazał Starucha t Jala na za- 
mknięcie w domu poprawy, Kozaka 
uniewinnił. 


OTWARCIE 2 PORADNI. 

W Tomaszowie otwarto 2 porad: 
nie miejskie, przeciwweneryczną i 
przeiwgruźliczą. 

Dia nieubezpieczonej części ludnoś 
ci otwarcie tych poradni jest praw 
dziwem dobrodziejstwem. 


Aieje | 


6.x — „GŁOS PORANNY“ — 1935 a = 


Lódzkie pianiu 


przybieraią wygląd prawdziwie curopefski 


Roboty przy układaniu jezdni i chodników są już na ukończeniu 


my ma w stosunkw do Alej Koś 
ciuszki bardzo pow e plany 

Ponieważ chodniki, które u 
Jłożone są % płyt granitowych 
są wyjątkowo szerokie magi- 
strat wydał zarządzenie, by 1 


sadzóno tam trawniki. Szero- 
kość chodnika nie wiele straci 
na swym rozmiarze, ale dzięki 
temu, zaniiast dotychczasowych 
dwuch rzędów drzewek będzie- 


jekuajostczejeze środki aż do wyro- 
prasie 


W myśl ogólnego porozumienia, 
abonent, którego nazwisko uwidocz 
nione będzie na czarnej liście nie 
będzie przyjęty do żadtej z czytel5 
tódzkich. 


na cały dzień! 
Zarówno u dorosłych, jak ! u dzieci 
2—3 łyżeczki 


OVOMALTYNY 


nfezrównanej odżywki, bogatej 

w pełnowartościowe składniki | wi 

taminy stwarzają zasoby zdrowia, 
sił 1 energji. 


OYOMALTYNA jest wszedzie do nabycia 
jet w cenie od Zł. R"ZED se puszke. 


Fabryka Chemiczno-Farmaceutyczna 
Dr. A. Wander $. A. w Krakowie. 


OVOMALTINE 


Co usłyszymy dziś przez radjo? 


10,30 Transmisja nabożeństwa z 
kościoła św. Krzyża w Warszawie. 

12,03 „Rozmowa z robotnikiem o 
teatrze* — reportaż — przeprowadzi 
G. Timofiejew. 

12,15 Poranek muzyczny. Wykonaw 
cy: orkiestra Tow. Muz. w Katowi- 
cach oraz J. Centner (skrzypce). 

13,00 Transmisja fragmentu między 
narodowych zawodów konnych „Kon- 
kurs o Puhar Narodów“, 

13,25 Teatr wyobrażni: Fragment 
„Papierowy kochanek“ — J. 
skiego. 

Mu płyt. 
0 „Najpielentójach BTE 
cert życzeń). 

16,00 „Kłopoty Burka z podwórka" 
(dia dzieci). 

16,15 Utwory fortepianowe Julj. Za 
rębskiego w wykonaniu Janiny Wy- 
sockiej - Ochlewskiej. 

16,45 Cała Polska śpi 

17,00 Muzyka taneczna w wyk. ze- 
społu Zygmunta Grossmana. 

18,00 Koncert. 

18,30 Teatr wyobraźni: Słuchowisko 
p. t. „Odwiedziny“. 

19,30 Kącik humoru i muzyka we- 
soła (płyty). 

20,00 Koncert orkiestry symf. P. R. 
pod dyr, Grzegorza Fitelberga z udzia 
łem Antoniego Gołębiowskiego (te- 
mor) 


(kon- 


21,30 Transmisja zakończenia mię- 
dzypaństwowego meczu bokserskiego | 
Polska — Czechosłowacja. 

Transmisja zakończenia me- | 
Ikarskiega Polska — Austrja. 
22,43 Koncert w wyk, orkiestry A. 
Furmańskiego z udziałem St. Sasa 
(piosenki), 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
Wiedeń (506) 
19,10 Pieśni tyrolskie. 

Bruksela (321) 
22,15 „Pod białym konikiem* — o- 


18,36 „Sfinks“ — transmisja z Kairu 
Stara i nowa muzyka egipska. 

19,30 Muzyka kameralna — kwartet 
f-dur Dworzaka, kwintet a-moll Elga 
ra, cztery pieśni, 

Midland (296) 

22,20 Kompozycje Sibeliusa: Kon- 
cert skrzypcowy d-moll, symfonja 
nr. 5 

Medjolan (368) 

20.40 Opera R. Straussa „Rosenka- 
valier“, 

Brno (325) 

15,00 „Opowieści Hoffmana“ 
pera J. Offenbacha. 

Budapeszt. (549) 

20.10 Trio e-dur Mozarta i irio d- 


moll Mendelssobną, 


my mieli jeszeze nadproegramoe 
wo dwa rzędy trawników. | 
Jeżeli chodzi o drzewa, toi 


one znajdą sie pod opieką wy-|- 


działu plantacji. który część ka 


że przesadzić, doprowadzić: do. 


porządku, jednem słowem 
szczerze zainteresuje. się łódz 
kiemi plantacjami. 

Jeżeli. chodzi ©: jezdnię: na 
której, jak wiadome w myśl za 
rządzenia starostwa rach- be 
dzie tyłko jednokierunkowy, to 
nawierzchinia jej | przedstawia 
się w ostatniej fazievrobót rze 
czywiście imponująco. 

Jest ona ułożona z kostek. 
tworzących idealnie równą po 
wierzchnię dla samochodów. 

Będzie to prawdopodobnie 
powodem odciążenia ruchu ko 
łowego zł ulicy Piotrkowskiej. 

Roboty w Alejach Kościusz 
ki w dniu onegdajszym zlustro 
wał p. prezydent Głazek, któ- 
ry po dokładnem obejrzeniu 
wyraził swoje zadowolenia ze 
stanu prae 


.Przeziebieńia. 
Przy grypie, prze- 
ziębieniu, stosuje 
się tabletki Togal: Powo- 
duję one spadek go- 
DÓW przynoszę ulgę 


Obecnie zniżona cena ZŁ. 1.56 


za ukg; 


Dziś sprzedaż 
pieczywa 
do godziny 9 rano 


Jak się dowiadujemy, naski» 
tek starań cechu piekarzy ży- 
dowskich, inspektorat pracy ze 
zwolił ze względu na święta ży 
dowskie, aby wypiek pieczywa 
w piekarniach żydowskich od- 
bywał się w nocy z dn. 5 na 6 
października do godz. 7 rano, 
pod tym jednak warunkiem, 
że żaden z pracowników nie bę 
dzie zatrudniony ponad 8 go: 
dzin na dobę. 

Jednocześnie starostwo groda 
kie zezwoliło, aby sprzedaż pie 
czywa w dniu 6 października 
odbywała się do godz. 9 rano: 


mn 
PEGI b ZONE ZYWO TAGA TOBA WF PY STRZ YATO RZA 


Fałszywe banknoty 50-złotowe 


Jak odróżnić falsyfikat od prawdziwego 


W ciągu ostatnich kilku dni poja 
wito się w Łodzi kiika fulsyfikatów 
50-złotowych z datą 1 
1929 r. 

Policja przystąpiła do energicz 
nej walki z kolporterami tych fal- 
syfikatów. Jednocześnie za naszem 
pośrednictwem odnośne władze po» 
dają dokładnie wygląd banknotu 
Tałszywego. 

Falsyfikat wykonany jest na pa- 
pierze zwykłym satynowym, ryps 
jest naśladowany linjami wytłoczo- 
nemi mechanicznie tylko na odwrot- 
nej stronie Tatsyfikatu. Papier uży” 
ty do druku barknotów prawdzi. 
wych jest szorstki, dość sztywny, 
rypsowany: 

Znak wodny z podobizną Króla 
Stefana Batorego z napisem „50% 
„zł.” wykonany jest przez wytłacza 


września | 


nie, przyczem miejsca jaśniejsze od 
normalnego nie zostaly uwypuklone 
cieniowaniem, jak to ma miejsce na 
banknotach autentycznych. 

Wszystkie rysunki wykonane są 
w kolorach ciemniejszych, kreska. 
mi grubszemi, przerywanemi, wsku- 
tek czego figury symboliczne i poe 
szczególne ornamentacje są mtejsca 
mi zamazane, 

Napisy drukowane na banknotach 
autentycznych mają kontury równe, 
podczas gdy na Talsyfikatach mają 
linje przerywane, 

Naśladownictwo podpisów fest 
nieudolne i dość wyraźnie rzuca się 
w oczy. 

Władze ostrzegają Judoość przed 
przyjmowaniem falsyfikatów, przez 


i| dokładne obejrzenie każdego bank. 


notu 50 złotowego. 


1.260 pracowników Łodzi 


sypało wczoraj kopiec Marszałka 


Zgodnie z naszą zapowiedzią. 
onegdaj’ wieczorem wyjechała 
do Krakowa specjalnym pocią- 
giem wycieczka pracowników 
zarządu miejskiego m. Łodzi, 
by oddać hołd ś. p. Marszałkowi 
Polski — Józefowi Piłsudskie- 
mu. W wycieczce wzięło udział 
1260 osób z p. prezydentem mia 
sta płk. Głazkiem na czele. 


Wycieczka przybyła do Kra-. 


kowa wczoraj wczesnym ran- 
kiem. Po krótkim odpoczynku. 
uczestnicy wycieczki u się 
na Wawel, gdzie w krypcie św. 
i hołd prochom 
Wskrzesiciela Państwa Polskie- 
go. — Następnie wycieczka au- 
tobusami udała się na Sowiniec, 
gdzie wzięła udział w sypaniu 


Wagons Lifs Cook 
przyjmuje prośby 
dla min. komunikacji 


Obecnie władze kolejowe przystą. 
piły do prac nad opracowaniem no- 
wego rozkladu jazdy na rok 1936- 
1937. Dła uproszczenia procedury 
w bież, roku zmieniono system wnio 
sków ze strony społeczeństwa. 
Wszelkie życzenia odnośnie zmian 
w rozkładzie jazdy zainteresowani 
winni składać na piśmie w oddzia 
łach Wagons - Lits Cook, przy ul. 
Piotrkowskiej 68, 

Zainteresowane instytucje, żwiąz. 
ki, organizacje oraz osoby fizyczne 
wnioski w sprawie zmiany biegu i 
połączeń pociągów, uruchomientą 
wagonów bezpośrednich, sypialnych 
itp. udogodnień winny kierować na 


piśmie do W. L. ©, 


kopca Marszałka Piłsudskiego 

Dziś przed południem wyciecz 
ka zwiedzi zabytki Krakowa, a 
w godzinach popołudniowych 
wraca do Łodzi. Przyjazd do Ło 
dzi spodziewany jest dziś póź- 
nym wieczorem. 
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Cała Łódź mówi tylko 
o filmie 


NIEZWYKŁYCH EMOGJI 


p: 


Gigantyczna realizacja 
MICHAŁA KERTESZA 


Diś o g. 12 i2 specjalne poranki 


CENY T D 
Ji. 


MIE e 


urządza 


WIELKĄ JESIENNĄ 


6.X— „GŁOS PORANNY — 


REWIJĘ MOD 


Łodzi 


1935 


Nr. zre 


z udziałem największych firm łódzkich 


wTeatrze Miejskim 


(Śródmiejska 15), dn. 13 bm, o godz, 11.30 
ammm Szczegóły w niiszach. emmae 


Przedsprzedaż biletów do dnia 11-go b. m. włącznie w firmie A. G. B. (Piotrkowska 80), w sobotę i w dniu rewji — w kasie teatru Miejskiego. 


Po co nam ubezpiecza'nia! 


Ograniczono pomoc lekarską, 


zredukowane świadczenia, 


a obecnie siara się zaoszczędzić na.. lelcarsitwach 


W, szeregu artykułów zasta- 
nawialiśmy się już niejednokrot 
nie, gdzie szukać należy źródła 
powszechnej niechęci do ubez- 
pieczalni społecznych, niechęci, 
która daje się zaobserwować w 
całej Polsce, a w Łodzi w szcze- 


wiście niechęć wynikać 
musi z niezadowolenia, a nieza- 
dowolenie z faktu, że ubezpie- 
czony 
GORAZ WIĘCEJ PŁACI I CO- 
RAZ MNIEJ MA PRAW, 
do korzystania ze świadczeń. 
Dlaczego się tak dzieje? 
Różne na ten temat wypowia- 
dano zdania i poglądy, wszyscy 
jednak zgadzali się na jedno: 
dawna a chorych a obecna 
ubez) alnia zbyt szeroko roz 
budowała swą administrację, co 
pochłaniało i pochłania tak wiel 
że aby je uzyskać, 
dnej strony obni 
az drugiej po 
nieść, opłaty, | jedno i drugie wy 
mierzone było w uhezpieczone- 


my się gospodarce 
strzeni ki! 
ku choćby osłatnich lat. 

W roku 1929 czy 1930 łódzka 
kasa chorych zatrudniała olbrzy 
mią ilość 
800 PRACOWNIKÓW ADMINI- 


STRACYJNYCH. 
W tym samym czasie ubez- 
kieczeni korzystali z pomocy 
R lekarzy..- s T] 


Już ta rażąca dysproporcja 
tłomaczy wiele. Bo jeżeli nawet 
przyjąć, że pensje urzędników 

yły dużo niższe niż per- 
sonelu lekarskiego, to w każ 
dym razie administracja pochła 
niala sumy większe niż pobory 
lekarzy. Taki stan rzeczy w po- 
łączeniu z fałalną gospodarką 
kasy musiał spowodować kata- 
strofę finansową. Tej katastro- 
fy nie ma było uniknąć na- 
„ w okresie względ 
dla Łodzi prosperity, kiedy 


obecnie, składki od u- 
nych wpływały regu- 
i łatwiej było je ściąg- 


atastrofa przyszła. 

KARZE NIE OTRZYMYWA- 
LI SWYCH POBORÓW, 

Pruan sa 6 o reduk- 


dczeń. TA mimo to admi 
ję rozbudowywano dalej. 
mi sztab pracowników 
powiększał się. Dr. Bogusław- 
ski zainstalował wówczas 135 
telefonów, budowano bardziej 
acyjne niż potrzebne 
it p. 
ie (Warszawa uznała, 
stan rzeczy nie może 
GAR dłużej. Ponieważ w in- 
nych miastach nie było lepiej 
i zewsząd dochodziły skargi u- 
bezpieczonych, lekarzy i nawet 
pracowników, powstał projekt 
reorganizacji i kasa chorych 
przekształciła się w ubezpieczał 
nię społeczną. 
ODEBRANO JEJ AUTONOMIĘ 
— scalono ubezpieczenia i wła- 
ściwie dawna, samodzielna ka- 
sa chorych stała się instytucją 
ubezpieczenia chorobowego w 
ramach ogólnej, państwowej in- 
stytucji ubezpieczeniowej. 
Wydawałoby się, że przynie- 
sie to poprawę. Ogół spałeczeń- 
istwa sądził, że na terenie ubez- 


pieczalni społecznej prowadzo- 
na będzie polityka zgodna z 0- 
gólnym planem gospodarczym. 
Łudzone się; że skoro premjer 
Kozłowski zapowiedział general 
ną walkę z wszelkiem pośrednie 
twem w każdej postaci, skoro 
ma dojść do zwarcia się nożyc, 
i w ubezpieczalniach polityka ta 
będzie kontynuowana. 

A przecież na terenie ubezpie- 
ezalni społecznej istnieje 
ZAMASKOWANE POŚREDNIC- 


TWO! 
Przecież ten wielki sztab pra- 
cowników adđministracyjnych, 


to nic innego jak pośrednicy 
między ubezpieczonym a leka- 
rzem, pośrednicy, którzy z jed- 
nej strony obniżają wysokość 
świadczeń a z drugiej pensje le- 
karzy. 

O ile np. zagranicą, gdzie rów 
nież istnieją kasy chorych, na 
100 ubezpieczonych 5 zachoru- 


- | je, to pozostałych 95 płaci za le- 


czenie i lekarstwa chorych. U 
nas jest inaczej. Za chorobe 
tych pięciu płaci niewięcej jak 
10. Reszta bowiem idzie na t. 
zw. administrację. Oczywiście, 
że w tych warunkach 
UBEZPIECZENI PŁACĄ WIĘ- 
GEJ, A CHORY OTRZYMUJE 
MNIEJ. 

Nie negujemy bynajmniej po- 
trzeby personelu administracyj- 
nego. Owszem, potrzebni są u- 
rzędnicy, ale, na Boga, nie tak 
potężny sztab, jak był ongiś. 

Oczywiście, teraz, gdy admini 
stracja została już zbudowana, 
gdy ta cała machina biurokra- 
cyjna jest w pełnym ruchu, gdy 
„znaleziono* już pracę dla 
wszystkich, zapóźno mówić o 
zasadniczej reformie. Teraz je- 
dynem wyjściem z sytuacji by- 
łoby zwałenie misternego gma- 
chu zbudowanego z urzędowych 
papierków i wybudowanie no- 
wego na trwałych fundamen- 
tach zdrowego rozsądku. 

NONSENSY GOSPODARCZE 
SĄ DALEJ KONTYNUOWANE! 

Kilka dni temu donosiliśmy, 
że ubezpieczalnia łódzka nosi 
się z zamiarem przeniesienia za 
kładu rentgenologicznego ze sta 
rego lokalu, przy ul. Al. Kościu- 
szki na ul. Łagiewnicką. 

(Wydawałoby się, że to drob- 
nostka. Ktoś tam u góry posta- 
nowił, podpisał i będzie wyko- 
nane. A ile będzie kosztowała ta 
przeprowadzka? 
DROBNOSTKĘ! JAKIEŚ 70.000 

ZŁOTYCH! 

Bo trzeba wiedzieć, że skompli 
kowane, kosztowne aparaty 
rentgenologiczne wraz z instala 
cją przenosić się będzie prze- 
szło 2 miesiące. Przenosić musi 
obok całego sztabu ludzi, nieco 
mniejszy sztab inżynierów, e- 
lektrotechników i t. d. Każdy a- 
parat musi być długo i dokład- 
nie regulowany, sprawdzany i 
dużo czasu minie, już po prze- 
prowadzce, zanim stanie się 
zdolny do użytku. 

Jeżeli ubezpieczalnia społecz- 
na może sobie teraz pozwolić na 
niepotrzebny  70-tysięczny wy- 
datek, to nic dziwnego, że re- 
dukuje się lekarzy, obcina świad 
czenia i głośno narzeka na duże 
wydatki i małe wpływy. 

Kiedyś ubezpieczony za swo- 
ją składkę, wynoszącą dość zna- 


czny odsetek pensji, otrzymy- 
wał pomoc lekarską u dowol- 


nie wybranego lekarza, otrzy- 

mywał leki bez ograniczeń, do 

stawał wreszcie 

ODSZKODOWANIA NA WYPA 
DEK CHOROBY. 

Teraz sytuacja się zmieniła 
zasadniczo. 

Chory musi się leczyć u leka- 
rza wyznaczonego, bez względu 
na to, czy ten odpowiada mu 
czy nie, ma, czy nie ma do 
iego zaufania. Za każdą wizy- 
tę płaci, za każde lekarstwo pła 
ci, no i składki też płaci; a wy- 
nagrodzenie za chorobę albo da 
staje albo nie... 

Ostatniem bowiem pociągnię- 
ciem władz kasowych, pociąg- 
nięciem, które odbiera już wszel 
ką popularność tej skazanej na 
zagładę instytuc, jest 

OGRANICZENIE LEKARZA 
W ZWALNIANIU CHORYCH 

Z PRACY. 

Każdy lekarz ma pewien kon 
lyngent, którego, pod groźbą u- 
cy, nie wolno mu prze- 


Jak t to wygląda w pk Ę pi 
Przypuśćmy, że p. X jest le- 
karzem domowym w dzielnicy 
fabrycznej. Któregoś dnia przy- 
000140401 00040040000004200 


Przy opiekowaniu się dzieckiem 
szczególnie troszczyć się należy o u- 
trzymanie w czystości i zdrowiu jego 
ciałka, co nie jest rzeczą łatwą wobec 
nierwykłej wrażliwości i delikatnoś- 
ci skóry. Aby zapobiec wszelkim za- 
czerwienieniom skóry dziecka, wypa- 
rzeniom, odleżynom,  zaognieniom, 
„ zatarciu — należy dziec- 
ko dokładnie przesypać Pudrem Bebe 
Szofmana, od lat przeszło 35 zaleca- 
nego przez lekarzy specjalistów. Pu- 
der Bebe Szofmana delikatny jak py- 
łek, przesiany przez liczne sita jed- 
wabne, przygotowany w idealnych 
warunkach hygjenicznych, przy zasto 
sowaniu najnowocześniejszych ma- 
szyn jest doprowadzoną do perfekcji 
zasypką dla dzieci. 
Dr. S. A. 


chodzi do niego róbotnik, który 
złamał rękę i jest niezdolny do 
pracy na przeciąg 3 — 4 tygod- 
ni. Pan dr. X musi mu dać zwol- 
nienie i zgodnie ze swem sumie- 
niem i obowiązkami lekarza, ro 
bi to. Następnego dnia przycho- 
dzi robotnica u której konstatu- 
je dolegliwość wymagającą ty- 
godnia zwolnienia, trzeciego 
dnia znowu zaszedł wypadek, 
gdy musi kogoś na dłuższy czas 
zwolnić. Ale już czwartego dnia 
jeżeli chce w ubezpieczalni pra- 
cować, musi się poważnie za- 
stanowić, czy zwolnić chorego. 

NADSZARPNĄŁ BOWIEM 
BARDZO POWAŻNIE SWÓJ 

KONTYNGENT, 
a jeszcze tyle dni do końca ty- 
godnia. Może ktoś jeszcze zła- 
mie rękę? 

I nie zwalnia, choć w innym 
wypadku zrobiłby to bez waha- 
nia. 

Nie zwolnił, bowiem w szła- 
bie pracowników ubezpieczalni 
powstał niedawno nowy oddział 
— oddział kontroli, — który 
skrzętnie notuje każde zwolnie- 
nie i gdy kontyngent się wyczer- 
pie, melduje o tem władzy 
zwierzchniej. Ta władza wzywa 
go, ostrzega, a gdy następnym 
razem postąpi zgodnie z obo- 
wiązkiem lekarza a wbrew in- 
strukcjom władzy, zostanie z 
pracy usunięty. A przecież teraz 
tak trudno o chlebl... 

To jedno pociągnięcie. A te- 
raz drugie! 

Uznano przy układaniu pre- 
liminarza budżetowego, że 
ZBYT DUŻO WYDAJE SIĘ NA 
LEKARSTWA DLA CHORYCH, 
że mimo opłat, ubezpieczalnia 
nie może sobie pozwolić na ta- 
kie wydatki. Nie namyślano się 
długo. Poszła w ruch instruk- 
cja, że lekarz nie powinien wy- 
dawać jednemu choremn więcej 

jak jedno lekarstwo, 


PIĘKNE 
„BIAŁE 


RECE 


GLYCERIJELL 


ANTIBA 


Lekarze będą radzić 


nad redukcjami 


Jak się dowiadujemy, na 
dzień 9 października wyznaczo 
ne zostało posiedzenie człon 
ków związku lekarzy w Łodzi, 
ną którem omawiana ma być 
sprawa ostałnichj redukcji na 
terenie SĘ Sc społecz. 
nej. 

Związek ma zaprotestować 
przeciwko redukowaniu leka- 


rzy specjalistów i czynienia z | 


lekarzy domowych, internistów 
omnibusów, na modłę lekarzy 
prowincjonalnych. 


w ubezpieczalni 


O ile bowiem lekarz udający 
się na prowincję, przygotowu- 
je się do pełnienia różnorakiej 
praktyki we wszystkich specjal 
nościach, o tyle lekarze ubez- 
pieczalni nie byli do tego przy- 
gotowani i niektórzy z nich po 
za interną od szeregu lat nie 
stykali się z innemi specjalnoś: 
ciami, 

Związek jest zdania, że taka 
polityka ubezpieczaąlni nie po- 
krywa się z zadaniami lekarzy. 


Skasowanie 48 ubezpieczalń 


Dalsze zwężenie przymusu ubezpieczeniowego 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Dowiadujemy się, że minister 
stwo opieki społecznej opraco- 
wuje nowy projekt dalszej reor 
ganizacji ubezpieczeń społecz- 
nych. Istniejące obecnie 64 ubez 
pieczalnie będą zredukowane do 
16. Siedzibą uhezpieczalni będą 
tylko miasta wojewódzkie. 

Reorganizacja pociągnie za 
sobą skasowanie stanowisk dy- 


rektorów 48 ubezpieczalni. 
Zastąpią ich kierownicy z 
niższem uposażeniem. Pozatem 
oczekiwane jest jeszcze dalsze 
zwężenie przymusu ubezpiecze- 
niowego i ograniczenie ubezpie- 
czenia emerytalnego dla pracow 
ników umysłowych, tak, aby 
pracownik umysłowy, zarabia- 
jący ponad 300 złotych miesięcz 


nie, był zwolniony od przymusu 
ubezpieczenia emerytalnego. 


(na tych samych stanowisi 


choćby ten cierpiał ma różne do- 
legliwości. 


Lekarze byli oburzeni, zapo- 
wiedzieli w tej sprawie inter- 
wencję związku, ale narazie, 


znów w obawie o posady, mu- 
sieli się zastosować. I oto zda- 
rzają się takie wypadki, że na 
jednej recepcie lekarz wypisuje 
lekarstwo na np. dolegliwości 
żołądkowe i każe tę receptę ode- 
brać jednego dnia, a jednocześ- 
nie wypisuje drugą np. na maść 
za 25 groszy, którą 

CHORY ODEBRAĆ MA DOPIE- 

RO. TRZECIEGO DNIA. 

W. ten sposób lekarze omija- 
ją słynną instrukcję, a nbezpie- 
czony musi tracić podwójną 
ilość czasu, by odebrać swe łe- 
karstwa. 

A co będzie gdy się zdarzy, że 
przyjdzie ktoś cierpiący na kil- 
ka dolegliwości? Przecież może 
umrzeć zanim doczeka się dnia, 
skiedy będzie mógł odebrać le- 
karstwo... a zresztą jedną choro 
bę czasami leczy się kilkoma le. 
karstwami. 

A wreszcie ostatni kwiatek 

Ubezpieczalnia wypowiedzią- 
ła pracę lekarzom - specjali- 
stom, wychodząc z założenia, że 
wobec istnienia instytucji leka 
rza - domowego wystarczy obec 
na ilość internistów i zmniej- 
szona Hezba specjalistów. 
DLACZEGO INTERNISTA NIE 
ZOSTAŁ UZNANY, SPECJALI- 

STĄ — 
niewiadomo! A przecież inter- 
na to także specjalność i na- 
wet na terenie większych miast 
interniści podzielili się w ra- 
mach swej specjalności. Jedni 
przyjmują głównie chorych na 
serce, inni na wątrobę, jeszcze 
inni na płuca i t. p. 

Nie wiadomo dlaczego inter- 
nista może być lekarzem domo: 


wym, od którego wymaga się 
wszechstronności, a np. okuli- 
sta nie. 


Przecież tak samo słabo zna 
się na chorobie wątroby okuli- 
sta, jak na jaglicy internista? 

TO JUŻ JEST NONSENS 

CZYSTO LEKARSKI! 
Ubezpieczalnia przeczy samej 
sobie, bowiem jeszcze niedaw- 
no, gdy tworzyły się punkty le- 
karskie i zachodziła potrzeba 
zatrudniania lekarzy nie w swo- 
ich specjalnościach, władze ka- 
sy, chciały koniecznie prowa- 
dzić przeszkolenie lekarzy na 
wszystkich wydziałach szpitala. 
Wtedy trzeba było szkolić, a te- 
raz ni „ Dlaczego? Niewiado- 

mo. 

Niewiadomo również dlacze- 
go redukowano niektórych le- 
karzy trzy miesiące temu, skora 
po dziś dzień zatrudnia się ich 
how 


Znów 


(Gharabiecza zastępców. 
jedyny w swoim rod 
sens: lekarz, który z 
siebie. 

Chyba ta lista 
przez nas nonsensów i gospo- 
darezych i czysto lekarskich wy 
słarcza, by jeszcze raz uznać u 
bezpieczaln ó 


— Serce pani wydaje niezbyt czy 
ste tony. 
— No, nie iestem przecie 


monja 


Śr. 274 


Dnia 17 b. m. 
sprawa b. radnych 


Sprawa b. radnych miejskich, 
oskarżonych o awanturę i bójkę 
w gmachu rady, podczas posie- 
dzenia, która jak wiadomo była 
już dwukrotnie odraczana, 
ZNAJDZIE SIĘ NA WOKAN- 
DZIE W. DNIU 17 B. M. O GO- 

DZINIE 9 RANO. 

Rozprawa odbędzie się w sali 

nr. 2 na pierwszem piętrze. 
Wszyscy oskarżeni, oraz świad 
kowie otrzymali już wezwania. 


+049029000009900040009490 


ZNANY OD LAT 


naturalny sok czosnku F, F, 
przy przewlekłych nieżytach 
dróg oddechowych, artretyźmie, 
reumatyzmie, sklerozie. Apteka 
Mazowiecka, Warszawa, Mazo- 
wiecka 10. Prospekty bezpłatnie 


*20000000000006090004600004 


Blondynka 
czy brunetka? 


Poważny problem 
Maurice'a Chevalier 


Co ma zrobić mężczyzna, któremu 
podoba się jednocześnie blondynka i 
brunetka, i który nie chce narazić się 
ma sceny zazdrości ze strony kocha- 
nek? 


Zawiłe to zagadnienie rozwiązał w 
niezwykle pomysłowy sposób Maurice 
Chevalier w swoim najnowszym i naj 
lepszym filmie „Folies Bergere“, bẹ- 
dącym wielką komedją muzyczną na 
tle nocnego życia Paryża. 

Maurice Chevalier, który w filmie 
tym czuje się w swoim żywiole, ko- 
cha się w blondynce Mimi i w bra- 
netce — pięknej Genevieve. 


Jak tu flirtować z obiema, nie nara- 
żając się na zdemaskowanie? 
„Moryś" daje sobie i z tem radę, 
gdyż odwiedza Mimi jako aktor Char- 
lier, do Genevieve natomiast przycho- 


Potłuczone szyby 


Przy zbiegu ulic Cmentarnej 
i Jerzego miało miejsce wczo- 
raj katastrofalne zderzenie lo 
komotywy z tramwajem linik 
„3. Zderzenie to cudem tylka 
nie pociągneło za soba ofiar 
w ludziach. 


Wedle zebranych 
informacji przebieg 
był następujący: 

We wspomnianem miejscu 
przebiega bocznica kolejowa 
firmy „I K. Poznański“. Tor 
przecina szyny tramwajowe, w 
miejscu tem jednak niema szła 
banu; gdy przejeżdża pociąg 
wychodzi uprzednio na ulicę 
dozorca bocznicy, któ: 
giewką daje znak zb 
się wagonom tramwajowym. 

Wiezoraj rano. dozorca, jak 
zwykle, dał znak: zbliżaj. 
się tramwajowi lin, 
przyczepką do zatrz 
celem przepuszczenia lokome | 
tywy z wagonami towarowemi. | 

Nie wiadomo jednak dotych- ! 


przez nas 
wypadku 
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Lokomotywa najechała na „3“ 


tramwaju pokaleczyły lekko pasażerów 


czas, czy dozorca znak-ten po 
dał niezbyt wyraźnie, czy też 
motorniczy tramwaju niezauwa 
żył wogóle sygnału, dość, że 
tramwaj jechał w dalszym cią- 
gu i gdy wagon motorowy prze 
ciął j or kolejowy, nadjecha 
ła w szybkiem tempie lokomo- 
tywa, prowadzona przez maszy 
nistą Antoniego Czapę,. Przód 
lokomotywy uderzył w bok. wa 
gonu przyczepnego, który wy- 
skoczył z szyn i przechylił -sig 
na bok, 

Wśród pasażerów Soneat 
nieopisana panika. Poczęli w 
popłochu wyskakiwać z wago- 
nu, kalecząc się przytem odłam 
kami szkła z wybitych szyb— 
Rozbiciu uległy bowiem wszysł 
kie szyby przyczepki i kilką 
szyb wagonu motorowego. 

Wagon tramwajowy zostal 
uszkodzony i po dokonaniu 


ię, | przez wezwane pogotowie tech 


niczne prowizorycznej napra 
wy — odstawiony do remizy 
w lokomotywie uległa zniszcze 


uft PUDER ABARI D-nglepszy dla dalizathefceny 


500 iorped kursuje 


na kolejach 


Paryż — Le Havre, Paryż 
Trouville « Deauville, Paryż 
Lyon, Paryż, — Vichy, Paryż 
— Lille, Paryż — Bagnoles-de 
Omne oto najważniejsze 
szlaki, którymi odbywa się co 
dzienny ruch pociągów motoro 
wych. 


Torpedy, odchodzące z Pary 


dzi w... przebraniu jej własnego mę- 
ża, bogatego bankiera Cassini. 

Obie damy myślą, że niepodzielnie 
panują w sercu Chevaliera, on zaś flir- 
tuje na zabój z obiema jednocześnie. 

Ponieważ robi to ze swoim wrodzo- 
nym. wdziękiem i humorem, nic dziw- 
nego, że wszyscy niecierpliwie ocze- 
kują premjery filmu „Folies Bergere" 
w kinie „Europa“, 


U kobiet w ciąży i mło- 
dych matek stosowanie na- 
turalnej wod gorzkiej 
„Franciszka-Józefa'* wzma- 
cnia prawidłowość funkcji żo* 
łądka i kiszek. Zalec. przez lek. 
+249009009099090200900900 

TEATR MIEJSKI 
Z powodu nieprzewidzianych trud- 
ności technicznych zapowiedziane na 
dziś, na godz. 12 przedstawienie ucz- 
niowskie zostaje odwołane. 

Dziś o godz. 16-ej oraz w poniedzia 
lek i wtorek o godz. 20.30 (punktual- 
nie) dana będzie sztuka Bus Fekete- 
go „To więcej niż miłość”. 

Dziś wieczorem sztuka F. 
tów „Szesnastolatka”. 


i A. Stuar- 


WYSTAWA TAD. TRĘBACZA 

W sobotę, dnia 12 b. m. o godzinie 
11 przed południem odbędzie się o- 
twarcie wystawy akwarel Tadeusza 
"Trębacza w lokalu loży, przy wl. Piotr 
kowskiej nr. 90. 

Niewątpliwie wystawa tego wysoce 
uzdoldionego i cenionego malarza 
łódzkiego zainteresuje kulturalną 
Łódź. Wystawa otwarta będzie co- 
dziennie od g. 11 rano do 8 wiecz. 


Kino-Teatr 


„PALACLE” 


Piotrkowska 108 
Dziś i dni następnych ! 
Dziś 


od 12—4 pp. 2 PORANKI 


CENY MIEJSC od 


Teatr „Rozmaiłości” 


Tel. 119-25 


ża, jako „trains rapides“ prze- 
znączonę są w zasadzie dla pa. 
sażerów klasy I.ej. Jednakże 
pasażerowie klasy 2-ej mogą z 
nich korzystać za niewielka do 
płatą. 


Pociągi mororowe przewożą 
pasażerów z nieosiągalną do- 
tychczas szybkością. Skróciły 
one np. podróż z Paryżą do 
Havru do dwuch godzin, a z 
Paryża do Vichy do 3 godz. i 
minut. 

W porównaniu z szybkością 
pociągów parowych stanowi to 
znaczne polepszenie. Pociąg 
motorowy zużywa np. na prze- 
jazd między Dieppe i Nantes 
5 godz. 
parowy potrzebuje dla przeby- 
cia tej samej drogi 7 godz. i 
17 minut. 


Mimo to, dzisiejsza szybkość 
torped nie wyczerpuje ich mo- 
żliwości, a to głównie z tego 
względu, że zmuszone są one 
da stosowania się do przepi- 
sów ruchu, stworzonych dla 
ciężkich pociągów parowych. 

W chwili obecnej przeszła 
500 torped kursuje we Francji, 
świadcząc o ciągłym postępie 
technicznym, realizowanym w 


i 13 minut, gdy pocią! 


franeuskich 


szukaniu coraz 
doskonalszych typów wozów 
motorowych. Najnowszą zdoby 
czą w tym dziale są wprowa- 
dzone w ostatnich czasach 
przez dyrekcję kolei P. O.-Midi 
na linji Montlucon - Vieron wo 
zy typu Durlop - Fuga, posia- 
dające koła z bandażami stalo- 
wo - gumowymi. 

TZN a PB) 


BEZKONKURENCYJNYM 
JEST 


„CAPITOL" 


w doborze filmów wyso- 
kiej klasy! 
NASZE FILMY SĄ WYBRANE ! 
Cechuje je wybitna retyserja | 
Oryginalna treść! 
Imponująca obsada! 


się również w 


WKRÓTCE NA NASZYM EKRA- 
NIE 


shirley Temple 


najwspanialsze arcydzieło naj 
młodszej sktorki, słusznie zwa- 
nej, największą gwiazdą filmu. 


BEŃGALI 


FILM ARCYDZIEŁO! 


Romantyczna epopea boha- 
terstwa i przygód brygadje- 
ra lansjerów w Indjachi 


e: Już intro, „m 


kolejnictwie francuskiem. Ten 
postęp techniczny przejawia 


Melodyjna i arcywesoła komedja 
WIEDEŃSKA 


WALC 
DLA CIEBI 


LOUIS GRAVEURE — CAMILLA HORN 


|, słynnej artystki-recytatorki 


og: S-ej wiecz. jedyny występ 


Rdela SANDROCK — Hans RUHMANN 
MARIA SRZARINA — THEO LINGEN 


RI HOLCER 


gramie twory eromsklego, Tuwima, Wittlina, Kiplinga, Pereca, Asza, 
Mangera, Sstajnberga, Luckiego, Ajnhorna i in. 


|| frowania 


niu tarcza ochronna. Policja 
prowadzi dochodzenie, zmierza 
jące do ustalenia, kto ponosi 
winę za Fetastróre a F- 
* i 2 

Na stacji Łódź Fubryczni 
miał miejsce wczoraj straszny 
wypadek, którego ofiarą padł 
zwrotniczy Wawiewyeć „Woj- 
tala. : | 
Gdy Woraa nastawiał zwrot 
nicę nadjechała w  szybkiem 
tempie manewrująca lokomoty 
wa. Nieszczęśliwy Kolejarz zo 
stał uderzony w _plecysi odrzu: 
cony na szyny. Wi tym momen- 


cie parowóz zatrzymał się, 
gwałtownie hamowany przez 
maszynistę. > 2/7! 


Da nieprzytomnego Wojtali 
wezwano pogotowie ratunkowe 
którega lekarz stwierdził zła: 
manie kręgosłupa oraz ogólne 
ciężkie uszkodzenia cielesne. 

W stanie beznadziejnym zo- 
stał Wojtala odwieziony do 


szpitala św Józefa. ______ 


Jak felegrafują 
w Afryce 


Znakomity znawca Afryki i 
podróżnik, Lawrence G. Green, 
który powrócił niedawno.z wy 
prawy do Afryki centralnej, 
przeprowadzał tam studja nad 
„telegrafią murzyńską*, która 
polega na transmitowaniu na 
dalekie dvstanse rytmicznych 
uderzeń tamtam. Green zna 
dwadzieścia djalektów murzyń 
skich, ale nie udało mu się mi 


mo to znaleźć klucza do odcy- 
„szyfru“  telegrafji 
murzyńskiej, która, przy istnie 
niu blisko -600 „djalektów „tubyl 
czych, musi opierać się z- ko- 
nieczności na jakimś wspól- 
nym, umownym języku. Mowa 
tamtamu jest zrozumiała dla 
wszystkich negrów  afrykań- 
skich, W ten sposób pewien 
anglik. „mógł. otrzymać. . wiado- 
mość w samym gąszczu- dżum- 
gli nad Kongo o zgonie króło- 
wej Wiktorji tak szybko, jak- 
gdyby to miało miejsce w Euro 
pie; wódz osady murzyńskiej, 
otrzymawszy tę wiadomość 
przez tamtam, zakomunikował 
ją niezwłocznie anglikowi. 


łono 


są przyczyną złego sa- 

mopoczucia i t. p. Nale- 

ży bezwzględnie usunąć 

te dokuczliwe cierpienia. 

Przy hemoroidach sto- 
suje się 


huge 


Do nabycia w aptekach. 
4030604600 006b07060 


Gruźlica u bydła 

pokonana? 

Dzięki prowadzonym od ro- 
ku 1922 przez uczonego szwaj- 
carskiego Henry  Spathlongera 
pracom nad odkryciem serum 
uodporniającem Krowy przeciw 
ko gruźlicy, należy odtąd uwa- 
żać gruźlicę wśród bydła za po 
konaną. Doświadczenia, prowa 
dzone w Ulsterze od roku 1932 
dały wyniki zupełnie przekony- 
wujące. Śmiertelne dawki mi- 
krobów zastrzyknięte krowom, 
uodpornionym przez zastosowa 
nie przed 6 miesiącami serum — 
nie wywołały żadnego efektu, 
natomiast  zastrzyknięte kro 
wom nieuodpornionym powodo 
wały ich śmierć w ciągu prze- 
ciętnie 43 dni. Doświadczenia 


te były prowadzone przez komi 
sje. powołaną przez minister- 
stwo rolnictwa Tagadi Póľnoc- 
nej, , 


~ 


Ustosunkowany 
y obeznany 


ze stanem prawnym i gospodar 
czym PALESTYNY podejmuje 
się zainkosowania należności z 
htu zaprotestowanych wek- 
sii od osób przebywających w 
Palestynie. Zgłoszenia sub. „Pa 
lestyna* do biura ogłoszeń S. 
Fuchsa, Łódź, Piotrkowska 50. 


? 


Whróíce 


kinie „Palace“ 


? 


BANK HANDLOWY w LODZI 


Spółka Akcyjna 


tościowych, złota, srebra, it, p. 


ma jeszcze do wynajęcia 


SAFES 


na dogodnych warunkach poczynając od 4 zł. miesięcznie 
Wyjeżdżając, nie zostawiaj w domu papierów war- 


Tadeusza Kościuszki 15 


saleu 


„ lecz zanieśje do 


10 r 


6X-- „GŁOS PORANNY” -— 193% 


Co ja 
Ja mogę ws 
mięsa rok ca! 
cygar nie pal 
nawet do brydża nie 


moge? 


stko: pościć codziennie, 
nie jadać, 

. wódki nie pijač, 

adać. 


Mogę się zatruć jadem z kiełbasy, 


lub w polityce w) 


głupić, 


ale nie mogę do pierwszej klasy 
losu żadnego nie kupić, 


Autostrady międzynarodowe 


przez 


„Association _ Internationaln 
des Automobilelubs reconnus" 
w Paryżu uchwalił przeprowa- 
d.enie szeregu autostrad przez 
Europę. O ile chodzi o Polskę 
wchodzą tymczasowo następu- 
jace autostrady w rachubę: 

Paryż — Praga — Watsza 
wa (Nr. 11) 


Rzym — Wiedeń — Brno — 
Cieszyn >— Warszawa (Nr. 28) 


Budapeszt — Szem 
mberk War: 


letniego na zimowy 

Z dniem 6 października Bel- 
gja, Francja, Wielka Brytanja 
z Irlandją, Luxemburg i Portu- 
galja wracają do czasu zimowe 


go zachodnio - europejskiego 
(o jedną godzinę późniejszy od 
czasu Środkowo - europejskie- 
go). Tlolandja wraca do „amster 
damskiego su znormalizowa 
nego“. Radjosłuchacze muszą 
się z tem liczyć, że np. bicie 
dzwonu „Big Ben“, naznaczo- 
ne w programąch na północ, 
będzie w Europie środkowej od 
bierane o godz. 1 w nocy. Co do 
Holandii, to jej obecny czas 
jest o 40 min. opóźniony w po- 
równaniu ze średnio - europej- 
skim, gdy tymczasem letni 
czas holenderski był o 20 min. 
wcześniejszy ód średnio - euro: 
peiskiego. 


Polskę 


wa (Nr. 29). 
Ponieważ autostrady leżą w 
interesie ruchu turystycznego, 


koszt budowy ponoszony ʻesi 
wspólnie przez  poszczegó!ne 
państwa. 


Zmniejszenie budżefu 


ligi narodów 


Z poszczególnych komitetów 
ligi narodów, które odbywały 
posiedzenia, najciekawsze bylo 
posiedzenie komisji budżeto- 
wej, którą w myśl wniosków 
Lavala zrednkowała roczny bud 
żet ligi o 10 procent. Reduk- 
cja wydatków wynosi okrągło 
2 miliony szwajcarskich fran- 
ków. I tak np. skurczono bud- 
żet na budowę międzynarodo- 
wego biura pracy o 700.000 
franków. Pohbory urzędników 
ligi narodów ustalone przeważ- 
nie kontraktowo, zostały tylko 
po części zredukowane. 


ZESPÓŁ MUZYCZNY K. KOŽ- 
MIŃSKIEGO. 

Doskonały zespół muzyczny pod 
batutą łodziantna Karola Kożmiń- 
skiego, który koncertuje codziennie 
W „Tiyoli” zdobył sobie wstępnym 
bojem publiczność, dzięki świetne. 
mu zgraniu, przebojowemu reper- 
tuarowt i doskonałemn wykonaniu, 
Zespół ten znany jest w całej Polsce 
ze swotch koncertów przed mikrofo- 
nem Polskiego Radja i z pracy w 
najwytworniejszych danctngach sto- 
licy. É HE ARTE 


O E E SSE E E BO i S EEEE 
ILA PRIEWANA MATERJI JEST CZĘSTO PRZYCZYNĄ WIELU CHORÓB 


(kamienie żółciowe, artretyzm, ischias, choroby skóry), kuracja zioła- 
mi CHOLEKINAZA H. Niemojewskiego polega na pobudzeniu wą 


troby 


do normalnej czynności ł reguluje przemianę materji, 


Broszury bezpłatnie. 


| 2 wycieczki do WIEDNIA 


od 13—20 października b. r. 
od 13—27 października b. r. 


zł 95— 
zł. 145.— 


paszport, wizy i przejazdy 


Zapisy i informacje: 


WAGONS-LITS | COOK, 
Piotrkowska 68, tel. 170-70 


CHEVALIER 


CHEVALIER 


CHEVALIER 


w filmie „FOLIES BERGERE“ 
Następny program w kinie gg 


Dźwiękowy kino-teatr 


„GAPITOD” 


Początek w dni pówsz. o 4.30, 
w soboty i niedziele o 12.80 


EUROPA" 


Na poranki I I-sze 
seanse ceny miejsc 
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GROSZY 


Benefisowy mecz trenera ŁKS p. 
Czeiślera udał się. Wiedeńczycy 
przybyli w najsilniejszym składzie, 
lecz nie potrafi powtórzyć sukce- 
su odnesionego nad ŁKS podczas 
swego pierwszego pobytu w Łodzi. 

Udał się ten mecz p. Czeislerowi 
i z tego względu, że wreszcie znale- 
zione odpowiedniego gracza na tak 
ważną pozycję jak środek ataku. 
Kompromitująca gra napastników 
łódzkich na meczu z Legją zmusiła 
kierownictwo ŁKS do poczynienią 
dalszych próh. Wystawiono dwuch 
nowych piłkarzy: Lewandowskiego 
l Jaroszczaka, przyczem atak ŁKS 
uległ kompletnej zmianie w drugiej 
części gry. Znacznie lepiej grała dru 
żyna po pauzie. W pierwszej poło 
wie zawodów wybitną przewagę 
mieli wiedeńczycy t strzelili bez 
większego wysiłku trzy bramki, ma 
jąc przy tem okazję do podwojenia 
wyniku. 

Zwłaszcza dużo pozycji takich 
rasunęło się lewoskrzydłowemu Rei 
chowi, lecz na ratunek łodzianom 
pośpieszył sędzia, odgwizdując ja- 
kieś urojone spalone, względnie 
faule, których nie było. Wiedeńczy 
cy znosili to początkowo cierpliwie 
za to publiczność reagowała ostro. 
Przyznać trzeba, że p. Szerpling sę 
dziował tak nieudolnie, że dziwić 
się należy skąd łódzki 0. K. S, 
wpad na pomysł delegowania go do 
prowadzenia zawodów międzynaro 

REENT WENA 
fiń ue worek | 
SEQUDIA 
SEQUOIA 
SEQUOIA 
—_— M 


SEQUOIA 
SEQUOIA 


E [w cASINIEl 


W marmer I 


ut Rozmaitości 


Telefon 112-25 
P A 


| WKRÓTCE WYSTĄPIĄ: 


Przybywa do Łodzi tylko na kilka dni 


I główny oddział 4-masztowy olbrzym, z najlepszym ze wszystkich dotychcz. programów 


CYRK STANIEWSKICH 


Otwarcie i pierwsze przedstawienie WTOREK, 8 października o godz. 8,30 wiecz. 
Nowy rewelacyjny prośram 20 airakcyj! 


Sr. 378 


dowych. Z takiemi kwalifikacjami 
przystoi sędziowanie co najwyżej 
B klasie, 

Próba z Lewandowskim wypadla 
pomyślnie, Nowy kierownik ataku 
ŁKS umie poprowadzić otenzywę, 
a wielką zaletą jego jest skutecz- 
ność į przytomność wykazana w mo 
mentach podbramkowych. 
jego pierwszy poważny mecz, co 
tem więcej świadczy o kwalifika 


py tel wybił piłkę z linji bramkowej. 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 
ŁKS-Hakoah (Wiedeń) 4:4 (1:3) 


go przez Millera, z bramkarzem wy- 
korzystał Lewandowski, a w 31 min, 
znów ten sam gracz zmienia wynik 
na 4:3 dla ŁKS. 


Kapitalna była obrona Loewego 
w 26 min, Lewandowski strzelił do 
pustej bramki, Loewy zdążył je- 
szcze na czas i w ostatniej chwili 


Wiedeńczycy wysilają słę by po* 


cjach Lewandowskiego, gdyż mia) | prawić wynik. Sędzia swemi dziwa- 


przed sobą rutynowanych zawodów; cznemi orzeczeniami 
ców. 3 


Gorzej poszło Jaroszczakowi. Pró 
ba wczorajsza była ponad jego siły 
Zbyt słabe ma jeszcze przygotowa: 
nie, by pretendować do drużyny li- 
gowej. Pierwszą część meczu grał 
atak ŁKS w składzie: Miller, Jaro- 
szczak, Lewandowski, Sowiak i 
Król, po pawzie natomiast; Pęski, 
Koczewski, Lewandowski, Król i 
Miller. Wycofano Sowiaka nie chcąc 
go przemęczać, gdyż dzisiaj gra w 
Krakowie. 

Na tle skandolicznego poziomy 
ostatnich zawodów ligowych, mecz 
ŁKS z Hakoahem wypadl bardzo do 
brze, Przynajmniej widziało stę grę, 
technikę, opanowanie piłki, akcje 
zespołowe. Były też bramki. Duża 
ich ilość sprawiła, że przebieg gry 
był bardzo ciekawy. 

Nie przypuszczano, by ŁKS przy 
stanie meczu 1:3 mógł coś zdziałać 
jeszcze, to też większą niespodzian. 
ką była jego naprawdę dobra gra po 
pauzie, Nie tylko, że wyrównano wy 
nik, lecz zdobyto nawet jeszcze jed 
ną bramkę. Hakoah był bliski prze- 
granej i dopiero piękna akcja Rei- 
cha zadecydowała o wyniku remiso- 
wym. 

W pierwszej części gry, jak już 
zaznaczyliśmy, kompletną przewagę 
mieli wiedeńczycy; lecz pierwszy 
strzał na bramkę padł dopisro w 14 
min., odparowany szczęśliwie przez 
Piaseckiego. W chwilę potem Maus- 
rer strzelił powtórnie i piłka ugrzęż 
ła w siatce. Dalsze dwie bramkt są 
efektem stałej przewagi wiedeńczy: 
ków. Zdobyli je: Reich w 34 min 
bezpośrednio z rzutu z rogu i Zwie- 
bel w 44 min. z ładnie wypracówa- 
nej pozycji po kombinacji Reicha 
z Mansnerem. 

ŁKS zdobył się tylko na jeden 
skuteczny atak, zakończony dwu- 
krotnym strzałem Lewandowskiego 
Pierwszy strzał obronił Loewy, lecz 
nie mógł utrzymać piłki, drugi — 
wpadł do bramki. 

Po pauzie Hakoah zaczął wyraź: 
nie lekceważyć przeciwnika, a tym 
czasem łodzianie z wielką ambicją 
ruszyli naprzód i rozgościli się na 
połowie przeciwnika, Już w 13 min, 
Miller stoczył zwycięską walkę ze 
Strossem i celnym strzałem popra- 
wit wynik. W 21 min, nieporozu- 
mienie obrońcy Strossa, naciskane- 


znakomita 


wyprowadzał 
ich z równowagi, Wreszcie na kilka 
minut przed końcem zawodów prze- 
rywa się Reich, mija Karasiaką i 
pięknym strzałem w róg, mimo 
interwencji Piaseckiego ustala wy- 
nik nierozstrzygnięty 4:4, 


W drużynie gości wyróżnił się 
lewoskrzydłowy Reich i Mausner, 
najniebezpieczniejsi w napadzie, 
następnie Platschek na środku po- 
mocy. Donnenfeld, który ma dziś 
grać w Warszawie w reprezentacji 
Austrji, pokazał tylko dużą technt- 
kę, natomiast nie angażował się w 
akcjach i odgrywał rolę defenzyw 
nego łącznika, jakby oszczędzając 
swe Siły na trudy dzisiejszego spot 
kania. 


W ŁKS wyróżnił się Lewandow- 
ski, Tadeusiewicz, Jeziorski, który 
zagrał na środku pomocy duża le- 
piej, niż Welnie i Miller, Widzów 3 
tysiące, 


Odwołanie meczu 
Polska--Czechosłowacja 


W dniu dzisiejszym miał się od. 
być w Poznaniu międzypaństwowy 
mecz pięściarski Polska —— Czecho- 
słowacja. Mecz ten jednak nie do} 
dzie do skutku, ponieważ zarząd 
PZB zdecydował się na jego odwo 
tanie, 


Zarząd PZB decyzję swą tioma 
czy, tż zmuszony był do odwołania 
zawodów ze względu na wrogi na 
strój publiczności i z obawy przed 
demonstracją. Związek bokserski 
był jeszcze jedynym, który utrzy: 
mywał kontakt z Czechosłowacją, 
z chwilą jedn. « odwolania dzisiej. 
szego meczu stosunkt sportowe Pol- 
ski z Czechostowacją uważać należy 
za zupełnie zerwane. 


Znów rekord 


PRAGA. 5 października. — 
(FAT). Porucznik Pawlowsky 
dokonał skoku ze spadochro: 
nem z wysokości 8.700 mtr. — 
Rekord nieurzędowy ustalony 
dotychczas przez spadochroni: 
stów sowieckich wynosił 790 


mtr, s 
| 1 UONG 
oraz jej partner 


Dina KalpEPN sem aronechi 


Plac przy ml. Ks. BANDORSRIEGO (dawn. Anny) 


Codziennie © 8.30 w., nadto we wtorki, Środy, soboty i święta o g. 4.30 po poł. 


Pełen czaru i nastro- 
jowych melodji, poe- 


"awe „DZIEWCZĘ z OBŁOKÓW” 


W rolach głównych: Jose Mojica i Rosita Morene 


NADPROGRAM: DŹWIĘKOWY DODATEK KRESKOWY oraz PAT. 


Łódź, 6 paźdźiernika 1935 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 6 października 1935r. 


Koniunktura wojenna dla Łodzi 


może na rynkach zagranicznych 


powsłać 


Wydarzenia ostatnich dni w 
gospodarstwie światowem, a 
zwłaszcza w dziedzinie trans- 
portowo - komunikacyjnej wy- 
sunęły caly szereg nowych pra 
blemów. Zazębiają się.one czę 
ściowe również i o włókiennie- 
two. 

Na podkreślenie zasługuje 
m in, fakt, że przemysł włó- 
kienniczy Czechosłowacji w 0- 
statnieh dniach zmienił swe dy 
spozycje odnośnie transportu 
surowej bawełny. Dotyczy to 
zwłaszeza transportu bawełny 
egipskiej, która szła dotąd 
przez port włoski Triest, Dro- 
za na ten port wydatnie podro 
żała wskutek zwyżki stawek 
ubezpieczeniowych za ryzyko 
wojenne, o czem donosił już 
„Głos Poranny“. Pozatem je- 
dvak ze względu na zaabsorbo 
wanie portow włoskich trans- 
portami wojennymi, przemysł 
obawia się opóźnień w trans- 
porcie surowce: 

Z tych właśnie względów sze 
reg firm czechosłowackich po- 
Jecił transporty bawełny kiero 
wać mie na Triest, leez na Gdy 
nię. Stawia to port polski o- 
czywista w sytuacji bardzo wy- 
godnej. 

Przesunięcia w polityce trans 
portowej obejmuja nietylko 
włókiennietwo, ale i cały sze- 
reg innych działów produkcji 
eksportowej, które zaczynają 
sie orientować w kierunku Gdy 
ni. Port tryjesteński próbuje 
walczyć z temi ujemnemi na- 
stępstwami woiny włoskiej 
przes sypłacanie  ekspedyto- 
rom różniey stawek asekura- 


cyjnych. na co otrzymuje kre- 
od rządu włoskiego. Nie 


Unadłość kupca 


Sąd handlowy rozpatrywał podanie 
firmy „Francuskiej Spółki Ake. Gene- 
ralnej Kompanji Przemysłu Przędzal- 
nianego Tow. Anonimowego Zakładów 
Allart Roussenu i S-ka", Oddział w 
Lodzi w sprawie ogłoszenia upadłości 
kupcowi Elji Kacowi (Piotrkowska 38) 

Firma petentka załączyła do sprawy 
i j z ksiąg handlo- 


h, z którego wynika, że Kae wi- 
en jest firmie Allart Rousseau i Sp. 
2 otwartego rachunku zł. 30.024.91, 
Ponadto firma posiada zaprotestowa- 


również pismo dłużnika z dnia 5 wrze 
śnia b. roku do biura rozrachunkowe 
go Przędzalń wełny czesankowej, sp. 
z o, o, które zajmuje się inkasowa- 
niem należności dla swych członków; 
że Kac przyznaje, iż rzeczywiści: 
padł w trudności płatnicze i mimo, iż 
niczem lych trudności nie uzasadnił, 
prosił o odroczenie spłaty przypada- 
jącej od niego należności, obiecując 
punktualne wykupienie protestów. 
Sąd ogłosił upadłość Elji Kacowi, sę 
dzią komisarzem zamianował sędzie- 
go handl. T. E, Fuksa, syndykiem Z, 
Folta. 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK 
łoco 11,35, październik 11,02, Ństo 
pad 11,01, grudzień 10,99-11,00, sty- 
czeń 11,08, luty 11,06, marzec 11,10, 
kwiecień 11,13, maj 11,16, czerwiec 
11,17, lipiec 11,18. 
NOWY ORLEAN 
loco 11,20, październik 10,08-11,00, 
grudzień 10,93, styczeń 10,97, marzec 
11,04, maj 11,07-08, lipiec 11,10. 
LIVERPOOL 
loco —, październik 6,21, 
6,18, 
6,18, 
6,16, 


listopad 
grudzień 6,13, styczeń 6,12, luty 
marzec 6,15, kwiecień 6,15, maj | 
czerwiec 6,15, lipiec 6,15, si 
pień 6,10, wrzesień 6,06, październik 
6,01, listopad 5,97. 

Egipska: loco 8,70, październik 8,26 
listopad 8,29, styczeń 8,18, marzec 
8,15, maj 8,18, lipiec 8,13, paździer- 
nik 8,13. 

Upper: loco 7,38, paździerink 6,85, 
listopad 6,85, styczeń 6,84, marzec 
6,85, maj 6,86, lipiec 6,86, październik 


6,86. 
BREMA 
loco 13,40, grudzień 12,15. 
12,18, marzec 12,29, maj 12, 
ALEKSANDRIA 
Sakkelaridis: listopad 
szeń 14.21, marzec 14,33. 
Ashmouni: październik 1169, gru- 
dzień 11,65, luty 11,70, kwiecień 23,81. 


styczeń 


14,18, sty- 


stanowi to jednak dostateczne-, 


prób i usiłowań  plasowania 


go środka dla opanowania ko- | swych towarów na tych ryn- 


muikacji żegługowej na morzu 
Śródziemnem. 

Charakterystyczaen: zjawi- 
skiem, które zainteresować mo 
że również i włókiennictwo 
łódzkie, jest silny spadek włó- 
kienniczego eskportu włoskie- 
go na cały szereg rynków, na 
których Łódź spotykała się z 
konkurencją Włoch. Dotyczy- 
łoby to w pierwszym rzędzie 
rynków bałkańskich i Bliskie- 
go Wsebodu. Włókiennictwo 
Włoch, zaabsorbowane dosta- 
wami dla swej armji i ograni- 
czone w produkcji na skutek 
restrykeji przywozu surowca, 
nie może w dostatecznej mie- 
rze forsować eksportu. 


Nie jest wykluczona przeto 


kach, gdzie spotykała się z kon 
kurencją Włoch. 


Świadectwa 


pochodzenia 
przy eksporcie do Włoch 


Państwowy instytut eksporto 
wy przypomina, że dla towa- 
rów, eksportowanych do 
Włoch, których import podle- 
ga jakimkolwiek  ogranicze- 
niom, niezbędne jest dołącze- 
nie świadectwa pochodzenia. 

Świadectwo to może być spo 
rządzone przez urząd celny lub 
właściwą izbę przemysłowo - 
handlową. Poświadczenie 
przez władze włoskie nie jest 


możliwość podjecia przez Łódź! wymagane. 


Rubie złońe 


zwyużlcują ? 


Spokój należy zachować wobec spekulacji 


Wczoraj w obrotach prywatnych 
notowano: ruble złote 4,80 — 4,85 
przy dającym się odczuć na ryku 
prywatnym braku materjału i moc 
nej tendencji. Dolary złote 9,08 — 
9.12 przy dalszym zwiększonym po- 
pycie. Dolary gotówkówe 5,35 — 
5.40 przy bardzo mocnej tendencji 
wskutek zupełnego braku na rynku 
prywatnym materjału. Funty 25,90 
— 26,05, marki 150 — 152, czerwoń 
ce 1,80, franki szwajcarskie 17250 — 
173, Horeny 358,50 — 359.50, koros 
ny czeskie 21 — 21,25, franki fran. 
cuskie 34,90 — 35,10, franki belgij- 
skie 17,75 — 18.25, liry włoskie 
36,50 — 37,50, pengo 102 — 103, 
guldeny 96,50 — 98, szylingi 99,50 
— 100,50, ruble srebrne 1.75 — 
1.85, bilon srebrny 70 — 85. 

Papiery wartościowe: 7 proc. po- 
życzka stabilizacyjna 60,50 — 61, 
Bank Polskt 89 — 90, 3 proc. po- 
życzka budowlana 40,50 — 41,50, 4 


Od 6G-ciu lat nie byłe 


tak ożywionych tranzakcji włókienniczych na rynku warszawskim 
(Od specjalnego korespondenta gospodarczego „Głosu Porannego") 


Warszawa, w październiku. 

W ostatnich dniach zauważyć się 
daje stosunkowo duże ożywienie na 
włókienniczym rynku warszawskim, 
Pozostaje to w związku ze zbliżają- 
cym się sezonem zimowym. 

Duże obroty dokonywane są lżej 


szymi artykułami zimowymi, przy 
czem zau się dał nawet brak kil 
ku artykułów o wzorach, cieszących 


się dużym popytem. 

Ceny mają tendencję dość mocną, 
przyczem jaka objaw bardzo pomyśl- 
ny występuje brak zapasów zeszło- 
rocznych. 

Jak twierdzą poważne koła kupiec- 
kie już od 6 lat nie było tak dużego 
popytu na towary zimowe jak obec- 
nie, zwłaszcza w b. Kongresówce i na 
Kresach Wschodnich. 


Rozwój 


Na terenie min. skarbu i sa- 
morządu gospodarczego prowa 
dzone są prace przygotowaw- 
czo-techniczne nad  scaleniem 
podatku obrotowego. 5 

Prace na terenie min. skar 
bu opierają sie na sprawozda- 
niach specjalnie wysłanych 
urzędników tego ministerstwa, 
którzy m, in. bawili również i 
w Łodzi, przeprowadzając ba- 
dania nad ilością faz produk- 
cji we włókiennictwie oraz wy 
sokościąj opeiatkowaia. Poza 
tem jednak również i izba skar 
‘bowa przesłała do Warszawy 
swe uwagi i wnioski, dotyczące 
scalenia, które obecnie są 
przedmiotem rozważań i anali 
zy na terenie ministerstwa. 

Poza włókiennictwem spra- 
wy scaleniowe obejmują cały 
szereg innych dziedzin i dzia- 
łów. Tak więc negatywnie u- 
stosukowano się do sprawy sca 
lenia w produktach przemiało- 
wych i na odcinku zwierząt 
rzeźnych. W tych dziedzinach 
jednak czynione są w dalszym 
ciągu usiłowaia, zmierzające 
w kierunku opanowania tru- 
dności technicznych. 

Pozytywnie przedstawia się 
sprawa scalenia podatku obro- 
towego w dziale artykułów 
szklanych į porcelanowych, ar 
tykułów kolonjalnych Oraz w 
branży papierniczej. p 

Najpoważniejsze stosunkowo 


Bardzo liczny jest zjazd kupców 
prowincjonalnych, którzy wykazują 
duże zainteresowanie dla najbardziej 
sztandardówych artykułów włókienni 
czych. 

Ponadto zwiększył się zbyt towa- 
rów manufakturowych wśród Iudno- 
Ści wiejskiej, co należy uważać za 
objaw najbadrziej pomyślny w tej 
dzie: Przypisać to należy oko- 
że ostatnio ‘ceny zboża 
zwyżkowały i że moratorjum na długi 
rolnicze zostało przedłużone. 

W związku z tymi pomyślnymi obja 
wami również wypłacalność w branży 
manufaktarowej znacznie się popra- 
wila, przyczem kupcy czynią wszel- 
kie wysiłki ażeby nie dopuścić weksli 


do protestu. To też udzielenie kredy- 
tów w branży mannfakturowej jest 


obecnie znacznie ułatwione. 

Weksle przyjmowane są na termin 
od 3 do 4 miesięcy. Skonto przy za- 
płacie gotówką wynosi 4 — 5 proc. 

Jak twierdzą koła dobrze poinfor- 
mowane, już w najbliższych tygod- 
niach należy się spodziewać znaczne- 

jenja na warszawskim rynku 
tak, że sezon jesienno 
zimowy powinien być bardzo udany. 

Natomiast niepomyślnie przedsta- 
wia się sytuacja w handlu trykotażo- 
wym. W brenży tej tej zauważyć się 
daje brak towarów, co spowodowało 
pogorszenie warunków kredytowych, 
a przedewszystkiem podrożenie wyro 
bów trykotażowych. Należy zauważyć 
że w dalszym ciągu dotkliwie się daje 
odczuwać konkurencja w tej branży. 


włókiennicz, 


prac scaleniowych 


trudności techniczne zarysowiu- 
ja się w dziale artykułów koło 
nialnych 7 uwagi na sprawę im 
portu tych artykułów przez 
Gdańsk. (4 

Zaznaczyć należy, że wszyst- 


Kie fe prace znajdują się w sta 
djum badań i studjów.i nie do 
tarły jeszcze do naczelnych re- 
sortów i decydujących wydzia- 
Rów zainteresowanych mini- 
sterstw. 


proc. pożyczka dolarowa 51,50 — 
52,50, 4 proc. pożyczka inwestycyj- 
na 105 — 10%, 5 proc, łódzkie listy 
zastawne 50 — 50,50. 

Na rynku prywatnym w dalszym 
ciągu zwiększone obroty złotem, na- 
tomiast obroty nieduże pozostałą 
walutą oraz papierami wartościowe. 
mi. Tendencja dla złota nadal moc: 
na, a tendencja dla pozostałych wa. 
lut oraz papierów wartościowych nie 
jednolita. Z walut ruble ulegty 
zwyżce o 5 punktów, dolary gotów- 
kowe zwyżkowały o 2 punkty, a 
marki niemieckie uległy zwyżce 0 
1 punkt. Natomiast funty angielskie 
uległy zniżce o 10 punktów, również 
czerwońce zniżkowały o 10 pnktów. 
Pozostałe waluty utrzymały swój 
kurs z przedwczoraj. 


Z papierów wartościowych 7 proc. 
pożyczka stabilizacyjna po ostat- 
nich zniżkąch uległa zwyżce o 100 
punktów. Pozostałe papłery warto- 
ściowe kursu swojego z onegdaj nie 
zmieniły, Na rynku prywatnym na- 
stępuje coraz większe uspokojenie 
umysłów. Objawy niepokoju wsku 
tek wojny włosko - abisyńskiej da. 
ia się zaobserwować prawie wyłącz. 
nie między drobnymi, nieorjeniują 
cymi się ciułaczami. Przedewszyst- 
kiem ci drobni elułacze wyzhywają 
się waluty lub papierów wartościo 
wych, zakupując złoto, 


Naogół sfery giełdowe i bankowa 
zapatrują się na obecną sytuację, 
wytworzoną przez konflikt zbrojny 
włosko - abisyński zupełnie optym 
stycznie, nie widząc przyczyn du 
niepokoju, To, że wyzbywanie się 
papierów wartościowych przyniesia 
publiczności tylko straty — jak żeś 
my już na to wczoraj wskazywali 
— okazało się w całej rozciągłości 
słuszne, Najlepszym tego dowodem 
jest zwyżka 7 proc. pożyczki stabi 
bzacyjnej o całe 100 punktów. Nale 
ży zaznaczyć, że wskutek nieuzasad 
nionego zdenerwowania wyciągają 
tylko korzyści spekulanci, Ofiarami 
tych spekulantów są przedewszyst: 
kiem drobni ciułacze. Nie należy 
poddawać się zdenerwowaniu, lecz 
pamętać o ostrożności, rozwadze | 
wyczekiwaniu, aby nie stracić 
oszczędności. x 


S E E OOO 


Nowe próby siabilizacyjme 


na międzynarodowej konferencji paryskiej 


W dniu 8 i 9 b. m. obrado- 
wać będzie w Paryżu między- 
narodowa konferencja stabili- 
zacyjna, zwołana z inicjatywy 
międzynarodowej izby hamdlo- 
wei oraz fundacji Cornegie. 

W. konferencji tej wezmą u- 
dział przedstawiciele 8 państw 
Stany Zjednoczone,  Anglja, 
Francja Niemcy, Szwajcarja, 
Polska, Szwecja, Belgja. Pol- 
skę reprezentować będzie prez. 
Alfred Falter., Wśród rzeczo- 
znawców znajduje się m. in. 
profesor Charles Rist. 
Konferencja budzi szczególne 
zainteresowanie z całego szere- 
gu względów. : 

W pierwszym rzędzie oczeki 
wane jest przybycie sekretarza 


stanu dla spraw skarbu St. 
Zjednoczonych Morgenthau, 
który bawi w Stresie. Gdyby 


przyjazd jego nie nastąpił, nie 
ulega żadnej wątpliwości, że 
pozostawać on będzie w kon- 
takcie z delegacją amerykań- 


Reforma podałku lokaloweśo 


Przed kilku dniami jeden z 
dzienników miejscowych do- 
niósł o pracach nad reformą 
podatku lokałowego w kierun- 
ku zryczałtowania tego podat- 
ku. W związku z tem dowiadu 
jemy się, że prace nad reformą 
podatku lokalowego zmierzają 
w innym zupełnie kierunku, a 
mianowicie chodzi tu w pierw 


szym rzedzie. a „wydatne odcią- | 


żenie w zakresie tego podatku 
w pierwszym rzędzie małych 
mieszkań. 

W związku z temi pracami, 
izba przemysłowo - handlowa 
w Łodzi podjęła zabiegi w spra 
wie objęcia reform podatku lo 
kalowego również lokali į po- 
mieszczeń przemysłowo - han 


dlowych. 


ską, oddziaływując w ten spo- 
sób za kulisami na przebieg 
konferencji. 

Pozatem fakt, iż konferen- 
cja zbiera się w okresie nje- 
zwykłych komęlikacji w poli- 
tyce i gospodarce Światowej, 
nadaje jej również specyficzny 
charakter. 


Nadmienić należy, że obra- 


dująca w Londynie międzypat- 
lamentarna kcnferencja han- 
dlowa powołała specjalną ko- 
misję dla zagadnień walutu- 
wych. Głównem zadaniem ko- 
misji ma być opracowanie 
wniosków w sprawie możliwo- 
ści powrołu do goldsiandardu 
w stosunkaci, walutowych. 


Wyłącznie za solówkę 


sprzedaje przemysł wyroby dziane 


Sezon zimowy w dziale wyro 
bów dzianych przedstawia się 
pomyślniej, niż w r. ub. w ana 
logicznym okresie. Produkcja 
na sezon zimowy rozpoczęła 
się później, niż w roku ub. 
wskutek czego na rynku łódz- 
kim, mimo trwania jeszcze cie 
płych pogód, daje się odczuć 
brak towaru na składach. 
Wskutek tego, że przydziały su 
rowca bawełnianego są bardzo 
ograniczone i wskutek dające- 
go się na rynku odczuć braku 
prawie wszystkich numerów 
przędzy wigonjowej, przędzal- 
nicy mie udzielają kredytu. 
Nieudzielanie kredytu przez 
przędzalników przyczynia się 
do tego, iż wyroby dziane 
sprzedawane są prawie wyłącz- 
nie za gotówkę. Wskutek nie 
wielkich przydziałów surowca 
bawełnianego produkcja wyro- 
bów dzianych w bieżącym se- 
zonie zimowym będzię znacz- 
nie mniejsza, niż w latach ub. 
Zdaniem przemysłowców ob- 


jaw ten jest zdrowy dla prze 
mysłu produkującego wyroby 
dziane. O ile bowiem w latach 
ubiegłych produkcja była nie- 
unormowana, — wytwarzano 
wyrobów dzianych więcej, niż 
rynek był w stanie skonsumo- 
wać, wskutek czego pomiędzy 
fabrykantami, produkującymi 
wyroby dziane, istniała nie- 
przebierająca w środkach i nie 
racjonalna konkurencja, — o- 
becnie niema o tem mowy. 
Nie istnieje obecrie, tak jak w 
latach ubiegłych. pomiędzy fa* 
brykantami walka o klijenta, 
mimo to, że ceny wyrobów 
dzianych zwyżkowały ostatnio 
05 do 10 proe. 

Narazie zbyt wyrob. dzianych 
nie jest duży, jednak z chwi 
la oziębienia się przewidziany 
jest z jednej strony tak znacz 
ny wzrost zapotrzebowania, że 
na rynku zabraknie towaru o- 
raz, z drugiej strony, przewi- 
duje się, iż eeny wyrobów dzia 
nych pójdą jeszcze w gór% 
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5X— „GŁOS PORANNY” — 


Rynek pieniężno-iowarowy 


— 60.88 (plas 113), odcinki po 


Ceduła giełdy łódzkiej 500 dolarów 6180 — 61.25 (plus 125), 


Na wczorajszem zebraniu giełdowem 
w Łodzi notowano: 
sprzedaż kupno 


Dolary 5.38 5,37 
Budowlana 41,50 41,00 
Dolarówka 52,50 52,00 
Inwestycyjna 108.00 107,50 
Stabilizacyjna 64,00 60,50 
Bank Polski 91,00 90,50 


Tendencja utrzymana. 


Warszawska giełda 
pieniężna 


Na dzisiejszem zebraniu giełdy wa- 
lutowo - dewizowej w Warszawie o- 
broty dewizami były zmniejszone, 
przy tendencji niejednolitej. Notowa- 
no: Amsterdam 359.35 (plus 15), Bru- 
ksela 89.80, Kopenhaga 116.10 (—40), 
Londyn 26.01 (—4), Madryt 72.58, No 
wy Jork 5.32,13, Nowy Jork kabel — 

32,25 (plus 0,25), Oslo 130.65 (—25). 
Paryż 35.01, Praga 22 (plus 1), Za- 
3.10 (plus 5), Włochy 43.25 (— 


W obrotach prywatnych: marki 
miecka 151, szyling austrjacki 99. 
korona czeska 21, frank francuski 
frank szwajcarski 173, gulden gdański 
97.50, leje rumuńskie 2.91, pengó wę- 
gierskie 102.50, dinary | jugosłowiań- 
skie 1240, łaty łotewskie 130, funty 
skie 26. funty palestyńskie — 
5.06, _ dolar gotówkowy 5.40, rubel 
złoty 4.78, dolar złoty 9.10, rubel srebr 
ny 1.82, bilon 0.86. Bank Polski pła- 
cił za banknoty dolarowe 5.28. 


AKCJE 

Na rynku akcyjnym obroty były w 
dalszym ciągu ograniczone, Notowa- j 
no: Bank Polski 90, Starachowice — 
80. Tranzakcje do 
Węgiel 12.25, 


Modrzejów. 3 


PAPIERY PROCENTOWE 

Po dwudniowej baisie, w dniu dzi- 
śiejszym na giełdzie papierów procen 
towych nastąpiła lekka poprawa. — 
Większych obrotów dokonano 7 proe. 
stabilizney jną i 5 proc. listami m, War 
szawy nowemi. Notowano: 5 proc. ko 
lejowe 57,50 (-—150), 6 proc. dolaro- 
wA 79, 7 proc. stabilizacyjna 61 — 


Zapewniomą 
eszusiencję 


(samodzielną) otrzymają od po- 
ważnego w całej Europie zorgani- 
zowanego przedsiębiorstwa, praco- 
wiei panowie, którzy mogą się 
wykazać kapitałem zł. 2.200.— do 
6.600.— w gotówce. 
zgłoszenia sub. „F, T,594* 
efra“ , Fm rd aM, Kal- 
sa 


Szoseg. 
do „ 


Lekarz - Dentysta 


©. Halbersztadi 


Piotrkowska 35, tel. 179-57 
powróciła 


przyjmuje od 10—1 1 4—7 w. 


med. 


H. HAMMER 


Akuszer-Ginekolog 
przeprowadził sią na ul. 


11 listopada 32 Ghri 
telef. 128-39 
przyjmuje od 3—7 wiecs. 


Lekarz - 


Dentysta 


M. BERLIN-RAAROWA/ ~ 


przyjmuje obecnie 


i. Zamenhofa 6 


tel. 177-32 
od 3—7 w 


front III p. 
Do akt, Nr. Km. XII 2538 | 35 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego. w Bo- 
dzi, rew. 12.go, zam. w Łodzi, przy 
ul. Zachodniej 41 

na sasadzie art. 602 K, P. C. ogłasza, 

że w dn, 16 października 1985 r. o g 

11 w Łodsi, przy ul, 

Zawadzkiej 50 í Północnej 4 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości a mianowicie: 
różnych mebli, 2 żyrandoli, patefonu, 
obrazu, maszyny do szycia, radjo od- 
biornika, pianina, oraż 300 sztuk ka- 
leson i 150 sztuk koszuł trykotowych 
oszacowanych na łączną sumę zł. 3865 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
osnaczonym. 

Łódź, 25.9. 35 

Komornik: (—) L. Naborowski. 


—53.25 (plus 25), 6 proe. obligacje m. 
Warszawy VI emisja 56.50 — 57 


4 i pół proc. ziemskie 42 (plus 50), 5 
proc. Warszawy stare 59.50 — 58.75 
(—25), 5 proe. Warszawy nowe 53.75 


56.75 (—75). Tranzakcje dokonane a 
nienotowane: 8 proc. dillonowska — 
86.50, 7 proe. Śląska 68.13, 3 proc. bu- 
dowlana 40.50, 4 proc. dolarowa 51.75, 
4 i pół proc. Warszawy 59, za 7 proc. 
warszawską dolarową chciano płacić 
68, za 4 proc. inwestycyjną żądane 
106. 


Jedwab drożeje! 


Światowe rynki surowego jedwabiu 
kształtują się ostatnio pod znakiem 
bardzo silnej haussy. Zwyżka ta zazna 
czyła się szczególnie silnie w Nowym 
Jorku, Jokohamie i w Lyonie. 

Zwyżka nie ma charakteru spekula- 
cyjnego, lecz wywołana była poważ- 
nym wzrostem zapotrzebowania ze 
strony 


Nowy frakfaf 


z unją południowo- 
afrykańską 


Donoszą z Londynu, że rząd 
Unii południowo - afrykań- 
skiej zamierza w najbliższym 
czasie zawrzeć szereg nowych 
traktatów z państwami, które 
nie korzystają w obrotach han 
dłowych z Unią z klauzuli naj 
większego uprzywilejowania. 

Przedewszystkiem zawarte 
mają być nowe umowy handlo 
we z Polską, z Czechosłowacją, 
Japonią i Indjami. 


Amunicja — zamiasi 


sztucznego jedwabiu 


Angielskie władze wojskowe zaku 


piły fabrykę sztucznego jedwabiu Sco 
tish Amałgamamated Siles w Szkocji. 


Fabryka ta zbudowana została przed | 


30 laty, ale po krótkim okresie pro- 


dukcji zmuszona była ogłosić upa- | 


dłość. 

W czasie wojny zakłady te urucho- 
mione były przez wojsko dia eelów 
produkcji amunicji. Po wojnie fabry- 
ka podjęła produkcję  wysokogatun- 
kowego jedwablu, ale w okresie kry- 
zysu nastąpiło ponowne załamanie | 
od 5 lat jest całkowicie unieruchomio 


będzie amunicję dia okrętów, specja- 
lizując się w produkcji torped. 
a 


Dr, med. 


J. SCHORR 


powrócił z Iwonicza 
przyjmuje od 3.30—6 
Gdańska 11, tel. 226-85 


Doktór 


A.S. Tenenbaum 


Piofrkowska 109, tel. 220-25 


powrócił 


Przewijarka 


do kłębków krzyżowych (Kreuz- 
spulmaschine) 


Oferty „Krzytówka* do admin. 


L. Mersonowa 


Prof. Szk. Mux. w Warszawie 
uczennica Lombardiego i Pini Corsi 


w rozpoczęła 
lekcje śpiewu w Łodzi 
TKACKA 48a, tel. 249-34 


OKULARY, binokła najnowszych 
fasonćw. Wykonanie recept pp. le- 
karzy praz wszełkie reperacje po 
cenach konkurencyjnych poleca 


Optyk Urbach, Łódź, Piotrkowska || 


ur. 33, tel." 222.28. 


Nr. 2% 


Oświadczyny przez radjo 


oraz inne wypadki nieśmiałych zakochanych 


Nowy Jork, w październiku. 

Radjosłuchacze amerykańscy 
byli mocno zdziwieni wezwa- 
niami, powtarzanemi kilkakrot 
nie przez szereg stacji nadaw- 
czych. Speakerzy wołali pewne- 
go poniedziałku od czasu do 
czasu w mikrofon: 

„Evelyne Bothwell z Chicago 
niech nie bierze ślubu! Znajo- 
my jej blondyn Bill chce się z 
nią ożenić!“ 

Dopiero potem dowiedziano 
się, że blondyn Bill tak długo! 
czekał ze swemi oświadczynami 
aż studentka Evelyne Bothwell 
zdecydowała się wyjść zamąż 


Pracownia Sukien 


HELENA CYMERMANOWA 


Łódź, Śródmiejska 28, tel. 200-36 
powróciła 


poleca na sezon jesienno-zimowy najnowsze modele 
pierwszorzędnych domów paryskich. 


za innego. Ślub miał się odhyć |tery. 


Najbardziej nieśmiałym 


właśnie owego poniedziałku, a|był niewątpliwie pewien pastor 


ponieważ Biłl nie znał chwilo- 
wego miejsca pobytu swojej u- 
kochanej, poruszył kilka stacji 


radjowych, aby jej wreszcie | wa: 


przesłać swe oświadczyny i w © 


z Oxfordu. Wziął formularz, 
przewidziamy dła zaślubin i pod 
kreślił na wim następujące sło- 


„jesli chicesz tego tu na swego 


statniej chwili powstrzymać ją| ślubnego małżonka, to 


od ostatecznego kroku zaślubin 
z innym. pa 


Ta metoda składania oświad- 
czyn przez nieśmiałego mężczy 
znę, jest w każdym razie najno- 
wocześniejsza. Sama nieśmia- 


'wiedz głośno i wyraźnie „Tak* 


łość nie jest niczem nowem i|jak zresztą tak wiełu razer 


zawsze istniały podobne charak 


i Okryć Damskich 


i czyszczenia 


tylko 


godna jest 
Roler Ea 


czyści'i śzoruje 
wszystko I 


WYRÓB ZAKŁADÓW PERSIL” 
YA POL.SP. AKC. BYDGOSZCZ 


DLA UCZNIÓW 
NA_ROK SZKOLNY! 


KOMPASY od 75 groszy, 
TERMOMETRY, LUPY. 


MAGAZYN OPTYCZNY 


SZYMON URBACH 


ŁODZ, UL. PIOTRKOWSKA NR. 33 


poleca 


Prof. stanisław Nirnstein 


udziela lekcji gry fortepianowej 
początkującym, średnio grającym 
i zaawansowanym po cenach 
— — — przystępnych 


ul. Trausufia Nr. 12, m. 17. 


wybitnych poetów. Nie odwa- 


z mią niepororurcienie. 
tego oświadezył się jej przy po- 
mocy 

Gdy siedział z nią przy, OBłe- 
dzie przy jednym stole (była to 
niejaka panna v. Behr) mapisał 
kredą początkowe litery długie 
go pytania, które chciał jej po- 
stawić. Ukochana odpowiedzia 
ła podobną zagadką i oboje ro- 
zumieli się tak dobrze, że ne- 
tychmiast pojęli, co każde z 
nich miało ma myśli. Tołstoj u- 
wiecznił później tę scenę w swej 
powieści „Anna Karenina", w 
której w podobny sposób propo 
nuje małżeństwo swej ukocha- 
nej dziewczynie. 

s 

Tragikomicrne wyniki miats 
nieśmiałość pewnego profesora 
londyńskiego, który zakochał 
się w eóree lorda protektora 
Anglji, Szkocji i Irlandfi, Olive- 
ra CromweHa. (W, chwiłi, kiedy 
złożył jej oświadczyny, wszedł 
do pokoju lord protektor. Eżedy 
zapytał profesora, czego sobie 
życzy, przerażony profesor po- 
wiedział, że prosił panienkę © 
rękę jej pokojówki. Cromwell, 
który matychmiast zorjentował 
się w sytuacji, oświadczył, że pa 
kojówka absolutnie mie może 
sobie życzyć lepszego męża, 
wezwał ją i kazał natychmiast 
uczynić wszełkie przygotowania 
do natychmiastowego stubu, Wi 
ten sposób profesor ożenił się z 
pokojówką. Jednakże nie żało- 
wał swej nieśmiałości, ponieważ 
jege małżeństwo było bardzo 
szczęśliwe. 


Sir Aleksander Duff Gordon 
okazywał wiele skłonności pięk 
nej Lucie Austen i wkrótce po- 
szły w kurs zwykłe w takich ra- 
zach pogłoski. 

— Czy pani wie, że ludzie czy 
nią z nas parę narzeczonych? 
— zapytał pięknej panny pew- 
nego dnia i dodał, zanim zdąży- 
ła popaść w zmieszanie: — I czy 
nie uważa pani, że powinniśmy 
te wersje usprawiedliwić fa- 
ktem? 

Panna Austen natychinrtast 
udzieliła swej zgody. 

* 


Pewna dowcipna wdówka, 
która również w podobny spo- 
sób została powiadomiona e 
kursujących o niej plotkach, od 
powiedziała na te ukryte oświad 
czyny niemiłego sobie pana ze 
śmiechem: 

— My dwoje przecież wiemy 
znacznie lepiej, jak się rzecz 
ma! 


004-0405065000 


KMiumómierz 


(A. W. TYGIER 


Piotrkowska 114, tel. 200-67 


POWRÓCIŁ 


i przyjmuje zlecenia na seson bieżący, 


Nr. 274 


raqjoodkomiki ELEKTRIT vepro! 


AUTORYZOWANE PUNKTY SPRZEDAŻY: 


sklep Elektrowni © Mla-Radio © Muza-Radio © Audion e Iskra-Radio © SI. Rutkowski © > SL Rutkowski e Audioton 


Piotrkowska 166 | 


84 konFEkai 


Piotrkowska 115. 


CENY NISKIE 


== WIELKI WYBÓR == 


DOKTÓR 


KLINGER 


spec, chor, seksualnych, 
W a io 


Andrzeja. r tal. 132-26 


Pysyjmuje od 0—51 rano i od 6—8 w 
W niedslelę i święta od 10—12 


Dr. med. 


Wiktor Miller 


choroby wewnętrzne 
(specj. ehoroby reumatyczne) 
Sienkiewicza 40, ez 146-11 
30—7 
GABINET FIZYKALNEJ PTERAPA 


DR. MED. 


G. GERSZTAJN 


Specjalista chor. oczu 
powrócił 
Traugutta 12, tel. 175-10 
przyjm, od 11—2 iod Ge 30 w. 


Dr. Hraun 
PIOTRKOWSKA 81.05.57. 


spec. chor, skórnych 
I wenerycznych 

przyjm. od 8—1 iod 4—8 wiecz. 

przeprowadził się na ul, 


I Bezpłatne porady kosmetyczne 
Przy odpowiednich  pouczeniach 
(racjonalnej pielęgnacji) zapewni 
Pani jak zachować długo skórę 

czystą, świeżą ! zdrową. 
INSTYTUT 
a perz ANNA RYDEL 
Racjonalna kosmetyka. Usuwanie 
owłosienia. SZKOŁA kosmetyczna 
zatwierdzona przez Wł. Państw. 
w 1924 rr — CENY kryzysowe. 

Piotrkowska 92, front, 1 p. 


Dr. Ludwik Falk 


Choroby skóre i weneryczne 
Nawroś 7. tl. (26-07 


prayimuje 10—12 i od 5 — 7 


~ oror 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i seksualnych 
Połutiniowa 28, fal. 201-95 
przyjm. od 8—11 rano i 5—8 w. 
w niedziele i święta od 9—1 pp. 


DOKTÓR 


Z. Henrykowski 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i sel sualnych 
przeprowadził się na ul. 


Traugulta 9, Teo? 


przy|maje panów od 8—11 i od 6—9 w 
w niedz. i święta od 9—12.30 pp. 
Panie od 10—11 r. i 6—9 w. 
ga, 


Dr. med. 


A. Kacenelson 


Chor. nerwowe 
powrócił 
Piotrkowska 82, tel. 164-19 


Nawrot 1. 


FUTER * 


Narutowicsa 18 


GORSELETY 


dsone 


Łódz. Izby Rzemieślniczej, Profesorki MÓd dypl. przez 


Gorsety, biustonosze 
paski lecanicze 


CENY NISKIE! 
Wykonanie solidne! 


[htesz mieć zapewniony, iyt i usamodzielnif się? 


zapisz się na półroczne zawodowe 


Nursu kroju, Szycia I Modelowania 


damskiego i dziecinnego oraz oddział bleliźnlarstwa zatwier- 
W. R.1O.P. za nr. 3247 Mistrayni 


6.%.— „GŁOS PORANNY" — M 


Traugutta 1. 


: BUF, iJ. PIETRUSZKA 


WYKONUJEMY WSZELKIE ROBOTY KUŚNIERSKIE Z POWIERZONEGO MATERJAŁU WE WŁASNEJ PRACOWNI. 
CIO Lt JIA LANO O AREK RE E OE E A D r AREA 


Lecznica ili Zwierzaf 


peleca 


prsez Minist. 
Akademją Paryską 


P, SZEJNEINKIEL 


Aleja | Maja nr. 20 (róg Żeromski. 


Metoda nauczania łatwa, dostęp! 


Po końcowym egzaminie świadectwa. Opłata przystępna. 
informacje i zapisy w kancelarji kursów od 10—20 godz. codz. 


LEKARZ-DENTYSTA 


G. Szymańska H. Weishof 


NARUTOWICZA 3 
tel. 110-84 
mew od 10—1 i 3—8 w. 


Dr. med. 


Miecz. ARBUS w 


ehoroby wewnętrzne 


powrócił 
Gdanska 68, tel. 114-16. 


DR. MED. 


NIEWIAŻSKI 


Specjalista ehorób wenerycanych 
sRórnych | seksualnych 


Andrzeja 5, telef. 159-40 


przyjmuje od 8—41 rano i od 5—0w 
w niedstale i święta od 9—12 


Dr, med. 


Wołkowyskiią 


Cegielniana 11, tel. 236-0 


Choroby weneryczne, mooczo- 
płolowe i skórne 
Prsyjmuje od 8—12, 4—0 w. 

w nłeds. i święta od 9 do 1 po poł 


Dr. med. 


$. Kryńska 


Chor. skórne | wenerycana 
(kobiety i deteci) 


Sleablowica 54 telet. 146-10 


godes. prsy} cd 11—1 i 5—4 pp 
Lekarzy 


LECZNIC Specjalistów 
PIOTRKOWSKA 45, 554 
oraz gabinet dentystyczny 


przyjęcia chorych we wszystkich 
specjalnościach. Operacje, Opatrunki 


Wizyty (im ‘miasto: 


H. LUBICZ 


powrócił 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
I MOCZOPŁCIOWE 


Cegielniana 7, tel. 141-32. 
Przyjmuje od g. 8 — 10, 12 —2, 5—8 


przyjmuje od 6 — 8 wiecz. 


biająca samodzielność. 


bezpłatne. 


Prospekt 


Dr. med. 


Śródmiejska 5, fal. 162-95 


cheroby wewnętrzne 


powrócił 
pesylweje od 5 — 7 po poł. 


"PRZYCHODNIA 
BNEROLOGIGZNA 


leczenie rę wenerycznych 
skórnych 


Zawadzka 1. tel. 122-73 


czynna od B r. do 9 wiece. 
Porada 3.ni. 


> pr. med. ` 
J]. BETTE 
Choroby wewnętrzne 


i dzieci. 


Piotrkowska 6. Tel, 144-95. 
Przyjmuje: 8—11 r. i 4+6 w. 


Lekarz - dentysta 


J. Karmazyn 


powrócił 
Południowa 2 


przyjmuje od 9 do 11 i od 3 dö 7-ej. 


Dr. med. 


powrócił 
chor. wawn. 
ELEKTROKARDJOGRAFJA 
(zdjęcia prądów esynnościowych serca) 


ul. Narutowicza 42 
Tel. 184-91 Godz. 5—7. 


Dr. med. 


L Goldkhaum ...: 


pówrócił 
-qo Sierpnia 30, tel. 228-21 


Dr. med. 
JAKOBSON 
Chirurg 
Spec. Chlrurgja Kosina 


D-n Sterlinga 22 


w niedziele i święta od 9 11. 


(Nowo-Targows) Telef. 174-42 


Narutowicza 9. 


„M-me AGNEL" w. P. Lange 
Legjonów 17,. 
tel. 144-13, I p. lewa of. m.11. 


raktyczna | wyra- 


— 1935 


13 


Legjonów 1. 


POTRKOWSKA 


— TELEFON 14288: — 


Telef. 236-27 


| | Kopiec 

| Józefa 
Piłsudskiego 
r K.O. 


SPECI. DZIAŁ SUKIENNEJ 
KONFEKCJI DAMSKIEJ 


Nag, Wal. H. WARRIKOFFA 


ui. KOPERNIKA 22 Tel. 1Y: 


ODDZIAŁY: wewnętrzny $ chirurgi 
SZCZEPIENIA podu przeciw nose 


ŚTRZżewie psów | koni, kąpiele 


kucie KONI, 
zyjęcia w przychodni 
3—6-ej. W sob.-9—1 13- 4ra 


Artystyczna cerownie ręczna 
wszelkiego rodsaju garderoby męskiej 
i damskiej oraz dywanów, if 
stają artystycznie zacerowane nie do 
poznania przez zagranicznych wy” 
konawców. Ceny 
H. Organek, 11-go 


Bosa- 
nitowania eant od B1 vad 


óre zo” 


przystępne, 
lstopada 29, parter 


ROCZNY 


Wieczorny Kurs Tkaciwa 


— PRZY — 
Sıkole Przemysłowej - Tow. Szen, Oświaty i Wiedzy Techn, 
witód żydów w Łodzi 


ul. Pomorska 46/48 


Zapisy przyjmuje kancelarja kursu, Pomorska 46148 
w poniedziałki, wtorki, środy i ezwartki od 7—9 w. 


Dyplomowsna pielęgniarka 


absolwentka Sakoły Piólęgniktr- 

stwa w Warszawie, wykonywa 

wszelkie zabiegi oraz przyjmuje 
dyżury. 

Pl. Dąbrowskiego 3. Tel.169-91 


Lekarz - dentysta 


F. Rozen-AAWICZOWA 


Kilińskiego 49, tel. 154-36 
___ powróciła. 


Mijt Kokotek 


ać Aeterna 


ul. Nawrot Sł, "RL, 264-05 


Godz. prayj, 6 — 7. 


Dr. med. GUSTAWA 


| ZAND-TENEARAOMOWA 


Chor. Kobiece i Akuszerje 
powróciła 


(I. Ml. i MLHELLER""""" 109, tel. 220-26 


Spec. chorob wenerycznzch, mo- 
ezopłolowych | skórnych 


Traugutta 8. Tel. 179-89 


Przyjmuje od 8—11 í od 4—8 wiece 
w niedsiele | święta od 10—12 pp. 


Doktór 


Wiktor Liege 


Do akt. Nz. Km. 787 |35 
OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sąda Grodskiego w Bo 
dzi, rew. 14-go zam. w Łodzi przy ul, 
Andrseja 11 
na zasadzie art. 602 K.P.C. ogłasza- 
że w dn. 11 października 1935 r. od 

godz. 13 w Łodzi, przy ul. 
Wólcżańskiej 257 
odbędzie się publiczna licytacja rw- 
chomości, a mianowicie: 
auta półciężarowego firmy „Ford“, 
pianówinych wa ma sumę 


które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w cra- 
sie wyżej oznaczonym. 
Łódź, dn. 24. 9. 1935 r. 
Komornik (-) podpis nieczytelny 
Sprawa Banku Zachodniego p-ko f. 
„Keiliek i Golda”. 


Dr. med. 


LEWITTER 


AKUSZER-GINEKOLOG 
POWRÓCIŁ 
Sienkiewicza 6 
od 6—9 wiecz. 


RZGOWSKA 157 (Chojny) 
od 4—6 wiecz. j Telef. 137-289 


——— M 


Lekarz - Dentysta 


Fens Seidengarl 


mieszka obecnie 


Zamenhola 1, tel. 139-26 


przyjm. 16 — 113 — 7. 


z branży wełnianej i półweł: 

nianej, z wieloletniem facho- 

wem doświadczeniem na kie- 

rowniczych stanowiskach po- 

szukuje zmiany posady. 
Oferty pod „633*. 


u 


Wielkopolska mii 2000 wytwórni mebli 


6.X— „GŁOS PORANNY” — 1935 


najnowsze rysunki zagraniczne — piękne sypialnie od 450 zł., jadalnie od 700 zł. 


Elegancha Pani, wytworny Pan 


PORADNIA 


NENEROLOGICZIA 


Piotrkowska 45 tel.147-14 


LEDZENIE OKORÓR WERERYCZNYCH 
SKÓRNYCH I SEKSUALNYCH 


Kobłety 1 dzieci przyjmuje kobieta- 
lekarz 


ezynna od 9 rano do 9 wieoz. 


PORADA 32zł. 


SŁYNNY JASNOWIDZ 


OSOWICKI z Warszawy 


w transie samobolicznym  przewidzi 
Twą przyszłość, przeszłość, teraźniej- 
Szość, szczęśliwy numer _ loteryjny, 
gdzie go nabyć, określa charakter z li- 
stów i fotografji, Daje cenne porady. 
Napisz dzień, rok urodzenia. Honorar- 
jum 1 złoty od sprawy znaczkami. 
Wysyła horoskopy. Kraków, Tomasza 
15/2. 446—0 


Instytut Kosmetyczny 


NADAL CZYNNY 


Piotrkowska 175, tel. 188-76 
przyjm, od 10—2 | 4—8 w. 
Kuracje odmładzające metodą 

nową. 
Trwałe przyciemnianie brwi | rzęs. 
Upiękowenia dzienne i wieesorowe 


RZ 
Najtaniej Tylko w 
najstarszej firmie 


1, B. WOLROWYSRI 


Narutowicza 
tel. 137-70 


WÓZKI dziecięce, 


4Ó8RA metalowa i polowe, MATERACE 
rótne, WYŻYMALEKI, LODOWNIE. 


p = EZ 
BRAZY pisn, 
borse po cenach 
rzystępnych i na dogodnych warun- 
tach. Wielki wybór ram do obrazów, 
tapat 1 firanek. Oprawa obrazów. 
. ZA GAŃCZYK, ŁÓDŹ 
Fabryka Piotrkowska 158, tel. 251-91, 
Skład obrazów PIOTRKOWSKA 165, 
tel. 249-91 


Kino-Teatr 


AZTUKA” 


Kopernika 16. Tel. 140-72 
Początek w dni powszednie o 
godz. 4-əj, w soboty, niedziele 

i święta o gode, 12-ej. 


Następny „WLSOŁA HDÓWKA” 


program: 
Jeanette Macdonald, Maurice Chevalier 


ë RAKIETA 


BEER AAC ETZRZCZA 
Sienkiewicza 40, tel. 141-22 
m 


Początek w dni powsz. © 4, 
% sob., niedziele i święta e 12 


NAJTANIEJ WPROST Z FABRYKI NA WYSTAWIE 


TYLKO 


WOBUWIU 


FIRMY 


NAJNOWSZE KREACJE 


SZTUKI FRYZJERSKIEJ 
= NA SEZON 
JESIENNO-ZIMOWY 
WYKONYWA 


ZAKŁAD FRYZJERSKI 


Szwarc | Jabłoński 


MONIUSZKI 2 :: TEL. 128-86 


O©gtoszenie:. 


Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego miasta Łodzi podaje do powszechnej 
wiadomości, że nieruchomość w m. Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 81 położona, 
oznaczona nr. hip. 769 rep. hip. 3857, obeiążona pożyczką Towarzysta w sumie 
zł. 290,600.—, sprzedana została przez publiczną licytację w dniu 26 
września 1935 roku w Wydziale Hipotecznym 8 
Notarjuszem R. Wodzińskim za sumę zł. 318.800.— na skutek pos 
szego o 25% szacunku, na zasadzie $ 90 Ustawy Towarzystwa sprzec 
przez nadlicytację w dniu 14 października 1935 roku o godz. 1l-ej 
Hipotecznym Sądu Okręgowego w Łodzi (ul. Pomorska 21) przed 
juszem. 

Nadlłcytacja rozpocznie się od sumy zł. 398.500.—, 

Wadium do nadlicytacji wynosi zł. 58.120,—. 

Łódź, dpia 5 października 1935 roku. 


Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego 


miasta Łodzi. 


ZAWEWNISZ SOBIE BYT?! 


ucząc się KROJU, SZYCIA 1 MODELOWANIA na istniejących od 1902 r. 
i zatwierdzonych przez M, W. R. i O.P, 


KURSACH KROJU i SZYCIA 
MIRY GRYNBLAT 


Łój, ZAWADZKA 36, m. 3, lei. 231-03 


Nauka odbywa się wedlug systemu słynnej szkoły paryskiej „Ecole Mo- 
derne de coupe de Paris”. Za gruntowne nauczanie gwarancja. 
Kończącym Świadectwa wg. ustalonego wzoru. 


CAŁY KURS aż do gruntownego nauczenia TYLKO 75 ZŁ. 


NAJNOWSZE KREACJE 


HYGIENA” 
SZTUKI FRYZJERSKIEJ 9? 
NA SEZON = 


= Łódź, Andrzeja 1. 
JESIENNO-ZIMOWY Pesyjmuje wsselkie roboty, wshodsą 
WYKONY WA 


ienia wyż: 


w Wydziale 
tymże notar- 


Ge w zakres ozysaczenia szyb, frote 
rowania, cyklinowania i dratowani a 
posadzek. Sprzątanie blur i miesskań 
oraz pakowanie okien i drzwi ne 
zimę 
Geny niskle. 
Sei. 1058-47 pryw. firmy RESTEŁ 
Czynny do godz. 7-2). 


Salon Fryzjerski | 
p-f. CARMEN” 


Tomaszów-Mazow. 
Św. Antoniego Nr. 22. 


du Okręgowego w Łodzi, przed 3 


+ |d 
na zostanie 


Nr. 27a 


Wnetrze Domu“ 
W POZNANIU 


5—13 października 1935 na terenach Targów Poznańskich 


b. ODERBERG 


|Przedszkole Jmiikięy 37 


Piotrkowska 


Plotrkowska Nr. 94, 
W. KAPŁANÓWNY, porter owa oficyna: 
Przyjmuję się zapisy codziennie, prócz niedziel, 
od 11—2i 4—0. Języki obce dla dzieci. Zajęcia przed 
i popołudni Początak zajęć 10 września r, b. 


Sygnatura Km. 488/34 


Obwięgzczenie o licytacji nieruchomości 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi rewiru XVII-g0 
Tomasz Chorzelski, mający kancelarję w m. Łodzi, przy 
ul. Sienkiewicza Nr. 67 na podstawie art. 676 i 679 K. P. 
C. podaje do publicznej wiadomości 
ŻE DNIA 13-60 LISTOPADA 1936 ROKU O GODZ. 11-EJ 
w Sądzie Grodzkim w Łodzi, przy ulicy Trębackiej Nr. 18 
w sali Nr. 9 odbędzie się sprzedaż odze publicznego 
przetargu dwuch nieruchomości m: h, a mianowicie: 

1) należącej do Augusta i Cecylji- Teresy małżonków 
Beutlerów, położonej w m. Łodzi, przy ul. Lipowej pol. 
Nr. 90, hip. Nr. 826-b, rep. hip. Nr. 5418, składającej się 
z placu o powierzchni 866,56 mtr. kw. — 2.576 łokci kw. 
wraz z zabudowaniami mieszkalnemi i gospodarczemi, 

ła na sumę zł. 18.000, 
13.500. — Przystępujący 
rękojmię w kwocie 


cena zaś wywołania wynosi zi 
do przelargu obowiązany jest zł 
zł. 1.800. 

) należącej do Augusta Beutlera, położonej w m. Ło- 


dzi przy,ui. Lipowej pol. Nr. 92, hip. Nr. w, , rep: 
hip. 467, składającej się z placu o powierzchni 73,5 
prętów kwadratowych oraz zabudowań mieszkalnych 


i gospodasc: 
Nieruchomo 


é oszacowana została na sumę zł. 30.000, 
a zaś wywołania w i zł 2 


00. — Przystępujący 
é rękojmię w wyso- 


ruchomości posindają księgi hipotecsne w 
ale Hipoteoznym w Loč 

Rękojmię należy złożyć w gotowiśnio, albo w ta- 
kich papierach wartościowych, bądź książeczkach wkład- 
kowych instytueyj, w których wolno umieszczać fune 
dusze małoletnich, Papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości trzech czwartych części ceny giełdowej, 


Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki 


liegtacyjne, o ile dodatkowom  publieznem obwiesz- 
oscniem nie będą podano do wiadomości warunki 
odmienne, 


Prawa osób trzeóich nio będą przeszkodą do Mey- 
tacjł i przysądzenia własności na rzecz nabywey bez za- 
strzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu 
nie złołą dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej części od egzekucji i że usyskały 
postanowienie właściwego Sądu, nakuzujące zawioszonio 
egzókucji, 

W ciągu ostatnich dwuch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni powsxednie od godz, 
8 do 18-ej, akta zaś postępowania egzekucyjnego można 
przeglądać w Sądzie grodzkim w m. Łodzi, ul. Tręback? 
Nr. 18, sala Nr. 7. 


Dnia 2 października 1935 r, 
Komornik (-) T. Choraslskl. 


Ogłoszenie 


Syndyk tymczasowy masy upadłości firmy 
„Farbiarnia i Wykończalnia Ludwik Kaiser- 
brecht, właść. Wilhelm i Ernest Kaiserbrechto- 
wie i małż. Lipińscy na moey art. 514i nast. K.H, 
wzywa wierzycieli powyższej upadłości, których 
należności zostały przyjęte do masy, aby w 
dniu 18 października 1936 r. o godz. 12 stawili 
się w Sądzie Okręgowym w Łodzi, Pl. Dąbrow- 
skiego nr. 5, pokój nr. 15, celem wysłuchania 
sprawozdania syndyka tymczasowego o stanie 
upadłości, oraz zawarcia ukłądu, lub związku 
wierzycieli i wyboru syndyka ostatecznego. 

Syndyk tymczasowy 


Zygmunt Albrecht, Adwokat 
O POATE IRO 


Dziś i dni następnych! 


JEAN HARLOW -- Biala djablica“ w filmie 


„Síworzona do c 


alowania” 


Była za piękną, by mężczyźni mogli przejść obok niej obojętnie! Ogień miała w żyłach, a niebo w sercu 
W pozostałych rolach: Franchot Tone, Lionel Barrymore i Lewis Stone 


BNIN 
Dziś i dni następnych! 


Arcydzieło grozy i niesamowitości 


POWRÓT FRANKENSTEINA 


W roli głównej: Genialny KARLOFF 


Na pierwszy -seans i poranki miejsca po 54 gr. 


Następny program: $yn Marnotrawny 


6.3— 1935 Łoj 


Liny KAUFMA 


Nr. 274 „GŁOS PORANNY* — 


KURS 
M E B L E Ceny rewelacyinie niskie! 


00% OGŁOSZENIA DROBNE 
EB E 


Zapisy przyjmuje 
kancelarja codzien- 
nie od g. 10 r, do 7w. 


zatwier- 


Piramowicza 


róg Ceglelnianej I piętro 
front. TELEFON 207-23. 


s. salomonowicz 


16 Narutowicza 16 


KROJU, SZYCIE 
i MODELOWANIA 


Najnowsze modele zagraniczne 
WIELKI WYBÓR! 


W.R.iO.P 


B. LITWIN, Piotrkowska 207, zgn 
bił kwit kaucyjny Elektrowni Łódz. 
kiej nr. 63470 na zł. 15. 


ARTYSTYCZNA cerownia przyjmu 
je do cerowania wszelkiego rodza- 
ju uszkodzenia materjałów. Ceny 


BUCHALTEBJI włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 


(A Nauka | wychowanie Eg 


szynie gruntownie wyuczą za A 
RUTYNOWANA nauczycielka |25 zł, Skrócony kurs w ciągu | OSOBISAOŚĆ mająca stosunki | przystępne. Brandes Piotrkowska 
gimnazjum udziela lekcji w za-|1 miesiąca zł. 15. Pisania na|w przemyśle i handlu poszuki- (9. Posady 
kresie 8-iu klas, specjalność: pol | maszynie 6 zł. Udzielam rów- | wana. Zgłoszenia do administra — 
ski, łacina, historja. Tel. 193-64 | nież korespondencji i arytmetv- | cji pod „Dobry zarobek”. ELEKTRYCZNY WĘGIEL ZA AE RINOA 6 
AEE r — |ki handlowej i stenografji. Ki- 11626—4 | (szczotki) do elektromotorów ke ADE a z 4 RK ai r, 
KOMPLET freblowski Niny Ran |lińskiego 50. Poprz. oficyna i dynamomaszyn wykonuje e- p rj A SSE wą. Ofer 
giewiez. Telefon 209-12, 1 piętro. Dla sapisujących się PO 1.000.000,— Zk. lektrotechnik I, Miller, Śród- | ty sub „Pracowita 247, 


miejska 26. 


tylko do Kolektary Kurt WYTRZYC 


WED Łódź, Piotrkowska 141 | f1-ga bisto- 


POSZUKIWANA przystojna panna 


BUCHALTERJI podwójnej nauczam 3 > z 1. prz j I 

untownie DAŁA nkire w to pada Bor PA fe © CZYSZCZĘ sufity, ściany i tapety | do salonu krawieckiego jako figu 
ciągu miesiąca z gwarancją samo- | ANGIELSKIEGO, konwersacji U sze ke 4 suchym chemicznym sposobem pręd | rantka. Gurt, Piotrkowska 107. 
dzielnego prowadzenia ksiąg, miaro |i literatury dla początkujących o __|ko A tanio. > ira A Listopada zas 

ych dla władz. Cena bardzo|i zaawansowanych. Korespon- s ę FEBE) (1 ATi Pot zak 
ępna. Nauka pisania na ma- | dencje i tłomaczenia handlowe, | DYWANY: petskie, zaa zz n Krzesła i forele 

rzynie wraz z dokladnem objaśnie | naukowe. Markowicz, Kilińskie |7$Czne i maszynowe, nap ZGUBIONO kwit kaucyjny E- | (wiedeńskie--gięte) po cenah fahrycz- 
wiem konstrukcji zł. 10. Adres:| go 105, obok parku Sienkie- Herreur Tansa p RT lektrowni Łódzkiej za Nr. 36448 | nyeh poleca Igo zee 
Vó a A, uszkodzonyc jywanów. . 1. = == A w 

Wólczańska 41, m. 32. wieza. y" na zł. 10.— na nazw. A.H. „AKERKULES d ena | 


grom, Kilińskiego 18. 


Szwinkelstein, Piłsudskiego 64. 
10635—5 


Pracownia okryć damskich oraz futer 


RERLITZ - SCHOOL! Kursy języ: 


ków obcych, uznanę przez państwo, 
11 rok szkolny, Konwereacja, 
ratura, korespondencja handlowa. 
Wykładają eudzoztemcy, specjalnie 
wyszkołeni pedagodzy. Najszybsze 
postępy. Informacje codziennie od 
12 do 1 t pół t od 5 do 8. Andrzeja 
ur. 3 (dawniej Piotrkowska 86). 
1 


ANGIELSKIEGO i hebrajskiego 
udziela tanio rutynowany nau- 
czyciel, abiturjent hebrajskiego 
gimnazjum. Tel. 140-68 lub zgło 
sić się Lipowa 34 pr. of. I p. 


MISS MARY udziela angtelskiego, 
francuskiego, niemieckiego. Załat- 
wia, wszelką korespondencję. Przyj- 
muje od 10—2 — 4—8. Piotrkow- 
ska 24, m. 7. 


M A iÁ 


ABSOLWENT Gimnazjum Państw. 
im. Kopernika, student prawa udzie 
la lekcji w zakresie g klas. Śród. 
miejska 62, m. 4. 

— 11 
NAUCZYCIELKA, absolwentka uni. 
wersytetu w Brukseli udziela angie] 
skiego, francuskiego. Komplet dla 
dzieci. Ceny niskie. Tel. 153-75, od 
1 -— 1 lub Piotrkowska 189, m. 10, 


PRZEDSZKOLE R. Rozenćwny dla 
dzieci od 3 — 7 lat. Zachodnia 59, 
tel. 160-81, wznowiła zajęcia. Zap 
sy codziennie. 


FRANCUSKIEGO najnowszą meto- 
dą konwersacyjną szybko wyucza 
absolwentka uniwersytetu we Fran- 
cji. Telefon 192-18. 312 


„MIMOZA” 


Kilińskiego 178. Dojazd tramw. Nr. 0, 4, 6, 10 i 17 


DŹWIĘKOWE KINO 
Przedwiośnie 


stołowa, poj gabinety, 
sypia 

krzesła dębowe, stoły 

tapozany oraz wszelkie ro 
najnowszych fasonów. Ceny ni- 


skie, warunki 
106 Piotrkowska 105 
w podwórzu, telef. 136-27 
S. BIMKE 


FORTEPIAN i patefon z płyta 


mi sprzedam tanio. Pomorska 
91 m. 13 tel. 206-09. 


PLACE budowlane różnej wielkoś. 
ci od 600 metrów bliska ulicy Pabja 
niekiej do sprzedania. Przystanek 
tramwajowy na miejscu. Otton 
Krause, Łódź, Pabjanicka 47. 
302—6 


WĘGIEL w plombowanych workach 
dostarczam do mieszkań po 5.20 ko 
rzec. Telefony: 192-35 i 105-33. 


KUPIĘ okazyjnie dywan bielski lub 
żywiecki rozmiaru 4x8. Oferty tel, 
149-66. 

PIANINO w dobrym stania kupię 
albo wynajmę. Oferty sub „I. M.” 
do administracji. 


ORYGINALNY perski dywan (Af 
ghan) rozmiar 310x640 bardzo tanie 
do sprzedania. Ed. Beyer, Piotrkow. 
ska 102. 730-—? 
NOWE POPRAWIONE wyda- 
nia podręczników: Stenografja 
polska. Polski system stenogra- 
fji prof. Stan. Korbla. — We 
wszystkich księgarniach. 999-4 


| 


ach | Łodzi 


„PIOTRUŚ 


przy firmie 


„VICTUAL” 


Piotrkowska 64, 
tel. 112-35 


WKRÓTCE OTWARCIE 


JASNOWIDZĄCA Mira, wybit- 
na wróżka stolicy wystąpi w 
kilka dni. Przepowiada 
trafnie, daje cenne porady, 100 
proc. sprawdzalność, numery 
loterji podług daty urodzenia 
Przejazd 16 m. 10. 10283 


PIEZYK (ZAMOW) 


pokojowy, używany, w dobrym stanie 


KUPIĘ. 


Oferty do adm. „Głosu Por.“ pod „I.K.* 
WDOWA samodzielna bezdzietna 
z dobrej rodziny o zaletach charak. 
teru zapozna starezego pana nieza 
leżnego w celu matrymonialnym 


fferty do „Głosu Porannego” pod 
„Solidna”. 


Od wtorku, dn. 1 do poniedziałku 7 października. Radość, śmiech i werwa. 


Franciszka Gaal ;:. 


Następny program: DAMA z MOULIN ROUGE i DONŻUAN. — 
w soboty o godz. 3 po poł, w niedziele i święta o godz. 12, ostatni o 9 wiecz. 


w roli 
główn. 


Dziś i dni następnych! 


A. B. C: MIŁOŚCI 


W rol. główn.: Marja Bogda, Adolf Dymsza i Kazimierz Krukowski 


Następny program: Chłopcy z Placu Broni 
Kupony ulgowe po 90 gr. — Początek-o-g, 4, w niedziełe-o-g. b8. 


„Qauy misjgc: m. -100,-1I- m. 00-gr. II m. 50 gr. — - 


POSZUKIWANY pomocnik huchal 
tera i wojażer do manufaktury 
Oferty do admin. pod „Z.”. 


E Lokale || 
KOMFORTOWE, świeżo wyre- 
montowane mii Bi6 


wanie, boler, różne szafy oraz 
S-pokojowe z wszelkiemi wy- 
godami de wynajęcia przy ul. 
Narutowieza obok Placu Dą- 
browskiego. Tel. 153-55. b 

114— 


UMEBLOWANY pokój II pię- 
tro, front, słoneczny dla jednej 
osoby, telefon, do wynajęcia. 
Przejazd 52, m. 6. 


3 POKOJE z kuchnią z wygo- 
dami do wynajęcia od zaraz. 
Wiadomość na miejscu. Piotr- 
kowska 35 u dozorcy. 

DO WYNAJĘCIA pokój umeblowa. 
ny. 6-go Sierpnia 9, m. 10, wysoki 
parter, wejście nie krępujące. 


6 POKOI z kuchnią pierwszo- 
rzędne I p. front do wynajęcia 
ewent. 4 pokoje z kuchnią ul 
Piotrkowska 199. 10284 
DUŻY słoneczny pokój z niekrępu- 
jącem wejściem z utrzymaniem lub 
bez od zaraz do wynajęcia. Cmen- 
tarna nr. 10, m. 3. 


3 DUŻE pokoje z kuchnią wygoda. 


jj 
PRACOWNIA JB | 
A. KUJAWSKIE ; GORSETÓW yp D Ii YV © i 
została przeniesiona z ul. Trauguta 10 na ulicę BROBIERNIA f 
Al. Kościuszki 24 WIN i MIODÓW została przeniesiona na Piotrkowską 114, tel. 118-91 4 

Poleca się Szan. Klijentell na sezon jesienno-zimowy. I | Nowe paryskie modele. Ñ 
Bufet zakąskowy m 


DO WYNAJĘCIA 3 pokoje z kuch 
nią z wszelkiemi wygodami, Wél 
czańska 91. Wiadom u dozor 


borczyków 26. Wiadomość na "miej 
"| sem, 


— WZ 
3 LUB 4 POKOJE z kuchnią i wszej 
kiemi wygodami slegancko wyre- 
montowane w czystym - domm da 
wynajęcia. Ul Andrzeja- 31, tel, 
123-22. 

—ŇŘŮŮĂŮĖŘ 
POKÓJ słoneczny z nmeblowantem 
lub bez, niekrępująca wejście, 
wszelkie wygody do wynajęcia, dla 
jednej osoby. Żeromskiego nr. 29-10, 
c_n 
POKÓJ słoneczny, umeblowany, 
wszelkie wygody do oddania od za- 


raz. Śródmiejska 27. Wiadomość u 
dozorcy. 


ZA 


Spadkowa sprzedaż! 
Farbiarnia i Chem, Pralnia 


egzystująca od 1898 r. w central- 
nem położeniu G. Śląska, komplet- 
nie urządzona z własnemi filjami 
-— domem mieszkalnym 4 ptr. (20 
lokatorów) z powodu działów spad. 
kowych okazyjnie od zaraz da 
eprzedania. Wpłata od 80 _— 106 
tysięcy złotych. Oferty do Biura. 
Ogłoszeń „Par”, Katowice, Pierac- 


mi do wynajęcia. Linowa 53, m. 6, 
u gospodarza. 


Początek 


Najweselsza 


kiego 8, pod „Regulacja spadku”, 


Najwspanialsza komedja wiedeńska 


Film całkowicie mówiony 
i śpiewany w języku niemieck. 


eodziemnie o godzinie 4-ej pp., 


komedja polska p. t. 


16 6.X— „GŁOS PORANNY” — c fr 3% 


rea seem! pryZenOCZNYC REŻIKÓW ŽOS HIGI pes 


Dania barowe, Obiady, Kolacje, Wódki, Wina. PIWO ANSTADTA Suke. Lokal otwarty do 2 w noey. Przyjmujemy zamówienia na śluby i bankiety 


ski MEBLI nomaa, nren MEES 


GRAND KINO 


KWIAT AKTORSTWA POLSKIEGO: 


Jadwiga Smosarska 


Ina, Benita mira 
Michał Znic Wielki wybón 
Franciszek Brodniewicz ŁĘZEK metalowa" — | wystmaczej 7% 
2 lake F = AT i MATERACE wyścielanych czaszki „Rabber” 
Narutowicza 6 leks. Zelwerowicz AE aient” || LEŻAKGW | 
polowych ROWE i 


Bogaty wybór palt 


k w fabrycznym « Łódź, kt e 
w najlepszych gatunkach! „DOBROPOL 


STANOWI REWELAOYNĄ OBSADĘ yoanyn A 
— — składsie , w podwórzu. — = 


NAJWESELSZEJ KOMEDJI POLSKIEJ 


DWIE FJOASIE 


DZIŚ POCZ: O 12-EJ. 


CENY NA PORANKI OD 85 GR. 
BILETY WOLNEGO WEJŚCIA NIEWAŻNE. 


Dr. med. 


OWOCOWE 
rzewika Ps 

KRZEWY 
róże, rośliny Anayak Dalje — Georginja 
poleca w wielkim wybor! 


JERZY KOŁACZKOWSKI 


Ogrodnięze — Łódi, Bl, PIOTRROWSKA 241. zezza-os 


Kwiaty alete i Bonlopkaws — Nasiona. 
Ceny jak w szkółka: Cenniki na Te 
OnE "FRZ ZI 


GUSTAW KOHN 


specjalista chorób ko- 
biecych i akuszerji 


ul. Piłsudskiego 51 
tel. 170-03. 


Przyjm. 8 — 10 i 4 — 6 po poł. 


Kosmetyka Toalefowa 


w Łódzi, pod kier. 


DR. MED. MARJA 


M. GLAZER LEWINSONOWA 


proi. CELINE SANDLER NZS iE 
were, wpis ję zy Na madchodząca jesień chore skóra i wanorrenne | Chor. woperyczne: | skórne 
zr. med M. ŁEWINSOŃOWEJ Najprzedniejsze gatunki toyarów Zachodnia 64 fal. 143-63 
a oa, mi 1Sa po cenach najniższych Pee rA A 
sprzedaje jedynie Ę wledzielę | święta od 10—12 w poł | G.spo przyjęć ód 10 rano do 8 wicar. 


Jntwierdzóna przez władze państwo we 


SZKOŁA KOSMETYCZNA mW. i ; innni 

RR. LEWINSONOWEJ WIA IDIA x Wykończalnia i Farbiarnia a 

(kierownik dr. med. M, HELLER) ; 4 w Kd 
Plotrkowska 88 EWOTZEŻTA ROREZONZYWZETO WERS GB 

Kurs natki aja BR 1 praktycznej POD FIRMĄ 


4-0 miesięczny. 
Informacje i zapisy na miejscu 79 
ppc aaa rd 
| 
DOKTÓR baei. T 


W. Łagunowski) P, Hurwiczowa Właściciele: E. Steinman i Efrat 
powró 
apoo, mhoran weneryesnyoh, | Piłsudskiego 36, tel. 141-95 Konstantynów, A TE 
. a 
Juz czynna 


seksualnych I zkórnych 
Gabinet Roentgeno- i światłoleczniczy powró ci Ra R AMWKÓLZIA 


PIOTRKOWSKA 70. Tel. 181-83 
Prayjmuje od 8.30 do 30.30 vono, où | przyjmuje, od 9 i pół"LI rano Pomorska 7, tel. 127-845 
1-0) do 2.30 pp. od 6 do 8.30 włecz i od 5— Przyjmnje od Bej do 10-ej rano 

w niedziele” 1 święta ad 10—4 i od 4—7 wiecz. 


rE] 
a 8.0.0.0.0.0 0 8 Dziś i dni następnych! Sensacyjno-erotyczny film p. t. DECK TH 
KINO:TEATR E 99 wg. głośnej powieści Stefana Zweiga 8 KINO TEATR 
o 
M ETR 0k A M K x2 W. Inkiszyniew * epoi] iel 
Z £ ; S a PORE i Jean Yonnel = R 


ris SS ee : Tygodnik PAT'A 


w filmie p. 


a als Ryszard Tauber r mose 


PRODUKCJA ANGIELSKA. + 
Piosenki w języku niemieckim „Leise flehen meine Lieder” 


Ogłoszenia | za wiersz ER EE) (strona 5 szpalt): bsza AE 2 sly Reklamy tekstom 


m miejsca 60 ge, bez zastrzeżenia miejsca 


EE R DE i 
esna „Gł Pi do- 
Prenumerala darani KI ię PP TA 


40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6—, gia: 2 2— 
pW Żal ret boost 


Bękopisów redakcja nie zwraca. 
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$. Czeczelnicki 


Używane przez . włoską pro- 
pagandę argumenty są coraz 
słabsze, wprost śmieszne. 

Ostatnio obeszła cały świat 
sensacyjna teza faszystowskie- 
go dziennika „Tribuna“, który 
pisał: 

W dalszym ciągu mówi się 
o sankcjach, a tymczasem 
sankcje te nie istnieją w ra- 
mach paktu ligi narodów. Ar- 
tykuł 16 paktu, który nie doty 
czy załargu włosko - abisyń- 
iego, mówi tylko o zerwaniu 
stosunków handlowych i finan 
sowych. Jeżeliby zaś sądzono, 
że można przeprowadzić jaką- 
kolwiek akcję przez blokadę, 
o której pakt ligi narodów nie 
mówi, wówczas byłby to akt 
wojny. Na akt taki odpowiada 
sie wojną”. 

Nie bacząc na swój apodyk- 
tyczny,kategoryczny tom, teza 
„Tribuny* mija się z prawdą, 
ca zgleichszałtowanej prasie 
włoskiej przytrafia się nie po 
raz pierwszy ani ostatni. 


Co nazywamy sankcjami? 
Jest ta reakeja. ciała społeczne 
go na naruszenie imperatyw- 
nych przepisów. prawa;....sank- 
cja jest związana z urucho- 
mieniem  przymusn społeczne- 
RO. 

Wedle art. 10 paktu, który 
prezydent Wiłson nazywał klu 
czem całego systemu, „członko 
wie ligi zobowiązuja się usza- 
nować į utrzymać — przeciw 
wszelkiej zewnętrznej napaści 
— całość obszaru i istniejącą 
niezależność polityczną wszyst- 
kich członków ligi. W wypad- 
ku podobnej napaści, lub oba 
wy czy niebezpieczeństwa po- 
dobnej napaści, rada zasłana- 
wia się nad sposobami, jakimi 
z powyższego zobowiązania bę 
dzie należało siq wywiązać”. 

Wystarczy wczytać się w cy 
towany artykuł paktu i przypo 
mnmieć sobie czyny Italji i ofi- 
cjalne deklaracje jej polity- 
ków, by przyjść do wniosku, 
iż Włochy od szeregu mi 
stale naruszają podstawowy ar 
tykuł paktu, gdyż już przez 
koncentrację swych armji w 
Afryce stworzyli dla Abisynji 
„niebezpieczeństwo napaści“, 
zaś z oficjalnych deklaracji 
włoskich wynika, iż Włochy 
szykują zamach nietylko na 
„całość obszaru“, lecz wogóle 
„ma niezależność polityczną A- 
bisynji*. 

Było więc dawno obowiąz: 
kiem rady ligi narodów przed- 
sięwziąć środki, aby zapobiec 
grożącemu Abisynji niebezpie- 
czeństwu. Środki te dzielą się 
na dwie kategorje — zapobie- 
gawcze, prewencyjne i repre- 
syjne, o ile szykujące się do a- 


gresji państwo  trwałohy w 
swych przestępczych zamia- 
rach, pomimo wyraźnego ©- 


strzeżenia rady ligi, Jest przy 
lem rzeczą jasną, iż reakcja ra 
dy ligi narodów, zwłaszcza w 
wypadku tak wyraźnym, jak 
obecny, gdy Włochy nie ukry- 
wają swych zaborczych pla- 
pów i mawet rozpoczęły już 


działania wojenne, winna być 
niezwłoczna i energiczna. Podob 
na interpretacja paktu jest bez 
sporna. Właśnie dlatego, że 
art. 10 przewidywał sankcje w 
jaknajszerszym zakresie, aż do 
użycia sił zbrojnych włącznie, 
i to sankcje, których urucho- 
mienie winno byłoby być auto- 
matyczne — senat U. S. A. zde 
zawuował prezydenta Wilsona. 

Jak widzielismy, art. 10 pak 
tu jest zbyt lakoniczny. Diate- 
go też Leom Bourgeois (który 
dochowanie wierności paktowi 
rozumiał zgoła inaczej, niż pre 


mjer Laval) proponował, by ar 
tykuł “powyższy uzupełniono 
przepisem: 3 


„Utworzy się stałą organiza- 
cję, której zadaniem będzie 
przewidzieć i przygotować w9j 
skowe i morskie zarządzenia, 
jakie wykonanie zohowiązań z 
niniejszego układu wkłada na 
wysokich kontrahentów į zape 
wnić się, że te zarządzenia 
zdołne będą wywrzeć skutek 
niezwłoczny w nagłych wypad 
kaeh“, 


Propozycja Bourgeois nie zò 
stała przyjęta, wobec czego u- 
ruchomienie sankcji, przewi- 
dzianej w artykule 10. jest obo 
wiązkiem rady, która w każ- 
dym poszczególnym wypadku 
postanawia, w jaki sposób i 
przy pomocy jakich środków 
należy bronić zagrożonego 
członka rady. 


W tym samym sensie należy 
interpretować art. tl, wedle 
którego „każda wojna lub 
groźba wojny, objektem której 
jest jeden z członków ligi bez- 
pośrednio lub pośrednio, i 
resuje ligę, jako całość 
winna przedsięwziąć odpowi 
dnie środki, celem skutecznej 
obrony pokojn międzynarodo- 
wego“, 

Zarówno artykuł 10, jak i 
art. 11 zostały wyraźnie przez 
Włochy pogwałcone i było obo 
wiązkic:n rady ligi na te naru- 
szenia kardynalnych, impera- 
tywnych przepisów pakłu od- 
pewiednio zareagować. W swo 


a 
5 
IN tas” 


im czesie liga nie uczyniła te- 
go w stosunku do Japonji, a o- 
beenie w stosunku do Włoch. 
Zamiast spełnienia podstawo- 
wego obowiązk 


ku dla którego li 
ga została założona, poczęto ba 
wić się w finezje procedural- 
których promotorem i in- 
spiratorem był francuski pre 
wier Laval. 

* 


Frócz międzynarodowych 
pizewinień © których mowa w 
art. 10 i ił, pakt przewiduje 
jeszcze iape naruszenia Nie 
wdając się w szczegółową ana 
lize paktu, musimy zaznaczyć. 
iż pakt uważa, jako czyny 
przestępne: 


1) wszczęcie wojny bez pod 
dania sporu pod jedną z dwuch 
procedur polubownych (medis 
cja lub arbitraż); 

2) wszczęcie kroków wojen- 
nych przed upływem trzech 
miesięcy od wyroku arbitrów 
lub opinii racy; 

3) wszczęcie wojny przeciw 
tej stronie, która zastosowała 
się do wyroku arbitrów, lub je 
dnomyślnej (nie licząc stron) 
propozycii rady. 

Właśnie te czyny prZESTEp- 
ne ma na widoku art. 14 pak- 
tu, który określa sankcje, nie 
używając tego słowa. Analiza 
posunięć włoskich -wykazuje 
wyraźnie, iż Italja naruszyła 
pakt, gdyż  wszezęła wojnę 
przed uplywem t. zw. morato- 
rjum wojennego i to przeciw 
stronie, która zastosowała się 
zorówno do wyroku arbitrów, 
jak i do decyzji organu medja- 
cyinego. 

Należy zaznaczyć, iż pakt 
nie mówi o wypowiedzeniu woj 
ny, lecz o wszczęciu kroków wo 
jennych. Jest to zupełnie słusz- 
ne, gdyż według pewnych teorji 
wypowiedzenie wojny jest nie- 
ohowiązkowe. Tego trybu po- 
stępowania trzymała się Japo- 
nja, tak samo czyni Italja. Roz 
poczynanie wojny bez jej wypo 
wiedzenia odpowiada zresztą 
nowej technice wojennej, w któ 
rej awjacja i motoryzacja od 


Specjalny dodatek „Głosu Porannego” z dnia 6-go października 1935 r, 
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grywają  pierwszorzędną rolę. 
Włoska propaganda próbuje u- 
sprawiedliwić włoski atak tem, 
że, Abisynja ogłosiła mobiliza- 
cję. Próba bezowocna. gdyż po 
pierwsze mobilizacja nie ozna- 
cza wojny, po wtóre zaś w obee 


ności usprawiedliwiona z uwagi 
na ciągłe w nie przez Wło- 
chy do Abisynji wojsk i sprzętu 
wojennego. Mobilizacja abisyń- 
ska nie usprawiedliwia ataku 
włoskiego tembardziej, że jed- 


nocześnie wojska abisyńskie zo 
wło- 


stały cofnięte od granicy 
skiej o 30 kilometrów. Wy 
dzie nawet w tem pokojowem 
posunięciu włoska propaganda 
chce się doszukać oznak agre 
sywności Abisynji, ale zupełna 
sztuczność tej argumentacji jest 
jas 

Widzimy więc, iż Włochy na- 
ruszyły wielokrotnie pakt, tak 
jego artykuły podstawowe — 
10 i 11, jak i artykuły, dotyczą- 
ce procedury na wypadek kon- 
fliktu — 12, 13 i wobec 
czego dawno już było obowiąz- 
kiem ligi narodów w całości, 
jak i poszczególnych jej człon- 


ków — zastosowanie sankcji, 
które byłyby tem  skuteczniej- 
sze, im prędzej i energiczniej 


zostałyby one zastosowane. 

Rozpatrzmy wreszcie, na czem 
te sankcje mają według paktu 
polegać, czy odpowiada praw- 
dzie twierdzenie „Tribuny“, iż 
art. 16 mówi tylko o zerwaniu 
stosunków handlowych i finan- 
sowych? 

„O ile członek ligi, czytamy 
w art. 16, rozpoczyna wojnę, na 
ruszając art. 12, 13 i 15, jest on 
tem samem uważany, jako pań- 
stwo, które popełniło akt wojny 
w stosunku do wszystkich in- 
nych członków ligi. (Wszyscy 
członkowie ligi zobowiązują się 
do niezwłocznego zerwania 
wszelkich stosunków  handio- 
wych i finansowych, zakazania 
swym obywatelom  jakichkol- 
wiek stosunków z obywatelami 
państwa, które naruszyło pakt 
oraz do przerwania  jakichkol- 
wiek stosunków finansowych, 


WŁOCH: (do babei-Ligij — Niema amatorów na pokój. 


Dalsiejszy numer 


„REWIE* 


zawiera następujące rzeczy: 
M. D.: Jak zdobywana Czarny, 
Tad: p 
M. T. 


P.: Władcy Abisynji — sto 


ianami. 

ringer; Luksusowy hotel naj 
szynach, 

K. P.: Odcięte nosy i ręce. 

A. Manhood: Zięba. 

S. Bab.: Fabrykacja bohaterów, 

Arnold Zweig: Wychowanie pod 
Verdun. 

M. Zoszczenko: Ręka bliźniego. 

"Tadeusz Teslar; Transfuzja krwi. 


1. 


Dr. Max Wit Chejfec; Gra ero- 
tyczna zwierząt. 
Prof. E, Oberhummer:  Ziełone 
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ea lub — po 
między obywatelami państwa - 
delikwenta a obywatelami ja- 
kiegokolwiek innego państwa, 
bez względu na to, czy jest ono 
członkiem ligi czy też nie“, 
Widzimy więc, iż pakt prze- 


widuje nietylko biern; ale i 
czynny bojkot państ - deli- 
kwenta, przewiduje zorganizo- 


waną i zuniwersalizowaną re- 
presję. A to tembardziej, iż w 
następnym ustępie art. 16-g 
o tem, że „rada ligi ma o 
ek wystapić do wszy 
kich rządów  inieresowany 
zaleceniem, jakimi kontyngenia- 
mi armji i floty morskiej i po- 
wietrznej przyczynićby się po- 
winny do wytworzenia wspól- 
nej siły zbrojnej, aby zobowią- 
zania ligi b; respektowane. 
Sprawa konkrelyzacji tych 
postanowień art. 16 znajdywała 
się kilkakrotnie na porządku 
dziennym prac ligi narodów. 
Najbardziej szczegółowe projek 
ty zostały złożone przez Francję 
i Włochy. Projekt włoski prze- 
widywał 14 sankcji, a wśród 
nich: zamknięcie portów i od- 
mawianie surowców i środków 
żywności niezbędnych dla pań- 
stwa - delikwenta, blokadę mor 
ską, przeprowadzaną przez siły 
morskie, wyznaćzone w tym ¢e- 
lu przez radę ligi, wspólną sk- 
cję militarną przez państwa, 
które otrzymają od rady w tym 
celu mandat, okupację terytor 
jów państwa - delikwenta itp. 
my, włosi rozumie- 
w zakresie jaknaj* 
m dopóki ich to nie do- 


Należy dodać, jż według fa- 
ktu państwa, które naruszą wy 
żej przytoczone artykuły, a 
zwłaszcza wbrew postanowie- 
niom paktu atakuje członka li- 
gi, winno być uważane za znaj- 
dujące się na stopie wojennej w 
stosunku do wszystkich ezłon- 
ków ligi, a tem samem sankcje 
są z jednej strony aktem obro- 
ny ligi, a z drugiej strony aktem 
represji przeciwko delikwento- 


wi, czemś w rodzaju egzekucji 
po stronie ligi, Tem samem z 


chwilą stosowania art. 16 człon 
kowie ligi jakby przechodzą w 
stan wojenny i stosunki ich 0+ 
bywateli (indywidualnie czy też 
grupowo) ze światem zewnętrze 
nym powinny podpaść pod kon 
trolę państwa. 

O ileby wszyscy członkowie 
ligi, zwłaszcza wielkie mocar- 
stwa, traktowałyby swe obo- 
wiązki, wynikające z paktu, ser- 
jo i szezerze, art. 16 dawne mu- 
siałby być energicznie stosowa- 
ny (dawniej przeciwko Japonji) 
w stosunku do Włoch, Między 
innymi zostałby dla Włoch zam 
eski i sankcje 
dawno okazałyby się skuteczne. 
stety niektórzy członko- 
wie ligi, a nawet jej rady nie 
kwapili i nie kwapią się do speł 
nienia swych obo 
na z góry przewidzieć, iż nawet 
gdyby liga powzięła decyzję — 
mocno spóźnioną — co do zasta 


(Dokończenie na stronicy 15-ej) 
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JAK ZDOBYWANO CZARNY LĄD 


Podbój Afryki nie objął Abisynii,- iedynego państwa niepo- 
ległego w tej części świata 


Obecnie Włochy. wyciągnęły po dziedzictwo Negusa swą opancerzóną pieść 


że Bóg nie stwo- 
rzył więcej porlugalczykówy 
niż łwów i tygrysów. gdyż wy 
tępiliby całą ludzkość“ — mó- 
wi przysłowie hinduskie z koń 
ca XV wieku, t. j. v tego okre 
su, kiedy okręty Vasco de Ga- 
my zjawiły się u wybrzeży In- 
dji. Przysłowie to można ró- 
wnie dobrze zastosować do 
wszystkich europejczyków, 
którzy odkrywali nowe ziemie. 

Po śmierci Hubilaja, wielkie 
go, księcia mongolskiego i cesa 
rza chińskiego, gdy rozpadła 
się światowa monarchja mon- 
golska i w związku z tem sto- 
sunki handlowe ze Wschodem 


„Szczęście, 


prawie zupełnie zamarły, Eu- 
zaczęła szukać nowych 
już 


ropa 
dróg handlowy 
tajemniczy ląd gorącej Af 
pociągał Świat chrześcija 
Chodziło pozatem o to, by, o0- 
płynąwszy Afrykę, przedostać 
się na Wschód drogą morską, 
a nie lądowąz 


. Zdawna 


W pierwszej połowie XIV w. 
rozpoczęły się pojedyńcze wy- 
prawy na w 
leżące w pobl arópy: 
W r, 1402 wyspy Ferro i Lan- 
zarote w grupie wysp Kanaryj 
skich ogołocili portugalczycy 
prawie zupełnie z mieszkań. 
ców. Madera i Azory zostały w 
tym czasie odkryte przez wło- 
chów, ale, jako niezamieszkałe, 
nię, wzbudziły wcale zaintereso 
wania. 


Podbój lądu afrykańskiego 
tozpoczęło zdobycie w r. 1415 
mzez portugalczyków Ceuty, 
najbogatszego i najpiękniejsze 
ko „miasta Maurytanji, Zpurzę: 
nie Ceuty rozpoczęło krwawą i 
zmienną walkę o Marokko, 
przez długie lata wypełniającą 
kroniki Portugalji, W r. 1441 
portugałczycy  dopłynęli do 
przylądka Białego, w r. 1433 
— do Arguinu, w r. 1445 do 
przylądka Zielonego, Tu spot- 
kałi pierwszych murzynów. Od 
krycie: wysp'u przylądka Zielo 
nego. pozwoliło portugalczy- 
kom przedostać się do wnęt 
lądu afrykańskiego. Rozpo: 
się handel wymienny z Sene- 
gambją i Gwineą, którego pod- 
stawowym arlykułem byli.. 
niewolnicy. Aie murzynów nie 
tylko wymieniano na konie, 
uprząż, tkaniny, naczynia czy 
miód, porywano ich równi 
Urządzano formalne polowa- 
nia na ludzi na wvspach i w 
glebi lądu afrykańskiego: wy- 
puszczano psy myśliwskie, by 
odkrywały siedliska ludzkie, a 
pojmanych po drodze zmusza- 
no: torturami do wyjawienia 
kryjówek ich czarnych braci. 


W tym -czase pojawili się 
na. morzu sąsiedzi portugalczy- 
ków,  hiszpanie. W r. 1402 
Jean de Bethencourt z 53 to- 
warzyszami wyruszył z La Ro- 
chelle i zatrzymał się na wy- 
spie. ILanzaralie,  oddawszy ją 
w lenno Kastylji,.„Ale portugal: 
czycy rościli również do tej wy 
spy prełensje i to stało się przy 
czyną pierwszego konfliktu ko 
lonjalnego w historji państw 
europejskich. Ostatecznie pod 
koniee XV wieku nastąpił po- 
dział zdobyczy afrykańskich 
pomiędzy Portugalję, która ò- 
trzymała gros kolonji i Hiszpa 
nje. Portugalczycy ustalili swo 
ie rządy nad Maderą, Azorami. 
"wyspami Zielonego przylądka, 
Marokkiem. Fezem, Gwinea i 


terenami, "odkrytymi na polu» 
dnie- od  przyłądka 'Bojador; a 
Hisz g otrzymała wyspy Ka 


Podróże i odkrycia: Kolum- 
ba, Vasco de Gamy i innych że 
glarzy otworzyły nowe hory- 
zonty dla ekspansji  zamor- 
skiej. Do portugalczyków i hisz 
panów -zaczęli się przyłączać i 
inni mieszkańcy obrzeży 0- 
ceanu. W latach 1506 — 1508 
francuscy korsarze docierają 
do Madagaskziu i Gwinei, Na 
nie się zdały protesty portugal 
ów na d*erze francuskim: 
nowi zdobywcy coraz głębiej 
wdzierają się do strefy portu- 
galskich odkryć. Normanowie, 
bretończycy i gaskończycy wal 
czą „prywałnie* z portugałczy 
kami, głosząc hasło wolnej na 
wigacji na moizu. Fokazywać 
się zaczęli na morzu i anglicy: 
Pieiwszym anglikiem, który 


„odkrył*, że murzyni są Świet- 
nym towarem dla Ameryk i 
że z łatwością można ten lo- 
war zdobyć na afrykańskim lą 
dzie, był John Hawkius z Fi; 
mouth, „Mieczem iub innymi 
sposobami“ zdobył ładunek mu 
rzynów w Sierra Leoce i sprze 
dał z wielkim zyskiem w Are 
ryce Południowej (1563). Po- 
wodzenie, jakie osiągnął Haw- 
kins, przyciągnęło i innych 
przedsiębiorców handlu „czar- 
nym towarem". Anglicy zaczęli 
urządzać wyprawy rabunkowe 
na wybrzeża, organizując wła- 
sny handel z Afryką. 

Po klęsce Wielkiej Armady 
hiszpańskiej (1588) wzmogła 
się ekspansja europejczyków 
do kolonji hiszpańskich j por- 
tugalskich Pojawiają się na 
morzu holendrzy, którzy rów- 
nież rozpoczęli swoje wyprawy 
morskie od handlu murzyna- 


mi. Od r. 1636 — 1645 wywie- 
źli do plantacji cukrowych 
przeszło 23.000 murzynów. Ho 
lendrzy zaczęli wydzierać por 
tugalczykom į hiszpanom ich 
kolonie, z kolei holendrom — 
francuzi, którzy zajęli Senega- 
ljię, Gwineę (1672), Arguin 
(1678), 

Dalsze dzieje Afryki — to 
stopniowe opanowywanie po- 
szczególnych części lądu afry- 
kańskiego i jego wysp przez 
białych. Większym ewenemen- 
tem w dziejach Afryki była wy 
prawa Napoleona do Egiptu 
(1788 — 1799). Archipelagi o- 
ceanu Spokojnego i wybrze: 
Zachodniej Afryki kolonizowa- 
no powoli, krok za krokiem. 
Następne dziesięciolecia były o 
kresem nieśmiałych: okupacji. 
bez wielkiego rozmachu. Ale 
od r. 1880 w polityce kolonjal 
nej Europy następuje gwałtow- 


ny zwrot: . wszystkie państwa 
rzuciły się na wyścigi do pod- 
boju coraz to nowych zamor- 
skich terytorjów. Niemcy, An- 
glia, Francja, Włochy ciągną 
od pustynnych brzegów Czer- 
wonego morza do równin cen: 
tralnej Afryki, od oceanu In- 
dyjskiego do wielkich jezior, 


źródeł olbrzymich arterji: Ni 
lu, Konga i Zambezi. 
W ten sposób cała prawie 


Afryka została podzielona mię 
dzy państwa europejskie. Trwa 
iący pięć wieków stopniowy 
podbój Afryki nie objął tylko 
Abisynji, jedynego niepodległe 
go pańs na Czarnym Lą- 
dzie. D; dla tego państwa 
wybiła dwunasta na zegarze ki 
storji. Po dziedzictwo Negu- 
sów wyciągnęła pięść opance- 
rzoną Ttalja. 


w. 


M. D. 


Władcy Abisymji--słowianami 


Sensacyjna historyjka © pochodzeniu cesarza Teodora 


Białogród, w październiku. 
Białogrodzka prasa codzien- 
na zajmuje się z zapałem pe- 
wna. historyjką, która. działa 
się już bardzo dawno, ale dziś 
zyskała szczególny urok aktu- 
alności, Historja ła miała miej 
sce w roku 1856-57, w owym 
czasie, gdy cesarz Teodor e- 
liopski chciał zaatakować E- 
gipt, aby odebrać tereny, które 
oderwał od Abisynji Mochmed 
Ali Pasza. Wobec: nierozwinię- 
tej jeszcze zupełnie służby in- 
formacyjnej owych czasów, 
trwało kilka miesięcy, zanim 
pierwsze wiadomości z tego 
odległego kraju nadeszły do 
Serbii; poczta szła przez Kair 
i Marsylję, a więc nadćhodziła 
z dużem opóźnieniem, ale to 
nie przeszkodziło nikomu w 
gruntownem oniawianin' stosun 
ków w kraju, którego nazwy 
dotychczas się prawie nie sły- 
szało. ' Szczególnie wybiła się 
w tym kierunku gazetą bialo- 
grodzka: „Szumadinka',. która 
6 listopada 1856 roku opubli- 
kowała okolicznościowy opis 
Abisynji j jej cesarza Teodora, 
Artykuł ten' znalazł niespo- 
dziane echo. 
zjawił się 
imieniem 


pewien 
Mata, 


zna 
i lite- 


mężć: 
szklarz 


W. Białogradzie » 
' mączenie w' języku francuskim 


rat, który miał w Banacie wu- 
ia imieniem Teodor. Wspo- 
mniany Teodor posiadał syna, 
który w młodych latach wywę 
drował, początkowo do Egiptu, 
a następnie jeszcze dalej. Osta 
Inia wiadomość dotarła od nie 
go do ojca z miejscowości dzi 
siejszego Korosko, z. doniesie- 
uiem, że zamierza powędrować 
dalej na południe, a więc do 
Abisynji, gdzie czekają go 
zaszczyty i władza. Ale Mala 
szklarz, przy pomocy wszelkie 
go rodzaju dochodzeń zdobył 
pewność, że wówczas, w 1856 
roku, najstarszy syn chłopa z 
Banatu Teodor znajduje się 
zcze przy życiu w Abisynji, 


i jest to nikt inny, -jak właś- 
nic ów cesarz Teodor I, o któ 
rego czynach mówi się . tak 
wiele. 

Pismo „Szumadinka* przyję- 


ło to sensacyjne oświadczenie 
z pewnem powątpiewaniem, je 

kże opublikowało je, podob 
jak list który 
zklarz Mata skierował do ce- 
sarza Teodora. Pismo to jest 
swego: rodzaju niezwykłem knr 
jozum. Mata żredagował ge po 
serbsku.. załączył jednakże 1ło- 


długi 


i angielskim,. co Homaczy w 


Dwa dni przed rozpoczęciem zawieruchy wojennej 


liście w ten sposób, iż kochany 
kuzyn Teodor przez tak długi 
czas mógł zapomnieć języka 
ojczystego. List donosi dalej, 
że Mata, Teodor i cała rodzina 
są bardzo uszezęśliwiceni, iż je 
den z nich znajduje się na tak 
wysokiem stanowisku, źe je- 
dnakże byłoby pożądanem, a- 
hy zaginiony syn pamiętał tro 
chę więcej o ojczyźnie: prz 


cież wracać z tego powodu i 
tak nie potrzebuje. Mata zreda 
skierowany. da 
Ay“ 

da 


gował ten list, 
kochanego kuzyna, per 
jak przemawia mężczyzna 
mężczyzny, zgodnie ze zw 
iami chłopstwa serbskiego; ale 
z tego powodu list absolutnie 
nie stracił na czołobitności. 


Mata był jednak  lostatecz- 
nie uczciwy. aby samemu przy 
znać, iż być może, . pomimo 


posiadania licznych dokumen 
tów, jednak się myli: 

„Może  Cesarzu  Teodorze, 
wcale nie jesteś najstarszym 
synem mego wuja Teodora z 
Banatu-* 

Dalei następowały dalsze fa- 
miliarno: i serdęczne cze- 
nia zdrowia dla eesarskiego 
kuzyna. Na zakończenie zapy: 
tuje Mata, z jaka też kobietą 
ożenił się Teodor: niewątpli- 


wiele rodzin włoskich opuściło stolice Abisynji. 


wie jest ta dzielna nsoba, acz. 
kolwiek dotychczas nie było w 
zwyczaju w rodzinie, aby żenić 
się z cudzoziemką, a na doda 
tek czarną... 


Ten sensacyjny dokument o- 
czywiście nie został powierzo- 
ny zwykłej „poczcie. Polecono 
go dyplomatycznej poczcie w 
celu dostarczenia patrjarsze z 
Jerozolimy, który miał go da- 
lej wysłać do Gondaru, ówcze- 
snej stolicy Abisynji. -Niestety 
nie nadeszła ani żadna odpo- 
wiedź od cesarza Teodora, ani 
też żaden inny znak życia od 
syna chłopa banackiego. Pismo 
„Szumądinka* musiało dawać 
wymijające odpowiedzi na licz 
ne zapytania w tej sprawie 
swych czytelników. W ten spo 
sób cała teorja dzielnego Ma- 
ty popadła w wątpliwość, do- 
szło nawet do tego, że podej- 
rzewano pewnego współpraco- 
wnika „Szumadinki*, iż zmy- 
Slit tę całą historję, aby zain- 


teresować serbów sprawą abi- 
syńską. 
Jednakże Mata miał później 


jeszcze -okazję zdobyć fotogra 
swego zaginionego kuzyna 
z Banatu, Na fotografji tej, © 
której istnieniu przedtem nie 
wiedział, widać istotnie duże 
podobieństwo między tym mło 
dzieńcem a cesarzem  Teodo- 
rem, z wyjątkiem oczywiście 
brody, którą nosił cesarz Tea 
dor wedle tamtejszego zwycza 
ju. Istniał jeszcze jeden, bar: 
dzo pewny znak rozpoznaw 
czy, o którym Mata nie wspo 
mniał w swym ie. a o któ 
rym icdnak przypomniano su 
bie potem: 


Teodor, syn chłopski z Bana 
tu, miał w miejscu, gdzie plecy 
tracą swą szlachetną nazwę 
czerwone znamię wielkości pię 


ści. Niestety lord Napier, któ- 
ry zwyciężył cesarza Teodara 
i widział jego zwłoki, ire 


zwrócił uwagi, jak Teodòr wy- 
glada w tem miejscu. A szko 
da, bo w takim wypadkn ssla 
sprawa dałaby się ọ wiel. ła 
twiej rozwiązać. 


M. T. P. 


REWJA 


Wrażenia z Nowego Świata 


Luksusowy hotel na szynach 


Jak się podróżuje po Stanach Ziednoczonych 


Nowy Jm, w październiku. 
Komu zasoby pieniężne po- 
zwalają uciekać latem z dusz* 
nego New - Yorku ną uroczą 
Florydę, lub do Kalifornii, te- 
mu nie grozi nuda ani znuże- 


mie podczas długiej podróży 
koleją. 
Koleje amerykańskie me 


chcą pozostać wtyle za parow 
cami pod względem wygody i 
komfortu. Chociaż nie doró- 
wnują im rozmiarami, czynią 
wszystko, aby umilić podróż 
swoim pasażerom. 

W nowoczesnym pullmanow 
skim pociagu podróżny znaj- 
dzie wszystko, czego może do- 
starczyć wyrafinowany luksus: 
gabinety do pracy, salony ko- 
smetyczne, kluby, leżalnie, a 
nawet kaplice z ołtarzem i or- 
ganami. 

Komu sprzykrzyło się siedze 
nie, może wyprostować kości 
w pływalni, obok której znaj: 
duje się sala gimnastyczna; 
gdzie różnorodne aparaty do- 
starczają emocji konnej jazdy, 
wiosłowania i innych spors 
tów. 

Zwołennicy tańca mają na 
usługi jazz i przestrzeń, a lu- 
dzie spokojnego temperamen- 
tu — kimo. 

Nie zapomniano również © 
brydżu. Nauczycielki o ujmują 
cej powierzchowności wtłaje- 
mmiczają chętnych w arkana 
tej modnej gry. Panie te zali- 
czają sie do personelu kolei, 
która dba również o udoskona 
lenie samej gry przez zastoso- 
wamie w salonach brydżowych 
specjalnych stołów, zaopatrzo- 
nych w elektryczne automały, 
mieszające i rozdające karty. 

Rozumie się, że gabinety do 
Rytania posiadają wszelkie 
dzienniki i wydawnictwa. 

Kolej idzie również na rękę 
matkom, podróżującym z małe 
mi dziećmi. W każdym luksu- 
sowym pociągu znajduje się 
wychowawczyni, opiekująca 
się dziećmi pasażerów. 

"Troskliwość zarządu kolejo- 
wego sięga tak daleko, że utrzy 
muje specjalnych sekretarzy 
do usług podróżnych, zmuszo- 
nych do załatwiania podczas 
podróży handlowei korespon- 
dencji. 

Wszelkie życzenia spełnione. 
Przy wejściu do wagonu stoi 
funkcjonarjusz kolejowy i notu 
ie najróżnorodniejsze życzenia 
pasażerów, które spełnione są z 
największą skrupulatnością. 
Oto niektóre z nich: 


Matka zamawia dla swego 
niemowlęcia mleko specjalne- 
go gatunku, który pragnie otrzy 
mywać w drodze w pewnych 
Kodzinach. Nie doznaje zawo- 
du. Na odnośnych stacjach 
zjawia się mleko jak w bajce: 
„Słoliku, nakryj się”. 

Dwie małe dziewczynki po- 


dróżuja same. Mają wysiąść w 
Ossaho. Opieka kolejowa nie 
zapomina o tem. 

Starsza pani żąda podawa- 
nia jej do sypialmego wagonu 
specjalnych potraw. Życzeniu 
damy staje się zadość. 

Zrozpaczony małżonek śpie- 
szy do łoża ciężko chorej żo- 
ny, zmuszonej poddać się nie- 
zwłocznie operacji. Jeżeli przy- 
będzie do Detroit zgodnie z 
rozkładem kołejowym, nie bę- 
dzie miał połączenia, aby je- 
chać dalej. Funkcjonarjusz te- 
lefonuje do Detroit, gdzie od- 
nośny pociąg zostaje zatrzyma- 
ny przez dwie minuty, aby u- 
możliwić połączenie. 

Jednem słowem koleje ame- 
rykańskie czynią wszystko, a- 
by długa i gdzieindziej uciążli 
wa podróż stała się przyje- 
mnym spacerem, 


Dawid i Goljat 

Chociaż koleje, będące po 
większej części _ prywatnemi 
przedsiębiorstwami prześcigają 
się w jednaniu sobie pasaże- 
rów, ruch osobowy zmniejsza 
się na nich stałe. Konkurencja 
samolotów, autobusów i pry- 
watnych samochodów naraża 
koleje na coraz poważniejsze 
straty. Od roku 1920 ruch oso- 
bowy zmalał o 70 proc. Straty 
w ruchu towarowym są rów- 
nież bardzo znaczne. Około 25 
procent transportu towarów 
odbywa się przy pomocy ant. 
25 milionów samochodowych 
wozów ciężarowych stanowi 
groźną konkurencję dla 55.000 
lokomotyw, ciągnących 51.750 


Moloch wojny 


— Nie bójcie się dzieci, przecież -ta bestja jest wwiąrana... 


wagonów osobowych i 2.500 
tys towarowych po szynach 
długości 260.000 mil. Benzyno- 
wy motor o sile 90—150 ko- 
ni zwycięża, jak Dawid Golja- 
ta—lokomotywę o sile 2.000— 
4.000 koni. 


Ogólny dochód kolei amery- 
kańskich z przewozu ludzi w 
jednym tylko miesiącu roku 
bież. zmalał o 7 miljonów dola 
rów w porównaniu z rokiem u- 
biegłym. Dochody towarzystwa 
wagonów sypialnych spadły z 
34 milionów na 16. Te kolo- 
spowodawane 70- 
lecz 


sałne straty 
stały nietylko kryzysem, 


również okolicznością. że ame“ 
rykanie, ceniący czas jak pie- 
niądz, przerzucili się do komu- 
nikacji lotniczej. Ekspresy pull 
manowskie są coprawda najwy 


godniejszymi i najwyłtworni: 
zymi, lecz absołutnie nie naj: 
+szybszymi. Rekord ` szybkości 
osiąga „Seotch Flier“ — po- 
ciąg błyskawiczny, kursujący 
pomiędzy Londynem a Edyn- 
hurgiem z szybkością 114 kilo- 
metrów, podczas gdy najszyb- 
szy pociąg w Ameryce przeby- 
wa 102 kilometry. Przyczyną 
mniejszej szybkości amerykań- 
skich pociagów są większe ich 
rozmiary i waga. 


Pozatem spadek ruchu ` spo- 
wodowany został zbyt wysoką 
ceną biletów. Znacznie tańszy 
autobus staje się coraz groż 
niejszym konkurentem kolei, 
którym zaczęła grozić ruina 
Rząd musiał przyjść z pomocą 
kolejnictwu, które wydało oko 
ło 31 miljarda na inwestycje. 


r. b. subwencje 
rządowe - dla różnych towa- 
rzystw kołejowych' wyniosły 
411.845.678 dolarów. 


Aluminiowy pociąg 

Pomimo ciężkiej sytuacji a- 
merykańskie kolejnictwo nie- 
traci odwagi. Spadek ruchu 
osobowego stał się bodźcem do 
stosowania środków 
Koleje amerykańskie pokłada- 
ia wielkie nadzieje w elektrycz 
nych pociągach, pędzących z 
szybkością torpedy. Odbywają- 
ce się bez przerwy próby do- 
wiodły, że pociąg taki, jadący 
z szybkością 100 kilometrów 
na godzinę, zużywa połowę si- 
ły pędnej dawnych pociągów. 

Nowe pociągi z aluminyum 
rozwijają szybkość 176 kilome 
trów na godzinę. Próbny po- 
ciąg, puszczony po linji Umon 
Pacific Line jest długi na 66 
metrów. Składa się z trzech 
wagonów, zbudowanych w spo 
sób, zmniejszający siłę oporu 
do granic możliwości. Wielka 
różnica w budowie pociągów 
starego i nowego typu daje ol- 
brzymie oszczędności. Budowa 
przeciętnego pociągu starego 
typu kosztowała miljon dola- 
rów, podczas gdy nowy ko- 
sztuje tyłko 200.000. w da- 
wnym na jednego pasażera 
przypadało 15 tonn budowlane 
go materjału, a w nowym 
trzy czwarte tomny. 

Jeszcze większe oszczędności 
osiągnięto na kosztach urucho 
mienia. Motor nowego „Pocią- 
gu - komety* o sile 600 koni 
nie wprawia pociągu w ruch 


Do stycznia 


nowych 


==" | 


bezpośrednio, lecz porusza ge 
nerator, który wytwarza prąd, 
zasilający małe motory na 0- 
siach kół. Pociąg starego typu 
o przeciętnej szybkości 144 ki- 
lometrów wymaga siły 3450 ko 
mi, „Kometa* zatem kosztuje 
bez porównania taniej. ~ 


Koszta przejazdu luksnso. 
wym ekspresem z New . Yorku 
do Kalifornii wynosi nbecnie 
162,4 dolara, a podróż trwa 
trzy dni i cztery noce. „Komes 
ta“ przebędzie tę samą odle- 
głość w ciągu 2 dni i 2 nocy, | 
a koszt przejazdu wynosi 45, 
dolarów, przyczem nie cierpią 
absolutnie bezpieczeństwo į 
wygody. Nowy typ pociągu za- 
pewni podróżnym absolutną 
ciszę. Motory pracują bez szu- 
mu. Podwozia wagonów i ko- 
ła pokryle są kauczukiem. O- 
kna z nielłukącego się szkła 
nie dają się otwierać, chroniąc 
w ten sposób podróżnych od 
przeciągów oraz od iskier * dy- 
mu lokomotywy. Specjalne apa 
raty regulują temperaturę w 
pociągu, odświeżają i 
czają powietrze. 


OCZYSZ= 


Wagony oświetlone są pośre 
dnio w sposób nie drażniący 
wzroku. W wagonie sypialnym 
pasażer ma bieżącą zimną i go 
rącą wodę oraz łóżka jak w. 
numerze hotelowym. Wbudo- - 
wane w nocnym stoliku radjo 
nie budzi śpiących w  sąsie- 
dnim przedziale, gdyż Ściany 
nie przepuszczają dźwięków. 


Oprócz radja wbudowany 
jest w mocnym stoliku aparat 
telefoniczny, pozwalający po« 


dróżnemu komunikować się 7 

całym kontynentem Ameryki 
Przygotowania do puszcze- 

nia w ruch „Komel“ są w peł- 


ni. Pierwszy pociąg zacznie 
najprawdopodobniej kursować 
w grudniu. Zależy od niego 


istnienie amerykańskiego kolej 
nictwa. Rozumie się, 
mety* przeznaczone są wyłącz- 
nie do przewozu ludzi. Władze 
popierają gorliwie przebudowę 
kolejnictwa, ze wzgledu na kra 
jową wytwórczość i dochody 
państwa. Polityka rządowa jest 
zupełnie zrozumiała, jeżeli“ 
weźmiemy pod uwagę, że ko- 
leje amerykańskie wydają rocz 
nie trzy miijardy dolarów na 
inwestycje i są największym 
płatnikiem podatków, wynosza 
cych 400 miljonów rocznie. Za 


że „Ko- 


pewniają pozatem pracę 
1.750.000 ludzi, wydając na 
ten cel 2,500 miljonów na 
rok. 


Zamierzona rozbudowa ame 
rykańskiego kolejnictwa budz: 
nadzieje na zupełną jego sana- 
cie I tłuste dywidendy, jakich 
akcjonarjusze już od wielu laf 
nie widzieli. 

M. Springer. 
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ODCIĘTE NOSY I RĘCE 


ludy kolorowe w iarzmie okrucieństwa 


Delegacja włoska w Genewie 
przedłożyła radzie ligi i przedsta 
wicielom 52 narodów obszerne 
msterjały, świadczące o barba- 
rzyństwie, w jakiem jest pogrą- 
żóda dzisiejsza Furopą. Albumy 
h jącemi zdjęciami fo- 
znemi. na których wi- 
działo się ludzi z poobcinanemi 
rękami (kara za kradzież), sku- 
tych łańcuchami więźniów, wiel 
kie drzewa na placach publicz- 
nych z drgającymi w przed- 
śmiertnych konwulsjach wisieł- 
tami — rozłożono w marmuro- 
wym u genewskim. Mater- 
jały i zdjęcia w znacznym stop- 
niu dostarczone były przez... an- 
gielskich podróżników, m. i 
przez żonę byłego ministra 
spraw zagranicznych, sir Johna 
Simona. Wkrótce 
żne aprostóow 
riaule, w „Marianne“ i 
których wynikało, że włosi w 
kolekcji dokumentów barba- 
rzyństwa Etiopów umieścili rów 

ież zdjęcia, pochodzące z 
zupełnie mi 
kład z Indji. Argumenty 
włoskie o potrzebie corychlejsze 
go zaprowadzenia cywilizacji w 
Abisynji, normalnych “sądów i 
wyplenier odniczych in- 
stynktów półdzikich plemion u 
trzymały się jednak w mocy i 


zapewne w opinji powszechnej 
maj: 


awet cechy szlachetnej 
Otóż misje cywilizacyjne 
europejczyków w „dzikich kra- 
jach“ mają swoją historję — nie 
zawsze zaszczytną. Jej karty 
zbroczone są krwią, bije z nich 
gwałt i ucisk, o których skąpe 
wieści przedostają się na szeroki 
świat, 


Druzgoczącem ' świadectwem 
nikłej roli cywilizacji panowa- 
nia angielskiego w Indjach jest 
wstrząsająca książka «Cecila 
Walsh'a, p. t. „Zbrodnicze oby- 
czaje w Indjach* („Moeurs eri- 
minelles de IInde*). 


Cały wielki aparat administra 
cyjny, jakim rozporządza wice- 
król In dziesiątki lat „wycho 
wywania* ludności nie wniosły 
w rezultacie żadnych zmian w 
okrutne, pierwotne prawo, ja- 
kiem się po dziś dzień rządzą 
miljony parjasów. 

14 rozdziałów książki Cecila 
Walsha to przeraźliwa rzeczy- 
wistość Indji dzisiejszych, gdzie 
jest miejsce i na Gandhi'ego i na 
najwyższą duchową sublimację 
i na potworne, nieprawdopodob 
ne zbrodnie. 

Cecil Walsh wiele lat spędził 
w Indjach, był sędzią Najwyż 
szego Sądu w Allahabadzie. 
matów do swych 


Te- 
„obyczajów 
zbrodniczych“ nie wybierał spe- 


cjalnie. Przestępstwa, o jakich 
pisze, są typowe dla hindusów i 
dają raczej obraz życia wielo- 
miljonowej rzeszy ubogich wi 
niaków, których od cywilizacji 
dzielą wcią szcze nieprzebyte 
mroki odwiecznej ciemnoty i od 
wiecznej nędzy. 

Duch kastowości, dzielący 
mieszkańców Indji, pozostał jak 
przed wiekami nienaruszony. 
Wifi religijne, “obok żupełnie 
swoistego antagonizmii, jaki wy 
twarza zależność ubogiego wieś 
niaka czy rzemieślnika od nie- 
ubłaganego lichwiarza, który w 
swym rodzie przechowuje trady 
cje patrjarchy obok okrucień- 
stwa wyzysku — na to wszyst- 
ko administracja angielska pa- 
trzyła zawsze obojętnie, biorąc 
z reguły stronę silniejszego. 
Zbrodnie w Indjach są zjawi- 
skiem nagminnem, samosąd —- 
jedyną właściwie formą uznane- 
go wymiaru sprawiedliwości i 


tylko wykroczeniem przeciwko 
białemu człowiekowi zajmują 
się gorliwie sądy Jego Królew- 
skiej Mości. Jedynym śladem 
białej cywilizacji jest obećnóść 
żołnierza; plantatora — wyzyski 
wacza i bezradnego często, mi- 
Sjonarza. 


Z. 14-tu przytoczonych przez 
Walsh'a_ rozdziałów — opowia- 
dań o zbrodniczych -obyczajach 
w Indjach, warto przytoczyć kil 
ka szczególnie uderzających epi 
żodów. 


Zemsta kasty 


Kasta czy klan mają prawo in 
gerencji w najbardziej intymne 
sprawy swych członków. Rada 
starców jest najwyższym trybu- 
nałem, ferującym swe okrutne 
wyroki, których ani powstrzy- 
mać ani zmienić nie. mógł ni- 
gdy sędzia Walsh. Ale niekiedy 
— zwłaszcza w sprawach o zdra 
dę małżeńską, gdzie męża, nie 
umiejącego ustrzec żony karze 
się niemniej surowo, niż niewier 
ną żonę — suta libacja dla se- 
dziów łagodzi wyroki. Przeważ- 
nie jednak kary są okrutne, Tak 
było z biedną Mosamet Rambo, 
o której pisze Walsh. 


Rambo należała do klanu cy- 
rulików wiejskich i po rozejściu 
się z mężem zamieszkała u swe- 
go starego ojca, Dipo. Bardzo 
piękna, obdarzona wyjątkowo 
niezależnym, jak . na hinduską 
kobietę, charakterem, Rambo na 
wiązała stosunek z mężczyzną 
nietylko obcej kasty, ale i innej 
wiary, z Rustamem, muzułmani- 
nem — wieśniakiem. Rambo po- 
rzuciła dom ojca i zamieszkała 
z kochankiem na skraju wsi. 
Wszystkie perswazje rodziny i 
głów klanu były daremne. „Cy- 
ulicy“ wykluczyli starego Dipo 
z cechu i z kasty. Syn jego, Gang 
nie mógł znieść takiej hańby, 0- 
krywającej powszechną wzgar- 
dą całą rodzinę. Zapewnił sobie 
pomoc „zemidara*, bogatego 
wieśniaka - lichwiarza wioskowe 
go, a także pozostałych cyruli- 
ków i postanowił dokonać zem- 
Sty na  Rustamie, kochanku 
swej siostry. Wszyscy więc ra- 
zem, ze starym Dipo na czele, 
napadli pracującego w nolu Rn- 
stama i zamordowali go. 

Następnie udali się do domu 
Rustama i zabili piękną Rambo. 
Ciało jej przeniesiono na pole i 
rzucono obok zwłok kochanka. 
Cała wieś znała z imienia każde 
go z uczestników tej krwawej roz 
prawy — ale wszyscy milczeli. 
Przypadkowi świadkowie mor- 
du, mieszkańcy sąsiedniej wio- 
ski, donieśli władzom  angiel- 
skim. Morderców aresztowano. 
W, więzieniu znalazł się również 
Gang. Wtedy stary Dipo udał się 
do sądu i oskarżył siebie o mord. 
Utrata jedynego syna była dla 
niego czemś znacznie gorszem 
od śmierci, na którą narażał się 
dobrowolnie. Staremu nie uwie 
rzono i Gang został powieszony. 
Ale i Dipo resztę dni spędził na 
wiązce słomy w więzieniu. Całą 
rodzina padła ofiarą zemsty ka- 
sty. 


Ofiara krwi — lek na 
bezpłodność 


W innem opowiadaniu, gdzie 
już nie zemsta nieubłagana jest 
dźwignią zbrodni, ale niewygasa 
jące po dziś dzień zabobony, ofia 
rą pada trzyletni Mogan, syn 
wieśniaka Ram Saropa. 


Pewnego dnia dziecko zginę- 
ło i dopiero po kilku dniach zroz 
paczony ojciec dowiedział się, iż 
syn jego znajduje się na poste- 


runku policyjnym, oddalonym o 
kilka mil od wsi. Chłopczyka zna 
leziono .w przydrożnym - rowie, 
nieprzytomnego, z zagadkowemi 
ranami na prawej nóżce. Skóra, 
wraz z cienką warstwą mięśni, 
była odcięta jakimś bardzo o- 
strym instrumentem, ranę zasy- 
pano popiołem, by zagoiła się 
szybko. Po długich poszukiwa- 
niach znaleziono sprawców. Ża- 
den z mieszkańców nie chciał 
zdradzić przed władzami istot- 
nych motywów zbrodni, która 
miała wszystkie cechy jakiegoś 
ponurego i zbrodniczego rytua- 
łu. Dopiero zeznania kapłanów 
innej, rywalizującej sekty, odsło 
niły całą grozę. Mały Mogan zo- 
stał porwany dla dokonania nad 
nim magieznej operacji w imię 
kultu bogini Devi, która leczyć 
ma — zgodnie z wierzeniami 
miejscowemi — bezpłodność ko- 
biety. 


Geremonja odbyła w zagro 
dzie pewnego małżeństwa, które 
gorąco — ale daremnie — wycze 
kiwało potomka. Chłopca położo 
no na ziemi obok ogniska rozpa- 
lonego na cześć bogini. „Czaro: 
dziej“ odprawił zaklęcia, dwaj 
jego pomocnicy poczęli ścinać 
płaty mięsa z nogi dziecka, Krew 
zebrano do naczynia i zroszono 
nią magiczny krąg dokoła ofia- 
ry. 

Kobieta, pragnąca być matką, 
otrzymała ociekające krwią pła- 
ty mięsa i spożyła je. Ukarano 
wszystkich prócz niej. Wyrok są 
dowy nie mógł bowiem spaść na 
głowę kobiety, którą bogini De: 
vi otacza swą opieką. 


Zbrodnia braminów 


Jeden z następnych rozdzia- 
łów książki sędziego Walsh'a 
przenosi akcję do skromnej 
wiejskiej świątyni hinduskiej, 
gdzie na podwyższeniu znajduje 
się wyciosany z alabastru prze- 
dziwnej białości, . wieloręki po- 
sąg Buddy. Ale w tych skrom- 
h świątyniach znajdują się 


madzone wiekami. Kapłani pro 


wadzą w nich zazwyczaj żywot 
prawdziwych ascetów. Nie nale- 


skarbów. Mieszkała 
wraz z nim młoda kobieta, Gan- 
ga, rzekomo jego krewna, jej 8- 
letnia córka Dewi i sługa Dugra. 
Byt świątyni i jej kapłanów uza 
leżniony był niemal wyłącznie 


Droga ta odegra decydującą rolę -w przyszłej wojnie Włoch m Abisynją. 


rynkowym ludnej wsi. Ze wszyst 
kich stron rozlegają się ogłusza 
jące krzyki ludzi i zwierząt. Hin 
dusi posiadają niewykłą właści 
wość rozmawiania na odległość. 


od kasty braminów — hanta- 
mów, „Świętych ludzi“, którzy 
stają na czele pielgrzymek, od- 
wiedzających po kolei wszystkie 
świątynie. Oczywiście pomiędzy 


świątyniami istnieje zdecydowa- Donośny głos przedziera się 
na rywalizacja i każdy miejsco- przez gęstwinę innych wrza- 
wy kapłan usiłuje za wszelką ce sków i dociera do tego, do które 
nę zapewnić. sobie poparcie ta- go był skierowany. Następuje 


niemniej głośna odpowiedź i ca- 
ły rynek rozbrzmiewa jakimś 
piekielnym chórem. 

Naraz zjawia się jakaś biegną» 
ca grupa ludz przewracających 
w tumulcie wielkie kosze z wa- 
rzywami i owocami. Krzyki po- 
Kłębowisko ludzk ch 
ę po ziemi. W jednej 
stko milknie nieocze- 


kich „świętych ludzi“. 

Kapłan Dagwait-Das został 
znaleziony bez życia w własnej 
świątyni. Ciało jego było przebi- 
te w 12 miejscach ostrym sztyle- 
tem. Władze angielskie podej- 
rzewały o zabójstwo trzech bra 
minów — hantamów i areszlo- 
wały ich. Najbardziej obciążają ciał ta 
ce zeznania złożyła owa kobie- chwili w 
tą Ganga i służący Dugra. Mała kiwanie i nagle. W prochu ulicz- 
Dewi potwierdziła opowieść mal nym leży człowiek z twarzą za- 
ki. Jakkolwiek przy pierwszej Janą krwią. Krzyczy przeraźli- 
rozprawie sądowej braminów wie, usiłuje rękami załamować 


skazano (następnie zostali unie krew. Ne 


powsta silne po- NA i 
kapłana jego rze nym zamachem ostrego noża. 


koma krewna i służący  Dugra, 
atletycznej budowy młody hin 
dus, który najprawdopodobniej 
był kochankiem Gangi. 
Przeprowadzenie dowodów 
słuszności oskarżenia natrafiało 
na olbrzymie trudności. Z oskar 
żeniami występowali już nietyl- 
ko skazani i podejrzewani, ale 
całe klany braminów, usiłujące 
kosztem wzajemnych kalumnji 
zrzucić oskarżenie z „Świętych 


znają wszy* 


ieszczęśliwego Ą 
uga-Din, tak 


sey na rynku — 
zwany „Patwari“, pogon 
gruntowego podatku we TaN 
/pływowa to i a osoba. Je 
go zez cowania mają 
decydujące zr nie dla wy- 
miaru podatków. Garga-Din, ła- 
komy na łapówki, miał sporo 
wrogów: 
Obcięcie nosa, 
y przeciwnika, 


czy uszu, zé- 


ludzi“. Sąd angielski nie mógł szpecenie tw: rz k 
sobie poradzi z tą sprawą, w to jeden z naj! ardziej ulubio- 
której jawne kłamstwa „świ nych sposobów zemsty w 


Indjach. Krwawe bójki raz po 
raz wybuchające pomiędzy skłó 
conymi przeciwnikami nie likwi 
dują jeszcze nagromadzonej za- 
wziętości. Do zemsty „Hindus 
przygotowuje się długo i z lubo 
Ś Chce by jego zemsta zosta- 
wiła na twarzy wroga wieczne 
piętno. Niewiernym żonom obei 
na się ręce lub piersi. Częściej 
piersi. Biedny wieśniak nie mo- 
że sobie pozwolić na tak zbyt- 
kowną formę zemsty, pozbawia 
jącą go ciężkiej pracy kobiecej. 

Odcięty nos Ganga-Dina, po! 
borcy podatków zniknął bez Śla- 
du. Na placu znaleziono jedynie 
nóż, a jego właściciela pociągnię 
to do odpowiedzialności. Ale sa: 
mo znalezienie noża nie była 
wystarczającym dowodem dla 
sądu. Oskarżony został uniewin- 
niony, a poborea został bez no- 
Sa. 

Sędzia Walsh powiada, iż wy 
danie wyroku skazującego wy- 
wołałoby w tym wypadku prawe 
dziwą.. rzeź nosów. Krewni o- 
skarżonego zaczęliby napadać 
krewnych poborcy i odwrotnie, 
nieustrzegliby przed zemstą 
nawet woźni sądowi. 

Sędzia Walsh w swojej wstrzą 
sającej ce bynajmniej nie 
ukrywa całej bezowocności „cy 
wilizaeyjnej misji“ anglików w 
Indjach. „W tych ludzkich dżun 
glach* — pisze — mają biali 
niewiele do roboty. Trzeba wy- 
drzeć tych ludzi przedtem z o 
wiecznej ciemnoty i przerażaj 
cej nędzy, trzeba ich upodobni 
do człowieka, a później stoso: 
wać normy europejskiej mądzo 
ści i sprawiedliwości“. 

Jeżeli nad 


fych ludzi“ pomije: 
cjami'o niszbyt świątobliwym 
trybie życia Dagwaiti. Musiano 
wreszcie uniewinnić „świętych 
ludzi“, nie mogąc, jednocześnie 
dowieść winy innym. Na tle tej 
sprawy rozgorzała pomiędzy kil 
koma wioskami prawdziwa woj- 
na domowa. Śmierć Dagwaiti 
pociągnęła za sobą dziesiątki o- 
fiar w ludziach. 


Odcięty nos poborcy 
podatków 


Zemsta, niecofająca się przed 
niczem, przekazywana z rodu w 
ród, jest jedną z najbardziej 
charakterystycznych cech życia 
w Indjach. Władze angielskie 
nie walczą z nią, uważając, 
tak „naturalny* odpływ okru- 
cieństwa znalazł bezpieczne dla 
białych u Ą 

Oto jeden z przykładów, przy 
toczonych przez sędziego Wal- 
sha. Rzecz dzieje się na placu 


Abisynją po przej- 
ściu ciężkich chmur wojennych 
zostanie - rozciągnięta. opieka 
bądź zbiorowa w postaci man- 
datu pod egidą ligi narodów, 


bądź jedynie włoska — nie długo 


trzeba będzie czekać na ukaza- 
nie się książki, która podobni. 
jak to czyni sędzia Walsh, ukaże 
światu „wspaniałe zdobycze cy- 
wilizacy jnej misji białych wśród 
czarnych, 


x. P. 
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REHABILITACJA BANAŁU 


Nowa:powieść Zofii Nałkowskiei 


Podobnie mk w dramacie 
„Dzień jego powrotu“, wyda- 
nym w roku 1931, tak i w no- 
wej powieści Zofji Nałkow- 
skiej „Gramica”, fabuła „zawie- 
ra w sobie element banalności 
zarówno w wyborze bohate- 
rów, jak i w ich dziejach, pro 
wadzących do zgóry zapowie- 
dzianego, tanalnie tragicznego 
finału Zenon, jego kochanka 
Justysia, prosta wiejska dziew- 
cayna, Elżbieta — późniejsza 
żona Ziembiewicza, główne po- 
slącie utworu, ani na krok nie 
wychodza poza ramy stereoty- 
powych nohaterów, mimo, że 
cechuje ich znaczna kultura, 
pozwalająca im przeżywać 
wszystko głębiej i tragiczniej. 


Fabuła: Panicz uwodzący 
„dziewczynę“, a żeniący się z 
„panną z miasta“, by później, 
po okresie szczęścia zaciemnio 
„wyrzutami sumienia“ — 
j określić w ten sposób na 
rastające w Zenonie poczucie 
własnej winy i przeczucie tra- 
gicznego końca, nadciągając 
go nieuchronnie, by później 
zyinąć z rąk Justyny, ta fa- 
buła jest niewątpliwie wybra- 
na przez autorkę jako schemat 
z pośród wszelkich możliwych. 
chyba najbardziej stereotypo 
wy, nietylko zresztą życiowo, 
ale i literacko. Jest to właśnie 
podsława twórczej metody Nał 
kowskiej: sytuacje najbardziej 
banalne poddawać ostrej, sa- 
mego dna sięgającej analizie 


psychologicznej refleksji. 1 
jeszcze jedno: szamotanie się 
bohaterów w sieciach losu pro 
wadzi do nieuchronnego koń- 
ca, znanego nam z kroniki co- 
dziennych wypadków wielkiego 
miasta. Temu finałowi, prze- 
zmaczonemu przez los, nie wy- 
drze się Zenon i jest w tem 
głębokie zrozumienie i psycho 
logiczne uzasadnienie starożyt- 
nej „mojry** — przeznaczenia 
nieodwołalnego w swym fata- 
liźmie. 


To też nie fabuła, ani nawet 
umiejętność stopniowania prze 
żyć i nastrojów, ale właśnie o- 
wa refleksja psychologiczna, 
towarzysząca każdemu odru 
chowi ludzkiemu i odkrywają- 
ca w banalnych schematach, 
perspektywy, sięgające daleko 
wgłąb duszy ludzkiej — oto 
główny i jedyny w swoim ro- 
dzaju, a tak niekobiecy, tak 
wybitnie męski czar utworów 
Zofji Nałkowskiej. 

Ludzie przeżywający swe ży 
cie jedynie — uświadamianiem 
sobie nagich faktów — staną 
tu wobec czegoś dziwnego, ob 
cego, tajemniczego — ale peł- 
nego uroku. Ci jednak. którzy 
podobmie jak Nałkowska fak- 
ty te poddają anal psycho- 
logicznej, doszukując się moty 
wów, skutków, a nawet same- 
go przebiegu faktów i swego 
stosunku do nich, ci oceniając 
pełną nietylko czaru, ale i po- 
znawczych wartości metodę 


twórczą autorki — spostrzegą 
niewątpliwie powierzchowność 
tej refleksji. Nałkowska prze 
puszcza przez pryzmat analizy 
psychołogicznej jedynie chwilę 
bieżącą, nie zważając na to, że 
taki, a nie inny przebieg. wy- 
padków, taki, a nie inny: wy: 
bór faktów przez świadomość 
ludzką warunkują pewne pod- 
kłady, pewne kompleksy i ura- 
zy psychiczne. Te zaś kom- 
pleksy į urazy są znów z kolei 
wynikiem pewnych przeżyć. 
To też odtwarzając bieżącą 
chwilę w życiu człowieka, na- 
leży nieraz sięgać daleko 
wstecz do faktów, zdawałohy 
się już dawno zapomnianych, 
a jednak wciąż żywych, bo od 
działywujących na chwilę bie- 
żącą poprzez wywołane przez 
siebie kompleksy. 

Nałkowska stwarza dla 
swych bohaterów życie psv- 
chiczne bieżącej chwili, to też 
są to dla czytelnika postacie ży 
we w chwili bieżącej, ałe nie- 
zmane w przeszłości, a więc je- 
dnak obce — bo skądże, nie- 
znając motorów, które nim po- 
wodują, można wiedzieć i 


NORWID NA SCENIE 

Juljusz Osterwa, który z nowym se- 
zonem powrócił do teatrów warszaw- 
skich, objąt ponownie kierownietwo 
założonego przez siebie instytutu tea- 
tralnego „Ri *, Praca „Reduty“ w 
bieżącym roku ma być zupełnie zreor- 
ganizowana. Na początek sezonu ode- 
grana zostanie sztuka Norwida „Pier- 
ścień wielkiej damy“ w reżysecji O- 
sterwy. 


LJ 
przyjąć za najsłuszniejszą hipo 
tezę — jak dany człowiek za- 
chowa się w tej, czy innej sy- 
tuacji. Albo wierzyć autorce na 
słowo, albo samemu Konstruo- 
wać irekonstruować na podsta 
wie niewielu faktów z tej nie- 
znanej przejzlóżci, 


Pierwiastek społeczno - poli- 


tyczny, to motyw stosunkowo 
nowy w twórczości Nałkow- 
skiej. Zenon, bohater „Grani- 


cy“, posiada jakieś tam swoje 
niezbyt zresztą jasno określone 
przekonania polityczne. A pó- 


źniej musi z nich zrezygno- 
wać,  pnąc się po szczeblach 
karjery najpierw  dziennikar- 


skiej, a potem politycznej. Ta 
rezygnacja z ideałów na rzecz 
karjery godnaby była podda: 
nia jej analizie przynajmniej 
psychologicznej, ale u Nałkow- 
skiej, obcej momentom społecz 
no - politycznym, sprawy te po 
minięte są niejasnem sugerowa 
niem samego faktu. 

Zenon jako prezydent mia- 
sta, walczyć musi z „elementa- 
mi wywrotowymi*. Obraz tej 
walki, której punkt szczytowy, 
to marsz bezrobotnych na ma 
gistrat i ucieczka Zenona 
przed wzburzonym tłumem gło 
dnych. jest jakby tylko ustęp 
stwem Nałkowskiej wobec ak 
tualnych wymogów chwili. Ob 
ce są te sprawy psychice autor 
ki, a nie przeżywa ich ona tak 
głęboko, aby poświęcić się ich 
apisowi bez reszty, to też ustę 


Granica” 


pują one na drugi plan wobec 
psychologicznej analizy ero- 
tycznych przeżyć Zenona. W 
ten sposób wytwarza się fał- 
szywa perspektywa, złudzenie 
drugoplanowości spraw spo- 
łecznych i politycznych wobec 
jednostki,- > 
Trudno wymagać od Nałkow 
skiej, autorki, której zaintere 
sowania i której metoda nie 
wywodzą się z dnia dzisiejsze 
go, innego stosunku do rzeczy 
wistości. Ale to ustępstwo wo- 
bec obcego jej dnia dzisiejsze- 
go, nie przynosi autorce za- 
szczytu, Przypomina ucieczkę 
Zenona prz-d Iłumem bezrobol 
nych. Gzyż nie lepiej było zre 
zygnować į przyzn: nie pier- 
wszeństwo, ale właśnie jedy- 
ność i wyłączność psychologicz 
nej analizie jednostki? Olrona 
ideałów przeszłości, ale obrona 
zdecydowana, cz, nie jest 
sympatyczniejsza, niż szukanie 
kompromisów z bezkompromi 
sową teraźniejszością? 
Rehabiliłacja banału. doko- 
nana zapomocą wnikliwej, 
choć nieco jednostronnej anali 
zy psychologicznej, oto urok— 
jedyny we współczesnej litera- 


turze polskiej — dział Zofji 
Nałkowskiej Ustępstwa na 
rzecz ideałów i idei współcze- 
sności odbywa się u niej ko- 


sztem wartości jej metody 
twórczej, metody, którą słowa 
zawanmte w tytule tej recenzji o- 
kreślgją chyba najpełniej. 

i LE 


A. MANHOOD - 


ZIĘBA 


Przeszło minutę mężczyzna 
spoglądał uważnie na szyld, 
wiszący nad wejściem do „Ro- 
semary Cottage".  Niezdecydo- 
wanie podrapał wierzch lewej 
ręki, podczas gdy grube jego 
wargi sylabizowały wolno i 
zcicha napis, wymalowany na 
szyldzie, 


Rzucił spojrzenie popr: 

drewniany płot, poczem — jak 
gdyby dla upewnienia się — 
palce jego namacały kieszeń. 
Potem dopiero wszedł do za- 
mkniętego ogrodu, zamykając 
za sobą starannie furtkę i skie 
rował się — rumieniąc się na 
mój widok — do kąta najbar- 


dziej oddalonego od miejsca, 
które zajmowałem. Usiadł o- 
strożnie na ławce, zdjął czap- 


ke, otarł twarz nową chustecz 
ką z niebieskim szlaczkiem i 
skrzyżował nogi. 

Nadewszystko ciekawe były 
jego ręce: piękne w kształcie, 
lecz dziwnie zaniedbane i po- 
kryte bliznami i oparzelinami, 
które zdawały się wskazywać. 
że człowiek ten przenosił cięż 
kie kamienie. Ręce te zdawały 
się być niezwykle czułe i bez 
brzerwy pozostawały w ruchu, 
jakgdyby naśladując bicie drżą 
cych skrzydełek małej zięby, 
więzionej w klatce. która pr: 
mocowana była tuż nad ławką, 
u słupa ogrodowej altany. Męż 
czyzna zdawał się wyrażać 
miękkimi ruchami rąk wszyst- 
ko to, co wahał wię wypowie- 
dzieć słowami. 

Z początku nie zauważył oł 
becności ptaka Okruchy zia- 
ren spadające  abok niego, 
zwróciły jego uwagę na klatkę. 
Zieha leżała płasko na przusz- 


ku w kupce piasku; oddychała 
z trudem, poruszając słabo 
skrzydłami, jakgdyby usiłowa- 
ła sobie przypomnieć ich uży- 
tek wśród zielonych pól i błę 
kitu nieba; oraz swe piosenki 
w kwietniu, gdy doprowadzała 


„Swe trele do doskonałości, 


Przybysz (który przez okru- 
tną ironję losu nazywał się 
John Chance (po angielsku: 
szczęście), z głową wzniesioną 
ku klatce, zanucił coś głosem 
niemiłosiernie fałszywym, ale 
pełnym dobrych intencji. Ptak 
zwrócił nań swe matowe spoj- 
rzenie: z gardziołka jego wy- 
płynęła nikłą niteczka dźwię- 
ku. Mężczyzna, wzruszony, 
wszedł na ławkę z uroczystą 
powagą lekarza i podrapał pa- 
znogciem kość wsuniętą mię- 
dzy dwa pręty klatki, jakgdyby 
podejrzewał, że to waśnie była 
przyczyna apatji ptaszka. Nad 
prawem okiem Chance'a zary- 
sowała się głęboka zmarszczka. 
Przejęty litością wciągnął po- 
liczki i wydał parę dźwięków, 
które uważał za pieszczotliwe; 
następnie wyszeptał kilka słów 
zachęty. Ale zięba nie miała 
powodu, aby zaliczać dobroć 
do rzędu cech ludzkich. W od 
powiedzi zatrzepotała  jedyaie 
rozpaczliwie skrzydełkami i u- 
padła na swoje legowisko z 
brudnego piasku. Małe serce 
biło głośno pod piórkami. 

Chance zeszedł z ławki i po 
shylając się nad klombem, zer 
wał garść trawy, którą za- 
tknął między pręty klatki, za 
chęcając więźnia dó jedzenia. 

— Patrz, malutki, twój o- 
hiad“ wótów. 

Ptaszek zbliżył się w pod- 
skokach. przechyłając niezgrab 
nie łebek to wprawo, to wle- 


wo, nim odkrył garść zielonej 
trawy o soczystych, smacznych 
ziarnach, na które rzucił się z 
przesadną jakby żarłocznością. 
Chance patrzał, pełen zapału. 

Był jeszcze zajęty ptaszkietn, 
gdy w alei ukazała się mrs. 
Biocott, aby zapytać, czego 
przybysz sobie życzy. Słysząc 
ostrzegawczy odgłos ciężkich 
kroków po żwirze alei, mężczy 
zna Śpiesznie zajął swe miejsce 
na ławce. Kobieta stała przed 
nim, wycierając tłuste czerwo- 
ne rece o fartuch. Poprosił © 
herbate i ciasto, uszczęśliwi 
ny tak dobrem przyjęciem. Fa 
trzał za nią, gdy odddaliła się 
w kierunku domu,  poczem 
wszedł z powrotem na ławkę 
i długo spoglądał na ptaka. Po 
wrócił na swoje miejsce dopie: 
ro włedy, gdy gospodyni wró- 
ciła, niosąc dużą tacę. Ze spo- 
kojną pewnością siebie rozłoży 
ła nakrycie na małym stoliku 
Chance obserwował ją z boku. 
Uśmiechnął się na widok pary, 
dobywającej się z dziohka gar- 
nuszka z herbatą, poczem na- 
gle zaryzykował uwagę: 

— Przepraszam panią, ale 
ma pani naprawdę ślicznego 
płaszka w tej klatce. 

Wskazał wyciągniętą 
po nad swoją głową. 

Mrs. Bliscott _ przytaknęła 
głowa i oparła dłonie na rozło 
żystych biodrach. 

— Ma pan rację. mój panie. 
zupełną rację. Wcale niebrzyd- 
ki ptaszek, tak jest; to zięba; 
dziś tyłko jest trochę smutna i 


reką 


nieswoja. Czesto się to przy- 
trafia, wie pan, tym stworze- 
niom. 


Wydała przenikliwy gwizd, 
jakgdyby przywoływała; ptak 
nie poruszył się. 

Jutro będzie się z pewnością 
łepiej czuł. Jeśli chodzi o 
manie, to lubię bardzo zięby. 

Chance uroczyście potwies- 
dził: 

— Zdaje się, że źle widzi? — 


spytał, dodając, jakgdyby dia 
wytłomaczenia się —.- być mo- 
że, że to przez upał 
— Przez upał? Nie, 
przez upał. 
Sapiąc ciężko zdjęła z haka 
klatkę i potrząsnęła nią, chcąc 


to nic 


zmusić ptaka do śpiewania, 

— Widzi pan, — rzekła, 
on jest ślepy. Zięby się oślepi 
aby lepiej śpiewały, Wykłuwa 
im się zwyczajnie oczy koń- 
cem rozpalonej igły, tak jak 
nakłuwa porzeczkę. One nic 
nie czują, wie pan! 

— Nie nie czują! — powtó- 
rzył szeptem Chance, tak 
wstrząśnięty, że aż mu naraz 
zabrakło mowy. Nie mógł po- 
prostu wypowiedzieć ani słowa 
więcej i tylko miętosił w ręku 
swą czapkę. 

Mrs. Bliscott wsunęła palce 
między pręty klatki: mężczy- 
zną i ptakiem wstrząsnął ró- 
wnocześnie dre””cz. Chance się 
knał do kieszeni i wyciągnął 
stmtąd monetę, którą wsunął 
pani Bliscott do miękkiej, wil- 
gotnej ręki. Kobieta oddaliła 
sie. Mężczyzna ponuro i uważ- 
nie spoglądał za nią. 

— Biedne, małe stworzenie- 
>~ szepnął. 

Drżąca ręką nalał sobie her 
baty do filiżanki, dolał mleka, 
ocukrzył i zaczął mieszać z 
jakąś skupioną pasją. Nie pił 
jednakże i odsunął pełną fili- 
żankę na brzeg .tolika. Kawał 
kiem ciasta zaczął kreśhć zna 
ki na blacie, jakgdyby” zastapa: 
wiając się, co ma począć 

Mrs. Bliscott wracała. Męż- 
czvzna nagle postanowił dzia- 
łać. l 

— Oto reszta. 

Podniósł głowę, kobieta uś- 
miechała się uprzejmie. 

— Czy sprzedałaby mi pani 
tego płaka? 

— Ach, mój Boże! Nigdy 
mi to na myśl nie przyszło- 

Pani Bliscott w zamyśleniu 
wyciągnęła szp”kę ze swej roz 


czochranej fryzury i podrapałź 
się po głowie. Y 
Nagle zawołała padniesio- 
nym głosem: 4 
— George! Ktoś tu ch 
pić naszą ziębę.. z kja 
wszystkiem... ty na 
Mr. Bliscott, olbrzymi mę- 
czyzna z ciężkim rudym wą- 
sem, opadającym na usta, w 
ubiorze strażnika więziennego. 
zbliżał się od strony domm, 
prowadząc rower. 
— (o to jest? 
Nagłym ruchem 


nasunął 


czapkę głębiej, 


— To nie — nic przepra* 
szam pana.. Zdaje się, że już 
czas na mnie. To nic., Proszę 
mi wybaczyć... 

Palce jego ściskały Kurczo-, 
wo czapkę; odszedł szybkie 
«rokiem, ze spuszczoną głową, 
pochylony naprzód — roztrąca 
jąc swymi grubymi butami ka- 
myki, pokrywające wąską 
ścieżkę, 

Mrs. Bliscott z twarzą, wy- 
rażającą zdumienie i z oczyma 
szeroko otwąrtemi, patrzała za 
nim, TE s rozumiejąc. 

~co, tolr Coytó?/ ‘Co 
Kiwi ET Co mo 

Strażnik spokojnie poprawił 
elastyczne spinacze, któremi 
mia? spięte spodnie u dołu, pa 
tarł ręce jedną o drugą i wy- 
iął z cukiernicy kawałek eu- 
kru, który rozgryzł z szyder- 
czym uśmiechem, ) 

—= To jest numer 3022, John 
Chance. Dzisiaj rano został 
zwolniony z więzienia —- rzekł. 
— Ciękaw jęstem, co u djabła, 
chciał zrobić z tym ptakiem... 
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ŚWIAT W OBJEKTYWIE APARATU FOTOGRAFICZNEGO 


1-— $. W niektórych okolicach nad- Drugi — krążownik pancerny „Hood“ 
reńskich wre gorączkowa praca nad o wyporności 42,000 fonn i trzeci — 
wydobywaniem piasku złotego z wody  krążownki „Renown“ o _ wypornoś 


20 września uph 
u W 
pokazy lotnicze 


rzecznej, Zdjęcie pierwsze przedstawia 000 tonn. — 6. Osadę z przed 4 i pół m gazowym DA nlia 
wylewanie wody po przepuszczeniu  lysiąca lat odkryto nad Jeziorem Ba- ciu widzimy eskadrę 

jej przez, gęste sito, środkowe — ma-  deńskiem, — 7. Seena często ostatnia gy samolotów, rzyysują 
łych posznkiwaczy złota, a zdjęcie trze widywana na dworcu w AddisAbebie. /tych bomby dymiące na miaśtó. — 


siłę 


cie — sito, przez które zostaje prze- Europejczycy w obliczu grożącej woj- 12. Poraz pierws: 
puszczona woda. — 4. „Dar Pomorza” ludzką do poruszania samolotu na tur 
na Bałtyku zbliża się do Cypla Hel- nieju lotńiczym we Frankfurcie n. Me 
skiego. — 5.. Trzy największe okręty nem. Próba wypadła znakomicie, ba 
świała. Są to olbrzymy morskie angiel wiem lotnik Dinnbeil przeleciał 
skie. Pierwszy to krążownik bojowy Historyczny obraz Jawiający aparacie 235 metrów. 
uValiant* e wyporności 33,000 tonn. cesarza japońskiego Saga 


REWJA 


ABRYKACJA BOHATERÓW 


Znany pornograf zrobił świętego z mordercy i sutenera 


Literatura narodowo - socja- 
fistyczna stanowczo nie ma 
szczęścia. Mimo usilnych sta- 
rań nie udało się jej po dziś 
dzień wykroczyć poza granice 
Trzeciej Rzeszy. Pisarzy hitle- 
rowskich nie tłumaczy się i nie 
czyta; czytelnik europejski nie 
zna ich nawet z nazwisk. — 
W swej naiwności. w obłędzie 
„liberalnym“, uważa om nadal 
„emigrantów i judeo = mark- 
sistów'* za istotnych reprezen- 
tantów współczesnej literatury 
niemieckiej. — Kulfurtregerzy 
Trzeciej Rzeszy skarżą się na 
blokadę kultuarlna, grożą na- 
wet odwetem na froncie literac 
kim. W istocie niema mowy o 
jakiejś świadomej akcji bojko- 
towej, o jakiejkolwiek bloka- 
dzie produktów „nowej kuitu- 
ry“ niemieckiej, podyktowanej 
motywami ideologicznemi, Po- 
prostu niema co tłumaczyć, 
niema co zaprezentować czytel 
nikowi europejskiemu. Nonsens 


ideowy i tandeta artystyczna, 
panująca dziś wszechwładnie 
w. piśmiennictwie niemieckiem 
nie jest w stanie zaintereso- 
wać i ująć obcego czytelnika. 
Trudno — nawet najbardziej 


do reżymu narodowo - socjali- 
stycznego przychylnie usposo- 
bony cudzoziemiec woli Man- 
na, Zweiga i Feuchiwangera, 
niż dzieła Bluneka, Hansa Grim 
ma lub Johsta. 

Mimoto nie należy lekcewa- 
żyć piśmiennictwa hitlerowskie 
go. Literatura Trzeciej Rzeszy 
posiada bowiem poważne zna- 
czemie dokumentarne. Jest ona 
ważkiem narzędziem urabiają- 
cem psychikę mas, zwierciad- 
łem nastrojów i idei krzewio- 
nych w Trzeciej Rzeszy. Cho- 
ciażby z tego względu nie wol- 
no przechodzić nad nią do po- 
rządku dziennego. 


Trzy zasadnicze nurty tema- 
tyczne wyróżnić należy w piś- 
miennictwie narodowo - socja- 
listycznem. Pierwszy to litera- 
tura wojenna. Służy ona ura- 
bianiu psychiki społeczeństwa, 
przygotowaniu mas do przy- 
szłej rzezi. Obok tego niezwy- 
kle popularna jest dziś litera- 
tura typu „Blubo* (Blubo — 
skrót od Blut und Boden — ti- 
teratura krwi i gleby) — po- 
wieści, nowele i wiersze, opie- 
wające sielsko - anielskie życie 
na wsi, zdrowie, tężyznę, czys- 
tość rasową stanu chłopskie- 
go. Przy sposobności popula- 
ryzuje się myśl © konieczności 
ekspansji terytorjalnej, zdoby- 
cia nowych terenów dla mało- 
rolnego chłopa niemieckiego. 
W ten sposób i w tym wypad- 
kn służy literatura pośrednio 
przygotowaniu moralnemu woj 
ny. Trzeci Tadrat literacki—to 


Oczywista 


ści biograficznej. 
odmienne jest podejście, tema- 
tyka. Bohaterowie — to prze- 
dewszystkiem z ruchu narodo- 
me « socjalistycznego, „bohate- 


rowie“ faszyzmu niemieckiego. 
Pozatem postacie, historyczne 
zbliżone (w każdym bądź razie 
w ujęciu autorów) duchowo do 
narodowego socjalizmu, lub ta- 
kie, których czyny służyć mogą 
rozbudzeniu uczuć szowinistycz 
nych i imperjalistycznych dą- 
żeń. Klasycznym wzorem naro 
dówo - socjalistycznej powie- 
ści biograficznej fest powieść 
Ewersa o bohaterze i męczen- 
niku narodowo - socjaiistyez- 
nym, zamordowanym rzekomo 
przez komunistów, przywódcy 
szturmówki, Horst Wesslu. 


Pornograf idealizuje 
zbira 

Tym razem Hans Heinz E- 
wers, schyłkowiec, pornograf i 
autor koszmarnych, 
kich opow i prze- 
się w „bohaterskiego“ 
epika. — Autor 
„Wampira“ uderzył w najwyż- 
sze tony, Tylko że tony te 
brzmią fałszywie, nieprzekcny 
wnująco, że wyczuwa się na 
kadym kroku fałsz artystyczny 
i psychologiczny i zbytnią gor- 
liwość autora. 

Przedewszystkiem / bohater 
tytułowy Horst Ewersa — to 
postać nawskroś idealna, nie- 
mal ewangieliczna. Rycerz bez 
skazy i zmazy. Ani jednej pla- 
my, ani jednej rysy w charak- 
terze, w obliczu duchowem. 
Horst jest wszechstronnie uta- 
lentowanym młodzieńcem. — 
Świetnie zbudowany fizycznie, 
wysportowany, włada bronią 
wszelkiego rodzaju, jest naturą 
artystyczną, śpiewa, pisze wier 
sze. Jest świetnym mówcą, do- 
brym organizatorem. Odznacza 
się siłą woli, a zarazem rozwa- 
gą i opanowaniem. Zawsze wy- 
rasta na najgroźniejszej, naj- 
bardziej zagrożonej pozycji. 
Jest całą duszą oddany spra- 
Poza ruchem, poza- dzie- 


sadysla, 
dekadenc 
kształcił 
patetycznego 


wie. 

łem odrodzenia Niemiec nie 
widzi niczego. Niema właści- 
wie życia prywatnego, inty- 


mnego. Jest ubóstwiany przęz 
kobiety. Kocha się i jest ko- 
chany. Ale odrzuca możliwość 


związania się z ukochaną — 
wie, że toby mu szkodziło w 
pracy dla ruchu, czuje. że jest 
powołany do czego innego, 
większego, że „miłość i spra- 
wa“ nie mogą iść w parze. l 
wybiera naturalnie „sprawę“. 
Wysoko ceniony w sferach kie 
rowniczych ruchu jest Wessel 
jednocześnie ubóstwiany prze: 
kolegów z S. A. Jest nietylko 
ich wodzem, organizatorem i 
kierownikiem, — jest przede 
wszystkiem oddanym, wier- 
nym, troskliwym towarzyszem. 
Zna każdy szczegół. życia 
swych podwładnych, wnika w 
ich traski i zmartwienia ży- 
ciowe, służy radą i pomocą, 
dzieli się ostatnim groszem. 
Horst jest skromny, wstydliwy 
i moralny, jak nowonarodzone 
dziecko. 

Nawet ze słyszenia nie wie, 
co to rozpusta, prostytucja, 
nocne lokale. Gdy znajomi a- 
merykanie proszą o pokazanie 
im nocnego Berlina, -— znaj- 
duje się Horst w kłopotliwem 
położeniu. Musi się od osób 
trzecich dowiadywać adresów 
i nazw dancingów i kabaretów 
berlińskich. Widok zdegenero- 
wanych, frywolnych kohiet i 
mężczyzn napełnia , jego serce 
głęboką odrazą. Nie zważając 
na formy towarzyskie, ~0pu- 
szcza nagle towarzystwo, nie 
mogąc przyglądać się rozpust- 
nym scenom w kabarecie, 

— Nie, to nie są prawdziwe 
Niemcy; trzeba im pokazać 
prawdziwe Niemcy. (Horst ma 
na myśli idealnie czyste środo 
wisko S. A.) — wykrzykuje do 
tknięty w swych uczuciach mo 
ralnych Horst. 

I z człowieka tak anielsko 
czystego; tak przeczulonego po 
prostu na punkcie moralności 
uczynili przeklęci marksiści su 
tenera! 


Upiększony sutener 

Ale Horst jest nietylko odda 
nym bojownikiem sprawy na- 
rodowej, wiernym  towarzy- 
szem i ascetą. Szlachetność, 


dobroć , poziom moralny | tego 
człowieka dosięga wyżyn praw 
dziwie ewangelicznych. 

Są obrazy w tej książce wzo 
rowane jakgdyby na słynnych 
scenach nowego, testamentu. 
Oto przed nami Horst w roli 
pocieszyciela i lekarza wykole 
jonych. Horst Wessel podaje 
ręke grzesznicy, podnosi z bru 
du, z nizin upadł kobietę. 
wprowadza ją na wyższy szcze 
bel moralny, na nową drogę 
życia. 

A działo się to onego czasu, 
gdy w grodzie stołecznym Ber- 
linie szalała jeszcze czerwona 
zaraza. Horst zmęczony, zadu- 
many, wędrował po krętych 
zaułkach niemieckiej Sodomy. 
Aż nagle rozwarł się przed je- 
go wzrokiem widok straszliwy: 
dziewczyna uliczna maltretowa 
na przez jakiegoś draba. Horst 
naturalnie obronił dziew 
wypytywał się ją troskliwie o 
szczegóły życia, nawrócił ją na 
drogę cnoty. podzielił się z 
nia ostatnim swym groszem 
a potem zamieszkał z nią 
Horst nie uznawał  drwiem 
przesądów naucszczańskich, Na 
wet najgorsza przesznica była 


dla niego  przedewszystkiem 
człowiekiem. Miał serce głębo- 
ko litościwe; « wierzył nieza- 


chwianie w możliwość nodnie- 
sienia moralnego człowieka. 
Pamieętał o słowach ewangel 
Oczywista, że przekłęci markei 
ści, nie mogąc odczuć wielko- 
ści i ewangelicznej czys si du 
sry Horsta puścili zaraz w o- 
bieg złośliwe oszczerstwo 0 
t m, jakoby Morst Wessel był 
sulenerem, jakoby trudnił sie 
ten zawodowo i ciągnął zyski 
z współżycia z Erną. Ale cze- 
goż więcej można się spodzie- 
wać po nich? Skąd poziomo 
„materjaliści* do ducha ewan- 
gelii? F 

Idealnym jest nietylko Horst. 
Tdeolnem,  rozbrajająco czy- 
stem jest całe jego otoczenie, 
atmosfera, w której żyje. Mat- 
ka ułeboko kochająca syna, nie 
przes: kadza mu jednak w pra- 
cy dla ruchu, mimo  związa« 


Goethe w anegdocie 


Ostatnio ukazała się na pół- 
kach księgarskich w Wiedniu 
książka p. t. „Goethe w anegdo 
cie“, Podajemy kilka z tych a- 
negdot: 

W roku 1812, przechadzali 
się w Karlsbadzie. obaj mistrzo 
wie: Goethe ij Beethoven, szuka 
jąc ustronnej alei w parku, by 
mogli swobodnie rozmawiać. — 
Wszędzie jednak, gdzie przecho 
dzili, sk.adali im spacerowicze 
czołobitne ukłony. Goethego to 
zdenerwowało i wkońcu rzekł: 


— Drażnią mnie te ciągłe u- 
przejmości. Nie wiadomo, jak 
się przed tem uchronić, 


— Niech się ekscelencja tem 


nie przejmuje — odparł Beet- 
hoven — może oni mają mnie 
na myśli. 

+ 


Pewnego dnia wysłał Goethe 
zapieczetowaną paczkę pod a- 
dresem swego wydawcy Got 


scheda. w. Lipsku, a równocześ- 
nie krótki list, zawierający na- 
stępujące słowa: 

„Jeśli mi odwrotnie nie przy- 
szle 30 talarów, niech odeszie tę 
paczkę nie otwierając jej". 

Wydawca wahał się długo, 
wreszcie wysłał 30 talarów i o- 
tworzył paczkę. — Wewnątrz 
znajdował się rękopis „Herma 
na i Doroty“. z 

* 


W pewnem mieście uniwersy 
teckiem grano „Naturalną cór- 
kę“. Po drugim akcie zwrócił 
się pewien student do obok sie 
dzącego starszego pana i zapy- 
tał go: 

— Przepraszam, 
ten napisał Vulpius? 

Starszy sąsiad odpowiedzial: 

— Nie, to Goethego. 

Po trzecim akcie student za- 


pytał znowu: 


czy utwór 


— Czy pan wie napewno, że 
to nie jest utwór Vułpiusa? 


— Napewno — odparł sąsiad. 
— Autorem jest Goethe. 

Po czwartym akcie student 
zagadnął znowu: 

— A jednak myślę, że to u- 
twór Vulpiusa. 

— Goethego! — brzmiała stt- 
rowa odpowiedź, niby napom- 
nienie, 

Po skończenia widowiska 
student odchodząc już, powie- 
dział: 

— Niech pan sobie mówi, co 
pan chce, a ja jestem przekona- 
ny, że to sztuka Vulpiusa. 


Starszy pan podniósł się z 
błyszczącemi oczami į odpa: 

— To test Goethego, właśnie 
ja jestem Goethel 

— Ach, bardzo się qieszę — 
odparł śmiejąc się student. 


nych z nią niebezpieczeństw, 
Odczuwa bowiem wielkość 
sprawy, dła której walczy syn 
Nie mniej szlachetnym jest 
brat Horsta Werner, ginący 
tragiczną śmiercią +w kwieoże 
wieku, w krasie: młodości — o- 
fiara własnej szlachetności i 
poczucia obowiązku. Idealni są 
towarzysze z S-A., odważni bo- 
jownicy o odrodzenie maroduf 
całą duszą oddani sprawie, 
wierni towarzyszesect. Atmosfe 
ra panująca w S.uA., to praw- 
dziwa idylla. Nic więc dziwne: 
go, że narzuca (słę Horstowi 
porównanie z angielską armją 
zbawienia, któragteż ma odzna 
kę S A. 

Ta aT inicjałów nie 
jest rzeczą przypadku. posiada 
ona głębsze symboliczne zna- 
czenie. Szturmówki to „armfa 
zbawienia Niemiec“, to bojow- 
nicy odrodzenia moralnego. 

Zato w obozie przeciwników 
pełno jest mętów, wyrzutków 
społeczeństwa, „bonzów* par- 
tyjnych, niemiłosiernie wyzy- 
skujących masy robotni 
morderców, | prostytutek i t. d. 
Marksiści /zajmują się niemal 
wyłącznie f napadami znienacka 
na Bega ducha winnych Nazi. 
Hitlerowcy chwytają za broń 
tylko w T konidipi 
obrony. itd. * 


2 


aso szmira 
| Mniejsza o to, że fakty zosta 
ły złośliwie przekręcone, mniej 
sza.o to, że bohater Ewersą ma 
ło ma wspólnego z antentycz- 
nym Horstem, że z sutenera i 
mordercy uczyniono szlackel- 
nego idealistę, męczennika nar 
rodowej sprawy. Zgedźmy się 
na chwilę z hitlerowską kon- 
cepcją postaci Wessla. Nawet i 
w tym wypadku postać Ewersa 
razi sztucznością, uderza bra- 
kiem prawdy artystycznej i 
psychologieznej. Zbyt jest ide- 
alna, zbyt anielsko - czysta; 
nieziemska, oderwana od swa- 
rów i słakostek ludzkiego ży- 
cia — by mogła być prawdzi- 
wa. Takich iudzi niema f nie 
było. Nawet najwięksi idealiści" 
miewają chwile słabości. Na- 
wet święci, twćrcy religji, wiel 
cy moraliści, ulegają nieraz 
pokusom, grzeszą choćby raz 
w życiu. Iicist stanowi pod 
tym wzęlędem wyjątek — je: 
dyny bodaj na całej kuli 
ziemskiej. Nigdy nie błądził, 
nie scholził va manowce, nie 
grzeszył, choćby w myśli. Od 
rierwszej do ostatnici chwili 
pył czysty jak lilja. 

Stanowczo zbyt już. daleko 
posunął się Ewers-w swym-za- 
pale apulogetycznym, w chęci 
wybielenia narod.-socjal. „mę- 
czennika*. Jest granica, przy 
której patos i idealizacja prze- 
chodzą w śmistzność. Granica 
ta została w pełni przekroczo- 
na w powieści Fwersa. W re 
zuliacie miast epopei narodo 
wej mamy patetyczną. słodka- 
wą, prymitwnie zrobioną semi 
rę literacką. 


S. Bab. 
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Arnold Zweig 


Wychowanie pod Verdun 


N 
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kladem „Querido Verlag" w Amsterdamie ukazała 
Arnolda Zwciga p. t. „Krziehung ùm Verdun". będąca dalszym 


się nowa po- 


ciągiem głośnego „Sporu o sierżanta Gryszę*. Poniżej podajemy ustęp 


lej powieści w tłumaczeniu polskiem: 


"rodddwna "przewidziano to, 
co ma nastąpić. Czterech fran- 
cnzów, doświadczonych żołnie- 
rzy. ułożyło plan zgóry. Aż do 
ranka 24 października artyle- 
ria francuska będzie bez przer 
wy strzelała w tym samym 
rytmie. Potem sześćset armat 
rozpoczyna ogień zbiorowy, na 
strefę zaałakowaną wali się ist 
ny deszcz stali wybuch, zni- 
szczenie, Nagle strzelanina u- 
staje, jakgdyby wreszcie miał 
nastąpić atak piechoty i osiem 
set armat niemieckich oraz 
dwieśc baterji wścieka się, 
zieje zawzięłvm ogniem w kie 
runku spodziewanej ofenzywy. 
A na to właśm e liczono, Bate- 
rje te oddawna są wymieniane 
we francuskich planach artyle 
ryjskich: teraz wreszcie ma się 
je w ręku, można ie bombar- 
dować. 


Pociski walą się na schrony, 
obracaja w puch, działa, odry- 
waia glowy i ręce artylerzy: 
stom; z trzaskiem. staczają się 
stosy amunicji Dachy sehro- 
nów kłęby dy- 
mu wdzierają się do środka, 
podpory trzeszczą, obserwało- 
rzy spadają z wierzchołków 
drzew lub są miażdżeni, jak 
tynk na ścianach swych kryjó 
wek; w grzebieniu Poivre i 
Damloup Śmierć wyrzyna mor- 
derców; stalowe siekiery spa- 


dają na wykuwaczy pocisków. 
Kiedy atak rozpoczyna się na 
dobre, w południe dwudzieste- 


L. Z okazji 2i-ej rocznicy bitwy nad Marną, odbył się we Francji zjazd 
który zgromadził 80,000 osób. Na 


członków organizacji „Croix de Feu“, 


zdjęciu widzimy moment podczas przemowy przywódcy 
puik. de la Racqne. — 2. W celach doświadczalnych wy s 
eksplozję pyłu węglowego w kopalni Harpur Hill w Anglji. 


go czwartego, zaledwie dzie- 
wiećdziesiąt baterji odpowiada 
na działania artylerji francu- 
skiej. 

Działania artylerji francu 
skiej... Trudno sobie wyobia- 
zić, co dotychczas przecierpieli 
niemcy, tych siedem - wycień- 
czonych dywizji, około siedem 
dziesięciu tysięcy ludzi, roz- 
proszonych i zabłąkanych w © 
kolicy, ogłołoconej do cna. 
Cierpieli głód, leżeli zakopani 
po brzuch w rozmiękłej ziemi, 
tarzali się w błocie, które sla 
nowiło iedyną ochronę, nie 
spali, zabijali gorączkę aspiry* 
ną, znosząc to piekło bez sze- 
mrania. Teraz zaś granaty roz 
rywają ich w kawałki. Powie- 
trze rozedrgane jest nieprzer- 
wanym grzniotem, który spa- 
da na ich głowy pod postacią 
żelaznych cylindrów, napełnio- 
nych materją wybuchową—gę 
sto, nieprzerwanie. 

Niemożliwością jest opuścić 
okopy. które nie są już okopa- 
mi; niemożliwością jest w nich 
pozostać, gdyż są w ciągłym 
ruchu, falują į drą się w kawa 
ły, wvskakują ku niebu, rzyga 
ją bez końca ziemią, jak 
utchłanie piekielne. Schrony 
podziemne, w których szukają 
kryjówki, obsuwają się; ciągną 
ce głęboko pod ziemią ga- 
lerje mają myścia zamknięte 
wskutek uderzeń ciężkich gra- 
natów i grzebią pod sobą 
swych mieszkańców, drżących, 


tej 
wywołano 


organizacji 
sztuczn1 


REWjA 


zgrzytałacych zębami. będą- 
cych u kresu sił moralnych, je 
Śli nawet fizycznie wydają się 
nietknieci. Za okopami wznosi 
się żelazna zapora artylerji po 
lowej; spływa krwią, grozi 
śmiercią.. Na okopy wali się 
prostopadły grad kul karabinu 
wych wielkiego kalibru i z 
dział. Karabiny maszynowe są 
zmieciont, piękne nowiułeńkie 
miotacze pocisków są pokryte 
błotem lub rozbite na kawał: 
ki, nawet działa leżą powalone 
w tym potopie ziemi i qdłam 
ków żelaza. Tak, w lutym 
niemcy byli górą, jeśli idzie o 
artylerię, ale niestety nie dba- 
li o zabezpieczenie patentów, 
i oto francuzi oddawna już są 
w posiadaniu tych samych m% 
deli i posługują się nimi 
śmienić Ich artylerja, 
związana z piechotą, pracuje 
systematycznie, wedle planu i 
według , ściśle ustanowionego 
rozkładu godzin. nawet jeśli 
nic nie widać. Osłania ona pit 
chotę, która idzie przodem, po 
dwójną ścianą ognia: sto 
sześćdziesiąt metrów przed pie 
chotą otwiera śmiertelną stre 
fę szrapneli, siedemdziesiąt czy 
osiemdziesiąt pietrów ~- drugą 
strefę bomb. Szybkość ataku 
jest skrupulatnie określana i 
prepisana: w ciągu czterech 
minut należy przebyć sto me- 
trów niedostępnych bło. 


O godzinie jedenastej minut 
czterdzieści front francuski za- 
łamuje się w gestej mgle. Dnia 
tego mgła nie raczy unieść się 
w górę, lecz opada na ziemię— 
mleczna, nieprzenikniona dla 
oka, jak to bywa wysoko w 
górach lub na pełnem morzu. 
Obeszłoby się bez tego całego 
dymu, itak strefa walki spo- 
wila jest w nieprzejrzany we- 
lon. Tego dnia nie można było 
nic ujrzeć z odległości czte- 
rech metrów; nikt nie widział 
słońca 24 października. 


Trupy niemieckie o _ szkli- 
stem spojrzeniu. a  zagasłych 
oczach, zaściełają ziemię, đa- 
jąc świadectwo bogom ji ich 
nieprzeniknionym wyrcekom; 
żywi, zdrętwiali, bez sił do 
dalszego oporu oczekują 
swego przeznaczenia. Dwadzie- 
ścia dwa bataliony niemieckie 
iątkowane, nim jesz- 


wy- 


ci, którzy pozostali pizy 

domagaja się głośnym 
ykiem osłony, niemieckiej 
osłony, abv powstrzymać nacie 
rających. aby ich ba 
gnety i granaty, było 
choć źdźbło sensu w walce z 
tymi ludźmi, którzy są lepiej 
żywieni. częściej luzowani i 
nie tak wyczerpani, dzięki lep- 
szym pozycjom. Żołnierze drżą 
cemi rękoma wyrzucają w no- 
wietrze czerwone Tace: „osło- 
ny!“ Lecz race giną zabłąkane 
w białym obłoku. S'rzelcy *i 
d:ą jak rozpływają się w mlecz 
nej pokrywie, rozpościerającej 
się nad całą okolicą. Żołmerze 
obsługniący armaty, którzy ży 
ja jeszcze, ich oficerowie, ich 
sierzanci i kanonierzy — ws*v 
scy czuwają obok swych dzi 
— i nie widzą nic. Z początku 
ogień ustał; wszyscy wiedzą te 
raz, że francuzi szykują się do 
alaku; dobrzeby było teraz za- 
sypać ich porcją granatów, a- 
le w jakim kierunku? Ani je 
den czerwony promień nie 
przebija się przez mgłę, ani je 
dno wezwanie telefoniczne nie 
rzedostaje sie poza linją bom 
bardowanych pozycji, znaki 


dźwiękowe nie zostały przew '- 
dziane, tak samo jak bezpo- 
średnie połączenie z piecholą; 
jedynie poszczególne oddziały 
mają prawo dawania rozka- 
zów artylerji. 


Minuty upływają. Żołnierze 
w okopach wpatrują się w 
mgłę, oczy wyłażą im z orbit: 
tędy, tędy powinni nadejść. 
Czy słychać ich już? Czy wi- 
dać ich już? Co to ma za sens 
czekać, aż cię zamordują, bez 
możności użycia ciężkiej, nie 
zdatnej na nic broni i bez ar- 
tylerji. Nie, ojczyzna nie może 
wymagać więcej ponad to, co 
się uż wycierpiało, Osobno i 
grupami ciskają karabiny. 
brną po błocie i we mgle, po 
zasiekach pociętych drutów, za 
taczając się i potykając, bezła- 
dnie, chaotycznie — wpadają 
w kałuże, podnoszą ręce, o ile 
to możliwe i krzyczą we mgłę: 
„Kamerad! Kamerad!* 


Kamerad — to słowo jest zro 
zumiałe. Ten, kto woła „Kame 
rad!“ i podnosi ręce, poddaje 
się, tego oszczędzają; ten, kto 
tego słowa nadużywa, zabija 
siebie, zabija swych towarzy 
szy, Kamerad — oto wyskaku- 
ią z mgły w swych nielae- 
skich mundurach, gając się 
i potykając, plecaki na bar- 
kach, bagnety w ręku, pod ka- 
skiem twarze ogorzałe, mie- 
dziane, bronzowe: regimenty 
kolonjalne z Senegalu, z Soma- 
li, z Marokka. Za nimi bretoń- 
czycy, południowcy, paryżanie 
z bulwarów i wieśniacy z Tu- 
renji. Francja jest matką dla 
wszystkich; wszyscy oni wie- 
dzą, że broniąc ziemi francu- 
skiej przed najeźdźcami, bro- 
nią skromnej wolności myśli i 
woli. Nie nadają sobie bynaj- 
mniej pozorów  walecznych 
wojowników; klnąc i blagując 
wspinają po drabinach do 
akopów, ponurzy, z zaciśnięte- 
mi szczękami, bladzi i zdecy- 
dowani. Ale wreszcie są tam 
ciałem i duszą — ci inteli- 
gentni żołnierze Francji. I im 
również powtarzano: jeszcze 
jeden wysiłek, a będziemy ich 
mieli! Bez słowa przepuszczają 
jeńców niemieckich, odrzucają 
ich w stronę rezerw drugiej li- 
nii,  przeskakują okopy nie- 
mieckie, biegną ku celowi swe 
go ataku, w kierunku fortów 
Douamont i Vaux. Rozsypują 
się po wszystkich wąwozach i 
parowach, biegną po spadzista 
ści lasku de la Lauffee aż do 
lasu de Capitre, od Thiaumont 
do Chemin des Dames, od lasu 
de la Nave aż do kamienioło- 
mów w Haudramont. Na le- 
wem skrzydle niemieckiem 
podkopy. noszące nazwy gene- 
rałów  Klausewitza, Seidlitza, 
Steinmetza, Klucka — są stra- 
cone; stracone są również u- 
mocnicnia ziemne d'Adalberta 
w środku i wszystko to, co by- 
ło objete nazwą Thiaumont; prze 
padły na prawem skrzydle ro- 
wy, pozycje, szczątki lasu mię 
dzy miasteczkiem Donamont a 
grzebieniem du Poivre. Tr 
dywizje francuskie wrzyna 
się głęboko w kraj. biorą sztur 
mem schrony i pozycje posił- 
ków niemieckich, rzucają się 
z bagnetami w ręku na bale- 
rję, mogą się wreszcie pomścić 
na wrogu za mie iące hómbar- 
dowania i deszczu <zropncli 
Czy uda im się przebić nawy- 
lot obronę niemiecką 


W licznych miejscach 
dnak front slawia opór 


je- 
Na 


stromej pochyłości na półnac 
od Douamont, w lasku de la 
Caillette, na wschód od Fumin, 
na pagórkach Vaux — niemcy 
nrzywierają do ziemi, rzutaj: 
się ma francuzów, broniąc 
granatami į karabinami mu-zy 
nowymi. Utarczki trwają rały 
dzień, zapada noc. Opór, jaki 
stawiają niemcy, dodaje im 
chwały, ale nie zdaje się na nie. 
Mimo wszystko artylerja fran- 
tuska rozpocznie jutro nanowo 
swą straszliwą zabawę, i nic 
nie będzie można jej przeciwsta 
wić. Przedwczoraj jeszcze nie 
dorównywała artylerji niemiec: 
kiej —- dziś zaś panuje nad 
sytuacją, ustawia swe długie 
działa na wschodniem zboczu 
Douamont i wściekłemi salwa- 
mi zrównuje z ziemią kazama* 
ty w Vaux. Artylerja polowa 
posuwa się naprzód marszem 
skrzydłowym, zajmuje zacho- 
dnie zbocze Douamont, przeci- 
ną wszelką łączność z tyłami, 
podobnie jak nóż chirurga od- 
cina zmiażdżone ramię, *tóre 
trzyma się tylko ma slrzępach 
mięśni i skóry. 


A ję, żołnierze nie 
mieccy, dość już walczyliście. 
To, co francuzi mieli zdobyć 
w ciągu czterech godzin, ta 
zdobyli — jedną część w ciągu 
dwuch godzin, druga w ciagu 
czterech dni, Wzięli do nio- 
woli siedem tysięcy waszych, 
zabili lub zranili trzy razy wię 
cej. Tak, dosyć walczyliście za 
te pi 1 trzy fenigi, któ- 
re dosłajecie codzień i za zagłę 
bie węglowe - Longwy i de 
Briey. We mgle, przez którą 
wzrok wasz nie może się prze- 


zofajcie 


drzeć, wyładowaliście ostatek 
sił, wypełniliście rozkazy, nie 
dyskutując nad tem, czy są 
głupie, czy madre. Żołnierze z 
Poznan zę Śląska, z Bran- 
denburęj , Pomorza 
1 Saksonii |, oto czego 
wam potrzeba. Macie przecież 
teraz spokój — spokój śmierci. 
Protestanci, wolnomyśliciele, 


katolicy i żydzi, w błocie Ver- 
dun, we mgle wasze okaleczo- 
ne trupy wypływają i na nowo 
znikają w cieniu zapomnienia 
i niewdzięczności narodów; nie 
czy jeden blady refleks 
mąk błąka się jeszcze 


w pamięci tych, którzy byli 
waszymi towarzyszanu, 

Ale co się dzieje 'w Dona 
mont? 


Od dnia 23 października ko: 


lumny dymu, unoszące się £ 
dziur wyżłobionych przez po 
ciski, powiewają nad Douas 


mont, jak wielki czarny szlam. 
dar. 


Wystawa znaczków 
pocztos ych 


Pierwsza wystawa międzyna- 
rodowa filatelistyczna w Brukse 
li zgromadziła  eksponaly ze 
wszystkich kra . Okazało się 
przy tej okazji, iż istnieje na ca 
łym świecie 58,607 znaczków 
pocztowych. Europa liczy ich 
18402, Afryka — 13,706, Azja 
10,795, obie Ameryki — 1 
Australja i Ocean ja 941. 
dajmy, iż znaczki pocztowe li 
czą zaledwie sto lat istnienia. 
gdyż poraz pierwszy ukazały 
się w 1840 roku w Anglji 


„W stronę życia” 


Ostanio ukazał się nakładem Tow. 
wyd. „Rój” tomik poezji Stanisławy, 
Sznaper p. t. „W. stronę życia”, 

Czyta się niewielki rozmiarami, 
dle zato ważki treścią zbiorek bezi 
wyjątków, jednym tchem, nie opu- 
szczając z 8%-in stron ani jednej, 
jakby w pośpiechu i obawie, żej 
pryśnie niecodzteny czar pęknie 
tysiącem tęczowych mirażów lśnią-| 
ea bańka mydlana, Dziwna — zaista 
— moc sugestyjna tkwi w tych cac- 
kach. Rytm p. Sznaperówny zdra- 
dza duże umuzykalnienie i wybitny 
zmysł dla plastyki onomatopeicz- 


*acji. Alho też gra rymami klasycz- 
rej niemal surowości (v, np. Miłość, 
Noc miejska). W obrazowaniu świe- 
ża i nie zepsuta wzorami. Pełna 
1iespodzianek i śmiałych skojarzeń, 
Unika — widocznie — poetyckich 
nałogów i panicznie się boi trady- 
cyjnych nawyków literackich. Kon. 
trolę nad sobą czyni snać surową, 
co jej się chwali i na przyszłość zale- 
ca. Mimo niezwykłą w dzisiejszej po- 
ezjt prostotę, jaką chyba tylko pieśń 
lodowa wykazuje, tchnie wykwintną 
eksłuzywnością. Jakżeż mile i ożyw 
co kąpie się dusza w takiej poezji, 
innej, niż poezja uznanych wielkoś 
n, pyszna t barokowa, sztucznie bu 
dowana w wieży z kości słoniowej 
Czy p. Sznaperówna szczerze prze 
żywa swoje poematy, trudno bylo- 
by przysiąc, ale boli ją samotność 
jej puszystej kotki, a zachwyca bi 
czuczna miłość jej papug, odmalowa 
na w kapitalnych obrazach, pełna 
cytmu, barw żaru; rzewnie rozczu! 
(w czekolada i kotlet w piecyki 
przez mamę zostawione. Treść z re- 
guly nader prosta jak życie dziecka, 
które oczy „zdumione i ołśnione” 
dopiero otwiera w stronę życia lu 
jak pierwsze brzaski wschodząceg: 
blado wiosennego słońca. Miejscami 


Nie krzyczy nigdy, ani szat nie roz- 
dziera, Skrzypki jej kwilą raczej) 
jakby pod ttamikiem, raczej rozpa- 
lone czoło przytula do zimnego mu- 
ru, byle łez swych nie pokazać. Tech 
nike jej nazwałbym pastelową; jest 
wiotka wiotkością pajęczyny ale 
czuła na blask i kolory, coprawdz 
sciszone. p 

Są i wady. Podejście do zjawisk 
życia jest naiwne, beznamiętne, nie- 
krytyczne, raczej wegetatywne. 
Możnaby z tego zrobić poważny za- 
rzut ale.. Autovce jest z tem „do 
twarzy”. Zresztą nie sądzę, by sama 
nie pragnęła czemprędzej wyróść się 
« tej „maniery”'. Widnokręgi wąskie 
ale najważniejsze, że ma talent" 
Talent duży. 

Ale to wszystko com powiedział 
mało pewnie tłomaczy indywidual- 
ność młodej artystki. Nie dziwię 
się, że obok Bąka i Hollendra zna- 
lazło się i dla niej zaszczytne wy- 
różnienie na konkursie „Wiadomoś- 
ci Literackich” i że krytyk „Kurje- 
ra Porannego” serdecznie w niej 
przywitał wśchód nowej gwiazdy 
dużego blasku. Przekonanie atoli w 
tej mierze trudno udzielić czytelni- 
kowt recenzji. Czytelnika trzeba 
przekonać i zdobyć dla chwalonej 
poezji. Toteż lirykt Sznaperówny 
trzeba czytać, aby odczuć ich chłod 
no - wonny czar, ich młodość jesz- 
cze niczem nie splamioną, jakby 
wdzięk t smak nieskażonego dzie- 
wietwa oraz swoistą nowość, Bo 
mloda poetka ma wyraźne, jedyne 
oblicze. Dla potwierdzenia więc tej 
tezy najlepiej zademonstrować jei 
wiersze 


Więc np.: A myślałam — 


A myślałam, że to ty... 
Coś skrzypnęło poza drzwiami, 
Coś otarło stę o drzwi. 
Coś stukneło raz i drugi; 
Wsparłam ręce o framugi 
1 czekałam, i słuchałam, 
1 myślałam: 

„Czy to ty?” 
Uchyliłam cichuteńko 
Opatrzone w zamki drzr4 


REWJA 


„Ja chce żyć” 


-m 9 


"Transfuzia.krwi 


Zwycięska walka odporności życia przeciwko Śmierci i przeżywa- 


nia duchowe chorego człowieka, notowane 


zupełnie bezpośrednio 


w ciągu długich miesięcy spędzonych na łożu szpitalnem — oto treść 


najnowszej pracy żołnierza poety i 
Z książki tej p. t „Ja chcę żyć”, 
kach księgarskich, podajemy fragment „Transfuzja krwi“. 


— Nie można dłużej zwlekać 
— trzeba poszukać natychmiast 
krwiodawcy — mówi naczelny 
chirurg, badając mi puls. 

W. głowie czuję szum, a w 
oczach zapada zmierzch. 

Pamiętam. Stoję na stanowi- 
sku pod krzakiem jałowca pod- 
czas ciągu słonek. 

Przechodzi mnie dreszcz ocze 
kiwania. 

Oho — ciągnie od lasu, słyszę 
chrap wyraźnie. 

Już ża bardzo ciemno — nie 
widzę muszki. Ginie mi z oczu 
ptak. Zamykam powieki. 

— Proszę tu bliżej łóżko pod- 
ciągnąć. Tak, tutaj położyć 
krwiodawcę. Tu bliżej — o tak 
— powtarza pułkownik. 

Nie bój się chłopcze, to tylko 
ukłucie — maleńka chwilka. 
Wszystko będzie dobrze. 

— A panie pułkowniku — py 
ta wylękniony żołnierz — a kie 
dy na urlop wyjadę? 

— Jutro, mój chłopcze, — 
jutro. 

Słyszę każde słowo. Jestem 
rozrzewniony całą dobrocią tej 
scenki. Urlop — nie urlop — a 
jednak to ofiara — duża ofiara 
— myślę. Patrzę na krwiodaw- 
cę więcej z czułością, niż zacie- 
kawiony. 

Jakiż on młody, chłopczyna 
prawie i nazwę „krwiodawcy” 
mu dają. 

Ruch przygotowań związa- 
nych z zabiegiem całkiem mnie 
ożywia. Już wiem, że się bez 
„wenesekcji* nie obejdzie. 

Nie lubię tego. 

Leżymy obok siebie — on i ja. 
Czekam na jego krew spargnio- 
ny. Wiem, że mnie to uratuje 
— mówią mi o tem dziwny głód 
w mięśniach i powolność tętna. 

On blednie — to znów pło- 

i Może go lęk zbiera. 
Czuję to, przerażenie widać w 
moich oczach. 

A może się cofnie i krwi swo- 
jej odmówi. 

Nie, trzy tygodnie urlopu na 
wsi także mają cenę. 

Patrzę mu w oczy. 

Przestaje się lękać. 

Ręce nasze spotkały się ra- 
zem, wyciągnięte leżą na białej 
poduszce. 

— Eter! — jodyna! — pada- 


I myślałam: „jesteś ty”. 

1 spojrzałam, A za drzwiami, 

Kot ocierał się bokami, 

1 byliśmy tacy — sami: 

Ja, i kot, i zmierzch, i drzwi... 
A myślałam że to ty. 


Albo lepiej: — Miłość — 


Zielona papuga zwarjowała: 
Papużeowi pod brzuch włazi cała, 
Trzepie skrzydłem, głową w pierś 
się wwierca. 
Tłuką dzioby, dziób w dziób, jak 
dwa serca. 
Roztrzepotał się papużec dla niej 
Załomotat po prętach skrzydłami, 
Wydął gardziel, pióra na fhie 
stroszy, 
Robi miejsce i papugę prosi. 
Jak nie skoczy z jednej, z. drugiej 
strony, 
Siedem, skrzydeł, głowa, dwa ogony, 
Małe, czarne, lśniące dzikie oczy, 
W ciepłej krtani coś gra i bulgocze, 
Charknął samiec, tchnął oddechem 
parnym, 
Przyskoczyli, wchłonęń stę, zwarfi, 
Dookoła, w górę i z powrotem 
Ponteśli sie ziarnistym turkotem 


publicysty _ Tadensza _ Teslara. 
tóra wkrótce ukazać się ma na pół- 


ja słowa komendy. Nowo- 
kaina — zastrzyk, miescowe 
znieczulenie. Odwracam głowę. 
Cięcie. Żyła odsłonięta. 

— Kolego! — gumę zacisnąć, 
zamknąć proszę! 

Rurka gumowa wpija się w 
mięsień ramienia, przerywa 
bieg krwi dożylnej. 

Aparat podano. Dwie rnrki z 
igłami złączone zegarem regulu 
jącym przepływ krwi od dawcy 
do mojej żyły. Pułkownik 
sprawdza wentyle i tłoczek 
szklanej pompki. 

Prosty mechanizm ssąco-tło- 
czący — stwierdzam w myśli. 


— Jupitery! — proszę zapa- 
Ke! 

Igła już w żyle. 

Nie czuję bólu. Błogosławio- 
ny zastrzyk. 

— Chwileczkę chłopcze — 
jedno ukłucie — ot tak zaboli i 
przestanie. No widzisz — teraz 
leż spokojnie! 

— Niech siostra liczy ilość 


strzykawek dokładnie. — 250 
em. tym razem. 

Kolego — zwolnić 
szę. 

Ucisk gumy, ustaje. 

Tłok się zwolna cofa, a za 
nim toczy się wartko rubinowa 
woda — krew młodego chłop- 
ea. Widać ją przez szkło. 

Lekarz zamknął wentyl. 
Krew się znalazła w potrzasku. 
Choćby się chciała - cofnąć — 
odwrót już odcięty. 

Tłok się miarowo opuszcza. 
Rubin gdzieś ginie pod szkłem 
strzykawki. 

Już czuję strugę w żyłach. 

Biegnie gdzieś w górę szyb- 
ko. 

Już się przetoczyła. 
wentyl zamknięto. 

Tłok powraca znowu i ciąg- 
nie za sobą nową dawkę czerwo 
nej odżywki, którą me żyły chło 
ną tak żarłocznie. 

Siostra oblicza 
dozy. 

Tłok się porusza tam i z po- 
wrotem, tocząc z jednej do dru- 
giej ręki niecierpliwą czerwień. 
„44* słyszę już rachunek. 

„Och jak żyły bolą". Na- 

iały jak postronki. A krew 
wartko płynie. 
Lekarz zwalnia tempe: Tłok. 


żyły pro- 


Znów 


monotonnie 


tępem, równem 
f „tętnem, 
Zadusili się wzajem namiętnie, 
Rozmnożyli stę w tańcu szalonym: 
Dzesięć skrzydeł! Sześć głów! Trzy 
ogony! 
Cała klatka kręci się i trzęsie, 
W tym papuzim miłosnym zamęcie. 


Z rozmysłu wybrałem ten właśnie 
wiersz Jest on tematem niedwu- 
znacznie erotycznym a jednak jest 
czysty. Dem Reinem tst alles rein. 
Nie truje ciężkim oddechem. płct. 
-Poetkę interesowała tu fascynującą, 
gra ruchu t barw. Ich impresyjne 
działanie a nie proces fizjologiczny, 
I tak też rzecz ocenia sama autor- 
ka, która wiersz zamieściła nie w 
rodziale nazwanym: Komplikacje 
miłosne, lecz w innym p. t. Niewie- 
dze i tęsknoty. Wiersz ten zdradza 
wybitne uzdolnienie epiczne. Trzeba 
by warsztacik poszerzyć w tym 
właśnie kierunku opisowo - epicz- 
nym. Zresztą auforka zapowiada po- 
wieść prozą — Spóźnione szczęście| 
— gdzie będzie chyba więcej okazji 
do epicznych objawień. 

SEWERYN GOTTLIEB. 


Rwącyn: rytmem, 


już opada ruchem opóźnionym. 

Piję powoli dziwny napój ser 
ca — czekam cyfry „50“. a 

Towarzysz mój leży cicho — 
może liczy także cenny swój 
nektar młodości i zdrowia. 

— „Koniec panowie! — Daw 
cy opatrunek”, Możesz wstać 
chłopeze. s 

Ze mną jeszcze krótka mitrę- 
ga. Trzeba szyć ranę. Odwra- 
cam głowę. Padają nazwy róż- 
nych narzędzi, których pamię- 
tać nawet mie chcę. Nie lubię 
chirurgji. 

— Klamerki — gaza — ban- 
daż — gotowe! 

Lekarze odchodzą. Siostry 
zbierają narzędzia, które szczę- 
kają, dzwonią jak kleszcze » 
dentysty. 

Zostałem sam na łóżku. 

Dzwoni mi w usząch. Tętno 
bije w skronie. Pełne są żyły i 
syte. 

Czekam w bezruchu — nic- 
chaj ten potok opadnie. 

— Cóż za przeciąg — ktoś 
mnie chłodem oblał? Zamykać 
okno. Drzwi proszę zamykać! 
Patrzę dokoła — niema nikogo. 


żyłach, krąży niespokojnie prze 
ganiana to tu, to tam — z odra- 
zą przyjęta. 

To bardzo niegościnnie — my 
ślę. 

Chyba tylka na powitanie 
czerwonego gościa zęby zadzwu 
niły. 

Może to krew chłopska, pia- 
stowska, taka jakaś harda? 

Tchu brak. Serce się szamo: 
ce. Przy samej furtce w alei 
aorty dziwny naiłok gości. Wro 
go się witają. Nie, nie chcą się 
przywitać. Jakiś spór wiodą, a‘ 
by krasnoludki. 

Żyły ciągle gorące. 

Febra czy atak'furji. Rzuca 
mnie po łóżku. Gorące okłady 
trochę mnie uspakajają. Boles- 
ne majaczenia. 

Chyba to nieprawda, że mnie 
zaszyło w dziwny miękki wo 
rek, 

To ruda krowa, 
brzuch rozpłałał. 

Jak ona cicho ryczy, rogami 
ludzi bodzie, w samą pierś mie- 
rzy. O, w serce się zamierza. 

Budzę się, - krzyczę, szukam 
rudej krowy. Znowu stoi nade- 


ktoś jej 


„Wszystko zamknięte. mną. Brzich poćwiartowany. 
W piecu płomień warczy. Aha. to pułkownik zrobił jej re- 
Zimno mi. Drżę. Skóra mi sekcję żołądka — ha— ha, ta 

drętwieje. nie mnie, to krowie. 

Ano to reakcja walka , „Prędzej, kapitanie (zdaje 


krwi się zaczęła. Moja sprzeci- 
wia się, nie chce przyjąć mło- 
dej. 

Cierpnie mi głowa. Włos się 
jeży śmiesznie. Tysiąc iskier pło 
nie — błąka się w powietrzu. 
W, oczy mi włażą płomyczki na 
trętne. Błędne ogniki — pędzą 
to w górę, to w dół, na prawo, 
to w lewo. 

Męczą mnie. 

Zamykam powieki. 

— Siostrol Proszę firanki za 
sunąć — światło razi w oczy. 

Znowu wstrząs dziwny. Gło- 
wa pęka:z bólu, krew biegnie w 


1.,Na konkursie piękności samochodów, zorganizowanym 


mi się, że woła naczelny chi 
rurg). Niech pan się kładzie 
tak, trochę głębiej, proszę”. 


Ciepło mi, wygodnie, tylko 
krwi za dużo, za dużo. 
— Panie doktorze, dlaczego 


mnie pan zamknął w brzuchu 
krowy? 
Dlaczego pan szyję tak gwal- 
townie? . 
W, czerwonym brzuchu Wied 
nej rudej krowy tak ciemno. 
Zasypiam. 
Siostra zmieniła gorące ołeła 
dy i zastrzyknęła morfinę. 
"Tadeusz Testar. 


staraniem Ligi 


Drogowej przy. pomocy Automobilklubu Polski, pierwszą nagrodę otrzyniał 
samochód marki Horch, własność p:Zochowskiego. — 2. Olbrzymi globus 
zbudowany w ogrodzie szkoły w Suresne we Francji. 


m REWJA 


Gra erotyczna zwierząt 


Miłość silniejsza od głodu i śmierci 


Dążenie do utrzymania i za- 
chowania gatunku charaktery. 
zuje wszystkie istoty żywe na 
ziemi. Stąd potrzeba zaspoko: 
jenia głodu i potrzeba miłości 


stały się niejako dwoma pro- 
motorami życia. Jeśli jednak 
wskażemy, że liczne focmy 


zwierzęce w pewnych okresach 
iub stadjach zupełnie nie przyj 
mują pokarmu, jak np. do: 
łe jętki jednodniówki, będzie 
my musieli się zgodzić, że mi- 
łość może przeważać nawet 
nad głodem. Wystarczy przy 
tej okazji wspomnieć owe sta 
da węgorzy, które gnane miło- 
ścią — potrzebą zachowania 
gatunku, nie przyjmując pokar 
mu płyną, jak urzeczone wie- 
le tysięcy kilometrów z rzek 
europejskich ku oceanawi A- 
tlantyckiemu, aby tam w ple- 
biach tajemnych morza Sargas 
sowego spełnić swoje wielkie 
zadanie utrzymania gatunku. 
Podobnie, z mórz do rzek w 
tym samym celu, walcząc nie- 
zmordowanie z  przeciwnymi 


prądami, z przeciwnym spad: 
kiem wodospadów, płyną bez 
pokarmu na tarłovłososie i, 


oraz u nas rzadsze, jesiotiy 

W tych i wielu innych przy 
nadkach miłość góruje nad 
głodem. W okresie, gdy miłość 
staje się  wszechogarniającymi 
nakazem i wysuwa się na pian 
pierwszy, wypiera wówczas 
wszystkie inne sprawy docze- 
sne istoty żywej, a wszystkie 
jej organy i narządy służą lub 
przystosowują się do miło- 
snych jedynie celów. Zmienia 
się fizyczne i psychiczne nasta 
wienie zwierząt. 


Najostrożnijeszy ptak, tolu- 


jacy na gałęzi wysókopiennej 


jodły, nie spostrzega zbli 
sa się niebezpieczeństwa i nie 
słyszy strzałów myśliwego, a 
najtchórzliwszy zając gotów 
jest do toczenia bohaterskich 
Vojów. 


Miłość—to walka 


Wspomniałem o bojach, bo 
trezecież, 
konamy, miłość w świecie zwie 
rzęcym zawsze nieomal wiążę 
kie z walką; jużto waTką sam- 
ta z natrętnymi rywalami, już- 
ło wałką ze wstydliwym opo- 
rem samicy, która czasami jest 
grą przedwstępną miłości, a 
często śmiertelnem zmagantem 
się, w którem śmierć postępuje 
miłości. 

Cudów waleczności i przed- 
siębiorczości muszą dokony- 
wać czasami samczyki niektó- 
rych pająków, choćby krzyża- 
ków, dwanaście razy mniejsze 
i tysiąc razy lżejsze od sami- 
czek, aby zdobyć swe kołosalne 
oblubienice. Te jednak, zale- 
dwie ulegną owym karzełkom 
w miłosnym porywie, pożrą 
ich z chłodną obojętnością, 
mszcząc się niejako za zabra- 
ną sobie dziewiczość. Podobnie 
z niezmąconym spokojem pała 


szują swych ulubieńców, zaplo” 
za | 


dnione modliszki które 
chwile uległości karzą swych 
małżonków natychmiastową i 
niechybną śmiercią. 


Chociaż pozornie równiejsze 
są szanse miłosne jadowitych 
skorpionów, bliskich krewnia- 
ków pająków, ich sprawy miło 
sne są podobnie wspaniałe i 
tragiczne zarazem Naogół ży- 
jace samotnie zbierają się w 
tromady podczas pogodnych 
księżycowych nocy, by tu w 


jak się jeszcze prze“ 


miesięcznej „jasności oddać sie 
pijaństwu kochania, zalotów | 
uświęconemu rytuałowi slubu. 

Zadziwia wówczas zwinność 
tych '-opancerzónych! sękatych 
posłaci, które gorączkowo szu 


kają się wzajemnie. Oto səm- 
czyk, zwykle „mniejszy, ale 
zwinniejszy, zetknął się na 


chwilę kleszczami z większą i 
cięższą od siebie samiczką. O- 
boje, jakby przerażeni zawsty 
dzeni cudem pierwszego 7e- 
tknięcia, umykają od siebie, a- 
by spiesznie ukryć się w cie- 
niu, ale nie zgubić się prze- 
cież z oczu i po nabraniu od- 
wagi powrócić w zaczarowane 
koło magnetycznego światła 
księżycowego. 


7 chwilą, gdy odważniejszy 
oblubieniec wyróżnił wybran- 
kę w zalotnej lecz biernej gro 
madzie samiiczek, odrazu ro7- 
poczyna zachody miłosne, Mu 
si być męski, rycerski i zwih- 
ny, by wozach najmilszej sto- 
czyć bój z, rywalami. Zwycię: 
ski staje przed nią, magnetyzn 
i Ś zupet 
nym bezwładem, poto by nagłe 
wystrzelić pionową wieżycą od 
włoku ku niebu, ro oznacza 
chyba w miłosnym języku skor 
pionów, że pragnie oblubieni 
cy i wzywa, by poszła za nim 
Gdy ona, pełna jest wahania i 
niepewności samczyk chwyta ją 
za kleszcze i trzyma, niby za- 
kochany, za dłonie. Teraz sa- 
mica nie może się bronić i mi- 
mowoli zwija odwłok pieszczo 
tliwie, na co on odpowiada 
tym samym gestem. On jednak 
nie myśli _ na tem poprzestać: 
wciąż trzymając samicę za 
klaszcze, tyłem posuwa się na- 
przód, pociągając samicę za 
sobą, a ona pokorna i zgodna 
idzie za panem swym i ryce- 
rzem. Przecież, jak para pija 
nych z miłości kochanków, ra- 
trzymują się ustawicznie, ich 
czoła chylą się ku sobie, a 
małe przednie różki drgają w 
gorączkowej pieqgczocie, gdy 
głowy jak w pocałunku zwiera 
ia się wielokrotnie, Po chwili 
znowu kontynuują tę roman- 
tyczną wędrówkę, wreszcie on 
bardziej niecierpliwy i namię- 
tny, wykrył ukosem spojrzenia 
gdzieś w skale zaciszną szczeli 
nę, więc pierwszy się do niej 
wsuwa, nie puszczając ani na 
chwilę kochanki, chociażby wy 
padało przez gorączkową pra- 
ce nóżek pogłębić zbyt ciasną 
i brzydki ałżeńską komnatę. 
Gdy prze. zupełnie uto 
rowane, wsuwa się do szczeli- 
ny i ciągnie tam siłą towarzysz 
kę, która w przystępie dziewi 
czego wstydu opiera się i bro- 
ni, prężąc swe nóżki i zarywa 
jac je w ziemię, Uparty uwo- 
dziciel poczyna jednak sobie 
tak zręcznie i czule, że wresz- 
cię miłą ulega i wchodzi, cza- 

i jednak ucieka w decydu- 

ym momencie; jakby nie 
ten kochamek był jej przezna- 
czony. Lecz jeśli zostanie w do 
mu oblubieńca, to piewsze sło 
neczne promienie poranka n^- 
świetłą ponure widowisko — 
żona spokojnie pożera męża. 


Nieszczęsny znalazł tej nocy 
rozkosz i śmier. Spełnił z hono 
rem swą rolę i nie jest więcej 


już potrzebny dla zachowania 
gatunku, staje się weselną po- 
trawą swej czułej kochanki, 
małżonki i wdowy, wreszcie 


matki potomstwa, w imie przy- 
szłości którego ofiarowuje swe 
życie. Pojmujemy teraz chyba, 
że miłość i śmierć dla skorpio 
*na to jedno, lecz miłość moc” 
niejsza jest od śmierci. 


Uzbrojenie zmysłowe 
samca 


Naogół jednak są samre Je- 
- piej przystosowane I w dosko- 
nałsze środki zdobywcze za0- 
patrzone, aby w grze miłosnej 
o samice i w walce z rywalami 
nie ulec zbyt łatwo. 


tura uzbrojła je w narzą 
dy chwytne, narządy ataku i o- 


brony w postaci koley, kle- 
szczy, ostróg, rogów wszela- 
kich typów i rodzajów. Przy- 


datne tu moga się stać zarów- 
no zęby, jak też zgrubienia na 
palcach, występujące u żab t. 
zw, modzele, którymi to środ- 
kami samcy poszczególnych ga 
łunków umieją posługiwać się 
doskonale. 


Naogół samee rozporządzają 
doskonalszym aparatem zmysło 
wym, który nietylko umożli- 
wia ednólezienie, ale zdobycie 
wywalczonej od rywali sami 
ev. Bardzo wyraźnie występują 
te cechy w świecie owadów. 
xdzie samczyki np. mają wię- 
ksze i lepiej od sgmiczek usta 
wione oczy. Szczególnie dobrze 
możemy to zauważyć u jętek 


i trutni, czyli samców pszcze 
lich. Znaczenie wielkich, zle- 
wających ze sobą na czole 


oczu trutni staje się zupełnie 
zrozumiałe, gdy uprzytomnimy 
sobie, że z pośród znacznej ilo 
ści samców, podążających pod 
czas przegry* czy rojenia za 
królową - matką, tylko ten tru 
teń może sie stać wybrańcem i 
dokonać aktu zapłodnienia, 
który zdoła na błękitnem tle 
nieba mieć samiczkę wciąż na 
oku į podążać za nią w locie. 


Aromat płci 


Odnajdywanie samiczek ula- 
twia samcom także wysubłel- 
niony i wydoskonalony węch, 
ziokalizowany w odpowie- 
dnich narządach. Więc samce 
chrząszczy. dla przykładu, wy 
różniają się o wiele subtel- 
niejszem powonieniem, niż sa 
mice. Na rożkach ich odnajdu 
jemy osobliwe narządy, węchu, 
fuż zewnętrznie dające znać o 
sobie grzebykowatą postacią. 
Podobne twory zlokalizowane 
w czułkach spotykamy u wie- 
lu innych owadów, szczególnie 
zaś u licznych gatunków mo- 
tyli, których doskonały aparat 
węchowy reaguje niezmiernie 
czule na charakterystyczny za 
pach gatunkowy, wydzielany 
przez samice, wabiące w ten 
sposób samców. Wrażliwość 
samczyków pod tym względem 
jest wprost zdumiewająca. Ani 
ciemności nocne, ani słota, 
czy niepogoda nie mogą im 
przeszkodzić w odnalezieniu sa 
micy, o czem dobrze wiedzą 
wszyscy łowcy i zbieracze mo 
tyli. Wystarczy złowić samicz- 
kę, aby na nią, jak na przynę 
tę, schwytać dziesiątki samezy- 
ków, które się zlecą do niej z 
najodleglejszych zakątków o- 
kolicy. 

Zresztą pośród zwierząt wyż 
szych zapach samicy i samca 
odgrywa _— niepoślednią rolę 
przy odnajdywaniu się i wzaje- 
mnem pobudzania plei Wspo- 
minamy dla przykładu piżmow 


ce, tchórze, bobry, niektóre an 
tylopy, iełenie, kozy i wiele in 
nych zwierząt, operujących za 
pachami pewnych substancji, 
wydzielanemi przez specjalnie 
do tego celi przeznaczone gru- 
czoły, jak gruczoły fiołkowe, le 
żące na stronie grzbietowej na 
sady ogona lisa, gruczoły mię- 
dzyrożne antylopy, gruczoły 
pachwinowe zajęcy, gruczoły u 
dowe u stekowców, których 
wydzielina jest zresztą jadowi- 
ta, a ponieważ ujście tych gru- 
czołów leży na szponie, w 
który jest zaopatrzona ich sto 
pa, niewykluczone, że mogą 0- 
ne mieć także znaczenie ohron 
ne lub zaczepne w czasie walk 
z rywalami o samicę. 

Zapachy wydzielin tych gru- 
czołów, nieraz bardzo przykre 
dla naszego węchu, dla noz- 
drzy spragnionych miłości 
zwierząt wydają się rajskiemi 
woniami, pobudzającemi ich 
aktywność płciową. 


Odgłosy namiętności 


narządów zmysło- 
wych, służących miłości, nie 
wyczerpalibyśiiy zupełnie, nie 
pminającć narządów słu- 
związanych nieraz z odpo- 
wiednimi i barzo ciekawymi a- 
parałami dźwiękowymi, ponie- 
waż wokalna strona miłości m 
ogromnej ilości zwierząt nie- 
słychanie ważną spełnia rolę. 
Niewątpliwie palmę p'erwszeń 
siwa musimy przyznać pła- 
kom, gdzie miłość: w śpiewie 
się poczyna i w śpiewie zamy- 
ka. Nie zawsze jest to czaro- 
wny, porywający trel słowika, 
muzyka skowronków, czy rado 
sny szczebiot czyżyków, może 
to być klekci namiętny bocia- 
na, przeciągły krzyk +órawia i 
nocne hukanie puhacza. Wszy- 
stkie te dźwieki w iiszach, szu- 
kając ych się kochanków. 
brzmią zawsze jednakowo mu- 
» czwe, 


Komplet 


esta poza ptakami, gdzie 
az zdobywa się samicę na 
śpiewaczym w gro- 
awsćniczacych ry- 


nie 
wali, dźwięki jako środek wa- 


wspó 


nia się pł * wydają także o- 
że w.vomiię świerszcze, 
ikoniki, czy sarańczaki, wy 
dające dźwięk przęz pociera- 
nie bioder tyinych nóg o skrzy 
dła, iub cykady, Śpiewające 
dzięki gwałtownie wypychane- 
mu powietrzu z tchawek zalu- 
łowia. 

Któż wreszcie nie słyszał wio 
sennego miłosnego kwakania 
żab, czasami niezmiernie har- 
monijnego, usprawiedliwiające- 
go słowa Mickiewicza: „Komu 
nie spędzał z oczu sen namię- 
tny, rozdzierający uszy koei 
zew miłosny, lub zwycięskie 
rżenie ogierów?* 


Poza przystosowaniami zmy- 
słowemi, samce korzystają jesz 
cze ze specjalnych środków 
zdbywczych, mających na ce- 
lu oddziaływanie przedewszyst 
jem na wraźliwość samiczą. 
jeży tutaj ubarwienie godo- 
we, rodzaj szaty weselnej, w 
która przyoblekają się DER) 
la. Obserwujemy to na wszy 
h szczeblach i we wszy: 
kich grupach świata zwierzęce 
gc. U licznych owadów samce 
są lepiej ubarwione, szczegól- 
nie pośród motyli są wysmu- 
klejsze, dłuższe i błyskotliwsze 
od samiczek. Samce ryb za- 


zwyczaj wyróżniają się nieco 
dłuższemi płetwami, w porze 
godowej wyrazistszem zabar- 


wieniem. Wspaniałe grzebienie 
i tarcze grzbietowe wzdymają 
się na ciele licznych tropikal- 
nych jaszczurek. Pięknie; u- 
włosione są samce ssaków, nie 
raz w grzywy i brody m 


przyozdobione pyski. Wreszcie 
całe królestwo barw i kształ 
tów ozdobnych rozwijają pta 


ki, przyozdabiając sie w grze- 
bienie, kołnierze, kamizelki, 
pancerze połyskliwe z piór 
wszelakich barw i kształtów. 


Uzbrojone więc i upiększone 
stają zwierzęta w szranki mi- 
łosne, a natura nie zaniedbała 
niczego, by zapewnić zbliżenie 
się płci. Zresztą dla ścisłości 
wypada zaznaczyć, że w cza- 
sach ostatnich na niektóre z 
tych przysłosowań, a szczegól- 
nie na barwy godowe i wszela 
kiego rodzaju ozdoby, o któ- 
rych mówiłem przed chwilą, u 
stalają się inne poglądy, jak 
również na niektóre specjalne 
przystosowania w rodzaju tań 
ców, mających na celu zachwy 
cenie samicy, 


Hamulec popędów 
seksualnych 


Samice walczą czynnie o po- 
siadanie samicy, przyczem sil- 
niejsze zwyciężają słabszych, 
a uzbrojone — bezbronnych. 
Ale niewykluczone, że samce 
są także wybierani przez sami“ 
te, które nie ulegają pierwsze- 
mu lepszemu, lecz tylko temu, 
który im się najbardziej podo- 
ba, Ale wobec załotnych kusi- 
cieli samice tracą niejako wo* 
lę, a opór ich wobec umizgu 
samców zostaje zniszczony. 
Dlaczego jednak rodzaj żeński 
wykazuje odporność wobec po- 
pędów miłosnych, które natu- 
sa jako rękojmię utrzymania 
życia na ziemi powinnaby 
wszelkimi środkami popierać? 


Oto, jak powiedzieliśmy wy- 
Żei, żądza miłości jest wszyst- 
kiem co żyje tak gęboko wro- 
dzona, że potrzebne są pod 
tym względem pewne hamulce. 
Łatwo bowiem zrozumieć, że 
zyt częste zaloty samców nie 
osiążnęłyby swego celu, gdyż o- 
słabiłyby samice, stając się 
przeto nawet szkodliwemi dla 
potomstwa. 


Dlatego natura postawiła za- 
pedom rodzaju męskiego pe 
wna tamę w postaci żeńskiej 
„wstydliwości*. 7e _ ścierania 
się owych dwuch potężnych ^in 
stynktów — odliwości i żą 
dzy miłości wyrosła t. zw. ko- 
kieterja samie. 
amiee więc musi przezwy” 
ciężyć „wstydliwość* samicy 
i do tego właśnie używa „swe 
go ubarwienia, aromału, głosr 
lub tańca. 


Grożny taniec indyka 


Ale obserwacje właśnie tań- 
ców miłosnych piaków, więc 
tokowania głuszczów lub tań- 
ców indyków przekonywują. że 
taniec niezawsze ma na celu 
bezpośrednie zdobycie samicy, 
gdyż jak wiadomo, samice 
głuszcy są naogół nieobecne 
przy tokowaniu samców, któ- 
rzy zajęci tańcem, nie zwraca- 
ją zresztą uwagi. czy ich 
kunszt osiągnął efekt, czy sa- 


(Dokończenie na str. następnej) 
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Czy istnieją jeszcze kraje, gdzie nie staneła stopa oo 


Jeszcze przed kilku laty moż- 
na była dostrzec na mapach spo 
ro białych plam. Oznaczały one 
obszary mało zbadane lub zu- 
pełnie nieznane, o których mia- 
no jedynie mgliste wiadomości 
Olbrzymi rozwój lotnictwa stwo 
rzył dla wiedzy nowe możliwoś- 
ci w dziedzinie badań geograficz 
nych. Samoloty odlatywały w 
ciągu kilku godzin obszary, któ 
rych normalnie przebycie zwią- 
zane było z niezliczonemi trud 
nościami i ofiarami, Chociaż lo- 
ty takie wymagały wielkich 
kosztów i niezwykłej odwagi i 
przytomności umysłu pilotów, 
stanowiły jednak olbrzymi krok 
naprzód w dziedzinie odkryć 
geograficznych. 

Istnieją jeszcze po dziś dzień 
je, o których posiadamy na- 
der skąpe wiadomoś: Na ich 
czele stoi wnętrze Południowej 
Ameryki, pokryte  nieprzebytą 
dziewiczą puszczą, ciągnącą się 
na tysiące kilometrów. Śmierć 
czyha na intruza na każdym 
kroku w tej gęstwinie i jej ba- 
gnistym gruncie. Grożą mu ty 
siące niebezpieczeństw; może 


Coraz szybciej 


zginąć z głodu *w obliczu wy- 
myślnej obfitości. O  trudnoś- 
ciach poznania tych zwrotniko- 
wych puszcz świadczą słowa 
znakomitego lotnika de Pinedo, 
który mówi, że nigdy nie dozna 
wał takiej trwogi, jak przy my- 
ślio przymusowem lądowaniu 
w lasach Brazylji. Nie znamy 
jeszcze tajemnic, kryjących się 
w różnych częściach tego  „zie- 
lonego piekła*. Opowiadania 
brzmią często bardzo fanta- 
stycznie. Niektórzy podróżnicy 
opowiadają o zwierzętach, dziw 
nej postaci i potężnych rozmia- 
rów, inni mówią o  jasnoskó- 
rych lub białych indjanach, za- 
mieszkujących lasy nad Ama- 
Nie ulega wątpliwości, 
ze zbadanie puszcz Bra- 
zylji odkryje nieznane nam ga- 
tunki zwierząt i roślin. Dotych- 
czasowe wieści nie mogą być 
brane na serjo przez naukę. 
Być może, że słuszność oka- 
że się po stronie tych, którzy 
przypuszczają, że północne kra 
je Południowej Amervki, jak Bo 
liwja, Guyana, Ekwador obfitu- 
ją. w bogactwa mineralne. W 


Na linji między Londynem a Newaastle: uruchomiono nowy pociąg 
elektryczny, roawijający przeciętną szybkość 107 klm. na godzinę. — Na 
zdjęciu — lokomotywa tego pociągu. 


(Dokończenie) 


mice wyrażają. upodobanie do 
ich sztuki baletniczej i czy 
przyglądają się z zachwytem 
popisom, Podob indyczki 
nie przyglądają się z podzi- 
wem gulgocącemu i zataczajd 
cemu taneczne koła indykowi. 
Indyk wykonywa, jak się Oka- 
zuje, swój taniec wcale nie dla 
przyjemności swej małżonki, 
lecz w gniewie lub chęci do 
. Nadęty bowiem czerwo- 
mogłowy indor tańczy również 
przed człowiekiem i przed 
bsem, To co przyjmuje się czę- 
sto za rodzaj zalotów miło- 
snych, daje się raczej sprowa- 
dzć do walki między samcami 
i ma na celu odstraszenie ry- 
wali. 
Oczywiście 


nie chodzi tu 
wcale o to, aby wzbndzający 
strach, samiec rzeczywiście od- 
znaczął się siłą, wystarczy sam 
pozór, gdyż wobec niego rywa 
le będą unikali mierzenia się 
siłą. Stąd wiele środków pozor 
nie zalotnych, spełnia rolę 
środków odstraszających. Sa 
miec, który zdobywa samice i 


zachowaniem się swojem oka- 
zuje, że lepiej z nim wałki nie 
zaczynać, oczywiście, pozosta- 
wiony będzie w spokoju. Dlate- 
go właśnie młode głuszce w po 
hliżu starego tokują bardzo po 
cichu i jakby ukradkiem, a od 
straszające zachowanie się sam 
ca wywiera także wpły a sa 
mice. Nietylko utrzymuje je w 
gromadzie, ale panuje nad nie 
mi; wiadomo przecież jak w 
tej mierze poczynają sobie ko- 
guty, czy jelenie, które bardzo 
brutalnie spędzają swoje towa- 
rzyszki w gromady. 

Wskutek tego, że samiec po 
wierzchownością swoją 1 zacho 
waniem swojem napawa sami- 
cę obawą. nie waży się ona od 
dalać z pod jego wpływu, aby 
zakosztować zakazanych owo 
ców, ani też nie śmie opierać 
gie zalotóm swego władcy. 

Stat" też / obserwdtorowie 
zwierząt wiedzą doskonale, że 
zabiegi miłosne zwierząt spro- 
wadzają się raczej do przemo- 
ey, niż do czułego zadośćuczy- 
nienia. woli. samen. 

Dr. Max Wit Chejfec. 


wielu ea LAAN tych kra- 
jów znaleziono już złoto, jak 
również na Nowej Gwinei, któ- 
rej wnętrze pozostaje dla nas 
dotychczas tajemnicą, ponieważ 
potężne górskie łańcuchy, prze- 
cięte rozgałęzionemi przepaścia 
mi i pokryte dziewiczym lasem, 
zamykają dostęp białemu czło- 
wiekowi. 

Najdokładniej prowadzone są 
badania krajoznawcze w kolo- 
njach holenderskich. Samoloty," 
które oddały już wielkie usługi 
przy odkryciu pól złotodajnych, 
ułatwią niewątpliwie znacznie 
zadanie przyszłym ekspedycjom 
naukowym. 

Niewiele też posiadamy wia- 
domości o olbrzymim lądzie, 
rozciągającym się dokoła połud 
niowego bieguna. Scott i Amund 
sen pierwsi dotarli do niego, a 
samoloty obleciały już nieraz 
„szóstą część świata”, towarzy- 
sząc wyprawom naukowym. 


Komuby przyszło kiedyś na 
myśl, że ryby niczem ludzie 
podlegają cierpieniom systemu 
nerwowego. Nie są, coprawda. 
obciążone niemi dziedzicznie. 
Lecz porównanie „zdrów, jak 
ryba', może stosować się do 
nich jedynie w pierwszych 
chwiłach życia. Później nerwy 
ich poczynają zużywać się pod 
wpływem wrażeń, dochodzą- 
ze wszystkich stron, jak 
to się dzieje w akwarjach. Ry- 
by, jako stworzenia wodne, 
przyzwyczajone są w swoim 
żywiole jedynie do wrażeń, do 
chodzących z góry, nie znoszą 
hałasu ani wzroku ludzkiego. 

Doktór Coates, kierownik 
miejskiego akwarjum w. No- 
wym Jorku, dokonał niedawno 
prostego iecz ciekawego ekspe 
rymentu. Sianąwszy przed 


cych 


zbiornikiem, w którym pływa- 


ły ryby, klasnął głośno w dło- 
nie. Przypuszczenie jego spraw 
dziło się. Jedna z ryb doznała 
wstrząsu nerwowego, odwróci: 
ła się na bok i zdechła. Należy 
tu nadmienić, że niespodziewa- 
ny huk, ma wogóle wielki 
wpływ na zwierzęta. Na odgłos 
uderzonychi o siebie pustych bu 
telek świnki morskie rozpoczy- 
nają bójkę między sobą, a ry- 
by mdleją lub zdychają. 

Gdy doktór Coates konstatu- 
je, że ryba straciła apetyt, 
przenosi ją do pomieszczenia. 
do którego nie mają wstępu 
zwiedzający akwarjum. Ryba 
wraca zwykle do zdrowia 
ciągu tygodnia. poczem przeno- 
szą ją do sal, otwartych dla pu 
bliczności. 

Wiele ryb nie znosi wzroku 
ludzkiego. Wstydzą się popro- 
stu. Jedynie okazy bardzo silae 
nie robią sobie nie z gapiących 
się na nie ludzi. Lecz słabsze 
tropikalne gatunki źle się czu- 
ia w akwariach. 


w 


Lecz wszystkie te PaF AEA 


niczone co do terenu, nie sod 
nosiły dokładnych danych 6 An: 
tarktydzie. Wiemy jedynie, że 


„A? 


przenosi rozmiarami Europę, że 

w środku jej rozciąga się olbrzy 
mi obszar górski, wzniesiony na 
3,000 metrów i że cały ten ląd 
jest jedną lodową pustynią. 
Skarby mineralne, jakie kryją 
się może w jego wnętrzu, długo 
jeszcze nie. będą dostępne dla lu 


*dzi, bo leży na nich potężny po 


kład lodu. Nie znamy również 
lądu, leżącego na północnym 
biegunie, chociaż nie zbywało 
na usiłowaniach poznania bli- 
żej tych lodowych obszarów. 
Samochody zaczęły ostatnio 
oddawać znaczne usługi ekspe- 
dycjom, mającym na celu bada 
nie nieznanych lądów. Dzięki 
mechanicznej lokomocji udało 
się poznać budzące dawniej po- 
strach wnętrze Sahary. Zba 
no również południową część 


Doktór Coates zwraca pilną 
uwagę, aby w sąsiednich zbior 
nikach nie umieszczano ryh 
wrogich gatunków. Żądza wal- 
ki nowoduje, że iłuką się o 
ściany zbiornika tak długo, aż 
padają trupem. Chętka taką o- 
pamowuje czasami gatunki, ży- 
jące w przyjaźni. Niedawno 
dwie wielkie ryby z Amazonki 
poraniły się nawzajem do tego 
stopnia, że doktór Coates zmu 
szony był dokonać operacji ze- 
szycia ran, co nie jest rzeczą 
łatwą, jeśli wziąć pod uwagę 
Środowisko. Doktór ustalił pó 
źniej, że walkę wywołało zde 


U GÓRY widzimy jedyny samolot bojowy 
przez mtirzyna J. Robinsona: U DOŁU najnowszy wloski a 
wy Savoia 79, który podczas lotu próbnego pobił 6 rekor 


pustyni arabskiej. Dokonał legó 
anglik Philby oraz kilku jego 
ziomków. Wielkie zasługi poło- 


iyt w tym kierunku austrjacki” 


lekarz Gabriel. Badacz ten, mie-* 


szkający, w-Persji | ToZPOT4Az,, 
dzający skromnymi 
zbadał 'w towa żony” 


słone obszary pi 
prawa ta przedstawiała niez 
kłe trudności z powodu pozba- 
wionego wody terenu, gorąca i 
zdradzieckiego bagnistego grun: 
tu. Na 


Wkońcu nieznane prawie jest" 
wnętrze Australji. Na  olbrzyć,, 
miej przestrzeni porasta tam. 
„Serub”, kolczaste i twarde krzas 
ki, tworzące nieprzebyte zaro** 
sla, przez które trzeba torować " 
sobie drogę z nożem w ręku, wņ 
Niewiele jest na świecie krajo» 
brazów tak smutnych, jak ta 


bezwodna, spalona przez słońce", 


pustynia. 


Prof. E. Oberhummer. 


Nerwowe ryby maäleja 


Nie znoszą wzroku ludzkiego 


nerwowanie ryb pod wpis 
wem zbyt chłodnej wody 

Wyda się 
faktem jest, że miejskie akwa: 
rjum w Nowym Jorku, - OtFZYSan 
muje tygodniowo "przeciętnie: 
sto listów z prośbą o pomod 
Jekarską dla chorych ryh w 
domowych akwariach. Nadsyla 
się też co tydzień dwa do 3-ch 
martwych okazów z prośbą 0. 
ustalenie przyczyny 
Jest nią w wię ści wypad 
ków nieumiejętne obchodze- 
nie się lub nostalgja, Ryby tę: 
sknią za ojczyzną i gina ź jie; 
tęsknoty. a 


to dziwnem, 


śmierci, 


armji abi 


ńskiej, prowadzony, 
oplan homho- 


iatawych, 


uzyskując przy obciążeniu 2.000 kig. średnią szybkość 290 km. na godz. 


HUMOR i 
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p iu 
Panina. 


Nauczyciel jazdy: — A co pani zro- 
bi, kiedy pani widzi, że nie może pani 
wyminąć innego samochodu? 

— Krzyczę o pomoc, puszczam kie 
rownicę i zakrywam twarz, aby od- 
lamki szkła jej nie poraniły... 


Dobry pomysł 


— Pozwoli pani, że poproszę o jej 
rękę. Coprawda nie jestem taki boga- 
ty, jak mój przyjaciel Stefan... 

— Achi, czy mógłby mi pan powie 
dzieć, któ to jest ten pański przyja- 
ciel 


W przedpokoju pana mecenasa. 


co sobie opowiadają chłopi bośniaccy 


Serbski mąż stanu, Paszicz i 
były niemiecki cesarz Wilhelm 
TI wprawdzie nigdy nie spotka- 
li się oko w oko, ale chłopi boś- 
niaccy o spotkaniu obu opowia 
dają następującą historję. 

Pewnego dnia, kiedy narodo- 
wi serbskiemu źle się powodzi: 
ło, Paszicz wybrał się do kraju 
Szwabów, aby prosić cesarza o 
służbę dla ludu, a Paszicz był 
mężem popularnym. Poszedł te 
dy, by — jak to mówią — palić 
djabłu ogarek. Kiedy przybył 
na dwór Wilhelma, stał przed 
bramą ogromny odźwierny, któ 
ry nikogo nie wpuszczał, zanim 
się nie dowiedział, czego. przy- 
bysz sobie życzy i czy wolno mu 
ść do cesarza. Paszicz przed- 
sławił swoją prośbę i otrzymał 
odpowiedź: „Cesarz cię przyj- 
mie, ale teraz niema go w do- 
mu. Przyjdź jutro o tej samej 
porze!“ Iz uśmiechem dodał: 
„Ale uważaj na kota ze świe- 
cą!* Paszicz patrzy na niego i 
pyta: „Co to znaczy, kot ze 
świecą?“ Ale Szwab żałował już, 
że za wiele powiedział, odwró: 
cił się i udawał niemego. 

Paszicz odchodzi i rozmyśla: 
Kot ze świecą, co to może być? 
Kot ze świecą? Dziwne! Ale w 
żaden sposób nie może wpaść 
na znaczenie tych słów. 

Wśród ciągłego rozmyślania 
zapada noc i Paszicz zasypia, a 
we śnie przychodzi mu objawie- 
nie. Kiedy następnego dnia ndal 
się znowu na dwór, miał się na 
baczności. 

Odźwierny przyjął go i zapro 
wadził do Wilhelma. Cesarz po- 
wiedział do niego: „Widzę cię 
dzisiaj po raz pierwszy. Słysza* 
łem już wiele o tobie, ale chciał 
bym wiedzieć, kim i czem je- 
steś. Dlatego, zanim mi powiesz, 
poco przyszedłeś, odpowiedz mi 
na jedno pytanie. Po twej odpo 
wiedzi poznam i wysłucham cię 


Ja naprzykład, towarzysze, 
3zczerze wierzę, że za trzysta 
lat nie będzie się na przywiła 
nie podawało ręki. 

A poprostu, spotkają się, po- 


wiedzmy, dwaj jegomoście: 
— A, — powiedzą — ser- 
wus, szanowaniel 
Naturalnie, jeżeli ta epoka 


zapuści korzenie w inteligenc- 
ką sferę, to będą mówili coś w 
tym rodzaju: iech żyje pro- 
mieniste, słońce 

Lecz imoże-1 tego ne będzie 
się mówić, a ludzie korzystając 
z dawnych wzorów, rękę będą 
podnosić na sposób rzymskich 
patrycjuszy, albo  miedaleko 
szukając naszych pionie- 
tów. I na tem koniec; jednem 
słowem, za rękę łapać się rie 
będą. 

I rzeczywiście — to pasku- 
dny, antysanitarny zwyczaj. 
Wprost smutno pomyśleć, że 
podobny przeżytek dotrwał do 
naszych bohaśerskieh dni. 


Nawiasem mówiąc, najpraw- 
dziwsze, a nawet okropne prze 
rażenie przeżyłem w związku 
z tym sympatycznym zwycza- 
jem Pozwólcie. opowiedzieć mi 
o tem autentyczną historję. 

Było to, zdaje się, w 19- -yma 
roku. te 

I byłem ja wtedy en 
młody, głupi i odważny. ? b? 
łem się na wszystkich frontach 
za wspaniałe ideje. A tego ro- 
ku zdarzyło, się, żeśmy byli na 
Narwskim froncie. Cofaliśmy 
się i utkneliśmy niedaleko Jam 
burga. W mieście stacjonował 
nasz sztab pułkowy. 

I oto pamiętam uraczy ra- 
nek. Koniec kwietnia. Lekki, 
że tak powiem, podmuch wio- 
sny, Miękki, porowaty Śnieg. 
Dowódca z kcmisarzami póos:l' 
na spacer. A ja siedzę zamy- 
Ślony przy otwartem oknre. 
Wtem widzę — jakiś człowiek, 
może chłop-sprzecza się z warto 
wnikiem. Wantewnik nie -wpu 


a potem powiem ci, czy prośbę 
twoją spełnię, czy nie. 

Paszicz pogładził swoją dłu- 
gą brodę i myśli: „Jeżeli zacznie 
teraz z kotem, to nie wiem. czy 
trafię". 

Ale Wilhelm spogląda na Pa- 
Szicza i pyta: „Co jest lepsze, 
naród czy inteligencja? Co jest 
silniejsze, natura czy wychowa- 
nie?“ 

Pasziczowi zrobiło się lżej na 
sercu i bez namysłu odpowi 
dział: st naród niż i 
silniejsza jest natu- 
ra, niż wychowanie*. 

„O, Pasziczu, widzę już, z kim 
mam do czynienia! Chyba trud 
no będzie ze sprawą, dla której 
przyszedłeś!“ I daje oczami 
znak swemu zapalaczowi fajek 
i rozkazuje: „Otwórz drzwi!“ 


Zyczliwy lekarz 


Zabraniam pann stanowczo palenia. 
Gdyby pan w żaden sposób nie mógł 
się odzwyczaić, polecę panu kolegę, 
który zezwoli panu na palenie... 


PODOBAŁO MU SIE.. 

— Wyobraź sobie, moja krawcowa 
powiedziała memu mężowi, że dopó- 
ki rachunki nie będą zapłacone, nie 
zrobi mi żadnej sukni. 

— No, twój mąż musiał być obarzo- 


ny. 
— Wprost przeciwnie, wystosował 
do niej list z podziękowaniem. 


szcza go do sztabu, a ten pcha 
się. Zresztą desyć delikatnie 
się peta. Zdejmuje czapkę i 
kłania się. 

Wtedy ja pukam w okno: - 
Przepuść. 

Wartownik wzrusza raniona 
mi, ale przepuszcza człowieka. 
I oto ten człowiek wchodzi do 
pokoju. Bardzo źle ubrany i 
Sryję ma okręconą jakąś bru- 
dną szmatą. 

Wszedł ten człowiek do po- 
koju jakoś, jabym powiedział 
zbyt uniżenie. Bezustannie kła 
niał się i cisnął się do drzwi. 
I do tego stopnia nieśmiało 
stał, że poprostu, wiecie pań- 
stwo, głupio mi się za niego 
zrobiło. Ź 


Ledwo drzwi się otworzyły, 
zjawia się w nich kot, ogromny 
kot! Chodzi na tylnych łapach, 
a w przednich niesie palącą się 
świecę, jak pop w cerkwi. 

„Teraz patrz, Pasziczu i po- 
myśl!“ powiada Wilhelm i śmie 
je się do łez, że przechytrzył 
i wprawił w zdaemienie Pasti- 
cza. „To jest inteligencja, a nie 
naród! To jest wychowanie, a 
nie natura!“ 

A kot niesie świecę przed so: 
bą i mruga oczami. Istny dja- 
beł, ten szwab. Naprawdę wy- 
tresował kota do noszenia świe- 
cy, bez przypalenia sobie ani 
jednego włosa z wąsów. 

„A teraz mów“, powiada Wil- 


helm „poco przyszedłeś do 
mnie?“ 
Zamiast odpowiedzi Paszicz 


wyciąga lewą rękę z kieszeni — 
i wypuszcza mysz, którą dotych 
czas żywą nosił w kieszeni. 

"Teraz, mój Boże, trzeba by- 
ło widzieć cud, który się zda- 
rzył! Mysz, jak mysz, ucieka, 
by się ratować, — a kot, jak 

— jednym susem opada na 
przednie nogi i dalej za myszą 
w pogoń. Wilhelmowi między 
nogi, pod stół... 

Wtedy Wilheim zdziwił się. 
eo się stało z kotem ze świecą i 
jego tresmrą. I patrzy na Paszi- 
cza, jakgdyby go chciał zapy- 
tać oczami: „A cóż to znaczy?” 

Pasricz uśmiecha się dobro- 
tiwie, gładzi swoją długą bro- 
dę i odpowiada ze spokojem: 
„Cóż chcesz cesarzu? Również 
matka jego polowała na myszy! 
To jest natura i dlatego zapo- 
mniał o swojem wychowaniu!* 

I tak kot złapał mysz, ałe 
Wilhelm nie złapał Paszicza. 
I dlatego — twierdzą — Wil- 
helm nie spełnił żądania Paszi- 
cza. I może dłatego wybuchła 
wielka wojna. 

(Tłum. z serbskiego) 


nędznemu człowiekowi niewiel 
ką wzorową lekcje równości. 

Wyciągnąłem do niego rękę 
i rzekłem: — Dzieńdobry oby- 
watelu. Proszę siadać i opo- 
wiedzieć, o co chodzi. 

Człowiek ze szmatą na szyi 
okropnie się zląkł, wzruszył ra 
mieniem, ale ręki nie podał — 
Nie śmie pomyślałem i 
znów z całym impetem <wojcł 
idei zwróciłem się do chłopa. 
Litośnie wziąłem go za ra- 
miona i delikatnie posadziłem 
na krześle. Następnie uj 
go za rękę i grzecznie ją u: 
snąłem. 

Człowiek z zawiniętą szyją 
patrzał ze strachem na mnie 
i gwałtownie oddychał. 


Co wtedy pomyślałem 
pamiętam: Napewno pomyśSia- 
łem: i 
rozwija, 


=- Rewolucja się 
różne ideje się: rodzą, *rów- 
ność... A tu — jeden człowiek 


kala całą reputacje i ogólny 
bieg wypadków. Może być jesz 
cze coś pomyślałem bohater- 
skiego w tym guście, dość, że 

sę dać temu 


- nie No więc rzekłem 
czego sobie życzycie. 
— Ano... — zaczął prędko 


mówić ezłowiek — front ucho- 
waj Boże, się posuwa.. Może 
mamy przenieść się wgłąb kra 
ju.. Może zostać... Tylko prosi 
my bardzo wydać nam prze- 
pustki, bo mas wasze patrole 
zatrzymują. A my — tutejsi. 
Kolonja „Żywy zdeśj”. Fredo- 


storje, 


— Ten panłofelek pasuje doskonas 
le, łaskawa pani. 

— Wobec tego miech mi pan da 
trochę mniejszy.. 


ten pan robi takie wiel 


kie kroki? 
— Obliezyl, że w ten sposób znacz- 
nie mniej ściera zelówki. 


DZIECKO 


W jednym z teatrów wystawiono 
specjalną sztukę dla dzieci. 

Sztuka miała na premjerze niezwy 
kłe powodzenie. Mali widzowie kla- 
skali z entuzjazmem w dłonie, zachwy, 
ceni pięknem widowiskiem. 

Po skończonem przedstawieniu na 
scenie ukazał się autor sztuki we fra 
ku i białej sztywnej koszuli, dzięku- 
jac ukłonem za frenetyczne oklaski. 

Na widowni ohecny był znany pu- 
blicysta ze swoim synkiem. 

— Sliczne było, tatusin, powiedział 
malec po skończonem przedstawie- 
niu — ale dlaczego wyszedł potem 
ten kelner na scenę? 


— a 


waci... 

Nie pamiętam dokładnie, ce 
było potem. Pamiętam tylko, 
że tredowaty rozwijał swój 
bandaż na szyi i pokazywał te- 
lefoniście i wartownikowi jas 
kieś swoje wrzody. 

Długo siedziałem na krześle 
i z przerażeniem patrzałem na 
moje ręce. Potem wyszedłem 
na ulicę i miękkim śniegiem 
tarłem dłonie. Potem polazłem 
na izbę chorych i grobowym 
głosem poprosiłem lekarza 0 
karbol. I wieczorem przy her- 
bacie długo gawędziłem z leka 
rzem o trądzie i o tem, czy ła 
two się nim zarazić. Okazało 
się, że było bardzo łatwo. Wię 
cej. Zaraza nie ujawnia się od- 
razu. Mogła ujawnić się za 
dwa, trzy lata. A może i za 
pięć. W ciągu kilku lat, kie- 
dy przypominałem sobie te hi 
robiło mi się złmno i 
niedobrze i oglądałem zwoje 
rece. 

Teraz termin minął. Ręce 
czyste- Szkoda takie rece wy- 
ciągać do swych bliźnich. 

Michał Zoązczenko. 
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Świat wrażeń na falach eteru 


Cykl koncertów 
foriepianowych 


Właściwą dojrzała formę kon 
certu fortepianowego stworzył 
dopiero Beethoven. Wszystko 
co do tego czasu nosiło nazwe 
koncertu fortepianowego, było 
albo dźwiękowem  przeciwsta- 
wieniem dwuch grup instrumen 
talnych, mniejszej i większej, al- 
ho solowem dziełem fortepiano- 
wem, przyczem orkiestra od- 
grywała rolę wyłącznie wtóru. 
To co Mozart w niektórych 
swych dziełach genjalnie prze- 
czuwał, co częściowo Filip Ema- 
nuel Bach wprowadził, znalazło 
swój skończony wyraz dopiero 
w muzyce Beethovena. Dopiero 
Beethoven potrafił stworzyć ową 
wspaniałą równowagę i organicz 
ny związek między solowym in- 
strumentem a orkiestrą. Kon- 
certy fortepianowe Beethovena 
posiadają wagę i wielkość jęgo 
dzieł symfonicznych. 

Nieodrazu oczywiście docho- 
dzi Beethoven do szczytu swego 
mistrzostwa. Pięć koncertów for 
lepianowych, skomponowanych 
w rozmaitych okresach życia, 
są odbiciem tego stopniowego 
rozwoju. Słuchacze Polskiego 
Radja mają obecnie znakomitą 
sposobność śledzić ten jedyny 
w swoim rodzaju, imponujący 
przebieg twórczości beethove 
nowskiej. (Wszystkie bowiem 
koncerty są obecnie w progra- 
mie muzycznym Polskiego Ra- 
dja. Pierwsze dwa koncerty C- 
dur op. 15 i B-dur op. 19 należą 
do wczesnego okresu; koncert 
C-dur utrzymany jest w tonie 
muzyki wiedeńskiej z przed ro- 
ku 1800, posiada pewne cechy 
wirlitozowskie. Koncert B-dur 
op. 19, skomponowany — jak z 
listu Beethovena wynika — 
przed koncertem C-dur, mimo 
swej niezwykłej piękności jest 
jakby przygotowaniem do na- 
slępnego wspaniałego lotu. Po- 
między koncertem tym a koncer 
tem c-moll op. 37 leży prze- 
strzeń nieprawdopodobna. Tu- 
taj dopiero dochodzi mistrzo- 
stwo Beethovena do pełnej doj- 
ości, wyraz muzyczny nabie 
iezwykłej głębi, forma i 
treść ważkości dzieła symfonicz 
nego. Koncert następny G-dur 
op. 58, wydany w roku 1808 jest 
dziwnie romantyczny, pełen sub- 
telności i rozmarzenia. Pomię- 
dzy pełnymi demonicznej siły 
koncertami c-moll i Es-dur zaj- 
muje stanowisko wyjątkowe. 
Koncert ostatni Es-dur op. 37 
jest ukoronowaniem pewnego o- 
kresu życia Beethovena. Ener- 
giczny, zwarty, heroiczny — jest 
wyrazem cudownej równowagi 
wewnętrznej Beethovena; nie 
hez powodu nażwano go koncer 
tem królewskim. 

Wszystkie te koncerty nada- 
je Polskie Radjo w wykonaniu 
pierwszorzędnych pianistów pol 
skich. Koncert G-dur słyszeli ra- 
djosłuchacze dnia 6 września, w 

ykonaniu Raoula Koczalskie- 
go; koncert B-dur — dnia 20 
września w wykonaniu Zbignie- 
wa Drzewieckiego; koncert Es- 
dur wykonał Bolesław Woyto- 
wicz dnia 4 października; kon- 
cert c-moll Aleksander Kagan 
-— dnia 18 października, zaś 
koncert C-dur p. Maryla Jona- 
sówna dn. 1 listopada. Orkiestrę 
prowadzi dyr, Grzegorz Fitel- 


berg. 
odbiornik 
dla niewidomych 


W. Anglji skonstruowano spe+ 
ejalny odbiornik dla niewido- 
mych. Posiada on skalę z wypu 
kłemi nazwami stacji, dzię%i 
szemu nazwy ich można odczr- 
łvwać dotykiem 


CALA TWÓRCZOŚĆ: CHOPINA 


Repertuar najbliższych koncerżów Y} przez radjo 


od dnia 1 września 
roku bież. Polskie Radjo rozpo- 
częło wielki cykl audycji chopi- 
nowskich, które odbywają się w 
każdą środę tygodnia o gadz 
21,00. 

Audycje chopinowskie Pol- 
skiego Radja mają już ustaloną 
sławę zarówno w kraju, jak i za 
granicą. Staranny dobór wyko- 
nawców i piecza, jaką nad temi 
audycjami rozciągała zawsze 
dyrekcja programowa, zwróciły 
na nie uwagę całego kulturalne- 
go świata. Nie więc dziwnego, że 
wśród audycji Polskiego Radja 
przyjmowanych do transmisji 
przez zagraniczne radjofonje, 
koncerty chopinawskie zajmowa 
ły stale pierwsze miejsce. 

Bliższe jednak przypatrzenie 
się programom dawnych audy- 
cji chopinowskich, zwróciło uwa 
gę Polskiego Radja na fakt, że 
mimo  kilkoletniego i co-tygod- 


niowego nadawania koncertów 
chopinowskich, około 60 proc. 
utworów Mistrza nie hyło grane 
przed mikrofonem. Wobec.tego 
Polskie Radjo, które dawniej .w 
układaniu koncertów chopinow- 
skich kierowało się repertuarem 
poszczególnych odtwórców Cho- 
pina, postanowiło zmusić ich do 
przegrania przed mikrofonem 
całej chronologicznie twórczości 
naszego kompozytora. 

Układ cyklu audycji poświęco 
nych twórczości Chopina i objaś 
nienia literacko -- muzyczne dò 
tych audycji powierzono znako- 
mitemu specjaliście prof. uniwer 
sytetu Jagiellońskiego dr. Zdzi- 
sławowi Jachimeckiemu. 

W. ten sposób pomyślany cykl 
audycji chopinowskich jest wiel 
kim czynem kulturalnym Pol- 
skiego Radja i pod tym wzglę- 
dem nie ma sobie równego przy 
kładu w dziejach radjofonji. 


Anteny zaiwiększej radjostacji 


W Zeesćn pod Berlinem wykańcza 


ne będą przez nową stację audycje w 11 


nie największą na 


Aby ułatwić PEAR A na- 
szego pisma i słuchaczom radja 
orjentację w tym niezwykle: cie- 
kawym.cyklu audycji, podajemy 
szczegółowy . program .. audycji 
chopinowskich do końca grud- 
nia b. r.: 

9 października: Trio g -moll 
na fortepian, skrzypce i wiolon- 
czelę, op. 8; Allegro con fuoco; 
Scherzo; Con moto, ma non trop 
po: Adagio sostenutó; Finale. 
Allegretto. Wykonawcami będą: 
Irena Dubiska (skrzypce), Zofja 


Adamska (wiolonczela) i Jerzy 
Lefeld (fortepian). 
16 października: Polonez f- 


moll op. 17 Nr. 3 na fortepian; 
Wale h-moll op. 68 Nr. 2; Wale 
Des-dur op. 70 Nr. 3; Wale E- 
dur; Mazurek D-dur i warjant 
tego mazurka z r. 1832; Mazurek 


C-dur; Introdukcja i Polonez 
na fortepian i wiolonczelę C- 
dur op. 3. 


. Podczas olimpjady nadawa- 


językach. 


OPERA W DOMU SŁUCHACZA 


Czy brak wrażeń optycznych jest... brakiem? 


Transmisje oper przez radjo 
wywołują ciągle jeszcze żywą 
dyskusję. Mają one swoich wiel- 
kich zwolenników i swoich n 
mniej zdecydowanych przeciwni 
ków. Zarzuty przeciwników 
transmisji radjowych z oper u- 
jąć można w trzy zasadnicze ka 
tegorje: pierwsza odnosi się do 
kwestji seeniczności i akcji dra- 
matycznej transmitowanego 
dzieła, drugi rodzaj zarzutów da 
tyczy zagadnień natury technicz 
nej, wreszcie w ramach trzeciej 
kategorji mówi się o niebezpie- 
czeństwie, jakie rzekomo grozi 
— ze strony nadawanych przez 
radjo oper — rozwojowi teatrów 
operowych. 

Rozważmy 
rzuty. 

Utrzymuje się przekonanie, iż 
radjo posługujące się wyłącznie 
środkami dźwiękowo - słuchowy 
mi daje tem samem w dziedzinie 
audycji operowych dzieła sztuki 
niepełne, pozbawione elemen- 
tów wzrokowych. > Brak jednak 
w przeżyciach artystycznych 
tych właśnie wrażeń optycznych 
dla opery nieistotnych, ma ra- 
czej skutki pozytywne. Powodu- 


pokrótce owe za 


; je on u.radjosłuchaczy -większe -- 


napięcie fantazji, zaoszczędza 
jąc równocześnie słuchaczom 
tych licznych wizualnych niedo- 
ładności, w jakie wyposażona 
jest niejednokrotnie 
wyobraźni słuchacza radja rysu 
je się np. Lohengrin, jako ideał 
bohatera w całem, tego słowa 
znaczeniu. Małgorzata — jako 
istota pełna młodocianego wdzię 
ku itp. Ogólna zaś akcja wada- 
ptacji mikrofonowej nabiera wy 
razu bardziej syntetycznego, jest 
niejako bardziej pogłębiona pod 
względem psychologicznym i 
perspektywicznym. Może dlate- 
go właśnie niejeden radjosłu 
chacz doświadcza "przy transmi 
sjach operowych - wrażeń: mu- 
zycznych silniejszych, ntżepywa 
lec teatru. - 

Niedokładności techniczne — 
to poważny błąd transmisji ope- 


'rowych, ale błąd historyczny 


Dziś radjo nadaje muzycznie 
bez zarzutu, tylko czasem głoś- 
nik powoduje zniekształcenie. 
Słuchać dobrej opery przy po- 
mocy dobrego aparatu, a niedo- 
kładności technicznych nie do- 
strzeże nawet najbardziej muzy- 


kalne ucho. < kais 
Rzekoma - -konkurencyjność 


scena. W - 


równać i skontrolować. 


transmisji operowych radja z 
przedstawieniami operowemi w 
teatrze, należy już dziś również 
w kompetentnych kołach do ser- 
ji zarzutów historycznych. Ra- 
djo transmitując opery szerzy 
zamiłowanie do słuchania oper 
wogóle, spełnia więc niejako ro- 
lę propagandową na przyszłość. 
Z pośród słuchaczy radjowych 
transmisji operowych rekruto- 
wać się będą - w przyszłości mi- 
łośnicy przedstawień opero- 
wych, gdyż słuchaez, który ata- 
kowany jest operą od strony 
głośnika, zechce z pewnością 
przynajmniej raz w życiu zasma 
kować w przedstawieniu teatral 
nem, zechce wrażenia swe po: 
Najle- 
piej i najchętniej słachają oper 
ci, którzy na nich już kiedyś by 
li. A właśnie słuchacze: radja są 
tymi, którzy niektóre opery już 
znają. 

Dla 


miłośników muzyki na 


prowincji transmisje radjowe, 


oper mają -znaczenię, które jest 
poza wszelką dyskusją. A prze- 
cież takich miłośników wśród 
abonentów radja jest najwięcej 
(B) 


23 października: Koncert f 
„moll op. 21, na fortepian z to: 
warzyszeniem orkiestry — wy 
kona Henryk Sztompka. 

„30. paźqzięrnika: chud 
zop. 10.Nr. 1, 2, 3, 4, 5, 6; Trzy 
pieśni: Gdzie lubi; Życzenie; Hu 
lanka; Grande Polonaise brillan 
te precedće d'un Andante spia 
nato op. 22 — z towarzysze: 
niem orkiestry. 

6 listopada: 


Koncert e-moll, 


op. 11, na fortepian z towarzy- 
szeniem orkiestry. 


es™ op: 
72 Nr. 3; Cztery pieśni: Precz z 
moich oczu; W Poseł; Pio 
senka litewska; Sześć eliud'z op 
10 N-ry 7, 8, 9, 1 1, 12 

s nokturny 

2 Es-dur 

; Scherzo h-moll op 

rki op. 6: ] 

cis-moll, Nr. 8 IE 

Souvenir de Pu 

jacje;  Noclurm 

d-ntoll" op. 


28 


. 25 


Nr. 34: 
Warjacje op. 12 ions bril 
lantes“ Sur le Rondeau favori 
„Je vends scapulair:“ de lope 
ra de Ludovic de Halevy. 
4 grudnia: Pięć Mazurków op. 
7 (B-dur, a-moll, As-dur, F-dur) 
Sześć etiud z op. 25 (Nr. 1, 2, 3, 
4,5i6); Grand duo concertant 
pour piano et violoncelle sur 
des thémes de l'opera „Robert 
le Diable“ de Meyerbeer (Part 
wiolonczełowy opracowany 
przez A. Franchomme'a). 
Program dalszych koncertów, 


Chopina, podamy w najbli 
czasie. 


Kompozycje polskie 
ofiarowane Ameryce 


Wydział Muzyczny Polskiego 
Radja, zdając sobi prawę z 
doniosłości swej misji w życiu 
muzycznem Polski i ze swych 
możliwości pracy dla muzyki 
polskiej poza krajem, wykazu- 
je obecnie ogromnie energiczną 
inicjatywę. Korzystając z zainte 
resowania szerokich warstw lud 
ności i kół artystycznych Amery 
ki dla wszystkiego co polskie, 
przesłał Wydział Muzyczny Pol 
skiego Radja amerykańskiej N. 
B. C. podarunek, : mianow: 
dzieła, polskich kompozytorów: 
Noskowskiego — „Step“, Mo- 
niuszki — „Bajka“ i „Tańce gó- 
ralskie“, Karłowicza — , 
na maskaradzie“, „i 
wie“, „Odwieczne pieśni“ i 
psodja litewska“ oraz Grzegorza 
Fitelberga — ofiarowaną przez 
kompozytora „Pieśń o sokole“, 
W ten sposób rozgłośnia amery- 
kańska będzie w posiadaniu 
cennego materjału, dla polskiej 
muzyki symfonicznej szczegól- 
nie charakterystycznego i praw- 
dopodobnie nie omieszka sko- 
rzystać ze sposobności zorgani, 
zowania aud; poświęconych 
muzyce polski 

Jest to oczywiście najskutecz- 
niejsza i najpiękniejsza forma 
propagandy polskiej kultury. 


MUZYKALNOŚĆ 
— (zy małżonka pana jest 
muzykalna? 
— O, bardzo. Nie gra copraw 
da na żadnym instrumencie, ate 
jest zawsze rozstrojona. 


14 
Jerzy Geller 


REWJA 


ZAMIENIONE SERCA 


= „Numer 48“ — zawołuł do 
poczekalni, 

Z krzesła podniósł się ciężko 
wysoki cezworokątny meż zyz- 
na i podał  doktorowi tabliczkę 
z numerem. W, następnej chwili 
nieznajomy wszedł wraz z 
ktorem do gabinetu i bez słowa 
usiadł na krześle. Był to człó- 
wiek, który zbliżał się już do 
kresu życia: twarz jego była 
poorana zmarszczkami, włosy 
siwe. To też w tej starczej twa- 
rzy dziwnie wyglądały młode 
zupełnie oczy o spojrzeniu zi- 
mnem, żywem i przenikliwem. 

— Jestem John Pike — po 
wiedział — Pike z Chicago. 

— Bardzo mi przyjemnie —- 
brzmiała odpowiedź — jestem 
doktór Carrel. 


— Well mister Carrel, czy to. 


prawda, że pan tu w New Yor- 
ku jest kierownikiem w Instytu 
cie Rockefellera? 

— Tak, to prawda. 

— Czy to prawda, że-pań wy 
nalazł możliwość przeszczepie 
nia jednej istocie naczyń krwio 
nośnych drugiej i stósuje ten za 
bieg z dodatnim wynikiem? 

— Tak, to prawda. 

-— A czy możliwe jest prze- 
szczepienie całych części ciała? 
Oczywiście,  chirurgja 
współczesna czyni cuda. 

— Czy byłby pan naprzykład 
w stanie zamienić istotom ser- 
ca? 

— U szczurów doświadczenia 
tego rodzaju *udają mi się zu 
pełnie dobrze. 

— All right! Czy pan wie, że 
jestem miljarderem? Jestem jed 
nym z najbogatszych ludzi w 
Ameryce, Dostarczam amuni- 
cję do wszystkich krajów całe 
go świata. Niejeden już został 
przezemnie unicestwiony. Mnie 
jest to jednak obojętne. Moim 
Bogiem jest pieniądz. Chcę 
mów być młodym! Niechaj to 
sprawi potęga i siła mojego bc- 
ga. I dlatego przyszedłem do pa 
na. Jeżeli uda się panu życzeniu 
memu zadość uczynić, wynagro 
dzę pana po królewsku. 

Charrel był człowiekiem nau 
ki, poważnie myślącym i hono- 
rowym. Jednakże nie umiał na 
niczyje cierpienia patrzeć bez 
współczucia. Żal mu było star- 
ca, a równocześnie kusiła go o- 
bietnica ciekawego eksperymen 
ju no i ogromnego honorarjunt. 

— Ile pan ma lat? — zapytał. 

— Siedemdziesiąt... Niech pan 
powie dokładnie, ile lat czło- 
wiek może żyć? 

— Podług najnowszych obli- 
czeń do 150 lat. 

— Ach, 150 latl... To byłoby 
wspaniałe! A ile to musi koszta 
wać? 

To naiwne pytanie wywołało 


uśmiech na poważnej, skupio 
nej twarzy doktora. 
— Nie wiele. Tylko trzeba 


mieć zdrowe, silne serce, panie 
Pike — powiedział. — Kiedy to 


serce bije, można. „dożyć do.tak / 


późnego wieku. ;, ; 

— A ja chcę mieć siłne, zdro 
we serce, mister Carrel — ei- 
cho ale stanowczo brzmiała od- 
powiedź miljardera. — Niechaj 
pan wyjmie mi moje stare i cho 
re z_piersi. Nie chcę o niem nic 
wiedzieć — już mi odmawia po: 
słuszeństwa. A pan wstawi mi im 
ne, młode i zdrowe, 

— Niestety — wymaga pan 
odemnie więcej, niż jestem w 
stanie uczynić — rzekł dr. Car- 
rel. — Mój Boże, gdyby szło o ja 


kieś naczynie krwionośne, jakiś 
nerw, bardzo chętnie służyłbym 
pamu, moją. wiedzą. Ale; „serce! 
Serce do najszlachetniejsze, paj- 
istotniejsze co jest w człowieku, 
panie Pike. 

— Być może; ale nie u mnie 
— zawołał; Pike. 

— Nie wiem, czy odważył- 
bym O) na tak śmiałe posunię- 
cie... 


e odważyłby się pan? A 
jakiej pan jest narodowości? * 

— Urodziłem się we Francij. 

— Tak, to zaraz widać. Gdy- 
by pan był amerykaninem, ni 
gdy nie powiedziałby pan — nie 
odważyłbym się. 
ech się pan zastanowi, 
przecież tu idzie o pańskie ży- 
cie! A przytem... przyznaję, że 
moja wiedza nie sięga aż tak da 
leko. 

— Wiedza pana nie sięga aż 
tak dalek No dobrze. Za o- 
siem dni będzie już tak daleka 
sięgać. 

— Niemożliwe. Całe lata pra 
cy, ogromny wysiłek umysłowy 
jest potrzebny na tol 
Co? Jak? Lata całe? Ależ 
zasie mogę umrzeć. 
pan drwi ze mnie? 

— Panie Pike! Przecież 
nauka, nie handel. Odkr; 
nalazków nie można zamaw 
jak towar, — poważnie powie- 
dział doktór — to rzadkie chwi- 
le boskiej intnicji, natchnienia, 
błyski genjalności. 


to 


A więc daje panu.czas, daję 
panu osiem dni czasu. Może pan 
uzupełnić swoje .wiadomości, 
może pan nawet przeżyć chwile 
boskiej intuicji czy genjaln»*"'i 
— głosem stanowczym z odcie- 
niem ironji mówił Pike. — A 
później da mi pan młodość i ży 
cie. Jeśli pan nie zechce, zapła- 
ci pan za to własnem życi «m. 

Doktorem wstrząsnął zimny 
dreszcz, 


— (o to znaczy? — zapytał 

— To znaczy, że sam pan I 
dzie winien, jeżeli za tydzień, 
powiedzmy 30 czerwca umrze 
pan. 

— Pan chce mnie zmusić! 

— Tak, użył pan właściwego 
określenia. Chcę pana zmusić i 
zmuszę pana. Jesteśmy tu sami. 
Nikt nie wie o czem mówiiny, 
nikt nas nie słyszy. Niechaj pan 
nie robi alarmu, że narzucara 
mu moją wolę. Ja pańa nie 
boję, jestem silniej od pana, 
bo pieniądze są moje. A za pie- 
niądze można mieć wszystko. 
Można sobie kupić życie, ałbo 
też można komu innemu śmierć 
kupić. Jeżeli podpiszę na pana 
wyrok śmierci. niech pan pa- 
mięta, włos mi za to z głowy nie 
spadnie. To wszystko. Pozosta- 
wiam panu cząs do namysłu, 
mister Carrel i życzę panu do- 
brego i pięknego dnia. 

Przy tych słowach podniósł 
się i wyszedł. 

Długą chwilę siedział dr. Car 
rel wpatrzony w drzwi. Był jak 
gdyby ogłuszony, nie mógł ze- 
brać myśli. Osiem dni miał 
przed sobą — osiem dni, żeby 
uratować swe życie przed tym 
tyranem. Jedno było jasne: z 
Pike'm niema żartów. Należy 
on do tych ludzi, którzy wolę 
swą przeprowadzają za wszelką 
cenę. A óstatecznić — czy na“ 
prawdę niema sposobu, żeby się 
wydostać z matni? Owszem i to 
nawet prosty. Nałeży zgodzić 
się... Wziąść go ya stół operacyj 
ny, wyjąć mu z piersi serce i ma 


miejsce jego wszyć mu serc, 
no powiedzmy świni. Wiedział 
napewno: Pike z narkozy się już 
nie obudzi. Ostatecznie ludzkość 
nie wiełe na tem straci. A mo- 
gdyby tak się udało. Mój 
co za wspaniałe możliwoś- 
należy ten 
eksperyment zrob ir. Carrel 
poczuł napływ ener( sił. 

— Do djabła! — powiedział 
sobie — czemu jestem taki nie- 
zdecydowany. Pike ryzykuje 
swoje życie, a jednak ma więcej 
odwagi odemnie. Oddaje się bez 
zastrzeżeń 'w moje ręce, a ja 
wątpię w moją wiedzę, w moje 
zdolności i sprawność? A prze- 
cież nie mam nic do stracenia. 
Muszę przyjąć warunki Pike'a, 
nie mogę postąpić inaczej, bo 
odrzucenie ich grozi mi niebez 
pieczeństwem utraty życia. Uda 
się — zdobędę sławę i pienią- 
dze, nie uda się — pozbędę się 
Pike'a. 

1 dr. Carrel zaczął szukać spo 
sobu, jak dokonać tej operacji. 
nie poświęcając życia niewinnej 
istoty, której serce miał otrzy- 
mać Pike. Myślał długo, aż na- 
głe zawołał: 
Eureka! Mam, wiem jak to 
zrobię! 

I przeszedł do swego wspania 
łego, ogromnego laboratorjum. 
Z klatki wyjął dwa króliki: 
czarnego i białego. Zamroził je 
specjalnie przez siebie wynale- 
zionym sposobem, a kiedy krew 
w ich żyłach przestała krążyć, 
dokonał operacji. Czarny królik 
otrzymał serce białego, a biały 
czarnego. Później ożywił je zno 
wu w sposób, który również był 
jego wynalazkiem. Po godzinie 
króliki ożyły... 


Dr. Carrel wyczerpany usiadł 
na fotelu i zasnął. Spał długo 


ciężkim snem... A kiedy się obu- 
dził wzrok jego padł na klatkę 
z królikami. Był uszczęśliwiony: 
króliki smakowicie zajadały 
pustę. Przez 


ka 
siedem dni czekał 


Pike usiadł wygodnie na fo- 
telu naprzeciw Carrel'a. 

— No, jak daleko zaszedł pan 
ze swoją wiedzą? Jest Pan go- 
tów? 

Ja jestem gotów, ale pan? 
Czy zastanowił się pan nad tem 
na co się pan decyduje? 

— Czegóż się mam bać? — 
zapytał król armat. — Jestem i 
zawsze byłem odważny. Zresztą 
ufam panu i wierzę w niego. 
Nie boję się niczego, bo zresztą 
cóż może mi się stać? To praw- 
da, mogę zginąć pod nożem. Ale 
myśl o tem nie przeraża mnie 
ani trochę. Kiedy operacja mo- 
że się odbyć? 

— To zależy w zupełności od 
pana. 

— Well 
zade: ii 
kilka pyia 
pi mi.pan? 

— Myślę, że najlepsze byłoby 
serce orangutanga. 

Pike roześmiał się głośno: — 
A może serce goryla? 

— Nie! 

— Może wobec tego serce 
świni? 

Pike potrząsnął głową. 

— Chcę mieć serce człowie 
ka — powiedział dobitnie. 

— Ależ to niemożliwe! Mu- 
siałbym znależć kogoś, ktoby 
pozwolił wyjąć sobie serce z 


Ale przedtem nim 
muszę panu zadać 
Czyje serce zaszcze 


piersi. Jakże mam to uczynić? 
Takiego człowieka nie znajdę 
— rzekł doktór. 


— To już jest pańska rzecz 
Jednego m. Muszę mieć ser 
ce człowieka. Zapłacę za nie 
wszelką cenę. A teraz życzę 


panu dobrego pięknego dnia 

Wstał. 

Carrel znał już zwyczaje Pi 
ke'a, jego oryginalne pożegna- 
nie z życzeniem dobrego, pięk- 
nego dnia. Wstał również i od- 
prowadził gościa do drzwi. 
Przy pożegnaniu silnie ujął je- 
go rękę i zatrzymał ją w swoje? 
e jedno słowo, mi 
ster Pike — powiedział. — Na- 
sza sprawa wygląda tak, że 
pan chce zemnie zrobić morder 
cę albo mnie zamordować. Ale 
ja z uczciwej drogi nie zejdę i 
panu radzę to samo. Zwracam: 
panu uwagę, że zbrodnia bynaj 
mniej nie jest w Stanach Zjed- 
noczonych drogą do przedłuże- 
nia sobie życia. Pewna sprawie- 
dliwość i w nas istnieje. 

Pike uśmiechnął się, tym ra- 
zem trochę zakłopotany: 

e ma pan racji. To, co 
pan mówi, jest pozbawione sen- 
su. To nie amerykańskie rozu- 
mowanie. Niech mi pan wierzy. 
Prawdziwy yankes nie daje się 


niezręczni dają się uj 
tą nie mam nic przeciwko temu, 
żeby być uczciwym  człowie- 
kiem, jeżeli inaczej nie można. 
Niech pan pójdzie ze mną. Na 
dole czcka moje auto. Za pół 
godziny przekona się pan, że 
mam to, co panu jest potrzebne. 

Dr. Carrel pojechał z Pike'm. 
Przez długą chwilę milczeli o- 
baj, aż wreszcie Pike odezwał 
się: 

— Muszę pana poinformo- 
wać o tem, kto to jest ten czło- 
wiek. do którego jedziemy; a to 
dlatego, że chcę pana utwier- 
dzić w przekonaniu, że zwróci- 
łem się do niego z gotowym pla- 
nem, który obmyśliłem sobie 
dawno. Jest to mój siostrzeniec 
William Brooke. Jest on bardzo 
zdolny. W. młodości już zrobił 
e odkrycie, mad urzeczy- 
niem którego pracuje 
u lat. Chee on stworzyć 
ne szkło, które mogłoby 
stal i żelazo. Wspiera- 
łem go materjalnie do czasu, kie 
dy przeczytałem w gazecie o wy 
nałazku pana. I wtedy to powie 
działem sobie, że jego serce bę- 
dzie odpowiedniem dla mnie. 
Od tej chwili nie miałem dla 
Brooke'a pieniędzy. /Wiedzia- 
łem, że bcz mego poparcia ma- 
terjalnego nie będzie mógł 
istnieć i nie omyliłem się — o- 
trzymałem od niego list, pełen 
rozpaczy z prośbą o pomoc. I 
postanowiłem mu pomóc. Wysła 
łem do niego kogoś, kto zgodził 
się mu pożyczyć 100,000 dola- 
larów za cenę weksli ze sfałszo 
wanym moim podpisem, I sio- 
strzeniec sfałszował mój podpis. 
A więc teraz widzi pan, że mogę 
śmiało wymagać od niego, żeby 
oddał mi swoje serce, a wza- 
mian wziął moje — jest on i tak 
stracony. Prócz samobójstwa, 
nic mu już nie pozostało. Tak, 
obywatel Stanów / Zjednoczu: 
nych może zawsze, jak z tego 
wynika, znależć możliwość osią 
gnięcia swego celu. $ 

— Tak — odpowiedzi" 
Carrel — są gentelmani, którzy 
potrafią wykorzystać nawet sub 
telne braki i niedokładności w 
paragrafach prawnych. Pan jest 
tego przykładem. 


W tej chwili auto zatrzymało 
się przed piętnastopiętrowym 
gmachem. Pike i Carrel wysie- 
dli. Winda zawiozła ich na 13 
piętro. Drzwi otworzyła młoda 
pełna wdzięku kobieta. Jej śli 
na twarzyczka była smutna i 
przygnębiona. 

— O, mister Pike — zawołała 
— jakże wdzięczna jestem nie- 
bu za to, że pan przyszedł. 

Wprowadziła gości do salonu 
i ulotniła się cicho. Po chwili 
wszedł młody, bardzo przystoj- 
ny mężczyzna. Szłachetna, pięk 
na jego twarz była blada. Głos 
jego drżał. 

— Wuju Pike — zawołał, nie 
zwracając zupełnie uwagi na ©- 
becność dr. Carrela. — Wuju, 
nie chodzi mi o mnie. Ale o Ma- 
bel? Cóż stanie się z nią, taką do 
brą i piękną? Ona mnie tak ko- 
cha, cóż pocznie bezemnie? Ca 
będzie z Dorothy, małą pięcio- 
letnią Dorothy, moją słodką cé 
reczką? 


— Niech pan nie traci na: 
dziei, panie Brooke — powie- 
dział dr. Carrel — jeszcze nie 


wszystko stracone. 

— Drogi siostrzeńcze, przeko 
nasz się, że twój stary wuj nic 
jest bez serca — dodał Pike. — 
Podpis ma weksłach poznałem 
odrazu. Ale nie cheę zareagować 
ma to tak, jak powinieniem. Idę 
jeszcze dalej. Chcę ci zaofiaro- 
wać ma twoje doświadczenia 
miljon dolarów. 

— Miljon dołarów...? — pra 


wie nieprzytomnie powtórzył 
Brooke. 

— Stawiam jednak pewłen wa 
ranek... 


— Warunek? Jaki? 

— Musisz mi za tę cenę sprze 
dać swoje serce! 

— Moje serce? Jak mam to 
rozumieć? i 

— Musisz zgodzić się na to, że 
ten pan — dr. Carrel, dokona 
na tobie i na mnie pewnej ope- 
racji: mianowicie zamieni na 
sze serca, 

Ze zdumieniem patrzył Broo- 
ke w milczeniu na Pike'a. Aż 
wreszcie wyrzekł z pogardą: 

— Na ten warunek zgodzić 
się nie mogę. Otrzymałbym bo 
wiem najgorsze, pozbawione 
wszelkich uczuć serce człowie- 
ka, dla którego jedyną wartość 
w życiu przedstawia pieniądz. 

— Dlaczego masz być nieza- 
dowolony z tej zamiany? Czy 
myślisz, że mnie tak bardzo po- 
doba się twoje serce — zwarje 
wane, przeczulone, romantycz- 
ne? A mimo to chcę za nie zapta 
cić rzeczą najdroższą, jaką po- 
siadam — moim majątkiem... 

William Brooke wszedł do 
laboratorjum Johna Pike'a. Ro- 
ześmiał się, kiedy zobaczył, jak 
bardzo pochłonięty jest Pike, 
doświadczeniem, nad ' którem 
właśnie pracował. Przez /'chwi- 
lę stanęła mu przęd oczyma 
własna młodość, najpiękniejsze 
męskie lata, jakie przepędził 
w tem Jaboratorjum przy pra- 
cy, swoje smutki i radości, na- 
dzieje i rozczarowania. Zdumia- 
ło go, jak mógł zdrowie, miło: 
dość i pieniądze poświęcać tak 
lekkomyślnie. 

— No, panie wuju, co nowe 


Pike podniósł głowę i niechęt 


' nie zwrócił się w jego stronę: 


— Doskonale, 
Miałem wspaniałą 


mój chłopcze, 
myśl przed 


(Dokończenie na stronicy następnej) 


|<o niesie moda - 
Zamienione serca Wełniana sukienka 


(Dokończenie) 


rokiem, kiedy zamieniwszy na: 
sze serca, postanowiłem wyco- 
fać się z interesów, żeby konty- 
nuować twoją pracę naukową. 
Wypełnia mi ona życie. Ale na- 
leży przyznać, że mam swoje za 
sługi. Tu taki człowiek jak ja 
o ogromnej energji i silnej woli 
był potrzebny. Przysięgam, że 
ja wynajdę elastyczne szkło. Bo 
ta praca to moje zbawienie. Ni- 
gdy przez całe życie nie czu- 
łem się tak szczęśliwy jak obec 
nie. Ale nie chcę mówić tylko « 
mnie. Chcę od ciebie dowiedzieć 
się, jak się czujesz w nowej roli 
życiowej. 

— Jestem ci wdzięczny, dro 
pì wuju. że oddałeś mi swoje 
fabryki. Interesy wypełniają 
mi życie i idą znakomicie, Je- 
dno tylko, mnie trapi: mam sta 
le za mało pieniędzy. I to wła- 
śnie skłoniło mnie do przy. 
ścia do ciebie: chciałbym zapy 
lać, czy nie zamieniłbyś się ze 
mną: czemś jeszcze? 

— Drogi Williamie! Zamie- 
niliśmy nasze serca i tem sa- 
mem cel w życiu, dążenia i za 
miłowania. Jednakże przy two 
jem młodem sercu została mi 
moja stara doświadczona gło- 


WAŁ» 

— No i jakie są myśli tej 
starej głowy? — przerwał 
Brooke. 

Pike spojrzał mu uważnie w 
oczy: 

— Jeżeli mam być szczery, 


doktór mój, Joe Wodcook, jest 


zdania, że mam silną sklerozę. 


Grozi mi więc pęknięcie na- 
czyń krwionośnych w mózgu, 
paraliż i śmierć. 

— Domyślam się — zawołał 
Brooke. — Chcesz mi zapropo- 
nować pewną sumę pieniędzy 
wzamian za mo;ą głowę. Do- 


skonale! Nie mam nic przeciw” 


temu. chęętnie się zgadzam. Go 
tów jestem oddać do twej dy- 
spozycji całe moje ciało. A na- 
wet duszę, jeżeli sobie życzysz. 
I myślę, że dopiero wtedy, kie- 
dy ty będziesz mną, a ja tobą, 
bedziemy obaj zadowoleni, bo 
dopiero wtedy będziemy się 
mogli wczuć w nasze nowe 
życie. 

Pike uśmiechnął się gorzko. 

— Nie, głowy twojej nie 
chcę, ale.. muszę ci zdradzić 
pewną tajemnicę. Cały mój ma 
jątek, wszystko co posiadam 
będzie należało do ciebie, je- 
żeli zgodzisz się spełnić jedno 
moje życzenie. 

— Jakie? 

— Kocham twoją żonę. Roz- 
wiedź się z nią. Za nią gotów 
estem oddać ci wszystko, co 
posiadam. 


Potwór z Florydy 


Jedyne zdjęcie, tajemniczego potwora.e którym wiele mówią w Ameryce, a 
którego od tej chwili już nikt nie widział 


dci 


— Sh Mabel? — zapy 
e zdumiony. — takie 
ziwnel Kochałem: tę kobie- 
te cgłekę serca „gk tylko mo 
żna wogóle kochać. Dla niej. 
dla mojej ku niej’ miłości, 
sprzedałem ci moje serce. A te 
raz, kiedy poświęciłem dla niej 
=szystkn. co miałem najlepsze- 
go. czuję jak bardzo jest mi o- 
hojętna. 

Pike, słysząc 
podskoczył. 

— All right! — zawołał — 
robimy umowę następującą: 
natychmiast po rozwodzie '0- 
trzymujesz odemnie czek in 
blanco. Sam wypiszesz na nim 
sumę; jaką będziesz chciał 
— Czek in blanco? Ależ wu- 
iu, co ty mówisz! Przecież je- 
żeli będę chciał, mogę ciebie 
w ten sposób robić nędza- 
rzem! 

— A jednak, wiedząc o tem, 
sam ci ta proponuję. Kocham 
Mabel tak gorąco, że niema 
ofiary, jakiejbym dla niej nie 
poniósł Kiedy ją będę mógł 
objąć, pocałować, będę tak 
szczęęśliwy, że dla tego szczę: 
ścia gotów jestem na wszyst- 
ko 

— A ja jednak myślę, że u- 
czucie twoje jest przesadzone, 
Jesteś przepracowany. Zostaw 


te słowa, aż 


już na dziś te doświadczenia. 
Pójdziemy na spacer. 
— Dokąd? 


— Do notarjusza. Sprze 
łem ci serce i widzę. że w two 
jej piersi: bije ono równie wiel 
ką miłością da mojej żony, jak 
kiedyś u mnie. Dłaczegóż więc 
nie mam się zgodzić na twoją 
propozycję. Ja obecnie jestem 
równie nieczuły na  jakiekol- 
wiek ludzkie uczucie, jak da- 
wniej ty byłeś, i nie dziwnego. 
mam przecież twoje serce, 
Wiem o tem, -że łudzie nazy- 
wają "ninie * „drugi Pike". Źle 
się stało, że zgodziłem się wte 
dy na twoją propozycję. Źle 
się stała, żeś tak wielkiej ofia 
ry żądał ode mnie. Teraz po- 
nosimy obaj konsekwencje te- 
go. A więc idziemy! Nie mam 
czasu, pożądam pieniędzy, bo 
moim bogiem teraz jest pie- 
niądz. 

I podszedł bliska do Pike'a. 
Ujął go za rękę. Ale ręka ta 
była sztywna, bez życia. Pochy 
li} się i spojrzał mu w twarz. 
Szeroko otwarte oczy starca by 
ły zamglone i bez wyrazu, biał 
kami patrzyły w dal... Przezna 
czenie kazało mu zejść ze świa 
la właśnie w tej chwili. kiedy 
zdawało mu się, że po raz dru 
gi w życiu przeżyje niłodość. 

Jerzy Geller. 


łym tygodniu omówiłam 

w Ee, mody kostjumy i palta 

jesienne, Teraz. zkolei zajmę się suk 
niami, 

Przedewszystkiem trzeba stwier- 

dzić, że szybko i stanowczo wraca- 

my do mody naszych prababek, 


„nów siutaże, Takierowane tasiemki, 
koraliki i jedwabne sznurki zdobić 
mają nasz ubiór. Wracamy do mo- 
dy fantazyjnej t to zarówno w od- 
niesteciu do sukien popołudniowych, 
wizytowych jak i. przedpołudnio- 
ak wyglągać ma suknia eleganc- 
kiej kobiety? 
Na rane obowiązuje sportowa weł 
niana sukienka. Garsonka z kami- 


BOJOESE RR PTY O R 
Zdrada czarnej diwy 


Józefina Baker, znajdująca 
się w tej chwili w Cannes, udzie 
liła przedstawicielowi 
‘a politycznego 
diwa wypowiedziała się 
zdecydowanie przeciwko cesa- 
rzowi czarnego państwa. Zwró- 
ciła się szczególnie przeciwko 
niewohiietwu w Abisynji i nie 
ała swego namiętnego po 
dziwu dla Mussoliniego. Józefi- 
na Baker chce wydać manifest 
do wszystkich czarnych świata, 
a jeszcze chętniej zwróciłaby się 
do nich przez radjo, aby zmobi- 
lizować ich przeciwko abisyń- 
czykom, którym tylko włosi 
mogą dać błogosławieństwo cy- 
wilizacji. 


Gocfail Negusa 


W Anglji przypomniańo so 
bie o. starym coctailu, który był 
bardzo w modzie w wieku 18 i 
od tego czasu uległ zapomnie- 
niu. Coctail ten nosił nazwę co 
prawda nie od cesarza Abisynji, 
lecz od pułkownika Negusa. 
który go wynalazł. Składał się 
on z alkoholu, soku cytrynowe- 
go i małego dodatku muszkatu. 
Szczególny zbieg nazw niewąt- 
pliwie uczyni z tego coctailu naj 
ulubieńszy trunek bieżącego se 
zonu londyńskiego. 


zelką futrzaną z m reitszyan 
ców czy agneau- spódnii 
dwoma szwami i kontratdkłą, b 

ka odcięta w taljt z baskinką siec. 
kości 20 en. Rękaw reglanowy, dłu 
gi. 

Wielką inowacją, a jednocześnie 
ostatnim krzykiem mody są guziki, 
Paryż a za nim cały świat lansuje 
w tym roku guziki ze starych mo- 
net. Im eiegantsza pani, tem ma 
oryginalniejsze t bardziej zabytko- 
we monety.  Paryżanki prowadzą 
obecnie istne wojny w antykwarja- 
tach i płacą bajońskie sumy za sta- 
re monety japońskie, chińskie czy... 
abisyńskie. Sądzę, że nasze panie 
ograniczą się do skromniejszych, 
tańszych. 

Jako najchętniej noszone należy 
wymienić kolory: czarny, beige i 
bronzowy. 

Suknia wizytowa powinna być 
skromna i prosta w linji. Wąska syl 
wetka, natomiast fantastycznie sze- 
rokie t. zw. „popskie” rękawy, De- 
kold z przodu pod szyję, z tyłu wy- 
cięty nawet przy sukniach wełnia- 
nych. 

Zagranica lansuje bardzo usilnie 
ten fason, wątpię jednak czy nasze 
panie przyjmą go, ponieważ jest 
wyraźnie niewygodny. Bardzo bo- 
wiem trudno nosić taką suknię pod 
palto. Wciśnięcie tak szerokich rę- 
kawów w rękawy palta, o wiele, 
wiele węższe zabiera bardzo dużo 
czasu. 

Jeżeli chodzi o długość sukni, to 
pozostała ona bez zmian. 

Do każdej sukni obowiązuje pa- 
sek. Do wełnianych — z skóry, do 


-jelliwabnych — ze złoconej skórki, 
Sznury z koralików lub jedwabne. 


* Bardzo szykownie wygląda pasek 


pog kolor sukni, z tego samego ma- 
terjału, wypikowany. Jako kolory 
polecane są przez zagranicę: wiśnia 
wy, bronzowy, czarny i oliwkowy. 

i - H,N. 


Wiedeński model 
czorowtj z koronki, 
nej z celofonu 


sukni wie: 
wykona- 


Pogadanka kosmetyczna 


Zbliża się zima, a z nią okres du- 
żych dekoltów i odłoniętych ra- 
mion. Jakże trudno znależć prawdzi 
we piękno w tych obnażonych kształ 
tach! 


Patrząc na pulehnesraniona;wry- 
lewające się z obramowań dekoltu, 
zbyt obfite zwały tłuszczu lub odsta 
jące kości obojczyków i łopatek, 
uiejednokrotnie pokryte piegami, 
wagrami, krostkami, chciałoby się 
roprostu nawoływać do pewnego 
ograniczenia, nietyle ze względów 
<tycznych, ile z estetycznych. 

Przeciętna kobieta, zwraca, 
wielką uwagę na swą cerę, lekcewa- 


żyi zaniedbuje skór — rezul- 
taty tego uwidaczniają się właśnie 
latem przy plażowaniu. a zimą — 


na zadawac: i balach. 

A więc przed wyborem dokolto- 
wanej sukni nal dobrze przestu 
djować skórę, a zwłaszcza na. ple- 
tach, ktćre przy łojotoku są zazw; 
czaj pokryte wagrami, krostami i 
bliznami, | 

Sktra na plecach jest zwykle gru. 
ba, mało wrażliwa i dobrze znosi 
wszelkie środki chemiczne i mecha- 
niczne, Przy wągrach należ, 


plecy gorącą wodą, mydłem: lecznisi 
czem i stosować masaże, Ze. środ" 
ków chemicznych wsknzane są w 
tym wypadku preparaty kamforos 
i 0 we. 

plamy można usunąć aas 
pomocą radykalnego zluszczenja nass 


skńrka środkami chemicznymi lub. 
światłolecznietwóm. Również przy., 
lojotoku — rad złuszczemaj 


<laje-dobre wyni! 
pobiegaw 


ako środki zasj 
e są tu kąpielę: 
ne, a zwłasz 
t zabija bakt 


powietrzne i 
słońce, które osu 
rje, gromadzące się. na s 
kiej; cu jest bardzo ważne przy: Spray 

wach tojotokawych, wi 


stone 


korze Iidza 


Panie, zmuszone do wkładania 
sukni z dekoltem, szikają środków 
którchy w najkrćtszym czasie „si 
nęły defekt. Należy zaś uświadoni 
sobie, 22 nawet najlepszy kosmotyk 
nie usunie odrazu tego, co przez 
dłuższy czas było zaniedbane. Wsz; 
slkie środki upię] jące, stosowa 
ne-na wieczór w celu zmatowienta 
skóry, działają tylko chwilowo t bar 
dzo problematycznie. 

Skóre swą trzeba pielęgnować sta 
le i systematycznie, a wówczas unik” 
niemiłych niespodzianek. 


SANKCJE 


(Dokończenie) 


sowania sankcji, to nie wszyscy 
członkowie będą tę decyzję nale 
życie stosowali. 


* 


Z powyższych wywodów, jak 
najbardziej objektywnych wyni 
ka niezbicie, iż wysunięte przez 
faszystowski dziennik „Tribu; 
na“ tezy są dowolne, bezpod 
stawne, zupełnie gołosłowne. Za 
razem widzimy, iż sankeje nic 
oznaczają «wojny, aczkolwiek 
zastosowanie sankcji, może do- 
prowadzić do wojny nietylko z 
państwem - delikwentem, ale i 
z innemi państwami, do ligi nie 
należącemi. 


, działań” wojeimyeh w 


Stosowanie sankcji 
ducha solidarności, 


wymag y 
którego w. 


łonie ligi narodów często brak 
a nawet więcej niż częslo. 
Rozpoczęcie przez Włochy © 


Abisynjie 
postawiło sprawę sarkeji na pd: 
rządku dziennym ligi. Ewentua! 
ne wystąpienie Włoch (i nietyl 
ko Włoch) z ligi nie może na dk 
cyzję ligi mieć żadnego wpływu 
Istnieje natomiast uzasadniona 
obawa, iż niektórzy członkowie 
ligi stosowaliby sankcje jedyni 
pozornie lub w zakresie nierów 
nomiernym, co pozbawiła! +, 
sankcje skuteczności, 


S. Czeczelnieki. 
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REWJA 


ROZRYWKI UMYSŁOWE Figura, która wska- 


r 


Znaczenie wyrazów: 


Poziomo: 1) Procent ze sprze 
daży. 6) Inaczej „ciemnowłosy“ 
9) Inicjały. 10) „Często“ w ob- 
cym języku. 12) Miara elek- 
tryczności (wspak). 13) Stanowi- 
sko zastępcy szefa. 14) Głup- 
stwa. 15) Część naczyni 
Trzy spółgłoski. 


Logośryt 


Z poniżej podanych sylab u- 
łożyć 31 wyrazów, o podanych 
znaczeniach. Pierwsze litery 
tych wyrazów, czytane z góry 
na dół, dadzą imię i nazwisko 
pisarza polskiego «i tytuł jego 
powieści, a ostatnie — czytane 
w tym samym kierunku, tytuły 
trzech jego powieści. 


Sylaby: 

a, a, a, auan, as, bi, bo, cap, 
ċian, cze, cyz, der, do,” drus, 
drze, e, e, ed, fa, ga, ge, gli, go, 
go, grzy, he, i, i, izm, ję, jów, 
ka, ki, ki, ki, ko, ko, larz, li, li, 
lja, ma, ma, mi, na, na, na, nar, 
no, Or, rep, To, To, To, row, ry, 
ryt, sko, sół, stwo, su, sv. Syp, 
sześ, tar, te, tor, trze, u, wan, 
ward, wej, wi, wie, wo, wo, wo, 
zam, zo, żeń, żołd. 


Znaczenie wyrazów: 


1) Sławny generał rosyjski. 
2) Obuwie. 3) Święta księga. 4) 


Krzyżówka 


19) Most w Wenecji. 20) Powo- 
dzenie. 

Pionowe: 2) „Módl się* — w 
martwym języku. 3) Przedsię- 
biorstwo. 4) Wołanie. 5) Przed- 
miot kościelny. 7) Podarunki 
8) Obraza. 9) Państwo. 11) Ptak 
domowy. 17) Ryba. 18) Litera 
grecka (wspak), 19) Litera grec 


Ulubiony. 5) Miłośnik. 6) Msza 
7) Pensja żołnierska, 8) Samo 
lubstwo. 9) . 10) Odznaącze- 
nie. 11) Arty 12) Świątynia 
13) Pogardliwa nazwa rosjan 
14) Zabawa sportowa. 15) Wał. 
16) Dowód niewinności. 17) Mia 
sto na Pomorzu, 18) Zupa, 19) 
Wyspy. 20) Czaszka. 21) Pi 
22) Kwiat. 23) Liście drzew 
stych. 24) Tmię męskie. 25) 
sło w Polsce. 26) Śledzie. 
Gra towarzyska. 28) Łobuz. 
Figura geometryczna. 30) Pała- 
ce. 31) Bogini grecka. 


Rozwiązania powyższych roz 
rywek umysłowych należy nad- 
syłać do redakcji „Głosu Poran- 
nego“ z adnotacją „Rozrywki u- 
mysłowe“ do dnia 13 paździer- 
nika. 

Za trafne rozwiązania redak- 
cja przeznacza, drogą losowa- 
nia, nagrodę w postaci 2 bile- 
tów do kina. 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 37 „REWJI* 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 


Poziomo: Kaloryfer, osa, zo- 
rza, mer, miska, skala, aura, ka 
Sa, basza, arena (wspak), kra 
(wspak), L. Z., sante, kot, Kon- 
stanty. 

Pionowo: Kolasa, Ast, rzęsa, 
York, Ezaw (beż „w*), rama, 
mila, marka, Arosa (a=0), kum 


Asz, kark, kaszty, beret, zysk, 
stan (wspak), Tao, lot, K. N. 
ROZWIĄZANIE ZADANIA MA 
TEMATYCZNEGO 
483 — 471 — 478 — 474 
482 — 470 — 479 — 475 
469 — 481 — 476 — 480 
472 — 484 — 473 — 477 
Suma zawsze równać się bę- 
dzie: 1906. 


NAGRODY 


Nadesłano 172 rozwiązań, z 
czego 105 było dobrych. 

Nagrodę drogą losowania o- 
trzymał M. Doktorczyk, Śród- 
miejska 67. 


ZPA 


Po odbiór nagrody zgłosić się 
należy do „Głosu Porannego* 
(Piotrkowska 70) w poniedzia- 
łek, między godz. 5 — 7 wiecz. 


„Musimy przerwać zawody — niema więcej ciężarków * 


"których tylko stają mistrze 


zywała wiatr 


Rybacy kaszubscy w kąpieli- 
sku nadmorskiem Jastarnia na 
Helu od lat, gdy jeszcze istniał 
ich dawny drewniany kościołek 
mieli zwyczaj obserwowania fi- 
gury Matki Boskiej zawieszonej 
na pająku. Jeśli figura była 
zwrócona na wschód — następ- 
nego dnia był napewno wiatr 
wschodni. Po zburzeniu w roku 
1933 starego kościołka i pomi- 
mo powieszenia pająka z daw- 
nego kościołka, figura obecnie 
w nowej świątyni wiatru nie po 
kazuje. Zmieniły się widocznie 
wewnątrz murowanej świątyni 
warunki, które nie powodują 
ruchów tei osobliwej figurki. 


ip“ 

Dwa „cienie 
na ślubnym kobiercu 
Dziennik paryski „La Croix“ 
zamieszcza następującą zabaw- 
ną notatkę, dotyczącą znanego 
przywódcy katolików hiszpań- 

skie 


ter wojny i przywódca 
part Accion Popular“, Gil Ro- 
bles, przed kilkoma dniami oże- 
okresu swych 
udawał się ze 


Narzecz: 
ny kon 


jednakże nigdy bez 
ki, która w czasie spa 


cerów młodej pary szła za swą 
panią 
nistro 
rzyszyć specjalny agent policji, 


którego obowiązkiem było czu 
wać nad bezpieczeństwem Gil 
Roblesa. Agent ten, który krok 
w krok szedł za ministrem w 
pewnem oddaleniu, musiał oczy 
wiście przy tej sposobńości za- 
poznać się z towarzyszką mło- 
dej narzeczonej. To, z początku 
było dla obojga jedynie nudnym 
obowiązkiem, niebawem - stało 
się bardzo miłem spędzaniem 
czasu. Wkońcn  „cienie* mini- 
stra i jego narzeczonej postano- 
wiły połączyć się węzłem mał. 
żeńskim. Ślub ich odbył się w 
ten sam dzień, co ślub Gil Rohłe 


Klub blagierów 


W mieście Rer'ingtom, w sta 
nie Vinconsin (U. S. A.) założo 
ny został klub „Łgarzy U. S. 
A", Zgodnie ze statutem klu 
bu członkami ‘ego mogą zostać 
tylko te osoby, które dowiodą, 
że są notorycznymi kłameami: 
i błagierami. Na zebraniach, 
które się odbywają ca tydz'eń 
w lokału klubu, wolno klub'- 
som opowiadać tylko rzeczy 
zinyślone, przyczem kto najle- 
piej nakłamie, otrzymuje od 
znaczenie. Najlepsze  historje 
blagierskie drukowane są w ty 
godniku klubowym, który roz- 
chodzi się w dużej ilości ©- 
szemplarzy po stanach. Co- 
rocznie odbywa się w Berling- 
ton konkurs najlepszych bia- 
gierów. Na tych popisach, do 


blagi, stara się jeden drugiego 
prześcignąć w bluffie. „Zwy- 
cięzca otrzymuje tytuł „światło 
wego mistrza blagi“. 


Moda adopfowania 
dziec! 


Wśród gwiazd filmowych w 
Hollywood zapanowała nowa 
moda adoptowania opuszczo- 
nych sierot. Dzieci te „dostar- 
cza“ gwiazdom przytułek w Ili- 
nois, gdzie przebywa około 
2,500 dziewczynek i chłopców, 
sierot lub podrzutków. Tym ra- 
zem moda i pościg.za sensacją 
mają przynajmniej na celu ko- 
rzyść społeczną. 


Międzynarodowy turniej w Łodzi 


Obrona indyjska 


A, Frydman V. Mikenas 16. a3:b4 WaB:al 

(Łódź) (Kowno) 17. Hdl:at Bc6:b4 
Białe, Czarne. 18. Ha1—a7(!) Sb4—d3 
1, d2—d4 Sg8—6 19. c3=cś(!) d5:c4 
2. Sgl_f3 g—g6 20, Gg2:e4 HdR—d7(?) 
3. g2—g3 Ge—g7 21. c5—c6(1) Hd7:h3 
4, GH —g2 0—0 22. c6:b7 Ggl—eb 
5. 0—0 “S a7—d5 23. Ge4—g? Hh3—g4 
6. Sb1—d2 c1—c5 24. f2—f4(1) Ge5—b8 
1. e2—e3 Sf6—e4 25. Ha7—d4 Hg4—e2 
8. c2—c3 Se4:d2 26. Gd2—c3 17—16 
9. Gel:d2 Sb8—c6 27. Gg2—f3(1) Czarne się pod- 
10. d4:c5 97—e5 dały, gdyż tracą conajmniej figurę. 
11. b2—b4 GeR—p4 Zdumiewającą do pewnego stop. 
12. h2—h3 Gg4:f3 nia jest forsowna gra białych w nie- 
18. Gg2:73 e5—e4 oczekiwante nagłem zakończeniu 
14. Gf8—s2 a7—a5 partjł. 
15. a2—a3 a5:b4 
Obrona budapesztańska 

J. Kolski K, Opocensky 18. We3—e2 €71—cB(?) 
(Ledż) (Praga) 19. Sc3—b5 $e7—c6 
1. d2—d4 Sg8—6 20. Wa1—d1 Sa6—b8 
2. c2—c4 OT=cH 21. Hd2—a5(l) Sce—m4 
3. d4:eb St6—g4 22, Hd5—h5(1) Hh6:h5 
4. c2—e4 Sg4:e5 23. Gf3:h5 g1—g6 
5. 12. Se5m—c6 24. Ghö5—f8 a7—a6 
6. Gcl—e3 Sb8—a6 25, 8b5:d6 Sb4:a2 
7. Sbl—c8 Gt8—c5 26. e4—e5 We8—7 
8. Hd1—d2 d7—4d6 27. We2—d2 b7—bő 
9. Sg1—13 Ge8—g4 28, Sd6—e4(1) Wd7:d2 
10. Gfl—e2 0—0 29, Wdl:d2 17:16 
11. 0—0 Wf8—e8 30. Wa2_ds-F Ky8—g1 
12, 12—h3 Gg4:f3 31. Se4—f6 Czarne się poddały. 
18. Ge2:f8 Hd8—h4(7y Mietrz Kolski, zdaniem dr. Tarta. 
14. Kg1—h2 'Wa8—d8 kowera, jest graczem nader subtef~ 
15. g2—g8 Hh4—h6 nym (raffiniert) o dużem 
16. Wfl—ef Gebie8 nin gry pozycyjnej, o ezem śwład. 
17. Wel:e3 Sc6—e7 czy wspaniale niniejsza partja, 


Aljechin-Euve 


Wielki mecz o tytuł mistrza świata 


Rozpoczął się w Amsterda- 
mie mecz o mistrzostwo sza- 
chowe świata między obrońcą 
tytułu dru Aleksandrem- Alje- 
chinem a amatorskim mistrzem 
świata  (olimpjada w Hadze 
1928 r.) dr. Maxem Euve. 

Mecz składa sią conajmniej 
z 30 partji, przyczem zwycięz- 
cą zostaje tem, który osiągnie 
15 i pół punktów (w czem 6 
wygranych, — W wypadku 
mniejsej ilości wygranych, spot 
kanie będzie przedłużone aż do 
rezultatu. y 

Gra odbywać się będzie w 
różnych miastach Holandji i po 
trwa najmniej dwa miesiące. 

‘Aljechin jest stuprocentowo 
pewny zwycięstwa, tak samo 
zresztą, jak przed meczem z 
Bogoljubowem. W wywiadach, 
udzielonych prasie, oświadczył, 
że w chwili obecnej nie widzi 
szachisty, mogącego mu poważ 
nie zagrozić, 

Ta zbytnia pewność siebie 
mistrza świata może jednak — 
zdaniem fachowców — stać się 
powodem jego przegranej, tem 


bardziej, że na Ołimpjadzie w. 
Warszawie nie wykazał zbyt 
przekonywującej formy fom- 
dem uniknął pcrażek w nasf- 
jach z Sacconim, Andersenem 
i Granem), a pezatem prowa: 
dzi nieregularny tryb życia (al 
kohol!!1), 

Holender, dr Fuve, jest ama 
bitnym graczem w pełni sił i 
formy po poważnych  tremia: 
gach z arcymistrzami: Spielrcg 
nem, Flohrem  Marczyńskim 
1 


in. 

Wrócił niedawno z Wiednia 
udzie również devował usilnie 
iejscowymi misirzami ocs2 
stedjował słynną kartotekę de 
biuiów prof. Beckera. 

W icn sposć: nse challer 
wer'a należy ocenić jako poważ 
ne i mecz bez wątpicnia będzie 
miał interesujący p1zebieg. 

Jako przedsiaw,ciel prasy Q* 
becny będzie podczas całegě 
meczu m. in. mistrz Polski dr. 
Tartakower, który tędzie gloj- 
sowat wszystkie paitje w jed: 
nem z największych pism cór 
dziennyh Holandy. 


Nowy sposób fotografowania 


Zdjęcia przez mgłę na odległość 120 km. 


Duża warstwa powietrza nie 
jest tak przezroczysta, jakby się 
wydawało. Przedmioty są wi- 
doczne zupełnie wyraźnie jedy- 
nie na odległość ok. 2 — 3 kim. 
Wszelkiego rodzaju zanieczy- 
szczenie powietrza, jak cząstecz 
ki pary, kurzu, zawiesiny sa- 
dzy itp. czynią je mniej przezro 
czystem. Zupełnie tak samo jak 
oko ludzkie, reaguje i klisza fo 
tograficzna. Normalnie na Kli- 
szy odtwarzane są te przedmio- 
ty, których odległość od objek- 
tywu nie przekracza dwudziestu 
paru kilometrów. Zdjęcia dal- 
sze są już tak zamglone, że tra- 
cą wszelki sens. Doświadczenia 
przeprowadzone przez szereg 
instytucji naukowych wykaza- 
ły, że widzialność przedmiotów 
wzrasta, jeżeli posługiwać się 


przy fotografowaniu nie nor« 
malnem oświetleniem, lecz pro- 
mieniami podczerwonemi, Wi 
tym wypadku stosuje się spe 
cjalne filtry, które z światła 
dziennego przepuszczają tylko 
promienie podczerwone, inne 
zaś zatrzymują. Opierając się 
na wymienionych  doświadcze- 
niach, kapitan marynarki ame- 
rykańskiej, Williams, zaproje- 
ktował specjalny aparat fotofra 
ficzny, którym przy wykorzy- 
staniu promieni podczerwo- 
nych dokonał zdjęć przez mgłę 
na odległość 120 klm. Zdjęcia 
Williamsa wykazały, że wyko- 
rzystanie promieni podczerwo- 
nych pozwala na wykonywanie 
zdjęć fotograficznych bez wzglę 
du na pogodę i na duże odległo 
ŚCI. 


